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PRACA I TYLKO PRACA BYŁA JESTI BĘDZIE 
PODSTA WĄ WSZYSTKICH NASZYCH OSIĄGNIĘĆ
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F ra g m en t  „W id o k u  ogólnego W a r s z a w y  od s tro n y  Pragi" m a lo w a n eg o  w  1770 r. przez  C analetta  (B enrnarda  Belotto),  u k a z u ją c y  bogatą r o k o k o w ą  
e lew ację  w schodn ią  Z a m k u  po p rz eb u d o w ie  z lat 1741— 1746.

O ZAMKU WARSZAWSKIM
Czytaj na stronie 8 i 9

f E J Z A Ź  Ł Ó D Z K I  -  l inoryt  -  A n to n i  W ir h a n o w tc i

30 lat tem u ,  w  d n iu  p r o k la m o w a n ia  
M a n i fe s tu  o u tw o r z e n iu  w ła d zy  lu ­
d o w e j  w  Polsce, d o kona ł  się h i s to ry ­
c z n y  zw ro t,  o tw a r ty  został  n o w y ,  so ­
c ja l is tyc zn y  rozdział  w  ży c iu  narodu ,  
j e d y n ie  s łu szna  a l te rn a ty w a  p r z y s z ­
łości. Po raz p ie r w szy  w  n a sz yc h  
dzie jach  in teres  k la s o w y  m as lu d o ­
w y c h  stał się racją nad rzęd n ą  po l i­
t y k i  państw a ,  zgodnie  z idea łam i o 
k tóre  w a lc z y ły  cale poko len ia  p o l ­
sk ich  rew o lu c jo n is tó w .  N aród p o lsk i  
w k r o c z y ł  na  drogę re w o lu c y jn y c h  
p rzeobrażeń  sw eg o  b y tu  po l i tycznego  
społecznego i gospodarczego.

K ie r o w n ic zą  rolę  w  t y m  procesie  
p rz em ia n  odegrała P olska  Partia  R o ­
botn icza  ideow a  p o przedn iczka  naszej  
partii,  k o n ty n u a to r k a  ch lu b n y ch  tra ­
d y c j i  rew o lu cy jn eg o  n u r tu  polsk iego  
ru c h u  robotniczego. To  w ła śn ie  P P R  
w  o k u p o w a n y m  k ra ju  stała się j e d y ­
n y m  o śro d k iem  p o l i ty c z n ym ,  k tó r y  
w a lk ę  n a r o d o w o -w y z w o le ń c z ą  k o n ­
s e k w e n tn ie  w iąza ł  z w a lk ą  o w y z w o ­
lenie spo łeczne  m a s  łud o w ych .  P P R  
sw ą  dzia ła lnością  pro g ra m o w ą ,  orga­
niza torską ,  id e o w o -w y c h o w a w c z ą  i 
w y s i łk i e m  zb r o jn y m ,  s tw o rz y ła  n ie z ­
będne przes łank i  dla l ipcowego p rz e ­
ło m u ,  a n a s tęp n ie  p rzew o d z i ła  naro­
do w i  w  t r u d n y m  okresie  o d b u d o w y  
k r a ju  ł u m a c n ia n iu  lu d o w e j  p a ń s tw o ­
wości.

D z ięk i  m ądrośc i  p o l i ty cz n e j  PPR,  
b o h a te r s tw u  żo łn ierza  polskiego, p r z y ­
ja źn i  ze  Z w ią z k i e m  R a d z ieck im ,  P o l­
ska  w y ło n i ła  się z w o jn y  ja ko  p a ń ­
s tw o  ludow e, jed n o l i te  e tn iczn ie ,  10 
h is to ryczn ych  granicach. W ejśc ie  do  
w sp ó ln o ty  p a ń s tw  so c ja l is ty czn ych  
w y r w a ło  nasz k ra j  z  izolacji,  a gra­
nice z sąs iadam i s ta ły  się po raz  
p ie r w szy  gran icam i p r z y ja źn i  i p o k o ­
j o w e j  współpracy .

Podjęcie na ta k  ogrom ną  ska lę  
dzie ła  o d b u d o w y ,  w y ty c z e n ie  n o w y ch  
p e r s p e k ty w ,  było  n ie  do  pom yślen ia ,  
bez r e w o lu c y jn y c h  p rz em ia n  spo łecz­
no -p o l i ty c z n yc h  i gospodarczych.  R e ­
fo r m a  rolna,  n a c jo n a liza c jo  po d s ta ­
w o w y c h  dz iedz in  gospodarki  narodo­
w e j  z l i k w id o w a ły  e k o n o m ic zn e  p od­
s ta w y  siły  po l i ty czne j  k las  posiada­
jących .  zd e c yd o w a ły  o p r z e s ta w ien iu  
g o spodark i  na tory  soc ja lis tycznego  
rozw o ju .  N ow y ,  soc ja lis tyczny  porzą ­
d e k  sp o łeczny  p o w s ta w a ł  j e d n a k  w  
dalsze j  walce. Jeszcze  przez  t rzy  lata  
po z a k o ń c zen iu  w o jn y  istnia ł  f ro n t  
w e w n ę t r z n y ,  t r w a ły  ostre starcia k la ­
sowe. S k r y to b ó jc z y  mord,  sabotaż  
gospodarczy,  d y w er s ja  po l i tyczna  — 
to była  broń reakcji.  W  te j  walce  
oddało  życie  k i lkadzies ią t  tys ięcy  łu ­
dzi, n im  osta tecznie  p rzekreś lono  n a ­
dz ie je  p ra w icy  na zdobyc ie  w ła d z y  
politycznej .

Z  tej w a lk i  w y sz ła  z w y c ię sk o  xvła- 
dza ludowa, bo soc ja lizm  u ru c h o m i ł  
po tężne  d źw ig n ie  a k ty w n o śc i  mas: ro z ­

w in ę ły  się spo łeczne  i ideow e  m o ty w a c je  
działania  k lasy  robotniczej ,  k tóra  s ta ­
ła się siłą n a pędow ą  procesu ro z w o ­
jo w eg o  kraju. Dzięki  t e m u  ju ż  w  ro­
k u  1948 p rodukc ja  p rz em ys ło w a  i d o ­
chód n a ro d o w y  p rz ek ro czy ły  p oz iom  
p rz ed w o je n  ty. Polska weszła na d ro ­
gę soc ja lis tycznego u p rz em ys ło w ie n ia  
i p r z e b u d o w y  s w e j  s tru k tu ry ,  
w e w n ę tr z n e j .

Dalszy ciąg na str. 2



Dalszy ciqg is  strony 1.

Z  p e r s p e k t y w y  t rzydzies to lec ia  
w id a ć  w y r a ź n ie  ogrom, d o k o ­
nań ,  ja k ie  s ta ły  się  u d z ia łe m  

na szeg o  n a ro d u  u> w y n i k u  k o n s e k ­
w e n tn i e  re a l iz o w a n e j  p o l i ty k i  u p r z e ­
m y s ło w ie n ia .  N a j lep szą  m ia rą  je s t  
d z ie s ie j s z y  p o z io m  r o z w o ju  p o lsk ie j  
gospodarki ,  szós te  m ie jsce  w  Europie  
i d z ies ią te  na  św iece  pod  w z g lę d e m  
ro z m ia r ó w  p ro d u k c j i  p r z e m y s ło w e j .  
W okres ie  p o w o j e n n y m  ro z b u d o w a l i ś ­
m y  i u n o w o c ze śn ia l i śm y  t ra d y c y jn e  
gałęz ie  p r z e m y s łu ,  t w o r z y l i ś m y  n o w e  
d z ie d z in y  w y tw a r za n ia .  Z b u d o w a l i ś ­
m y  m o c n e  h u tn ic tw o  że laza  i m e ta l i  
ko lo ro w yc h .  N ie m a l  od  p o d s ta w  p o w ­
sta ł p r z e m y s ł  e le k t r o m a s z y n o w y  i e le ­
k tr o n ic zn y ,  o b ra b ia rk o w y ,  m o to r y z a ­
cy jn y ,  taboru  ko le jo w eg o ,  s to c zn io w y ,  
p o w s ta ło  szereg  n o w y c h  gałęzi  p r z e ­
m y s ł u  ch em iczn eg o .  R o z b u d o w a l iś m y  
e n e r g e ty k ę ,  k r a jo w ą  bazę p a l iw o w o -  
e n e r g e tyc zn ą  i su ro w co w ą .

W o kres ie  od  1950 r. p ro d u k c ja  p o l ­
sk ieg o  p r z e m y s łu  p o w ię k s z y ła  się 
dzie s ięc io kro tn ie ,  a iv p o ró w n a n iu  z 
r o k i e m  1938 — d w u d z ie s to kro tn ie .  
P olska  z zaco fanego  k ra ju  ro ln iczo-  
p r z e m y s ło w e g o  p rzeksz ta łc i ła  się w  
n o w o c ze sn y  k r a j  p r z e m y s ło w o - r o ln i ­
czy. O s ią g n ię ty  p o z io m  ro2w o ju  i 
s t r u k tu r a  nasze j  g ospodark i  p o tw ie r ­
dza ją ,  że e ta n  p o d s ta w o w e g o  u p r z e ­
m y s ło w ie n ia  k ra ju  dobiega końca.

Is to tn e  przeo b ra żen ia  spo7eczno-gos-  
p o d a rcze  d o k o n a ły  się w  t r zy d z ie s to ­
lec iu  na wsi .  W ieś  polska  w  okresie  
m i ę d z y w o j e n n y m  była prze ludn iona ,  
p rz e ż y w a ła  c h ro n ic zn y  k ry zy s  agrar­
ny .  Dopiero re fo rm a  rolna, osadn ic ­
tw o  na z ie m ia ch  zachodn ich  i pó łnoc­
n y ch .  a n a s tę p n ie  d y n a m ic z n y  proces  
in d u s tr ia l i za c j i  k ra ju  — o tw o rzy ły  
drogę  do stałego w zro s tu  p ro d u k c j i  
rolnej,  W ro k u  1973 j e j  p o z io m  d w u ­
kro tn ie  p r zek ro c zy ł  p r ze d w o je n n y .  W  
t y m  okresie  ro zb u d o w a n a  zosta ła  i u -  
n o w o cześn io n a  baza m a te r ia ln o - te c h ­
n iczna  ro ln ic tw a ,  w z m o c n io n e  jego  
p ro d u k c y jn e  z w ią z k i  z  p r z e m y s łe m

N a grunc ie  n ieu s ta n n eg o  p os tępu  
eko n o m ic zn e g o  p rzeobrażen ia  u-  
legly w a r u n k i  życia ludzi  p ra ­

cy, całego narodu. Pod w p ł y w e m  u -  
p rz e m y s ło w ie n ia  nastąp ił  g łębok i  p ro ­
ces urban izac j i  k ra ju ,  ro z w in ę ły  się
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b ą d ź  p o w s ta ły  zu p e łn ie  n o w e  od p o d ­
s ta w  silne  ośrodki  p r z e m y s ło w o - m ie j -  
skie. Nastąp iła  c h a ra k te ry s tyc zn a  
zm ia n a  s t r u k tu r y  lu d n o śc io w e j  kraju .  
Ok. pięć m i l io n ó w  ludzi  przen iosło  się 
w  trzyd z ie s to lec iu  ze  w s i  do miast.  
O becnie  ok. d w ó c h  trzec ich  ogółu lu ­
dnośc i  m ie szk a  lub  posiada trw a łe  (p o ­
p rz e z  pracę) z w ią zk i  z  m ias tem .

Urban izac ja  kra ju ,  rozw ó j  b u d o w ­
n ic tw a  p rzyn io s ły  w id o czn e  (chociaż  
w  z w ią z k u  z o g ro m n y m i  po trzeb a m i,  
nadal n iezadow ala jące)  po lepszen ie  
w a r u n k ó w  m ie s zk a n io w yc h .  W o k re ­
sie od 1950 r. z b u d o w a n o  ok. 2,5 m i ­
liona m ie s zk a ń  w  m ia s ta c h  i ok. 1 
m il io n  na wsi .  P rocesom  u rb a n ia zc y j -  
n y m  to w a r z y s z y ły  fu n d a m e n ta ln e  
p r z e m ia n y  o c h a ra k te rze  soc ja ln ym ,  
i k u l tu ra ln y m ,  o ś w ia to w y m ,  c y w i l i z a ­
c y jn y m .  W yso ka  a k ty w i z a c ja  "zawodo­
wa. w  t y m  ró w n ie ż  kob ie t ,  osiągnięta  
w  n a s tę p s tw ie  k o n s e k w e n tn e j  realiza­
cji  k o n s ty tu c y jn e g o  p ra w a  do pracy
— przyn ios ła  p o w s z e c h n y  a w a n s  so­
c ja ln y  i m a te r ia ln y .  '

P o p ra w a  sy tu a c j i  m a te r ia ln e j  sp o łe ­
c ze ń s tw a  szła w  parze  z s y s t e m a ty c z ­
ną rozbudoiuą  szerokiego  k o m p le k s u  
g w a ra n c j i  i za b ezp ieczeń  soc ja lnych .  
P raw ie  cala ludność  Polski  k o rzy s ta  
z  b e zp ła tn e j  o p iek i  lekarsk ie j .  P o w ­
s z e c h n y  d o s tęp  do  b e zp ła tn e j  n a u k i  i 
o św ia ty  tw o r z y  coraz lepsze  i ca ru n k i  
tL 'ychowania  i ksz ta łcen ia  osobow ości  
cz łow ieka ,  za p e w n ia  w zro s t  k w a l i f i ­
kac j i  p ra co w n iczych .  J u ż  w  ro k u  1972 
po n a d  740 tys.  osób posiadało  d y p lo ­
m y  w y ż s z y c h  ucze ln i  (ponad  10-kro t-  
nie  w ięc e j  n iż  w  r. 1938), b l isko  c z te ­
ry  m i l io n y  u k o ń c z y ło  s z ko ły  średnie ,  
p ra w ie  o siem  m il io n ó w  u c zy  się  w  
s zko ła ch  ró ż n y c h  stopni.  Pod w zg lę ­
d e m  w y k s z ta łc e n ia  w y p r z e d z a m y  dziś  
w ie le  k r a jó w  o w y ż s z y m  od nas p o ­
z io m ie  ro z w o ju  ekonom icznego .

W y b i tn e  osiągnięcia na po lu  o św ia ­
ty  i s z k o ln ic tw a  w  po łą czen iu  z re ­

zu l ta ta m i  p r a w d z iw e j  re w o lu c j i  k u l ­
tu ra lne j ,  r o z w o je m  l i te ra tu ry  i s z tu ­
ki,  ro s n ą cy m i  n a k ła d a m i  ks iążek ,  
e ksp a n s ją  prasy,  radia, te lew iz j i ,  k in e ­
m atogra fi i ,  tea trów ,  dzia ła lności  r u ­
c h u  a m a to rsk ie g o  — p rz yn io s ły  w zro s t  
p o z io m u  k u l tu ra ln e g o  sp o łeczeńs tw a .

W  b o g a tym  d o ro b k u  t r z y d z ie s to le ­
cia szczególn ie  u w id o czn ia ją  
się re zu l ta ty  os ta tn ich  trzech  

lat. Drogę do  n ich  o tw o rzy ły  d o n io ­
słe d e cy z je  V I I  i VI I I  P le n u m  KC  
oraz V I  Z ja zd u  part i i:  W y ty c z o n a  t y ­
m i  d e c y z ja m i  p o l i ty ka  sp o łe c z n o -e k o ­
n o m ic zn a  icy su n ę ła  na czoło zapeu '-  
n ien ie  s z yb s ze j  i s y s te m a ty c zn ie j s z e j  
p o p r a w y  m a te r ia ln y ch ,  so c ja ln ych  i 
k u l tu r a ln y c h  w a r u n k ó w  życia spo łe ­
c ze ń s tw a  w  oparc iu  o d y n a m ic z n y  i 
n o w o c ze sn y  ro z w ó j  całe j  gospodarki.  
Ścis łe  zespo len ie  ce lów  sp o łeczn ych  i 
za d a ń  g o sp o d a rczych  sk u p i ło  w o k ó ł  
ich  realizacji  ca ły  naród, w y zw o l i ło  
p o w a żn e  re ze rw y ,  p o b u d z i ło  a k t y w ­
ność p ro d u k c y jn ą  i społeczną.

P o l i tyka  ta p rzyn o s i  dobre, w y ż s z e  
od p ie rw o tn ie  za k ła d a n yc h ,  rezu lta ty .  
W  latach 1971— J973 dochód  n a ro d o w y  
te zrósł o 32 proc., to jes t  średn io  9.4 
proc. rocznie ,  w o b ec  6 proc. za ło żo ­
n y c h  w  p lan ie  5 - le tn im .  W ciągu  
t r ze c h  lat place rea lne  w zr o s ły  ś r e d ­
n io  o ok. 25 proc. a doch o d y  ludnośc i  
ro ln icze j  w z r o s ły  w  p o d o b n y m  t e m ­
pie. Są  to r e z u l ta ty  bez p re c ed en su  
w  św iec ie  t y m  bardzie j ,  że  j u ż  c z w a r ­
ty  rok  o b o w ią zu je  s tab ilizac ja  cen  
na p o d s ta w o w e  a r t y k u ły  ż y w n o śc io -

W  s ty c z n iu  1974 r. X I I  P le n u m  K C  
P Z P R ,  a n a s tęp n ie  S e jm  P R L  u c h w a ­
liły  d o d a tk o w y  p ro g ra m  so c ja ln o -p la -  
cow y.  za k ła d a ją c y  objęc ie  w  o b e c n y m  
pięcio leciu  reg u la c ja m i  płac  w s z y s t ­
k ich  p r a c o w n ik ó w  gospodark i  u sp o ­
łeczn ionej ,  p o d w y żs z e n ie  n a jn iż s z y c h  
płac, ren t  i e m e r y tu r ,  zw ię k s ze n ie  d o ­
d a t k ó w  ro d z in n ych ,  rozszerzen ie  po ­

m o c y  dla m ło d z ie ży  s tu d iu ją ce j ,  Po­
m y ś ln ie  przebiega rea lizacja  p ro g ra ­
m u  za p e w n ien ia  w  c iągu  10— 12 lat  
k a żd e j  rodz in ie  sa m o d z ie ln eg o  m ie s z ­
kania ,  co w y m a g a  zb u d o w a n ia  7 n tl-  
l ionów  n o w y c h  m ie szk a ń .  J e s te ś m y  
ś w ia d k a m i  za k ro jo n e j  na  szeroką  
skalę,  n o w o c ze sn e j  r e fo r m y  s y s te m u  
edukac ji .

O g r o m n y  w y s i łe k  i p rzeznaczan ie  
coraz w ię k s z y c h  ś r o d k ó w  na p p p ra w ę  
w a r u n k ó w  ż y c io w y c h  sp o łe c zeń s tw a  
nie zn a n ą  u p rzed n io  ska lę  w zro s ły  na-  
ro z w o jo w y c h  kra ju .  P rzec iw n ie ,  na  
n iezn a n ą  u p rzed n io  ska lę  w zro s ły  n a ­
k ła d y  in ic e s ty c y jn e  na ro z b u d o w ę  i 
u n o w o c ze śn ien ie  gospodarki.

D o k o n u ją c  p rzeg lądu  d o k o n a ń  w  
t r zy d z ie s to le c iu  u tw ie r d z a m y  się w  
p rzek o n a n iu ,  że o d m ia n a  losu n a ­
szego na rodu  sprzęg n ię ta  je s t  n iero ­
ze rw a ln ie  z so c ja l izm em .  R e w o lu c y j ­
ne  p r z e m ia n y ,  c zyn iące  z ludzi  p ra ­
cy  a u te n t y c z n y c h  gospodarzy  k ra ju ,  
p o b u d z i ł y  ich a k ty w n o ść ,  u sk r z y d l i ły  

c o d z ien n y  trud, in sp iro w a n y  i orga­
n i z o w a n y  przez  partię. T y lk o  po ­
prze z  in tegracje  w y s i ł k u  mas z k ie ­
ro w n ic zą  rolą P Z P R  m o g l i śm y  osiąg­
nąć  ta k  w sp a n ia le  re zu l ta ty .  Dziś  
b i lansu jąc  d o ro b ek  30-lec‘ i  
m a m y  pe łn e  p ra w o  s tw ierdz ić ,  że  
k ie ro w n ic za  rola P Z P R  była  t- je s t  
p o d s t a w o w y m  c z y n n ik i e m  h is to ry cz ­
n y c h  osiągnięć  naszego kra ju .

N asze  su k c e sy  w e w n ę t r z n e  łączy ły  
się  z a k t y w n ą  p o l i ty ką  zagraniczną .  
W ie le  n a szyc h  p o k o jo w y c h  in ic ja ty w  
zy sk a ło  n a m  sza c u n e k  i u zn a n ie  to 
św iecie .  P rzyn a leżn o ść  do  w s p ó ln o ty  
soc ja l is tyczne j ,  so jusz  i p r z y ja ź ń  z 
K r a j e m  Rad, p o zw o l i ły  n a m  spe łn ić  
n a leżn ą  n a m  rolę na ś w ia to w e )  a re ­
nie  i s ta n o w i ły  u w żn ą  d źw ig n ie  ro z­
w o ju  spo łeczno-gospodarczego  Polski.

KRAJ NAD WISŁĄ
PO LSKA  -  kraj nad W isłq, położony między Bugiem i O drq , 

między Morzem Bałtyckim a Karpatam i. Kraj 33 milionów Polaków, 
m ajqcych swoje codzienne radości i troski, budujqcych swojq przy­
szłość w mozolnym trudzie. To wszystko wiemy. Patrzymy bowiem  
często w przeszłość, aby ocenić przebytq drogę i aby ocenić zawarte  
w niej przesłanki przyszłości, nakreślić kierunki dalszego rozwoju n a ­
szej ojczyzny. Patrzymy na teraźniejszość, aby ocenić, jak pracujemy, 
co mamy do popraw ienia. Rzadziej zdarza się nam spojrzeć na nasz 
kraj w szerszej perspektywie, zastanowić się, jakie m iejsce zajmujemy 
na m apie świata.
G w a ra n c ją  su k cesó w  odnoszo n y ch  

na  a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j je s t  
i będzie  zaw sze  p o ten c ja !  w e w n ę trz n y  
k r a ju ,  jego  s ta ły  i d y n a m ic zn y  rozw ój 
w e  w szy s tk ich  d z ied z in acn . T u , nad  
W isłą , tw o rz y m y  t rw a łą  p o d s ta w ę  d la  
w sze lk ich  naszy ch  su k cesó w  poza g ra ­
n icam i P o lsk i.

NA TLE IN N YCH

S ię g n ijm y  do p o d s ta w o w y c h  p o ró w ­
n ań , Z obaczym y, ja k  w y g lą d am y  na  
t le  in n y ch , jak ie  m ie jsce  z a jm u je m y  
w  św iecie .

K r a j  n a s z  z a j m u j e  0,2 p ro c .  p o ­
w i e r z c h n i  ś w i a t a  i 3 p ro c .  p o w i e r z c h ­
n i  E u r o p y .  Z a j m u j e m y  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  61 m ie j s c e  w  ś w ie c i e  i 7 
m i e j s c e  w  E u r o p i e  T r z y d z i e ś c i  t r z y  
m i l i o n y  P o l a k ó w  to  z a l e d w i e  0,9 p ro c .  
l u d n o ś c i  ś w i a t a  o r a z  7 p roc .  l u d n o ś c i  
E u r o p y .

J e d n a k  o m ie jscu  d an eg o  k r a ju  na  
m ap ie  św ia ta  d e cy d u je  n ie  ty lk o  w ie l­
kość  jeg o  p o w ie rzch n i i liczba lu d n o ­
ści, a le  p rz ed e  w szy s tk im  jeg o  po­
te n c ja !  g o sp o d a rczy  W pełn i z d a je ­
m y  so b ie  sp ra w ę , że w  chw ili do k o ­
n y w a n ia  u nas re w o lu c ji sp o łecznej, 
k r a j  by ł zn iszczony , w y c ieńczony  
p rzez  w o jn ę , a le  i je g n p o p rzed n ia  
p o zy cja  w św iec ie  n ie  na leża ła  do 
n a jle p szy c h . M u sie liśm y  la ta m i o d ra ­
b iać  z a n ie d b a n ia  i w  znaczu e j części 
to  ju ż  n am  się udało .

D z iś  — b io rąc  pod u w ag ę  w ie lkość  
d o chodu  n a ro d o w eg o , p rz y p a d a ją c ą  
n a  jed n eg o  m ieszk ań ca  — z a l i c z a m y  
s ię  d o  k r a j ó w  o ś r e d n i m  p o z io m ie  
r o z w o j u  i z n a j d u j e m y  s ię  n a  cze le  
t r z e c i e j  d z i e s i ą t k i  p a ń s t w  ś w ia t a .  
W yższy  docnód n a ro d o w y  p rz y p a d a ­
jąc y  na  jed n eg o  m ieszk ań ca  m a 20 
k ra jó w , n a jw y że j ro z w in ię ty c h , w 
k tó ry c h  z a m ie sz k u je  oko ło  20 proc. 
lu d nośc i św ia ta . Z d a je m y  so b ie  je d ­
n a k  sp ra w ę , że n a le ży m y  ob ecn ie  do 
k ra jó w  o w y so k ie j d y n a m ic e  ro zw o ju  
go sp odarczego , a u trz y m u ją c  ta k ie  
tem p o , będ ziem y  s ta le  zm n ie jsza li

d y stan s , jak i n a s  jeszcze dz ie li od 
k ra jó w  w yżej ro zw n ię ty ch .

P o s łu g u ją c  się  n ad al w ie lk o śc ią  do ­
ch o d u  n a ro d o w eg o , p rz y p ad a ją c eg o  na 
jed n eg o  m ieszk ań ca  m ożem y s tw ie r ­
dz ić , że jeś li w  1017 r o k u  w i e l k o ś ć  l a  
b y ł a  u n a s  4 - k r o t n i e  n iż s z a  n iż  w  
w y ż e j  r o z w i n i ę t y c h  k r a j a c h  E u r o p y ,  
to  w  1970 r o k u  — ró ż n ic a  t a  w y n o s i ł a  
j u ż  t y l k o  2,2 r a z a .  Posiugu.iąt sie  d a ­
le j ty m  p o ró w n a n iem  m ożna uznać, 
że jeś li w  1947 r o k u  od ty c h  k r a j ó w  
E u r o p y  d z ie l i ło  n a s  o k o ło  20 l a t  r o z ­
w o j u ,  to  o b e c n ie  d y s t a n s  l e n  z m n i e j ­
s z y l i ś m y  o p o ło w ę ,  a  o s t a t n i e  l a t a  
p o z w o l i ły  n a  d a l s z y  k r o k  w  d o g a n i a ­
n iu  p r z o d u j ą c y c h .  P rzy  czym  trze b a  
p a m ię ta ć , że p rzez  ca'.y ten  czas k r a ­
je  w y so k o  ro z w in ię te  E uropy  n ie  s ta -  
ly  w m ie jscu  i nie czekały  na nas. 
A w ięc b y to  to  d o g an ian ie  w m arszu , 
d o g a n ia n ie  w  w a ru n k a c h  o s tre j r y ­
w a liz ac ji g o sp o d a rcze j.

RW PG  -  25

„ R e a l i z a c j a  p o d s t a w o w y c h  c e ló w  I 
k i e r u n k ó w  r o z w o j u  s p o ł e c z n o - g o s p o ­
d a r c z e g o  k r a j u  — głosi u c h w a ła  VI 
Z jazd u  P Z P R  — z a le ż y  w  d u ż e j  m i e ­
r z e  od h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  i w s p ó ł ­
p r a c y  g o s p o d a r c z e j  i n a u k o w o - t e c h ­
n i c z n e !  z z a g r a n i c ą ,  s z c z e g ó ln ie  t  k r a ­
j a m i  R W P G .  (...).

W  c e lu  p o g ł ę b i a n i a  s p e c j a l i z a c j i  
p r o d u k c j i  o r a z  z a c i ś n i a n i a  w ięz i  k o ­
o p e r a c y j n y c h  m i e d z y  n a s z y m  p r z e m v _  
s ł e m  a  p r z e m y s ł e m  k r a j ó w  s o c j a l i ­
s ty c z n y c h  n a l e ż y  w  p e ł n i  w y k o r z y ­
s t a ć  m o ż l iw o ś c i  w s p ó ł p r a c ’’ g o s p o d a r ­
c z e j  s t w o r z o n e  p r z e z  X X V  S e s j ę  
R W P G ,  k t ó r a  n a k r e ś l i ł a  k o m p l e k s o w y  
p r o g r a m  w s p ó ł p r a c y  o r a z  r o z w o j u  
s o c j a l i s t y c z n e !  I n t e g r a c j i  k r a j ó w  
c z ł o n k o w s k i c h .

N ied aw n o  o b ch o d ziliśm y  25-lecie  
o o w stan ia  i dz ia ła ln o śc i R a d y  W z a ­
j e m n e j  P o m o c y  G o s p o d a r c z e j  1 choć 
p rzez  tych  25 la t  ró żn e  by ły  losy p ro ­
cesu in te g ra c y jn e g o  p a ń s tw  so c ja li­
s ty czn y ch . to  p rzec ież  p ro ces ten  do ­
k o n y w a ł się  n ie u s ta n n ie . Dziś j u ż  po­

w sze ch n e  je s t  p rz e k o n a n ie , że p a ń ­
s tw a  n aszego  obozu m ogą szy b c ie j i 
sk u te cz n ie j n a d ra b ia ć  o p ó źn ien ia  i do­
k o n y w a ć  p rz y sp ieszen ia  sw ego  ro z ­
w o j u  spo łecznego  i go spodarczego  w 
o p a rc iu  o w z a je m n ą  w sp ó łp racę . J a k  
w y k a za ły  re z u lta ty  X X V I I I  S e s j i  
R W PG  pro ces in te g ra c ji  w&zedł ju ż  
w  w yższy e ta p . C h a ra k te ry z u je  się  to 
m ięd zy  in n y m i ty m , że n iez a le żn ie  od 
p lan o w an ia  d w u s tro n n y c h  s to su n k ó w  
m ięd zy  p a ń s tw a m i - cz ło n k am i R W PG  
d o k o n u je  się  też  p lan o w an ia  w sp ó ł­
p ra c y  w i e l o s t r o n n e j .  Poza ty m  
p a ń s tw a  czło n k o w sk ie  R W PG  w 
sw oim  p la n o w a n iu  w e w n ę trz n y m  w y ­
d z ie la ją  p e w n ą  ilość śro d k ó w  f in a n ­
sow ych  n a  p ro w a d ze ń ie  w sp ó ln y ch  
in w e s ty c ji, na  rozw ój w z a je m n e j k o ­
o p e rac ji i w sp ó łp ra cy  sp e c ja lis ty c z ­
ne j. M a to  d la teg o  duże znaczen ie , 
gdyż  w sze lk ie  w e w n ę trz n e  k o re k ty  
p lan ó w , w sze lk ie  w ew n ę lriin e  w a h ­
n ięc ia  i p rz em ie sz c za n ie  śro d k ó w  n ie  
m a ją  w p ły w u  na całość p rocesów  in ­
te g ra c y jn y c h , a ty m  sam y m  p rz y cz y ­
n i a j ą  s ię  — n i e z a l e ż n i e  od s y t u a c j i  
p o s z c z e g ó ln y c h  k r a j ó w  — d o  d a l s z e g o  
u m a c n ia n ia  g o sp o d a rk i w szy s tk ich  
k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch .

W edług  d an y ch  szacunków  ych z l a t  
1971— 1973 ek sp o rto w aliśm y  do k r a ­
jó w  cz ło n k o w sk ich  RW PG o k o ło  80 
p ro c .  m a s z y n  i u r z ą d z e ń ,  o k o ło  66 
p ro c .  k o m p l e t n y c h  o b i e k t ó w  p r z e m y ­
s ł o w y c h  o r a z  o k o ło  72 proc .  a r t y k u ­
łó w  p o w s z e c h n e g o  u ż y t k u .  I m p o r t o ­
w a l i ś m y  w  t y m  c z a s ie  o k o ło  45 proc .  
w s z y s t k i c h  s p r o w a d z a n y c h  m a s z y n  i 
u r z ą d z e ń ,  85 p ro c .  r u d y  ż e l i z a ,  o ko ło  
60 p ro c .  b a w e ł n y  i o k o ło  90 p ro c .  r o ­
p y  I p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h .

Je d n o c ze śn ie  ro z w ija liśm y  h a n d e l z 
k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i, zd o b y w a ­
jąc  so b ie  co raz  to now sze ry n k i. W 
1970 ro k u  e k sp o rt Po lsk i dc  k ra jó w  
ro z w in ię ty c h  g o sp o d arczo  w y n o s ił 
23,4 proc. całego  e k sp o rtu  i 25,8 proc. 
ca łego  naszego  im p o r tu  pochodziło  z 
ty ch  k ra jó w . Do k ra jó w  ro z w ija ją ­
cych się  sp rz e d a liśm y  7,7 p roc. c a łe ­
go naszego  e k sp o rtu , a sp ro w a d z ili­
śm y s ta m tą d  5,6 proc. im p o rto w a n y ch  
to w a ró w , u rząd zeń , m a te iia ló w  i su ­
row ców .

O s ta tn io  n a  p rz y k ła d  „ P o l i m e x - C e -  
k o p "  p o d p isa ł u m o w ę na b u d o w ę 
k o m b in a tu  p ro d u k u ją c e g o  k w a s  s ia r ­
k ow y  i fo sfo row y  P a rm e re m  jes t 
O C P  — p a ń stw o w e  to w a rzy s tw o  fos­
fo ry to w e  z M a ro k a .  N iecodzienność  
te j  um ow y polega na ty m , że M aroko  
u n ik a ło  do n ied a w n a  k o i.ta k tó w  z 
k ra ja m i so c ja lis ty czn y m i, w iążąc się  
bard7.iej z p a ń s tw a m i-cz ło n k am i EW G.

Poza ty m  b u d o w a  m a ro k a ń sk ic h  
k o m b in a tó w  k w a su  s ia rk o w eg o  i fos­
fo ro w eg o  — a m a ich  do  1980 ro k u  
p o w s ta ć  7 o d b y w a  się  pod p a tro n a te m  
B a n k u  Ś w ia to w eg o , k tó reg o  P o lsk a  
n ie  je s t  cz łonk iem , a  k tó ry  to  B an k  
z ap ro sił „P o lim e x -C ek o p "  do p rz e ta r ­
g u  na  b u d o w ę  k o m b in a tu . I po  trz e ­
cie — prezes O C P, K a rim  L a m ra n i  
z ap ro p o n o w a ł Po lsce  p o d p isa n ie  n a ­
s tę p n e j u m o w y  na b u d o w ę  p o d o bnego  
k o m b in a tu . I po c z w a rte  w reszc ie  — 
M aro k ań czy cy  z rezy g n o w ali i  pom ocy 
z n an e j d u ń sk ie j f irm y  p ro le s o ra  T op- 
se, k tó ra  sp e c ja liz u je  się  w n a d zo ro ­
w a n iu  bu d o w y  fa b ry k  ch em icznych .

M aro k o  zam ierz a  złożyć P o lsce  w ie ­
le  jeszcze  in n y ch  o fe rt  h a n d lo w y ch  i 
in w e s ty c y jn y c h , ro z sze rz a jąc  w sp ó ł­
p ra c ę  z n aszy m  K rajem . P rz e d  la ty  
sp rz ed a n o  do M a ro k a  j e d n ą  lo k o ­
m o ty w ę  „ F a b lo k u ”. dz iś „ K o lm o te x ” 
je s t  d o sta w c ą  ta b o ru  k o le jo w eg o  do 
tego  k ra ju .

A P o lsk a  b u d u ją c  fa b ry k i  i sp rz e ­
d a ją c  u rz ąd z en ia  i m aszyny  do in n y ch  
k ra jó w  k o rz y s ta  ze w sp ó lp ia cy  k o ­
o p e ra c y jn e j in n y ch  p ro d u r t  n ló w , w 
ty m  g łó w n ie  p a r tn e ró w  z R W PG .

NA POLITYCZNEJ MAPIE

S o c ja lis ty cz n e  p rz em ia n y , ja k ie  do­
k o n a ły  się  w k r a ju  w y trw a łe  d ąże ­
n ie  P o lsk i do poko jo w eg o  ro z w iąz y ­
w a n ia  w sze lk ich  m iędzy n p io d o w y ch  
sp ra w  sp o rn y c h , p o k o jo w e  in ic ja ty w y  
z ja k im i w y s tę p o w a ła  P o lsk a  w o s ta ­
tn im  trzy d z ie s to lec iu  — w szy stk o  to 
ra ze m  sp o w odow ało , że zaczę liśm y się 
liczyć na  m ię d z y n aro d o w e j a re n ie  po ­
l ity c z n e j, że s ta liśm y  stę  p a r tn e re m  
w  d y p lo m a ty cz n y ch  n eg ^ i ja c ja c h .

O s ta tn ie  *rzv la ta  p rzy n io s ły  Po lsce  
d a lsze  n ie w ą tp liw e  su k cesy  m ięd zy ­
n a ro d o w e. Z aw a rliśm y  z F ra n c ją  do­
n io słe  p o ro zu m ien ie , w y ra żo n e  D e k l a ­
r a c j ą  o P r z y j a ź n i  i W s p ó ł p r a c y  m i ę ­
d z y  P R L  a  R e p u b l i k ą  F r a n c u s k ą .  Z a ­
w a rliśm y  ró w n ież  z F ra n c ją  u k ład  o 
l lM e tn ie j  w sp ó łp ra cy  g o sp o d arcze j, 
p rz em y sło w e j, n a u k o w e j i L e.hn icznej. 
R ozpoczęliśm y n o rm a lizo w a n ie  s to ­
su n k ó w  w z a je m n y c h  z k r a j a m i  s k a n ­
d y n a w s k i m i .  W e w rz eśn iu  ub ieg łego  
ro k u  p o d p isan o  p o ro z u m ien ie  w szy s t­
k ich  k ra jó w  n a d b a łty c k ic h  w sp ra w ie  
o ch ro n y  b a łty ck ieg o  zb io rn ik a  w o d ­
nego. A je s t  to za led w ie  p o czą tek  re a ­
lizac ji p ro g ra m u  zac ie śn ien ia  w sp ó ł­
p ra c y  w z a je m n e j w szy s tk ich  p a ń s tw  
n a d b a łty c k ic h  p rz y  ro z w iąz y w a n iu  
w ie lu  p ra k ty c z n y c h  p ro b lem ó w  tego  
re jo n u  E uropy .

O so b n ą  sp ra w ą , m a ją c ą  w ie lk ie  
z n aczen ie  je s t  u re g u lo w an ie  w z a je m ­
n y c h  s to su n k ó w  z R e p u b l i k a  F e d e r a ­
c y j n ą  N ie m ie c .  W odw iecz i.y ch  s to ­
su n k a c h  m iędzy p a ń s tw e m  n iem iec ­
k im  a p o lsk im  by ty  o k re sy , o k tó ry c h  
n ie  m oże zap o m n ieć  n a ró d  po lski. 
J e d n a k ż e  p rzesz ło ść  n ie  inoże też 
z d ecy d o w an ie  w ażyć  nad  te ra ź n ie js z o ­
ścią i p rzy szłością . P o lsk a  s to jąc  n ł 
g ru n c ie  p o k o jo w eg o  w sp ó łis tn ie n ia

T r zyd z ie śc i  lat t e m u  ro z s t r z y g ­
nę ła  się  w a lk a  o p o l i ty c z n y  i 
sp o łeczn y  k s z ta ł t  p o w o je n n e j  

Polski .  N aród  nasz  w y k o r z y s ta ł  h i ­
s to ryczn ą  szan sę  zw ią za n ia  o jc z y z n y  
z so c ja l i zm e m  i p o s tęp em .  D orobek  
t r zyd z ie s to lec ia  d o w o d z i ,  że  sza n sy  
te j  nie zaprzepaśc il iśm y .  Lecz  to n ie  
za sp o ka ja  n a s z y c h  a m b ic j i  i n ie  w y ­
c ze rp u je  m oż liw ośc i .  W sp ó łc ze sn o ść  
da je  n a m  k o le jn ą  szanse  po legającą  
na  zesp o len iu  w a lo ró w  u s t ro jo w y c h  
so c ja l i zm u  z o s iągn ięc iam i  r e w o lu c j i  
n a u k o w o - te c h n ic zn e j .  O d  tego c zy  
sp r o s ta m y  w y z w a n i u  w spó łc ze snośc i  
za le ży  m ie jsce  P o lsk i  w  rodz in ie  n a ­
rodów ,  za le ży  nasz  d obroby t .  Dziś,  w  
ro k u  trzyd z ie s to lec ia  w y t y c z a m y  so ­
bie cel w ie lk i :  w  ciągu d w u d z i e s tu  
la t  p r zek sz ta łc ić  P o lskę  w  w y s o k o  
ro z w in i ę ty  k ra j  so c ja l is tyczn y ,  g w a ­
ra n tu ją c y  s w o i m  o b y w a te lo m  w y s o ­
ką ja ko ść  życia. O znacza  to w  p r a k ­
tyce,  że w  okres ie  n a jb l i ż s z y c h  20 
lat m u s im y  do ko n a ć  r e la ty w n ie  w i ę ­
cej  n iż  w  c iągu lat 30. M u s im y  w y ­
tw o r z y ć  c z te ro kro tn ie  w ię k s z y  d o ­
c hód  n a ro d o w y  n iż  obecnie,  potroić  
m a ją te k  n arodow y .  O czyw iśc ie  nie  
c hodzi  t y lk o  o p o s tęp  m a te r ia ln y ,  ale  
na jego  bazie  o h a r m o n i jn y  ro zw ó j  
m a te r ia ln y  i d u c h o w y  sp o łe c zeń s tw a  
i j ed n o s tk i .

J a k  s z y b k o  z d ą ż y m y  zrea l izow ać
nasze  cele s tra teg iczne  za leżeć  b ę .  
dzie  o i  n a sze j  pracy ,  od j e j  w y d a j -  ■ 

ności i e fe k ty w n o śc i ,  od pa tr io ty c z ­
n ego  zaan g a żo w a n ia ,  d y sc y p l in y  sp o ­
łeczne j,  w y trw a ło śc i ,  o d w ag i  i w y o ­
b raźn i  w  k re ś len iu  śm ia ły c h  p la n ó w  
i ich k o n s e k w e n tn e j  realizacji .  D oś­
w ia d czen ie  30 lat P o lsk i  L u d o w e j  
p o k a zu je  w  sposób  j e d n o zn a czn y ,  źe  
t y c h  cech n a ro d o w i  p o l s k ie m u  nie  
braku je .  1 je s t  to n a j lep sza  g w a r a n ­
cja p o w o d zen ia ,  w ia ry  i pew nośc i ,  że  
n o w ą  ka r tę  w  n a szyc h  d z ie ja c h  za ­
p i s z e m y  c h w a le b n ie  po  w s z y s tk i e  
czasy.

JERZY WAWRZAK

p a ń s tw  o ró żn y ch  u s tro ja c h  sp o łecz ­
ny ch , d ąży ła  ró w n ie ż  do u n o rm o w a n ia  
s to su n k ó w  z RFN . W RFN d z ia ła ły  
s iły , k tó re  b y ły  p rz ec iw n e  z im n e j 
w o jn ie , k tó re  ro z u m ia ły , że grozi ona 
w y b u c h em  zb ro jn eg o  k o n f lik tu , k tó ry  
m oże d o p ro w a d z ić  lu d zk o ść  do n ie ­
o d w ra c a ln e j k lęsk i. I te  sit.) by ty  za 
u re g u lo w a n ie m  s to su n k ó w  z Z SR R  i 
P o lsk ą  i b y ły  za p rz e rw a n ie m  z im n e j 
w o jn y . A le  w  R FN  by ły  i są  też  siły  
p rz ec iw n e  n o rm a liza c ji, k tó ry ch  cred o  
p o lity czn e  o p ie ra  się  n a  n ie u z n a w a n iu  
fa k tó w  h is te ry c zn y c h .

Z n aczen ie  u k ła d u  p o d p isan eg o  7 
g ru d n ia  1970 ro k u  p rzez  p rz e d s ta w i­
cie li P R L  j R FN , a  ra ty f ik o w a n e g o
17 m a ja  1972 ro k u  p rzez  B u n d e stag  i 
26 m a ja  1972 ro k u  p rzez  R adę  P a ń ­
s tw a  PR L , Dolega p rz ed e  w szy s tk im  
n a  ty m , że w  20 l a t  p o  N R D ,  r ó w n i e ż  
i R F N  u z n a ł a  n a s z e  g r a n i c e  z a c h o d n ie ,  
ja k  i g r a n i c e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  w  
E u r o p i e  „za  n i e n a r u s z a l n e  — o b e c n ie  
I w  p rz y s z ło ś c i " ,  u z n a j ą c  t y m  r ó w ­
n ie ż  g r a n i c ę  m i ę d z y  N l t D  i R F N .

Je d n a k ż e  da lszy  p ro ces n o r ­
m alizac ji s to su n k ó w  P o lsk a  — R FN  
n ie  je s t  i n ie będ z ie  ła tw y , gdyż h a ­
m u ją  go siły  p ra w ico w e  w RFN.

R osnąca  po tęg a  obozu so c ja lis ty cz ­
nego, zd ecy d o w an e  s ta n o w isk o  ZSR R , 
ab y  w ie le  sp ra w  k o n flik to w y c h  ro z ­
w ią zy w a ć  w  sposób  pok o jo w y  i p rzy  
s to łach  k o n fe re n c y jn y c h , p o m n ie jsz a ią  
w p ły w  i z n aczen ie  w sze lak ich  sił 
w s te c zn y c h , k tó re  ch c ia ły b y  za w sze l­
k ą  cenę  u trz y m a ć  n a  św iec ie  a tm o ­
sfe rę  n ap ięc ia .

W o sta tn ic h  trze ch  la ta c h  po lscy  
d y p lo m ac i n a w iąz a li w ie le  b e zp o śre d ­
n ich  k o n ta k tó w  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
p a ń s tw  E u ro p y , A zji, A fry k i i obu  
A m ery k . T e  k o n ta k ty , jan  i w izy ty  
w z a je m n e  o rz ed s ta w ic ie li k .e ro w n ic -  
tw a  p a r ti i  i rz ą d u  p o z w ala ją  na d a l­
sze z a w ie ra n ie  u k ład ó w  h a n d lo w y ch
i g o sp o d arczy ch  k o rz y s tn y ch  d la  P o l­
sk i i je j p a r tn e ró w , na ro zsze rzan ie  
w sp ó łp ra cy  n a u k o w e j, tec h n icz n e j i 
k u l tu ra ln e j .  P o z w a la ją  też  na k o n su l­
ta c je  p o lity czn e  p rz ed s ta w ic ie li ró ż ­
ny ch  p a ń s tw , d ążący ch  do w z ro stu  
b ezp ieczeń s tw a  i p o k o ju  na św iecie .

„ C e le m  n a s z e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j
— czy tam y  w  R ezo lu c ji V I Z jazd u  
P Z P R  w  sp ra w ie  b ezp ieczeń s tw a  
w sp ó łp ra cy  w  E u ro p ie  — j e s t  z a p e w ­
n i e n i e  w a r u n k ó w  d l a  w s z e c h s t r o n n e j
i p r z y j a z n e j ,  o p a r t e j  n a  z a s a d a c h  p o ­
k o j o w e g o  w s p ó ł i s t n i e n i a ,  w s p ó ł p r a c y  
p a ń s t w  i n a r o d ó w  E u ro p y .

O p o w i a d a m y  s i e  z a  w y p r a c o w a n i e m  
z a s a d  r o z w o j u  r ó w n o p r a w n e j ,  n i e  
s k r ę p o w a n e j  ż f d n y m i  d y s k r y m i n a c y j ­
n y m i  b a r i e r a m i  w s p ó ł p r a c y  g o s n o d a r .  
cz e j ,  n a u k o w e j ,  t e c h n o l o g i c z n e j  o r a z  
w  i n n y c h  d z i e d z i n a c h  *
P o p i e r a m y  k o n s t r u k t y w n e  id e e  z b l i .  
ż e n i ą  m i ę d z y  n a r o d a m i ,  p r z e z w y c i ę ­
ż e n i a  n a r o s ł y c h  u p r z e d z e ń ,  t w o r z e n i a  
k l i m a t u  w s p ó ł d z i a ł a n i a  1 o d p o w i e ­
d z i a ln o ś c i  za  p r z y s z ło ś ć .”
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BOLESŁAW BIERUT
Urodził się na Lubelszczyznie 18 kwietnia 1892 roku, w pa­

miętnym roku strajku powszechnego w Łodzi. Z Łodzig łgczyły 

go później krótkotrwałe, niemniej serdeczne więzy, bowiem w 

latach 1931-1933 kierował pracami Sekretariatu Komitetu 

Okręgowego KPP.

J a k  s łu szn ie  p rz y p o m n ia ł L eon  
K ru c zk o w sk i, w y s ta rcz y  s ięg n ąć  do 
l i te r a tu r y  p o lsk ie j z p rze ło m u  X IX  i 
X X  s tu lec ia , ab y  zn aleźć  w  n ie j n ie ­
m a l w szy s tk ie  e le m en ty  ży c io ry su  
B o le s ła w a  B ie ru ta . Bo też  ty p o w e  
b y ły  losy  ro d z in y  m a ło ro ln eg o  ch łopa , 
W o jc iech a  B ie ru ta , z ru jn o w an e g o  
p rz e z  pow ódź i p rzez  to  zm uszo n eg o  
o siąść  n a  lu b e lsk im  b ru k u . W n a j ­
m ło d szy m  z cz ło n k ó w  te j rod z in y , 
k ied y  około  1900 ro k u  się g a ł po 
p ie rw sz ą  k siążk ę , ja rz y ła  się  ta  sam a  
is k ra ,  k tó re j b la sk ie m  oży w iało  n a j ­
lep sze  p iśm ie n n ic tw o  p o lsk ie  p o stac ie  
sw o ich  A n tk ó w  i M ich ałk ó w . J e d n a k ­
że m a łe m u  B o lkow i p rz y p ad ło  w  u -  
d z ia le  w ięce j n iż  im , b o w iem  w szed ł 
n a  k a r ty  n ie  p o w ieśc i, a le  ży w ej h i ­
s to r i i  n a ro d u .

P a s ja  czy te ln icza  p o zo sta ła  m u  do 
k o ń c a  życia. M u sia ła  m u  zas tą p ić  b ra k  
fo rm a ln e g o  w y k sz ta łc e n ia  in te l ig e n ­
ckiego, p o n iew aż  po p a m ię tn y m  s t r a j ­
k u  szk o ln y m  w  1905 ro k u  w y lec ia ł ze 
szk o ły  z w ilczym  b ile te m , w ręczo n y m  
m u  ja k o  a k ty w n e m u  p rz y w ó d cy  lu ­
b e ls k ic h  uczn iów .

J a k o  13 -le tn i ch ło p iec  c isn ą ł k a ła ­
m a rz e m  w  p o r t r e t  c a rsk i, d a ją c  ty m  
sy g n a ł do  rozpoczęc ia  s t r a jk u  szk o l­
neg o  w  L u b lin ie . N a  te n  z n a k  m ło ­
dz ież  p rz em asze ro w a ła  p rzez  m ia s to
i w  ich  sze reg ach  z ja w ił się  n iczy m  
b ły sk  p ło m ie n ia  cze rw o n y  sz ta n d a r . Z 
ty m  re w o lu c y jn y m  sy m b o lem  u d a li  
s ię  n a  c m e n ta rz , ab y  zg o d n ie  z t r a d y ­
c ją  w ieco w ać  p rzy  g ro b ie  P io tra  Ś c ie ­
g ien n eg o , sy m b o liz u jąc eg o  o k re s  
zm a g ań  o  w o lność  z o k re sem  now vm , 
k ie d y  n a  czoło ru c h u  ra d y k a ln e g o  
w y su n ę ła  się  m ło d a  k la sa  ro b o tn icza .

S p ra g n io n e m u  w ied zy  ch ło p cu  d a l­
szą e d u k a c ję  m ogło  zap e w n ić  ju ż  ty l ­
ko  tw a rd e , b e z lito sn e  i su ro w e  życie 
m ło d eg o  ro b o tn ik a . Pófcłóbnle ja k  d la  
M a k sy m a  G o rk iego , ję z y k ie m  w y k  la -

p ięć d z ie s ią ty c h  n ie  zaw sze  p rz y n o siła  
Ś w iadectw o  w ła śc iw eg o  p oziom u a r ty ­
s ty czn eg o  dz ie łom  k u ltu ry ,  to p rzec ież  
p o s tu la t  pow szech n o ści n ie  sp o ty k a n e j

B o le s ła w  B ie ru t  w y k a z a ł  n ie je d n o ­
k ro tn ie  o d w a g ę  i p ra w d z iw y  h a r t  d u ­
ch a , ja k  dow odzi teg o  ch o ciażb y  s p ra ­
w a  o d b u d o w y  W arszaw y . W b rew  s u ­
g estio m  p ro p o n o w a n y m  p rzez  n ie k tó ­
ry c h  p o lity k ó w  p rz e n ie s ie n ia  sto licy  
z W arszaw y  do L odzi, K ra k o w a , a  n a ­
w e t  P o z n a n ia , p rz e fo rso w a ł d ecy z ję  o 
p o z o s taw ie n iu  d o ty ch czaso w eg o  s ta tu s  
quo. N a p ie rw szy m  w iecu  w  w y zw o lo ­
n e j W arszaw ie  ś lu b o w a ł:

„W arszaw o , p rz y rz e k a m y  Ci dziś 
św ięc ie : n a  m o g iła ch  b o h a te ró w , na  
g ru z a c h  T w y ch  n a jp ię k n ie js z y c h  d la  
n a s  g m ach ó w , u lic  i p laców , w y s ił­
k iem , n a  ja k i  zdobyć się  ty lk o  zdoła 
m iłu jąc y  C ię n a ró d , w zn ies iem y  p o m ­
n ik  g odny  T w ej s ław y  d z ie jo w e j” .

T o n ie  b y ła  ty lk o  k w e s tia  w ia ry  w

d o w y m  w  te j t ru d n e j szko le  b y ła  m o­
w a nędzy , w y zy sk u  i p o n iew ie rk i, 
tw a rd y  jęz y k  d o św iad czeń  k laso w y ch , 
tw o rz ąc y  z ręb y  so lid a rn o śc i p ro le ta ­
r ia c k ie j .

M ożna b ez  p rz e sa d y  pow iedzieć , iż 
k w e s tia  u p o w sze ch n ie n ia  k u l tu ry  s ta ­
n ę ła  w  c e n tru m  u w ag i B ie ru ta  ju ż  j a ­
ko p re z y d e n ta  i p rzew o d n icząceg o  
K C  P a rtii .  W czu w a jąc  się  w ro sn ące  
ze w z ro stem  g o sp o d a rczy m  p o trze b y  
d u ch o w e  sp o łeczeń s tw a , od p ie rw sze j 
ch w ili w ład zy  lu d o w ej d b a ł o rozw ój 
sz k o ln ic tw a , in s ty tu c ji  n a u k o w y ch , 
b ib lio tek , c zy te ln ic tw a , p o b u d z a ł do 
o fen sy w y  k u ltu ra ln e j  ab y  ro z p rz e ­
s trz e n iła  się  n a  w szy s tk ie  w a rs tw y  
n a ro d u .

O d s ła n ia ją c  w  s ty c zn iu  1950 ro k u  
p o m n ik  A d a m a  M ick iew icza  m ógł bez  
p rz e sa d y  z am eld o w ać :

„C h cia ło b y  się  p o w ied zieć  W ieszczo­
w i: k siążk i T w o je  w ę d ru ją  pod  s trz e ­
chy . Z iściły  s ię  T w o je  p ro ro cz e  s ło ­
w a ...”

W  tra k c ie  p a m ię tn e j se s ji se jm o w ej 
n a  je s ie n i 1948, k tó re j je d n y m  z o- 
w oców  b y ła  u c h w a ła  o w y d a n iu  dz ie ł 
w szy s tk ic h  M ick iew icza  (s tąd  tzw . e -  
d y c ja  se jm o w a), B ie ru t  po d z ie lił się  
z po słam i tro sk ą , w y p ły w a ją c ą  z p o ­
s tu la tu  u d o s tę p n ie n ia  k u ltu ry  m aso m  
lu d o w y m :

„ T rzeb a , a b y  p rz y  w y so k im  pozio ­
m ie  a r ty s ty c z n y m  k sią żk a  b y ła  tan ia , 
d o b ra  i d o s tę p n a  d la  n a jsze rsz eg o  o - 
gółu . T rze b a , ab y  t e a t r  d ążąc  do n a j ­
w y ższego  p oziom u a r ty s ty c z n e g o  b y ł 
ta n i  i n a s ta w io n y  sw o ją  tre ś c ią  n ie  
n a  e litę ...”

W p raw d z ie  p ie rw sz a  p o ło w a  la t

F o t. A r c h i w u m

n ig d y  tan io śc i k s iążek , b ile tó w  t e a t r a l ­
n y c h  i film o w y ch , k o n c e rto w y c h  i 
m u ze tó n y ć lr  m u si do  dz iś w y w o ły w ać  
je d n o z n a c z n e  re fle k s je . >" ■ "

n iesp o ży te  siły  n a ro d u , a le  tak ż e  s p ra ­
w a  idei, te i h is to ry cz n e j odw ag i, k tó -  
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Bo k ied y , P re z y d en c ie , T y  d o b rze  
w ied z ia łe ś ,

J a k ą  trze b a  iść d ro g ą  i ja k  n as p ro ­
w ad z ić

J a  z b y tn io  zau fa łe m  p rz e b rz m ia łe j
m ąd ro śc i,

Z m ęczone  oczy p asąc  p iękności w i­
d o k iem  —

I o lśn io n y  tęczam i, w te d y  n ie  dos­
trze g łe m

U gię tego  pod  ja rz m e m  pro steg o
czło w iek a .

A le  k ied y  m i c iężko  i k ie d y  się
g ub ię ,

M yślę zaw sze  o T obie . W iem , że T y
ta k  sam o

K o ch asz  P o lsk ę  sze ro k ą  i tych  p ro ­
s tych  lu d zi,

K tó rz y  n o w ą  o jczy zn ę  z w y s iłk iem
b u d u ją ,

I w iem , że T y  m asz  ra c ję . I ta  m y śl
o p ra c y

J e s t  ja k  p o w iew  w io se n n y  n a  śn ie ż ­
n e j ró w n in ie , 

J e s t  ja k  o lśn ien ie  św ia tłe m  w  p o ra ­
n ek  je s ie n n y ,

I w iem , że T y  ro zu m iesz , iż lo s m i 
p rzezn aczy ł

p isać  w ie rs z e : u k ł a d a ć  s ł o w a  
d l a  P o l a k ó w ,

I że w ięce j n ie  m ogę nic. I że to
je s t  tak ż e

B u d o w a  n o w y ch  rzeczy  i d ro g a  do
św ia tła .

I że tk ac z  n a d  w a rsz ta te m . Ja n a d  
m oim  p ió rem , 

T y  n a d  m a p ą  o jczyzny  sch y lo n y
o lb rzy m ią

O d d y ch am y  ty m  sa m y m : o g ro m n ą
m iło śc ią

O drodzonego  św ia ta  i w ia rą  w czło ­
w iek a .

ANDRZEJ MAKOWIECKI

NA BAŁUTACH
WIELKIE PORUSZENIE

— C ieszysz się, że m ieszk asz  n a  B a łu ta ch ?

— B ard zo  się  c ieszę  — o d p o w iad a  Z b ig n iew  E., g ita rz y s ta  b aso w y  z k a ­
w ia rn i A gaw a. M ruży in te lig e n tn ie  oczy i u z a sa d n ia : — G ra łem  n ied a w n o  w 
m o rd o w n i n a  W ybrzeżu ... P rzy  s to lik u  s ied z ia ł gość z k o b ie tą :  w ie rc ił się 
n iesp o k o jn ie ; w reszc ie  p rzy w o ła ł k e ln e ra  i zaczą ł m u coś n aw ijać . W p o ­
w ie trz u  b ły sn ę ła  se tk a . N iebaw em  k e ln e r  podszed ł do nas i p o w iad a , żeby 
z ag rać  na ż.yczenie tego  p a n a  P a ry sk ie  T an g o  z d e d y k ac ją  d la  jego  n a rze cz o ­
n e j. Z ag ra liśm y  z ro zp ęd u , a  po tem  z łap a liśm y  k e ln e ra  za  frak , żeby oddal 
p ie n ią d z e .'

— Jak ie  pieniądze? — zdziwił się kel­
ner.

— Te. coś pan w yszakalił od klienta.
— Jezus kochany, nic żem aie  wysza- 

kalił!
— Panie M aniuś — mówię w tedy do, 

niego. — Niech pan się łaskaw ie nie za­
pom ina! Niech pan łaskaw ie weźmie 
pod uwagę, że my jesteśm y z Bałut!

No i kelner pęknął.
— Przestraszył się? — pytam .
— Tak.
— Bo z baluciarzam i nie ma żartów?
— A jak?

L

N iew ykluczone, że k toś weźm ie mi 
za złe ten klezm erski w tręt. A przecież 
trafn ie  oddaje  on istotę rzeczy. Wedle 
powszechnych mitów i w yobrażeń, k tó ­
re  krążą o Bałutach d o  kraiu, do dzi­
s ia j jest ta dzielnica synonim em  wszy­
stk iego najgorszego: bezprawia, nędzy, 
brudu, brzydoty: do dzisiaj ciąży na 
n ie j b rz e m ię  historii i drukow anego 
słowa, które pod płaszczykiem  taniej 
troski I fałszywego współczucia przez 
w icie powojennych lat karm iło nas dę­
tą  sensacją. . , 

Nie! Nie ma w Polsce drugiej dziel­
nicy tak splugaw ionej przez reporterów , 
tak  skrzyw dzonej i zgnojonej przez o- 
p in lę  społeczną. Kiedy o tym myślę,

Japie m nie za gardło św ięty gniew. Jak  
długo jeszcze każą nam czytać o bałuc­
kich rynsztokach, walących się kam ie­
nicach m ieszkaniach ciasnych bez sza­
letów, gazu i wody: jak  długo jeszcze 
będziem y babrać się w historii, wspo­
m inać Poznańskiego i upodlonych robot­
ników. których każdego ranka podrywał 
do pracy przeraźliw y sw ist sy ren ; 
bandytów , su tenerów  i Żydów, 
którzy handlow ali po zaułkach koszer­
nym drobiem ; czepiać się nieszczęsnych 
p rosty tu tek  i anem icznych dzieci, które 
zaczynały tyrać  w dziesiątym  roku ży­
cia. a w czternastym  um ierały  na su­
choty...

Wiem. Dla każdego au tora  (pisarza, 
reporte ra , historyka, socjologa), który 
od czasu do czasu z takich czy innych 
względów (polecenie szefa, konkurs, 
książka, praca naukowa) zmuszony jest 
zająć  się Bałutam i, ucieczika w prze­
szłość stanowi pokusę nie do przezw y­
ciężenia albowiem  w ybitnie u a trak cy j­
nia (ta ucieczka) zaw artość dzielą, po-, 
szerzą jego rozm iary, kam uflu je  luki w 
postrzeganej na gorąco współczesności 
oraz stw arza okazję do łatw ych porów ­
nań: (kiedyś, panie, szum iały tu lany 
zboża, a teraz!., ) Tak. W ygodnie bryk­
nąć sobie w historię, ale  w przyoadku 
Batut zabieg ten przynosi raczej op ła­
kane skutki N ieprzerw ana i nudna 
kom paratystyka, zw ichnięte proporcje

pom iędzy W CZORAJ i DZIS nie pozw a­
lają  na obiektyw ną ocenę dzielnicy 1 
zdarcie z niej płaszcza czarnej sławy.

A przecież dzisiejsze Batuty sa dziel­
nicą. przed która trzeba schylić głowę. 
Mało! Odw ołując się do sta tystyk  1 
w łasnych spostrzeżeń, powiem bez wa­
hania. że dzisiejsze Bałuty to n a jp ię­
kniejsza i najczystsza część Łodzi.

2.

Gdyby wziąć pod uwagę obszar (6366 
hektarów ) i liczbę m ieszkańców (235.000). 
okazałoby się, że Bałuty są siódm ym  co 
do wielkości miastem  w Polsce i druga 
(po w arszaw skich Bielanach) dzielnicą.

Nie Drzesadzę. jeśli nowiem, że pn 
w ojnie Bałuty zostały zbudowane ort 
nowa. Powstało tu przecież w ostatnim  
trzydziestoleciu 150,000 izb a zatem , nie 
licząc domków jednorodzinnych, siedem ­
dziesiąt procent bałuciarzy wprowadziło 
się do nowych m ieszkań.

Aż dziw. że te nokautu jące  liczby nie 
znalazły dotychczas jakiegoś sugestyw ­
nego piewcy.

A Inne?
W 1960 r. kanalizację  posiadało za- 

m owala tylko 44.6 procent bałuckich 
m ieszkań — w 1974 roku obejm uje  Już 
76 procent.

W 1960 roku kanalizację  posiadało 
zaledw ie 27 procent m ieszkań — w 1974

roku  no tu jem y  w zrost do 65 procent.
G az: 1960 rok — 23 procent; 1974 _  

66 procent.
C .o.: 1960 rok — 22 procent, 1974 — 

60 procent.
Czytelnicy nie p rzepadają  za cyfram i, 

autorzy brzydzą się Ich Jeszcze bardziej. 
Cyfry psu ją  graficzny obraz  reportażu , 
kiedy zaś przychodzi opatrzyć ie sło­
wem ..procent’-, ręka sam a s ta je  na pa­
pierze. N iem niej cyfry m ają sw oją 
ekspresję. Na B ałutach je s t dokładnie 
tak, jak  m ów ią cyfry.

3.

Jeśli gorąco pragniesz, znajdziesz 
enklawy starego budow nictw a w rejonie 
L im anowskiego, w końcu Z gierskiej, na 
Rybnej. Piw nej. Prusa, Złocieniowej, 
Jagiellońskiej. Ziołowej, w okolicach 
Rynku. Ale sta re  budownictw o też pod­
lega rem ontom  i m odernizacjom , prze­
sta je  być koszm arem. Zresztą, każda ta­
ka enklaw a ulega system atycznem u roz­
gęszczeniu.

— Panie! — mówi mi Jan  Rybiński, 
który od czterdziestu lat m ieszka na 
Łagiew nickiej. — Żebyś pan chodził i 
węszył cały dzień, nie spotkasz już pan 
takiego miejsca na Bałutach, co bv nie 
m iało orzebicia do świata. Stoisz na Ba­
łuckim  Rynku, ale  przez szczeliny w 
m uraćh, ponad głowam i handlarzy i da­

cham i czynszowych kam ienic, widzisz 
bloki. Jesteś na L im anowskiego, ale  w 
oddali p iętrzy się Teofilów, a po bokach 
Pojezierska 1 Lutom ierska Idziesz Woj­
ska Polskiego, a  tam. na łąkach i g ru ­
zowiskach, pow yrastaly jakieś obce o- 
sied la : jedenastokondygnacyjne wieżow­
ce, pawilony, szkoły, stadiony... W yda­
wało mi się niedawno, że znam  Bałuty, 
ale wiesz pan co... wcale nie znam! 
S try jk a  po latach odw iedziłem  na In flan ­
ckiej 1 aż m nie zatkało. Kuli się s try jek  
ze swoimi królikam i i gołębiami w 
m urow anej norce, a jego stara  przek li­
na jak  dzień długi m urarzy, zbrojarzy, 
traktorzystów  i ludzi, którzy zaczęli 
ściągać do w ybudow anych iuż domów. 
Aż strach  patrzeć, jaka ta s try ja  norka 
przy nich paskudna i mała. Wiec stry­
jek  podchodzi ze m ną do okna, celu ia  
paluchem  w jakiś wieżowiec i powia­
da: tam stałv kiedyś owocowe drzew ka: 
padły! Mieli ludzie kozy i owce? Mielił 
Ale jak tu je wypasać, kiedy dokoła 

robi się miasto. Fronczakowi Itury p rze­
stały nieść przez ten diabelski harm i- 
der. Popatrz, sta re  bałuciarze cierpią ze 
w stydu i nie m ają życia... sadza kw ia­
ty m aluja furtki 1 ploty sm ołują, d a ­
chówki albo naw et odnaw iaja cale ścia­
ny, wszystko, żeby tylko wpasować się

Dalszy ciqg na str. 4
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Trzydzieści lat chiefi nas od daty 22 lipca 1944, daty ogłoszenia 
M anifestu PKW N, który zapoczqtkował nowq Polskę. Do Łodzi wol­
ność przyszła dopiero 19 stycznia 1945 roku.

Leży przede mnq trzydzieści roczników gazet. Przechowały one p a­
mięć o zdarzeniach, które stanowiły kam ienie milowe drogi przeby­
tej przez tódź w nowej rzeczywistości społecznej. Tej drogi, która 
uczyniła z naszego miasta jeden z najpoważniejszych w naszym 
kraju ośrodków nauki i kultury, sztuki i twórczej myśli.

N a if ro d y  n a n k o w e  m i a s t a  o t r z y m u ­
ją  : p ro f .  d r  J .  D y l ik  (UL), p r o f .  d r  
Z. J e r z m a n o w s k a  (AM), p r o f .  mgr 
ł n i .  E. J e z i e r s k i  (PL), ora* p r o f .  H. 
M a ł k o w s k a  (PWSTiF). S t a n i s ł a w  
C z e r n i k  o trz y m u je  n a g ro d ę  M in is tra  
Kultury i Sztuki I! stopnia.

1964
1» s t y c z n i a  z m a r ł  S t a n i s ł a w  

C h r u s z c z e w s k i ,  7 7 - l e tn i  s e n i o r  d z i e n ­
n i k a r s t w a  łó d z k ie g o .

O d d an o  do u ż y tk u  I n s t y t u t  P r z e ­
m y s ł u  S k ó r z a n e g o .

O d b y w a  się  „I Ł ó d zk a  Jee ień  P o e ­
ty ck a  M łodych".

N ag ro d y  n a u k o w e  m ias ta  o trz y m u ­
ją :  p ro f .  d r  A. H im m eł (W AM ), pro f .  
d r  P. P r i n d i s z  (PL.), p ro f .  d r  B. Za-

DN I
b ło c k l  (UL) o ra z  E. A j n e n k i e l  za  u -
p o w sza ch n ia n ie  k u ltu ry .

1965
N ag ro d y  M in is tra  K u ltu ry  1 S z tu k i:

I I  s to p n ia  za u p o w sze ch n ia n ie  k u l tu ­
ry  — k ie ro w n ic tw o  zespołu  im . Sz. 
H a rn a m a : J .  H r y n i e w i c k a ,  A. K l i -  
n o w s k i ,  M. S z k u d l a r e k  i M. W alm an .

N ag ro d y  m . L odzi o trz y m u ją :  p r o f .  
d r  J .  L i t w i n  (UL), p r o f .  d r  M. S e r -  
w i ń s k i  (PL), p r o f .  d r  J .  S o b a ń s k i  
(AM) o raz  J .  R a e h w a l s k I ,  scen o g ra f 
T e a t r u  N ow ego.

1966
Ju b ile u sz  40-łecia  p ra c y  n a u k o w e j 

p r o f .  d r  S t e f a n i i  S k w a r c z y ń s k l e j .
Ju b ile u sz  50-lecia Ł ó dzk iej F i lh a r ­

m o n ii z u d z ia łem  p ierw szeg o  d y ry ­
g e n ta  p r o f .  T a d e u s z a  M a z u r k i e w ic z a .

N agrody  m. L odzi o trz y m a li:  pro f .  
d r  A. D m o c h o w s k i  (UL), p ro f .  d r  J . 
K r o h  (PL), p r o f .  d r  A. R y d z im i ń s k i  
(AM) o ra z  J a n  K o p r o w s k i ,  lite ra t.

O d b y ł  s i ę  I  O g ó l n o p o l s k i  F e s t i w a l  
P o e z j i .

1967
W  22 ro czn icę  w y z w o len ia  Lodzi 

n a s tą p iło  o tw a rc ie  T e a t r u  W ie lk ie g o ,  
k tó ry  z a in a u g u ro w a ł d z ia ła ln o ść  g a ­
low ym  p rz ed s ta w ien ie m  „H A L K I".

N ag ro d y  m. Lodzi o trz y m a li :  pro f .  
d r .  Al. Z a w a d z k i  (Uf.), p ro f .  d r  J . 
L e ń k o  (W AM ), p r o f .  d r  W ł,  K u c z y ń ­
sk i  (PŁ) o ra z  K . G r a b o w s k i  za  u p o w ­
sz e ch n ian ie  k u ltu ry .

tyagrody  M in is tra  K u ltu ry  i S z tu ­
ki o trz y m a li:  m u zy czn ą  II s to p n ia  
W ł. K ę d r a .  film o w ą  II s to p n ia  re ży ­
se r  K . M a r c z a k  oraz  n ag ro d a  zespo­
ło w ą  I t  s to n n ia  a rc h ite k c i:  W . K o r ­
ski ,  J .  K o r s k i  i R S z y m b o r s k i .

1968
O d d an o  do  u ż y tk u  s ta c ję  rad io w o - 

t e l e w iz y jn ą  w  Z y g rach , sk ad  e m ito ­
w a n y  je s t p ro g ram  d la  Lodzi.

N a u ib ile tisz  50-lecia B i b l i o t e k a  im . 
W a r y ń s k l e i r o  o trzy m a ła  now y  m a g a ­
zyn na 'WO tys. k s ią że k  1 po sze rzo ­
n ą  czy te ln ię .

■Nagrody P a ń s tw o w e  o trz y m a li:  
p ro f .  d r  B e r n a r d  Z a b ło c k i ,  zesnół k ie ­
ro w a n y  p rzez  p ro f .  d r  J a n a  M ic h a l­
s k i e g o  o ra z  M a r i a n  P i e c h a l  za tw ó r ­
czość p o e ty ck ą  (w szy stk ie  n a g ro d y  II 
s to p n ia).

N ig ro d y  m . Łodzi o t r z y m a li : pro f .  
J .  W e r n e r  (PL), p r o f .  d r  A. S z p u n a r

(UL),  p r o f .  d r  A. P r u s z c z y ń s k l  (AM) 
o r a z  za  w id o w isk o  „B A L L A D A  P A R ­
T Y Z A N C K A " zespół: J .  N iteck i, W ł. 
O r ło w s k i ,  R. S y k a ł a ,  T .  S z e w e r a  1 M, 
W a w r z k l e w i c z .

1969
Z ap o c zą tk o w a ła  d z ia ła ln o ść  Ł ó d zk a  

W io sn a  A rty s ty czn a .
P rz e b u d o w a n o  g m ach  T e a t r u  im .  

S t .  J a r a c z a .
N ag ro d y  M in is tra  K u ltu ry  i S z tu k i 

o trz y m a li:  I s to p n ia  d y ry g e n t H. C zy i 
o raz  p la s ty k  K. M ack iew icz , III  s to p ­
n ia  l i te r a t  W  B iliń sk i o ra z  zespól 
m u zy czn y  „No T o Co".

N ag ro d y  m . Łodzi o trzy m a li: p r o f .  
d r  W ł.  P e l c z e w s k i  (PL), p łk  d r  m e d  
J .  P r u s z y ń s k i  (W AM ), p r o f .  d r  J .  M i ­
c h a l s k i  (UL), p ro f .  d r  W . J a n o w s k i  
(UL) o ra z  p la s ty k  W . K o n d e k  i l i te ­
r a t  W . J a ż d ż y ń s k i .

1970
O d b y ła  się  se s ja  w y ja zd o w a  ZQ 

Z L P  na te m a t „ P ra c a  w  l i te r a tu rz e ”
O d b y w a ją  s ię  I Ł ód zk ie  S p o tk a n ia  

B a le to w e.
N ag ro d y  m . Ł odzi o trzy m a li w  

25-tą  ro czn icę  w y zw o len ia  L odzi: 
p r o f .  d r  E. J ó z e f o w i c z  (PL ), p ro f .  d r  
J .  B a rc ia c h  (AM) i p ro f .  d r  A n t o n i n a  
K i o s k o w s k a  (UL). P o n a d to  a k to rk a  
J .  A n d r z e j e w s k a ,  m u zy k  Z. L a t o s z e w -  
sk i  ł a rc h ite k t  A . Z w i e r k o .

1971
N ag ro d y  m. Lodzi o trz y m a li:  p ik  

p r o f .  d r  J.» B o r s u k  (W AM ), p ro f .  d r  
W . S z u b e r t  (UL) o raz  socjo log  d r  J. 
M a r c z a k  i p la s ty k  B. L ib e r s k i .

1972
O d b y w a  się  I O g ó ln o p o lsk ie  T rien*  

n a le  T k an in y .
U ru ch o m io n o  P r a s o w e  Z a k ł a d y  

G r a f i c z n e .
W L odzi o b ra d o w a ł X V III Z jazd  

Z w iązk u  L ite ra tó w  P o lsk ich .
N ag ro d y  m. Łodzi o trz y m a li:  p ro f .

0 .  O l g i n a - M a c k i e w i c z  (W SM ), p r o f .  d r  
T .  P a w l i k o w s k i  (AM ), d y ry g e n t H. 
D e b ic h ,  p la s ty k  W ł. B o jkow , zespół 
re a liz a to ra  z „ S e m a f o r a "  oraz  zespół 
Z a k ł a d u  E n e r g e t y c z n e g o  L ó d z -M ła s to  
z a  o siąg n ięc ia  w  d ^ e d z ln ie  tech n ik i.

1973
N ag ro d y  M in is tra  K u ltu ry  1 S z tu ­

k i o trz y m a li:  l ite ra c k ą  III s to p n ia  
J .  W a w r z a k ,  m u zy czn ą  II s to p n ia  T. 
K u b i a k ,  p la s ty c zn ą  II s to p n ia  B. L i ­
b e r s k i ,  t e a t ra ln ą  J .  A n d r z e j e w s k a  
o raz  za u p o w sze ch n ia n ie  k u ltu ry  n a ­
gro d ę  II s to p n ia  Z e s p ó ł  im .  Sz. H a r -  
n a m a  i jego k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  
J .  H r y n i e w i e c k a .

N ag ro d y  m, Lodzi o trz y m a li:  n ro f .  
d r  W. H a h n  (UL), p r o f .  d r  J .  N o f e r  
(IM P), p ro f .  d r  S t .  Z a g r o d z k i  (PL), 
1 'te ra t I, S l k l r y c k i  o ra z  Z e s p ó l  im .  
Sz.  H a r n a m a .

1974
N ag ro d y  m . Łodzi o trz y m a li :  b u d o ­

w n iczo w ie  Z alew u  S u le jo w sk ieg o  d r  
inż. M. B a d z i a k  i m g r  inż. Z d z .  W la- 
7,ło w ic z ,  d z ie n n ik a rz  H . R u d n ic k i ,  
p ro f .  d r  W, Ś m ie c h  (UL), p r o f .  d r  J .
1.eyko ( p L r o f h z  'm im  i k t n m w w w  
p rz em y słu  ied w ab n iczeg o  i tk a n in  
d e k o rac y jn y c h .

O d b y w a sie  P le n u m  K Ł  P Z P R  p o ­
św ieco n e  p ro b lem a ty c e  k u ltu ry .

U kazu  ie sie  m iesięczn ik  in fo rm a ­
c y jn y  „K A L E JD O S K O P " po św ieco n y  
w y d a rze n io m  k u ltu ra ln y m  w  Łodzi.

Oto tylko czqstka wynotowanych przeze mnie zdarzeń, które skła­
d a ją  się na obraz łódzkiej nauki, kultury i sztuki. Każdy dzień dopi­
suje nowq kartę dla nowych, wstępujqcych dopiero pokoleń.

O p raco w ał: JERZY DARNAL

1945
W  szóstym  d n iu  w olności u k a z u je  

się  p ie rw sza  łó d zk ą  g aze ta  (łączn ie  
fi n u m eró w ). C zy tam y  w n ie j: „W O L ­
NA LÓ D Ż” je s t  g a ze tą  p ra w d y , g aze ­
tą  z jed n o czo n e j d e m o k ra c ji, K ażdy  
uczc iw y  P o lak  zn a jd z ie  p rz y ja c ie la  w 
n aszy m  d z ie n n ik u " .

Do Lodzi p rzen o szą  się  re d ak c je  
g aze t i czasop ism  c e n tra ln y c h . Z aczy­
n a ją  u k azy w ać  sie ..GŁOS R O B O T ­
N IC Z Y '' i ..D Z IE N N IK  Ł Ó D Z K I” n r ” z 
tv s o d n ik  sp o łeczn o -p o lity czn y  „K U Ź ­
N IC A " (red a g o w a n a  p rzez  S. Ż ół­
k iew sk ieg o ).

O rg a n izu je  sie U n i w e r s y t e t  Ł ó d z k i  
( re k to r  p r o f  d r  T a d e u s z  K o t a r b i ń s k i )
i P o l i t e c h n i k a  Ł ó d z k a  ( re k to r  pro f .  
d r  B o h d a n  S t e f a n o w s k i ) .  W ojew ódzka  
R ada  N aro d o w a tw o rzy  fu n d u sz  s ty ­
p e n d ia ln y  d la  n iezam o żn e j m ło d z ie ­
ży, k tó ra  w stąp i n a  w yższe ucze ln ie  

f w  Lodzi.
1 R ozpoczyna d z ia ła ln o ść  F i l h a r m o n i a  

Ł ó d z k a  pod k ie ro w n ic tw em  Z d z i s ł a ­
w a  G ó r z y ń s k i e g o .  Na scen ie  T e a t r u  
W o j s k a  P o l s k i e g o  J a c e k  W o s z c z e r o -  
w i c z  re ży se ru je  „W E SE LE " W ysp iań - 

f akiego.
K in o  „H el" (dziś „M łoda G w ard ia " )  

w y św ie tla  k ro n ik ę  „PR O STO  Z P IE ­
C A ” . T ak  rozpoczęło  sw o ją  p racę  s tu ­
d io  P P  „F ilm  P o lsk i"  (dzis ie jsza  W y­
tw ó rn ia  F ilm ó w  F ab u la rn y c h ).

M ie c z y s ł a w  J a s t r u n  z o sta je  la u re ­
a te m  n ag ro d y  a r ty s ty c zn e j m iasta .

1946
M iasto  p rzezn acza  po w ażn e  k re d y ­

ty  n a  u k o ń czen ie  g m achu  tea tra ln eg o  
p rz y  ul. Ś ró d m ie jsk ie j. R eżyser L e o n  
S c h i l l e r  o b e jm u je  T e a tr  W ojska P o l­
sk iego .

W Lodzi o b ra d u je  z jazd  Z w iązk u  
Z aw o d o w eg o  L ite ra tó w  P o lsk ich .

N ag ro d a  a r ty s ty c zn a  m ia s ta  zosta je  
p rz y z n a n a  p o śm ie r tn ie  w y b itn em u  
p la s ty k o w i K a r o l o w i  H i l l e r o w i  
(1891— 1939).

1947
N a te re n ie  m ia s ta  oprócz M ie jsk ie j 

B ib lio tek i P u b liczn e j is tn ie ją  3 w y ­
p o ży cza ln ie  k siążek  d la  do rosłych  i
4 d la  dzieci. O gólna liczba p o s ia d a ­
n y ch  przez  n ie  k s ią że k : 60,694 tom y .

K o m ite t O b y w ate lsk i „ Ś w ię ta  O- 
św ia ty "  w  W arszaw ie  p o in fo rm o w a ł 
za  p o śred n ic tw em  p rasy , że w zb ió r­
ce  p ien iężn e j na cele  o św ia to w e  p rz o ­
d u je  Lódż (679 tys. zł) p rzed  K ra k o ­
w e m  (625 tys. zl). S p o łeczeń s tw o  L o ­
dzi p rzo d o w ało  tak ż e  w zb ió rce  k s ią ­
żek  (24 tys. tom ów ).

P o l i t e c h n i k a  Ł ó d z k a ,  n a  k tó re j o- 
tw a r to  now y w y d z ia ł w łó k ien n iczy , 
p rzen o si się  do  g m ach u  p rzy  ul. 
G d a ń sk ie j.

P o w sta je  Z espół P ie śn i i T ań c a  im. 
Sz. H a rn a m a .

1948
P o w s ta je  M u z e u m  S z tu k i  z jed y n ą  

w  Polsce  g a le r ią  sz tu k i now oczes­
n e j  1 jed y n a  w k ra ju  S z k o ła  F i l m o ­
w a .

W y ż s z a  S z k o ł a  E k o n o m i c z n a  o trzy ­
m u je  now y gm ach  p rzy  ul, A rm ii L u ­
d o w e j.

Dalszy ciąg ze str. 3

Jakoś w  te  bloki, żeby przetrw ać, al«
wiesz co... o... taki wal! Nikt się tu 
długo nie utrzym a. Helenka — m elduje 
s try jek  sykiem  — co dzień po obiedzie 
w ypija  pół flakonu w aleriany i nie m o­
że zasnąć bez oroszka. I wiesz co ci 
pow iem ? Gdyby tak, nie dal Bóg. od­
jechała. to la zw inę interes, sprzedam  
króle, wrzucę do garnka gołębie, palne 
sobie z sąsiadam i kielicha 1 też pójdę 
do bloków. — A posiada stry jek  możli­
w ości? — Ciii — powiada stry j 1 roz­
gląda się za starą. — Już żem się o 
w szystko rozpylał...

B ałuty już daw no przekroczyły pół­
m etek 1 po prostu  ciążą teraz ku no­
w em u. Tak jest zawsze: najp ierw  z 
w ielk im  trudem  w tłacza się w starą 
dzielnice pierw szy nowy dom, potem, 
kiedy tych nowych domów jest już 
w iece) niż starych, w szystko odbywa 
się  autom atyczn ie: s trupy  sp ad a ją  ze 
zdrowego ciała, an i się człowiek c tie j- 
rzy...

i.

B ałuty m iały to szczęście, że zostały 
zaatakow ane totalnie, niem al nu całej
• woiet powierzchni. Na lednym  k rań ­
cu powslał Teofilów, na drugim , od le­
głym oól ’4od»inv 1azdv autobusem  — 
osiedle Władv Bytomskiej i Doły: na 
granicy i Polesiem, przy D rew now skiej, 
K asprzaka, Lutom ierskiej. a U kżt glę- 
b ie i: nrzv Po)ezlerskiej, Zgiers-kiej- 
-S tefana. W ielkopolskie!, w spom nianej 
już Inflanckiej I Łagiew nickiej panuje 
w ielki ruch budowlany. W najbliższych

LEO N  S C H IL L E R  zo sta je  la u re a ­
tem  n a g ro d y  a r ty s ty c z n e j m ias ta  1 
p ie rw sze j po w o jn ie  n ag ro d y  p ań str 
w ow ej.

1949
P o l i t e c h n i k a  Ł ó d z k a  p rz y zn a je  ty ­

tu ł d o k to ra  h o n o ris  cau sa  sw em u

K R ONI K A
p ie rw szem u  re k to ro w i p ro f .  B. S t e f a -  
n o w s k ie m u .

G ru p a  m łodych , u ta le n to w a n y c h  
a k to ró w  zak ład a  w łasn y  zespól pod 
n a zw ą  T EA TR  NOW Y, gdzie K. D e j ­
m e k  re ż y se ru je  „B R Y G A D Ę S Z L I­
F IE R Z A  K A R H A N A ".

„T o ,  że  s ię  w  L o d z i  u r o d z i ł e m ,  że  
w  n i e j  w z r o s ł e m  i b l i s k o  p o ło w ę  
s w e g o  w i e k u  s p ę d z i ł e m  — to  n i c  j e s t  
w a ż n e .  W a ż n y  j e s t  n a t o m i a s t  i n n y  
f a k t :  że  m n i e  Ł ó d ź  u k s z t a l t o w a -  
ł a "  p isa ł J u l i a n  T u w i m ,  k o le jn y  la u ­
re a t  n a g ro d y  a r ty s ty c z n e j m ias ta .

1950
W T e a t r z e  P o w s z e c h n y m ,  k tó ry  w y ­

s ta w ił „N IEM C Ó W " L. K ru c z k o w ­
skiego, ju b ile u sz  p racy  scen iczn e j 
K a r o l a  A d w e n t o w i c z a  (1872— 1958). 
J u b i la t  k re o w a ł ro lę  p ro f. S o n n e n b e r-  
ga.

W Lodzi d z ia ła ją  22 licea  o gó lno­
k sz ta łcące . w k tó ry ch  k sz ta łc i się 
6.328 uczniów .

N ag ro d ę  a rty s ty c z n ą  o trzy m u je  ze ­
spó l a rc h ite k tó w : R. S z y m b o r s k i  oraz  
J .  i W. K o r s c y ,  a u to rz y  ro zw iązan ia  
a rc h ite k to n ic z n e g o  dz is ie jszeg o  T e a ł r u  
W ie lk ie g o .

1951
L iczb a  s tu d e n tó w  na 10 w yższych  

u c ze ln ia ch  Lodzi w z ra s ta  d o  13.806.
1952

K sięg o zb ió r B ib l io t e k i  im .  W a r y ń ­
s k i e g o  p rz ek ra cz a  liczbę 70 tys. w o lu ­
m inów .

K. D e j m e k  o trz y m u je  O rd e r S z ta n ­
d a ru  P racy  II k lasy . O d zn aczen ie  to 
je s t  jed n o c ze śn ie  w y razem  u z n an ia  
d la  p ra cy  m łodego  T e a t r u  N o w e g o .

1953
Ł ó d zk ie  te a try  d a ją  24 p re m ie ry .
P o w s ta je  W o j e w ó d z k i  D o m  K u l t u ­

r y  (dziś LDK).
1954

P o w s ta je  O p e r a  Ł ó d z k a ,  k tó ra  in a ­
u g u ru je  sw o ją  d z ia ła ln o ść  w y s ta w ie ­
n iem  „H A L K I” St. M O N IU SZK I.

M a r i a n  P i e c h a l  zo sta je  la u re a te m  
n a g ro d y  a r ty s ty c z n e j m iasta .

1955
R ad a  N a ro d o w a  m. Lodzi fu n d u je  

N a g ro d ę  L ite ra c k ą  im. J u l ia n a  T u w i­
m a. O trz y m a ł ją  S t a n i s ł a w  C z e r n ik

Z e s p ó l  irfi. Sz.  H a r n a m a  o trzy m u je  
O rd e ru  S z ta n d a ru  P racy  II  k lasy .

1956
P o w sta je  Ł ó d z k i  O ś r o d e k  T e l e w i ­

z y jn y  w yposażony  w e w ła sn e  stud io .
N agrody  n au k o w e  m ias ta  o trz y m u ­

ją :  p ro f .  d r  K. J a ż d ż e w s k i  1 p ro f .  d r  
W. B r a t k o w s k i ,  a r ty s ty c zn e  zaś: W.

M l [ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ W

latach, w k ierunku  zachodnim , rozcią­
gnie się Teofilów D, osiedle dla trzy ­
dziestu dwóch tysięcy m ieszkańców, a 
jeszcze bardziej na zachód, już poza 
dzisiejszym i granicam i m iasta -  Teo­
filów E. Bałuty zbliżają się także n ie­
bezpiecznie do Zgierza. P lanu je  się 
budow ę nowego Radogoszcza (dwa­
dzieścia tysięcy m ieszkańców) t osie­
dla przy ulicy Bolesława P rusa  (cztery 
tysiące)-

Doczekają się Bałuty sw ojego cen­
trum , k tó re  zaw arte  zostanie pomiędzy 
Franciszkańską, Zachodnią, W ojska Pol­
skiego, Dolną i Tokarzew skiego. Bałuc­
ki Rynek, którego likw idację  zapo­
wiada sie już od k ilku lat i k tóry  
dzielnie staw ia tym zapędom  czoła, 
zmuszony jednak będzie ustąpić. Pow ­
staną wokół niego ledenastokondygna- 
cyjne wieżowce; bardzo możliwe, że 
zmieści się pośród nich okazały gmach 
teatralny . Tak czy owak, będzie to cen­
trum  o charak terze  ku ltu ra lnym  i ad- 
m inistracyjno-handlow ym , świadczące 
usługi nie tylko dla dzlelntóy, ale  i 
całej Lodzi.

Zam yślam  się, kiedy snu je  przede 
m ną te plany naczelnik dzielnicy.

Mówię:
— Bałucki Rynek też św iadczy usługi 

dla całego m iasta. Zewsząd przyjeż­
dżają tu gosposie na zakupy. Zresztą
— nie lylko gosposie... Gdzie będziem y 
zaopatryw ać się w śrubki, pasować k lu ­
cze, nabywać przedw ojenną lekturę, 
plankton i karm ę dla ryb?

— Nooo, przecież dam y handlarzom  
inny plac.

— A ten?
— Ten zostanie dla historii.
— Pośród nowych gmachów?

S ło b o d n fk  ( l i t e r a t u r a ) ,  K . J u r d z i ń s k l
(m uzyka). A. Ł u b n l e w i c z  (p la s ty k a )  1 
J .  M i e c z y ń s k a  (tea tr),

1957
M i a s t o  r o z p i s u j e  k o n k u r s  n »  p o tn -  

n i k - m a u z o l e u m  w  R a d o g o sz c z u .
Z in ic ja ty w y  St. C z e r n i k a  p o w s ta ­

je  W y d a w n i c t w o  Ł ó d z k ie .
N agrody  n au k o w e  m ia s ta  o trz y m u ­

j ą :  p ro f .  d r  A. D o r a b i a l s k a  o r a z  
p ro f .  d r  S. S k w a r c z y ń s k a ,  a r t y s t y c z ­
n e  zaś Wł. R y m k i e w i c z  ( l ite ra tu ra ) , 
K . B a c e w ic z  (m uzyka) i K . D e j m e k  
(tea tr).

1958
K in o  „ B a łty k "  o trzy m u je  p a n o r a ­

m iczn y  ek ran .
O p e r e t k a  Ł ó d z k a  p r z e n o s i  s ię  d o

N A S Z Y C H
now ego  g m ach u  p rzy  ul. P ó łn o cn ej.

P ie rw sz e  p o sied zen ie  T o w a r z y s t w *  
P r z y j a c i ó ł  L odz i .

U k a zu je  się  p ie rw szy  n u m e r  „O D ­
G ŁO SÓ W ".

1959
„ M i ło ś n i k ó w  L o d z i  m a m y  le g io n y  —

p isa ł „D zienn ik  Ł ó d zk i'1. — T o  j e d ­
n a k  co r o b i ą  on i  w  d z i e d z in i e  u p o w ­
s z e c h n i e n i a  w ie d z y  o Ł o d z i  n ie  z a w ­
sz e  d a j e  p e ł n e  r e z u l t a t y ,  a l b o w i e m  
d z i a ł a l n o ś ć  ich  n i e  j e s t  s k o o r d y n o ­
w a n a " .  '

N ag ro d y  a r ty s ty c zn e  m ias ta  o trzy ­
m u ją : St .  Ł a p i ń s k i  (tea tr), H. C z y i  
(m uzyka) o raz  zespół a rc h ite k tó w :
C. J a w o r s k i ,  Z b .  W y s z n a c k i  i E. B u d -  
lc w s k i .

1960
O d d an o  do u ż y tk u  p ie rw szą  S z k o łę  

T y s i ą c l e c i a  przy  ul. P o je z ie rsk ie j i 
B i b l i o t e k ę  U n i w e r s y t e c k ą  p rzy  ul. 
M a te jk i.

O d sło n ię to  o d b u d o w a n y  p o m n ik  
T. K ościuszk i z a p ro je k to w a n y  p r z e z  
p ro f .  M. L u b e l s k i e g o .

R ad a  N aro d o w a ro z p isu je  k o n k u rs  
n a  pow ieść, tom  o p o w ia d ań  lu b  sz k i­
ców  lite rac k ic h  zw iązan y ch  tem a ty c z ­
n ie  z Ł odzią. N ag ro d y  n a u k o w e  m ia ­
s ta  o trz y m u ją :  p ro f .  d r  A. B o r y n ie c  
(P I,), p ro f .  d r  J .  G r o t t  (AM), p ro f .  d r  
L. P a w ł o w s k i  (UL) i p r o f .  d r  J .  S z c z e ­
p a ń s k i  (UL).

1961
N a U L  re a k ty w o w a n o  k a te d rę  f i­

lo logii k lasy czn ej, k tó rą  o b ję ła  doc. 
d r  A. S w i d e r k ó w n a  z P o zn an ia .

N ag ro d y  n a u k o w e  m ias ta  o trz y m a ­
li: p ro f .  d r  W. T o m a s z e w i c z  (A M ) i 
p r o f .  d r  E. R o s s e t  (W SE), n ag ro d y  a r ­
ty s ty cz n e : rad io w iec  B. B u s i ą k i e w i c z
i l i te r a t  L .  G o m o l i c k i .

1962
N a g ro d y  M in is tra  K u ltu ry  i S z tu k i 

o trz y m a li:  te a t ra ln ą  I s to p n ia  K . D o l ­
i n e k  za a d a o ta c ję  i re ży se rię  „ H I ­
ST O R II O C H W A L E B N Y M  Z M A R T ­
W Y C H W S T A N I U  P A Ń S K I M "  o ra z  
p la s ty c zn ą  II sto p n ia  J .  K raw czy k  z i  
o lirazy  ..B IR K E N A U ” i „P IE R W S Z Y  
R U SZY Ł  G E Y E R ” i J .  N o w o s i e l s k i  za 
c a ło k sz ta łt tw órczośc i. ?

1963
U k a zu je  się  m o n o g ra f ia  „LÓ D Ż W 

L A T A C H  1945— 1960".
O dbyw a się  se sja  n au k o w a  „Łódź

— w o je w ó d z tw o "  p o św ięcona  p ro b le ­
m om  ro zw o ju  gosp o d arczeg o  m ia s ta  j 
reg io n u  o raz  M ięd zy n a ro d o w e  S y m ­
p o z ju m  C elu lozow e, w  k tó ry m  w z ię ­
li u d z ia ł n a u k o w cy  z 12 k ra jó w .

— Tak. To będzie in te resu jący  kon­
trast.

— Ludzie są zaniepokojeni — mówię
— czy na tym  zastępczym  placu dla 
handlarzy  będzie to wszystko, co na 
sta ry m : drób spod L utom ierska, w a­
rzywa z Łęczycy...

— Będzie, będzie — uspokaja m nie 
naczelnik.

— I zaprzęgi będą m iały  wolny 
w jazd?

— Konne?
— Tak.

— Nie wiadomo jeszcze. Jak będzie i  
tymi zaprzęgam i. Ale... widzę, że za­
czyna pan m artw ić się o sta re  B ału­
ty-

Kręcę głową, ale w duchu przyznaję 
naczelnikowi rację. Rzeczywiście za­
czynam  się m artw ić, I to wbrew  swo­
im reportersk im  założeniom, na prze­
kór tem u, co napisałem  na w stępie.

Czyżby napraw dę m iały ze szczętem 
zginąć na Bałutach resztki daw nej eg­
zotyki? Czyżby było aż tak  dobrze?

5.

Dostrzegam  z ulgą na  Placu Kościel­
nym  cztery osta tn ie  łódzkie dorożki. 
Jeszcze niedaw no było ich pięć, ale 
zm arło się sędziw em u woźnicy i tylko 
cztery zostały; czterech ludzi d rze­
m iących na kozłach, cztery  konie ze 
spuszczonymi łbam i, cztery czarne, po­
łatane landary.

— Jak  sto ją  spraw y? — zaczepiam  
Jan a  Nowakowskiego, który  ma sześć­
dziesiąt sześć lat i wygląda krzepko.

— Kiepsko stoją — odpow iada Now a­
kowski.
> — Pasażerów  b raku je?

— Liii — potrząsa batem . — P a s a ­
żer zawsze się znajdzie, a le  władza nas 
tępi. Na m ilicję  nie powiem złego sło­
wa, ino na jednego takiego cywilnego 
inspektorka. Rozchodzi 9ię o to, że nie 
wolno nam wjeżdżać do śródm ieścia; 
przy Podrzecznej „konika" postawili, 
znaczy się — dalej ani pól m etra, a 
nam  mus w jechać nieraz na W schod­
nią, Jaracza, W ięckowskiego, bo tam

są różne pryw atne sklepiki. Rozumisz 
pan... w arzyw a tam  z Bałuckiego Ryn­
ku dostarczam y, robota społeczna, a 
ten  inspek torek  zaczaja się na drodze
i m andaty  po stów ie nam  wrzuca... 
N ieraz żem go ze łzami w oczach pro­
sił — odstąp  pan, kochany inspek tor- 
ku, daj nam  pożyć, a  ten ino s*ę m ar­
szczy i gryzmoli w bloczku. To jak  
przyszli kiedyś do m nie z Radia, o 
w szystkim  żem powiedział na ca Ir gar- 
dło: że n ie dają  nam  zarobić, że n ie 
m am y em erytury...

— Ile lat pan powozi?
— Trzydzieści.
Nie bez podziw u pa trzę  na ten  żywy, 

bałucki pom nik trzydziestolecia.
— I jak  zdrowie?
— W porządku. Ale co mi pan w y­

jeżdża ze zdrowiem . Zrób pan coś, że­
by my dostali em ery tury  i żeby prze­
siał się nas czepiać ten inspektorek. 

Jakżem  w Radiu przem ówił, to się 
trochę odstąpił, jak  w gazecie m oje 
zdjęcie pokazali, też odstąpił, a le  tera  
znow u się czai.

— Panie Nowakowski, dzisiaj sam o­
chodem  ciężko się przebić przez śród­
mieście, a co dopiero dorożką.

— Przecie my nie jeździm y w n a j­
w iększy ruch, ino rano. To jak , opi­
szesz pan nasze trudności?

Mówię w ykrętnie, że przyślę n ieba­
wem fotoreportera... Chcę odejść, ale 
dorożkarz łapie m nie za rękaw .

— Chwileczkę — powiada. — Widzisz 
pan ten m agazyn meblowy?

— Widzę.
— I widzisz pan, co tam jest?
— No lak to? Kanapy, krzesła, kom ­

plety kuchenne z Wyszkowa...
Ogorzałe oblicze dorożkarza przybie­

ra wyra? n iebyw ałej zgrozy.
— T fu !  — pluje. — C zepiają się nas 

za kursy  do śródm ieścia, a państw o­
wych kierowców, co obracają po go­
dzinach towarem , nikt nie widzi Prze- • 
cie to krym inał! Ze dw udziestu naga­
niaczy stoi każdego dnia pod sk ła­
dem. pięć albo I sześć samochodów 
nabitych pod plandekę rozwozi meble

po mieście. Tu stolik, tam  szafa: to są 
ku rsy  w iązane i jak  dobrze pójdzie 
jodna taka trasa  przynosi szoferakow i 
nielichy grosz.

— Kiedyś — przpom inam  sobie — 
m agazyn m iał w łasny transport.

— A miał, mial. Ino że nie opłaciło 
się go trzym ać. To m y m yśleli: tera 
dla nas słoneczko zaświeci, będziem y 
rozwozić m ebelki po blokach. Niedo- 
czckanie! Oszusty in teres zwachaly. a 
ty człowieku, stoisz bezczynnie na po­
sto ju  i przyglądasz się kom binacjom . 
W ykończy ich pan?

— W ykończę — pow iadam , wiedząc z 
w łasnych obserw acji i doświadczeń, że 
dorożkarz w tym  w ypadku nie prze­
sadza.

W ycofując się, słyszę:
— I napisz nan, żeby nie likw idow a­

li Bałuckiego Rynku, bo nam  się u t­
nie z w arzyw am i!

6.

Jeśli kom uś się zdaje, że serw uję  
te obyczajow e scenki gwoli rozw esele­
nia czytelników, to jest w biedzie. 
Przyśw ieca mi wyższy cel. Chcę udo­
wodnić, że w erze krystalizow ania się 
nowych Bałut, pojaw iły sie au tom aty­
cznie nowe grupy przestępcze. Ju ż  nie 
cegła i nóż, tak często opiew ane w re ­
portażach. Ju ż  nie bandy w yrostków
i legendarna bałucka d in to jra  ze ,'e- 
pym M aksem  i K abanam i na czele... 
B ałuty przestały  być dzielnica rozwy­
drzonych chuliganów ; n ik t specjalnie 
na stan bezpieczeństw a nie narzeka: po 
zm ierzchu można wyjść spokojnie na 
ulicę, nocą aw an tu ry  i wrzaski p ija ­
ków w ybuchaja rzadziej niż w śród­
mieściu. A jednak...

Bałuty m ają  swoje punkty  zapalne. 
Pod składem  m eblowym żerują c w ania­
cy. W parku „śledzia" kw itn i.' hazard. 
W Łagiew nikach, które sq najw u.kszym  
w Europie m iejskim  lasem Komunal­
nym, zdarzają się gwałty. W )I<<j]irach 
monopolowego sklepu Pekao nrzy Z a­
chodniej urzędu)** wal u d arze  K to by 
pomyślał, że tak bardzo zmienia się 
przestępcze obyczaje: w miet-ice cykli- 
stówek, butów na słoninie i trzydnio­
wego zarostu  pojaw iły się typy schlud-
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in /r M t f i f
—  M ó w iłam  o  n aszy ch  sp ra w a c h  

n a  o s ta tn ie j sesji S e jm u , n zeo zy w i- 
śc ie  o s iąg n ięc ia  s ą  n iezap rzecza ln e . 
N o, n a w e t sam o  to, że m am y  ju ż  i
18 i 16 ty g odn i u r lo p u  m a c ie rz y ń ­
sk iego , że m o żn a  w z iąć  sob ie  trzy  la ­
ta  b e zp ła tn e g o  u r lo p u  n a  w y c h o w a ­
n ie  dz ieck a , że n a  k a le k ie  
d z ieck o  m a tk a  d o s ta n ie  500 z to tycn  
n iez a le żn ie  od zas iłk u  ro d z in n eg o , że 
tw o rz y  się  b a n k  a lim en tó w , że od 
p o c zą tk u  c iąży  m a tk a  je s t  pod o p ie ­
k ą  lek a rsk ą , że lek a rz  m oże ju ż  po  
d w ó ch  m ies iącach  c iąży  w y s tą p ić  z 
w n io sk ie m  o  p rz esu n ię c ie  do  lże jsze j 
p ra cy , bo  tego  w y m a g a  s ta n  z d ro w ia  
m atk i...

T y le  m am y  p ięk n y c h  o siąg n ięć , ale  
to  w szy stk o  gdzieś lu d z io m  po d ro ­
d ze  u m y k a ; p rzez  je d n ą  b łah ą , m a ­
lu tk ą  sp ra w ę  n ie  z a ła tw io n ą  czy w  
u rzęd z ie , czy gdzie  in d z ie j trac i się  
z  oczu sp ra w y  w ięk sze  i w ażn ie jsze ...

P rz e z  30 la t  P o lsk i L u d o w e j do ­
sz liśm y  do d o b ry c h  w y n ik ó w , o s ią g ­
n ę liśm y  z n ac zn ą  w y d a jn o ść , i to  n ie  
ty lk o  p rzez  zw ięk szo n y  w y siłek , a p rzez  

u s p ra w n ia n ie  p racy . Czy wsizędzie?
W y b u d o w aliśm y  n a  W idzew ie, 

w sp ó ln y m  w y siłk iem  p rz ed s ię b io rs tw  
p ro d u k c y jn y c h , p rz y ch o d n ię  sp e c ja li­
s ty czn ą . P rzy ch o d zą  ro b o tn icy  i 
m ó w ią : — to  m ia ło  być n a  b a d a n ia  
sp e c ja lis ty c zn e , a  ja k  m y tam  id z ie ­
m y, to  o d sy ła  się  n as n a  re jo n . W ięc, 
j a k  to je s t?  A lbo p rzy ch o d zą  z in n .t 
s p ra w ą  i m ó w ią : — d y re k to r  w y d a ł 
z a rz ąd z en ie , że n ie  m o żn a  k o rzy stać  
w  g o d z in ach  p racy  z p o rad y  le k a r ­
sk ie j. M oim  zd an iem  słuszn ie . C zło­
w ie k  p rzy ch o d z i n a  8 godzin  do p r a ­
cy i p o w in ien  p rzez  ten  czas p r a ­
cow ać. A le ta k ie  z a rz ąd z en ie  m ożna  
w y d a ć  d o p ie ro  w ted y , je ś li się  w ie, 
że  p ra c o w n ik  po  sw o ich  g o d z in ach  
p ra cy , z a s ta n ie  lek a rza . A w ięc  t r z e ­
b a  do  godzin  p ra c y  ro b o tn ik ó w  d o ­
p a so w a ć  czas p ra c y  lek arzy .

I tak ic h  ró żn y ch  d ro b n y c h  sp ra w  
je s t  w ięce j. N ie m ogą o n e  u ra s ta ć  do 
ra n g i p ro b lem ó w , n ie  m ogą p rz e s ła ­
n iać  tego w szystk iego , co o siąg n ę li­
śm y w trzy d z ie s to lec iu . A o s iąg n ę ­
liśm y  p rzec ież  n iem ało . A jeś li coś 
p rz e sz k a d za  w  życiu, u tru d n ia  je 
n am , to  trz e b a  d ąży ć  do u su n ię c ia  
zła, a n ie  ty lk o  czekać, aż  z ro b ią  to 
in n i.

N i c  b ą d ź c i e  o b o ję tn i . . .

— Z czym  s ty k a m  się  n a  sp o tk a ­
n ia c h  p o se lsk ich ?  To są  ró ż n e  s p ra ­
w y . Z w y b o rcam i ro z m a w iam  z re sz ­
tą  n ie  ty lk o  n a  sp o tk a n ia c h . P rz y ­
n a jm n ie j  raz  w m iesiącu , zaw sze  we 
w to re k , od 10 do lii. m am  też  d y ż u r 
p o se lsk i. W tedy  p rzy ch o d zą  lu d zie  z 
in te rw e n c ja m i, Do n ied a w n a  w ie le  
osób zg łasza ło  się  w różn y ch  s p r a ­
w ach  k o n flik to w y c h . W zak ład z ie  
p ra cy , w PW  . 
w ill sp raw ę , 'póćżuł śię  sk rzy w d zo n y , 
n ie  h o n o ru je  s ię  tak ie g o  czy innego  
jeg o  p ra w a .’ P rzy ch o d z i w ięc  p rosić
o  pom oc posła .

T eraz  m n ie j je s t  ta k ic h  p ro b lem ó w . 
W ięcej n a to m ia s t jes t sp ra w  m iesz ­
k an io w y ch . Z n am y  w szyscy  naszą 
sy tu a c ję . W iadom o jes t. ile  b u d u jem y . 
Ż e co raz  w ięce j. A le to  w szystko  
c iąg le  jeszcze n ie w y s ta rcz a . L udzie  
są  n iec ie rp liw i, bo  n ie zaw sze  w ie ­
dzą. jak ą  m am y a k tu a ln ą  sy tu a c ję  
m cszk a n io w ą . W ięc m uszę  tłum aczyć,

w y ja śn ić , u sp a k a ja ć . T am , gdzie 
trz e b a  i m o żn a  — p o m ag am . W szy st­
k im  n ie  pom ogę, bo  m y p rzec ież  
p ro w a d z im y  p o lity k ę  m ieszk an io w ą . 
P rz e b u d o w u je m y  m ias to  i trz e b a  b u ­
rzy ć  dom y. A lu d z io m  z ty ch  dom ó w  
trz e b a  d ać  now e m ieszk an ia . I n ie  
w szyscy  to  ro z u m ie ją . C zęsto  jeszcze 
w ie d zą  ty lk o  je d n o  — d a jc ie , bo  
n a m  się  na leży !

P rzy ch o d zi do  m n ie  n a  pose lsk i 
d y ż u r  m ło d a  k o b ie ta . 25 la t. M aż, 
d w o je  dzieci. I w ola , że p o stą p iliśm y  
z n ią  po ch am sk u . D laczego? Bo w y ­
rzu c iliśm y  ją  z sa m o w o ln ie  zaję teg o

m n ie jszeg o  p rz e ja w u  z łe j ro b o ty , 
szkodliw ośc i...

N a j w a ż n ie j s z e . . .

— G d y b y m  m ia ła  w y b ra ć  z o s ta t­
n ic h  trzy d z ie s tu  la t to, co d la  sieb ie  
u w a ża m  za n a jc en n ie jsze ...?  N ie p o ­
tr a f ię  teg o  pod su m o w ać . B o to  n ie  je s t  
p ro ste . C złow iek  zaw sze  na  p ie rw ­
szym  m ie jscu  s ta w ia  to  w szy stk o , co 
je s t  d la  niego, d la  ro d z in y , d la  dom u. 
A sp ra w y  ogó ln ie jsze  s ta w ia  n a  d r u ­
gim  p lan ie . M n ie  się  zd a je , że j a  
b a rd zo  m ało  z ro b iłam  d la  ro d z in y ,

w o jn y . W  czasie  o k u p a c ji, k ie d y
„W id zew sk a  M a n u fa k tu ra "  s ta ła , bo  
o k u p a n t  w y w ió z ł m aszy n y , p ra c o w a ­
łam  „u L e o n a rd a "  p rzy  P la c u  N ie ­
podleg łośc i. P o  w o jn ie  w ró c iłam  do 
sw ego  z a k ła d u  i do  dziś p ra c u ję  w  
W Z P B  1 M aja.

Z aczę łam  ja k o  p o m ag aczk a  p rz ą d ­
k i. P rz ą d k ą  b y ło  w ó w czas tru d n o  
zostać . P ra c o w a ły  tu  w ted y  k o b iety , 
k tó re  po 15 la t  by ły  ty lk o  p o m ag a - 
czk am i, c ie rp liw ie  czek ając , aż zw ol- 

. ni się  k tó ra ś  z m aszy n . P o  w o jn ie  
z ty m  ju ż  b v ło  lżej, zo sta łam  w iec  
p rz ą d k ą . P ó źn ie j — in s tru k to rk ą .
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m ieszk an ia . W ięc tłu m a cz ę  je j ,  żeby 
s p o jrz a ła  i n a  sw oj p o stęp ek  k ry ty ­
cznie. C zyż o n a  też  n ie  p o s tą p iła  — 
sk o ro  ta k  ju ż  m ó w im y  — po  c h a m ­
sk u ?  Nie, bo  m ieszk an ie  s ta ło  p u ste . 
W ięc znów  tłu m aczę , że m ia s to  m usi 
m ieć  n iew ie lk ą  reze rw ę , gdyż  m ogą 
z d a rz y ć  się  n iep rz ew id z ian e  w y p ad k i, 
że  to  n ie  w aży  n a  ogólnej sy tu a c ji 
m ie sz k an io w e j. I p y ta m : — od  k iedy  
je s t  w sp ó łd z ie ln i?  Od ro k u . A od  
k ie d y  je s t  m ęża tk ą . Od 5 la t. D lacze­
go w cześn ie j n ie  p o m y śla ła  o  now ym  
m ie sz k an iu , z a k ła d a ją c  rod z in ę , ro ­
d ząc  d z iec i?  P rzec ież  w ied z ia ła , że 
trze b a  czekać, a  te ra z  chce  w y m u sić  
n a  w ład zach  m ia s ta  m ie sz k an ie  d U  
sieb ie , nie licząc  się  z ty m , że p rz e ­
d łu ży  to  czas c ze k an ia  in n y m .

N ie d aw n o  na  sp o tk a n iu  p o se lsk im  
k o b ie ty  w y s tą p iły  do m n ie  z p r e te n ­
s ja m i, że m am y  w ie le  a r ty k u łó w  złej 
jak o śc i, że h a n d e l n ie  p ra c u je  n a le ­
życie. M am y. I h a n d e l n ie  p ra c u je  
n a leży c ie . A le  p rzec ież  m y sam i to  
ro b im y . T o k to ś sp o śró d  n as  w y p u śc i 
zly  to w a r. To m oże nasza  są s ia d k a  
p ra c u je  w  sk le p ie  i lek cew aży  k l ie n ­
tów . N ie b ąd źm y  w ięc  o b o ję tn i — 
p o w ie d z ia ła m  — w łą cz a jm y  się  do 
ró żn y ch  sp o łeczn y ch  fo rm  k o n tro li. 
P ra c u jm y  lep ie j sam i i w p ły w a jm y  
n a  to, ab y  in n i p ra c o w a li lep ie j. A le  
u nas zb y t du żo  je s t  c w a n ia c tw a  i 
p o b ła ż a n ia  d la  c w an ia c tw a , a c iąg le  
jeszcze  za m ało  sz a cu n k u  d la  d o b re j, 
rz e te ln e j  p racy .

J a d ę  a u to b u sem  i w s ia d a  e leg an ck o  
u b ra n y , m łody, a d o b rze  p o d p ity  m ęż­
czyzna. Je d z ie  bez b ile tu . N a k tó ry m ś 
p rz y s ta n k u  w s ia d ł k o n tro le r . —  J e -  
d z iesz  b ra c ie  bez b ile tu , b ędziesz  p ła ­
c ił m an d a t. S łu szn ie . A le n ag le  k ilk a  
k o b ie t z a u to b u su  w y s tą p iło  w  o b ro ­
n ie  p o d p iteg o  m ężczyzny. W trą c iłam  
się  i m ów ię, że k o n tro le r  p e łn i sw ó j 
o b o w iązek  i k ażd y  człow iek  p o d e j­
m u ją c  się  p ew n e j p racy  m u si sp e łn ia ć  
sw o je  o b o w iązk i. I n ie  na leży  m u w  
tym  p rzeszk ad zać . B a rd zo  się  to  tym  
iM b^ajom  p.ie pęfjobalo ../.

Jeżeli je d n a k  w jectóym  w y p a d k u  * 
p rz y m y k a  się  oczy i w y s tę p u je  w  o b ­
ro n ie  c w an ia k a , to  d laczego  w  in ­
nym , k iedy  sa m em u  czło w iek  je s t  po ­
k rzy w d zo n y  zg łasza  się  p re te n s je ?  To 
p rzec ież  n ielog iczne. a le  n iek tó rzy  
tego n ie  ro zu m ie ją . N ie  p o tra f ią  Da- 
trzeć  sze rze j na  nasze  sp ra w y . C iąg le  
jeszcze m y ślą : m oje  i n ie  m oje . T o 
co m o je  to w ażn e , a to  co n ie  m oje. 
to  n iech  się  o to m a r tw ią  inn i. Dziś 
ju ż  tak  n ie  m o żn a  m yśleć. Dziś ju ż  
n ie  m ożna  być o b o ję tn y m  w obec  n a j ­

d la  sieb ie , d la  do m u , a  c h y b a  sp o ro  
sw eg o  ży cia  p o św ięc iłam  sp o łeczeń ­
s tw u , sp ra w o m  ogó lnym . 1 to  d a je  
m i sa ty s fa k c ję .

B u d o w n i c z y  P o ls k i .

— Czy w ie lk im  zaskoozen iem  by ło  
d la  m n ie  n a d a n ie  O rd e ru  B u d o w n i­
czych  P o lsk i L u d o w e j?  O g ro m n y m , 
rzeczy w iśc ie  o g ro m n y m . N ie  w y o b ra ­
ż a łam  sobie , że m ogę o trzy m ać  tak  
w y so k ie  odznaczen ie . Z aw sze  m y ś la ­
łam , że ta k ie  o rd e ry  d a je  się  lu d z io m  
ju ż  w  p o d esz łych  la tach . A le o k a z u ­
je  się, że nie. P rzec ież  W an d a  G oś- 
c im iń sk a  też  o trz y m a ła  O rd e r  B udo­
w n ic zy c h  P o lsk i L u d o w e j w  m ło d y m  
w iek u ...

W  p ie rw sze j ch w ili n ie  b a rd z o  w  to 
w ie rzy łam , w y d a w a ło  m j się, że to  
n iem o ż liw e . T era z  p rzy zw y cza iłam  
się  ju ż  do  tego, że to  fa k t, a le  też 
w iem , że m n ie  to zo b o w iązu je . W 
t ru d n y c h  c h w ila c h  p rz y p o m in a m  so­
b ie  zaw sze, że P o lsk a  d a ła  m i tak  
w y so k ie  o d zn aczen ie  i że n ie  w o ln o  
m i, zaw ieść . I to  m i po m ag a .

T e r a z  m i  ł a tw ie j . . .

— W y ch o w a łam  d w ie  córk i. J e d n a  
je s t  ju ż  zam ężn a , d ru g a  n ie d a w n o  
posz ła  do sa m o d z ie ln e j p racy . Z o­
s ta ła m  sa m a  z m ężem . T era z  sp o ­
ty k a m  się z dziećm i, k ied y  p o trz e b u ­
ją  rad y . pom ocy czy se rd eczn o śc i, 
k ied y  do  m n ie  p o  t j  p rzy ch o d zą . P o  
35 la ta ch  m a łż e ń s tw a  ła tw ie j je s t 
p o ro zu m ieć  się  z m ężem , w y tłu m a ­
czyć m u, że jeszcze m usi n a  m n ie  
poczekać . Z re sz tą  on  też  m a  sw o je  
so raw y , a le  n a rz e k a . C zasem  m ów i, 
że m u p rz y k ro , sam  chodzi na  sn a - 
cer, n ie  m a  z k im  p o ro zm aw iać , czu ­
je  się  n iczym  w dow iec.

Z a d w a  la ta  skończy  się  m o ja  k a ­
d e n c ja  ja k o  posła , b ed ę  w te d y  m ia ła  
56 la t  i będ ę  m og ła  sk o rzy stać  z 
p ra w a  do  W cześn ie jszeg o ..p rzejśc ia  a a  
ri^ńtę.' ’ ' M yślę , że w te d y  będ ę  m ia ła ' 
w ięce j czasu  n a  p ra cę  spo łeczn ą . _a
i w ięce j czasu  d la  m ęża. A le z p ra cy  
sp o łeczn ej n ie  c h c ia ła b y m  zrezy g n o ­
w ać.

M o j e  życic .. .

— U ro d z iłam  się  i w y c h o w a ła m  n a  
W idzew ie . T u p ra c o w a ła m  całe  życie. 
Z aczę łam  w  1936 ro k u  w  „W id zew ­
sk ie j M a n u fa k tu rz e "  i p ra c o w a ła m  do

b y ło  to  w  1958 ro k u , k ied y  w  n asze j 
fa b ry c e  p o w s ta ła  p ie rw sza  e k sp e ry ­
m e n ta ln a  szk o ła  p rząd ek .

In s tru k to rk ą  b y łam  do  1971 ro k u . 
W ted y  zo sta łam  p rz ew o d n iczącą  R i -  
dy  Z ak ład o w ej, a od ro k u  je s te m  
s e k re ta rz e m  o rg a n iz ac y jn y m  w  K o­
m itec ie  Z a k ład o w y m  p a r ti i .  P rz e -
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s ta ła m  w ięc  p ra co w a ć  w  sw oim  
zaw o d z ie , a le  zaczę łam  za jm o w ać  
s ię  sp ra w a m i ludzi, bo i w  R adzie  
Z ak ład o w ej, i w  K o m itec ie  Z a k ła ­
d o w y m  w ie le  je s t  tak ic h  sp raw , 
ludzie, tu  p rzy ch o d zą  ze sw o im i 
k ło p o tam i, po ra d ę  i pom oc...

P rz e z  w 'iele la t m ie sz k a ła m  w  
d o m k u  k u n itz e ro w sk im  p rzy  u licy  
K a z im ie rz a . Je d e n aśc ie  la t  tem u  ro ­
z eb ra li ten  do m ek  i d z iś  n a  jeg o  
m ie jsc u  stoi w ieżow iec. P rzen io s łam  
się  w ted y  do b loku . A le  m u szę  się  
p ray ań ae . że z ro z rz e w n ien iem  w sp o ­
m in a m  czasy , k ied y  g ro m a d ą  m ie ­
szk a liśm y  w  ty ch  s ta ry ch , n iew y g o d ­
n y ch  d o m k ach . Z ro b iła m  sob ie  z d ję ­
c ie  tego  sw ojego , na p a m ią tk ę . M ie­
szk a ło  n as  tam  w te d y  w ie le  osób. 
b y ło  c iasno , b y ło  tru d n o , a le  b y liśm y  
je d n ą  w ie lk ą  ro d z in ą . Ż y liśm y  n ie  
ja k  sąsiedzi, a le  n a p ra w d ę  ja k  ro ­
d z in a . K a żd a  m a tk a  b y ła  c iocią  d la  
dzieci sw o je j są s iad k i, często  o p iek o ­
w a ła  sę n im i na ró w n i z w ła sn y m i. 
Dzś n ie  m a ju ż  ta k ie j  zażyłości, n ie  
m a  ju ż  ta k ic h  są s ie d zk ich  p rz y ja ź n i.

A  jeś l się  jeszcze z d a rz a ją , to  n a le ż ą
d o  rzadkości....

J e s te m  ło d z ia n k ą  n ie  ty lk o  z u ro ­
d zen ia , a le  i z m iłości do  tego  m ia ­
sta . W iem , co się  w  Ł odzi z ro b iło , 
w iem , co  s*ę jeszcze  p o w in n o  tu  zr o­
bić, bo  ży ję  w  L odzi i p o ru sz am  się 
po  m ieśo ie  tak , ja k  k ażd y  in n y  jeg »  
m ieszk an iec . J a k  w y ch o d zę  z p ra c y  
id ę  ta k  ja k  w szyscy  s tać  w  k o leje*  
d o  sk lep u , jeżd żę  tra m w a ja m i i a u ­
to b u sa m i. M am  ta k ie  sam e, ja k  i in ­
ni ło d z ian ie  po g ląd y  n a  k o m u n ik a ­
c ję  na  h an d e l, n a  u sług i. S p o ty k am  
s ię  z w szy s tk im i b o lączk am i ło d z ia n
i czasem  n ie  p o tra f ię  sob ie  i in n y m  
w y tłu m a c zy ć , d laczego  je s t  tak , a n ie  
in acze j. W y d a je  m i się, że w b a rd z o  
w ie lu  w y p a d k a c h  w y s ta rcz y ło b y  tro ­
c h ę  d o b re j w oli, o d ro b in a  p o m y ślu n ­
k u , a  m o żn a  b y łoby  z ro b ić  ta k , a b y  
n a m  w szy s tk im  byto lżej żyć...

M ó j  W id z e w . . .

—• J a k  z m ie n ił s ię  W id zew ?  Z b y t 
p ó źn o  i zby t p o w o li p rzy ch o d z iło  no ­
w e  b u d o w n ic tw o  n a  W idzew . In n e  
d z ie ln ic e  ro z w ija ły  się  szybcie j. A la 
te ra z  i d la  W idzew a p rzy sz ły  lepsze  
czasy  i będ zie  się  tu  b u d o w a ła  w ie l­
k a  d z ie ln ic a  m ie sz k an io w a  „W idzew  
— W sch ó d ” o ra z  k o le jn a  e le k tro c ie p ­
ło w nia ...

T o p o z o s taw ia n ie  W id zew a  n a  u b o ­
czu  łó d zk ich  p rz e m ia n  spo w o d o w ało , 
że m am y  p o w a żn e  z a n ie d b a n ia  i to  
g łó w n ie  w w y p o sażen iu  d z ie ln icy . 
W y d a je  m i się, że c iąg le  jeszcze szy b ­
k iem u  b u d o w a n iu  dom ó w  n ie  to w a ­
rzy szy  ró w n ie  szy b k ie  b u d o w a n ia  
ż ło b k ó w  czy p rzed szk o li. O d czu w am  
to  w  sw o je j p racy . Do i .o m ite tu  Z a ­
k ład o w eg o  p a r ti i  p rzy ch o d z i w ie ls  
k o b ie t  w id zew sk ich , a  sp o ty k a m  się  
z ty m  ró w n ież  ja k o  p ose ł do  S e jm u  

•P R L , z p ro śb ą  o pom oc i in te rw e n c ję , 
b o  n ie  m ogą um ieśc ić  d z ieck a  w  
ż ło b k u , czy p rzed szk o lu , a  to  im  u - 
n ie m o ż liw ia  p ra cę  zaw o d o w ą.

W ielu  naszy ch  p ra co w n ik ó w  m iesz ­
k a  n a  p rz y k ła d  n a  Z arzew ie . M a ją  
d o b rą  k o m u n ik a c ję  z fa b ry k ą , a le  n ie  
m o g ąc  um ieśc ić  d z ieck a  w ż ło b k u  w  
d z ie ln icy  czy w p rzed szk o lu , m u szą  
w o zić  je  do  zak ład o w eg o , a  to  d la  
d z ieci je s t  b a rd zo  m ęczące. D la m a ­
te k  z resz tą  też. Ż ycie  m atk o m  u t r u d ­
n ia ją  też  n ied o s ta tec zn e  jeszcze  usług i.

B ędziem y b u d o w a li te ra z  w ie lk ia  
o sied le , „W id zew —W sch ó d ” z ap o w ia ­
d a  się  p ięk n ie . M a ją  tam  być  b o isk a , 
b asen y , dom  k u ltu ry , k ino . A je ś li 
w  tym  p ięk n y m  o sied lu  z a b ra k n ie  
d o s ta te cz n e j ilości m ie jsc  w  ż ło b k ach
i p rzed szk o lach , to  znów  z ep su je  się  
cały  e fek t, o sied le  b e d z ie  n iek o m p le ­
tne . n ie  b ęd z ie  g w a ra n to w a ło  d o b re ­
go życia. A tak  n ie  m ożna  p o stęp o ­
w ać. ta k  n ie  m o żn a  m yśleć . T rz e b a  
b u d o w ać  i dom y i sk lep y , p u n k ty  
u sługow e, ż łobki i p rzed szk o la . I n ie  
czek ać  z ty m  d o  n ieo k re ś lo n e j p rz y ­
szłości, n ie  o d k ład a ć  n a  p ó źn ie j...

S ięgam  p a m ię c ią  iv  la ta  p rz esz łe . 
T ego ju ż  n ie  m ożna  p o ró w n y w ać . 
W id zew a  z tam ty ch  la t 1 W id zew a  
dzisie jszego . A p rzec ież  w iem y, że to, 
co z ro b iliśm y  do  te j p o ry  w te j d z ie l­
n icy , to m ało . B ędzie  się  w iec  zm ie ­
n ia ł W idzew  d a le l. J a k ą  b ęd zie  d z ie l­
n icą  w  p rzy szłości, to  ty lk o  od n as 
zależy....

Rozmawiała: BOGDA MADEJ

BAŁUTACH.. .
ne, n a ta rte  wonnościami- Jak  w śród 
nich rozpoznać gangstera?

W m arcu tego roku weszło do k a ­
wiarni- „ Jedyna" pięciu stro jnych m o- 
lojców. N astąpiła  typowa u w ertu ra : 
gaz i próba poderw ania dziew ­
czyny, siedzącej w tow arzystw ie 
oku larn ika. Goście ujęli się za n ie ­
szczęśnikiem  i dziewczyna, co bardzo 
rozwścieczyło mołojcńw. Zacięli Ulać, 
tłuc butelki I szklanki, poszturchiw ać 
przerażonych ludzi. Bufetow a nie dala 
się zastraszyć. Zam knęła na klucz 
rłrzwi wyjściowe i w ydzw onili m ilicję.
I od tego m om entu akcja rozgryw ała 
sie Iuż nietypowo, św iadcząc o tym. że 
bałucka chuliganeria  całkowicie odcię­
ta się od tradycji i naw iązała do n a j­
lepszych zachodnich wzorów.

Trzech mołojcńw zdołało przebić się 
na  podwórko kuchennym i drzwiam i. 
Skoro i to zostały zam knięte, a przy­
jazd milicji był już tylko kw estia m i­
nut, uciekinierzy schw ytali ob iela jące­
go się nieopatrznie na zapleczu pe rk u ­
sistę, zawlekli go do opuszczono} ko­
m órki w charak terze  zakładnika, a po­
tem jeden z nich wrócił pod zam knię­
te drzwi i zaczął w ykrzykiwać, że jeśli 
dwaj jego przytrzaśnięci w lokalu 
kum ple nie odzyskają natychm iast wol­
ności, zakładnikow i stan ie  się straszne 
kuku.

Bufetowa jednak n ie p rzy ję ła  zapro­
ponow anej konw encji w stylu zachod­
nich ekstrem istów  i wszyscy m olojcy 
trafili do aresztu,

Naoczny obserw ator tych w ydarzeń 
w spom ina z w ypiekam i na tw arzy .

— Baliśm y się potem  w yjść z  lokalu,

m usiała ubezpieczać nas m ilicja.
- Często zdarzają  się takie  incyden­

ty?
— O to chodzi, że nie. Dzielnica jest 

cicha, spokojna, już nie pam iętam  kie­
dy była tu jakaś w iększa draka. Przy­
zwyczailiśm y się już do bezpieczeństw a 
na ulicach, w parkach i lokalach i d la ­
tego był to dla nas duży szoK.

— B ałuty m ają  o fiarną  m łodzież — 
mówią ml w Urzedzie Dzielnicy — 
Dzięki in ic jatyw ie i wysiłkom  m łodzie­
ży pow stał pod Zgierzem , orzy ulicy 
Sianokosy, dw udziestoośm ioh -sktarowy 
park, k tó ry  z czasem wzbogaci się w 
w iele obiektów  rekreacyjnych. Inne b a ­
łuckie parki też są przebudow yw ane 
w czynie społecznym  przez młodzież. 
Ten H elenowskl zostanie w ybitnie 
pow iększony: dojdzie aż do ulicy F ran ­
ciszkańskiej t połączy się ze S taro­
m iejskim . N atom iast park  Im. A ndrze­
ja  S truga o trzym a całk iem  nowy w y­
strój...

Co to znaczy ..nowy w y stró j” ?
W tow arzystw ie A ndrzeja P e rsk ie ­

go, który  stosunkow o niedaw no prze­
n iósł się ze śródm ieścia do bloku przy 
ulicy Przem ysłow ej, zwiedzam  bałucki 
park Prom ienistych. Przygotow any 
jestem  na brak niespodzianek, Z pew ­
nym  znichęceniem  m yślę o tym, co 
zaraz  zobaczę i co pow tarza się do 
•znudzenia w każdej łódzkiej „oazie 
(Bieleni": ław ki, m arm urow e stoły do

gry  w  w arcaby, p rzy  k tórych ? zasa­
d y  siedzą karciarze: może jak aś fon­
tan n a , staw  z łabędziam i?... Parki są 
m iejscem  gnuśnego w ypoczynku: poza 
'pow ietrzem  nie ma tu zazwyczaj nic 
godnego u w ag i: letniego kina. k aw iar­
n i, naw et kiosku, gdzie można ugasić 
p ragnien ie . Nie oszukujm y się! P rze­
byw an ie  w parkach podczas upalnej 
ipogody jest m ordęgą. W idząc pe lcgu ią- 
cych na traw ie ludzi, k tórzy popija ją  
herbatę  z term osów  albo półlitrów ck i 
opędzają  się przed znudzonym i, ro zk a­
pryszonym i dzieciskam i, m am  chęć 
popełn ić  sam obójstw o.

— A m nie  — m ówi A ndrzej Borskl 
- -  doprow adzają do szalu na jprzeróż­
n ie jsze  przestrogi i zakazy. Nie ślizgaj 
się, nie kąp. n ie  graj w  piłkę, n ie 
w łaź  na drzewa... Rozumiem, Ze  trze ­
ba szanować zieleń, ale  znowu bez 
przesady... Uczciwi ludzie boją się 
gwałcić przepisy, w zw iązku z czym z 
pełne | swobody korzystają  w parkach 
ty lko  dżunglerzy.

— Kto to są dżunglerzy?
— Nie w ie pan?
— Nie.
Borski p a trzy  na m nie z pobłażliw o­

ścią. I rozw ija wstydliw y tem at...
— Przecież dżunglera spotkać m ożna 

w  każdym  łódzkim  parku, a iuż szcze­
gólnie w Łagiew nikach. Dżungler to 
zagorzały  m iłośnik sam otnych space­
rów, chyłkiem , na palcach przeciskają­
cy się m iędzy krzakam i. Spojrzenie 
dżunglera jest czujne i płochliwe, a  
tw arz  spocona i nap ię tnow ana podnie­

ceniem . Dżungler to zm ora zakocha­
nych. postrach kobiet, k tń re  opalają  
się na ustronnych polankach. W każ­
dym kom isariacie znaleźć można w iele 
skarg  n a  dżunglerów , a le  m ilicja  m a

Dalszy ciqg na str. 6
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TRZY KORONY 
SZPULA i SZOPEN

Po prawej stronie torów kolejowych rozpanoszyła się na dobre  
Retkinia; bije szpicq bloków w zielony krajobraz, jeszcze skok i las, 
i ospały, willowy Lublinek. Jakby Łódź chcia ła  dosięgnąć Pabianic...

K ie d y  p o c iąg  m ija  R e tk ln lę , w
p rz e d z ia ła c h  ro z p o cz y n a ją  się  d y sk u s ­
je . P o c iąg iem  z Lodzi d o  P a b ia n ic  i od­
w ro tn ie  jeż d żą  ro b o tn ic y , in ż y n ie ro ­
w ie , lek a rze , a r ty ś c i,  u rz ę d n ic y , p ro ­
fe so ro w ie  w y ższy ch  u cze ln i, m łodzież  
szk o ln a  i s tu d e n c i. A w ięc  bez o p i­
sów  lite ra c k ic h  p o sta c i, bez k o m e n ta ­
rza , glosy  a n o n im o w y c h  rozm ów ców .

— L ódż d o jd z ie  do P a b ia n ic  i p o w ­
s ta n ie  je d n o  w ie lk ie  m iasto .

— B re d n ie !  P a b ia n ic e  u c ie k a ją  od 
Ł odzi. N a  zach ó d  i k u  p o łu d n io w i. 
P ia sk i,  W ile ń sk a — W schód, W ile ń sk a - 
-Z ac h ó d , O sied le  im . Ż u k o w a, K a ro ­
le w sk a — C icha . T am  m ie sz k a  ju ż  p r a ­
w ie  20 ty sięcy  ludzi.

— W łaśn ie! T e ra z  d o jd z ie  jeszcze 
o sied le  „ P rz y  P ę t l i” , g d z ie  kończy  b ieg  
t r a m w a j  lin ii 41. D w a 1 1 -k o n d y g n a - 
c y jn e  b lok i ta m  s ta n ą , po  130 m iesz­
k a ń  k ażd y . I tu ta j ,  p ro szę  p a n i p rz e ­
n ie s ie  się  c e n tru m  P a b ian ic . D w orzec 
b lisk o , a u to b u sy , t ra m w a j.

— J a  m ie sz k am  n a  S ta ry m  M ieście. 
U roczy  z ak ą te k , a le  p o zb aw io n y  tego 
w szy s tk ieg o , co p o trze b n e  w  co d zien ­
n y m  życiu. Z p o c iąg u  n ie  k o rzy stam , 
b o  za d a lek o , a u to b u sy  M P K  o b je ż d ż a ­
j ą  m ia s to , a le  bocznym i u licam i, a 
t r a m w a j,  te n  „ sy m b o l"  w ie lk o m ie j­
sk ieg o  ży c ia?  M iasto  je s t  k is/.k o w ate
i trz e b a  s ię  t rz ą ść  ład n y c h  p a rę  k ilo ­
m e tró w  aby  je  p rz e jec h a ć  d o  p a rk u  
W olności po  D uży S k rę t.

—  Ani P iask i, an i W ileń sk a  n ie  b ę ­
d ą  c e n tru m . O no p o zo stan ie , ju ż  po  
p rz eb u d o w ie , w  o k o licach  p lac u  im . 
O b ro ń có w  S ta lin g ra d u . T u  sk u p i się  
sieć p lacó w ek  k u l tu ra ln y c h , h a n d lo ­
w y ch , u s łu g o w y ch , tu  s ta n ie  d z ie s ię -  
C iopiętrow y ho tel n a  300 m iejsc...

A le  c h y b a  zgodzi s ię  p a n , że m ia s to  
p o w in n o  u c ie k ać  od szk o d liw y ch  
w p ły w ó w  p rz em y słu ?

— Z g ad za  się! P ia sk i i W ileń sk a  są  
d o b rz e  u sy tu o w a n e . S ta re  fa b ry k i, 
n ie k tó re  szk o d liw e  d la  o to czen ia  od ­
d z ia ły , z ak ład y , k tó re  ch cą  się  o d tw a ­
rzać , będ zie  się  w y rz u ca ć  n a  pó łnoc, 
za  to ry , w  s tro n ę  Łodzi.

— J a  b y m  z lik w id o w a ł sp ó łd z ie ln ie  
p ra c y  i u tw o rz y ł je d e n  duży  zak ład . 
T a k a  sp ó łd z ie ln ia  p ro d u k u je  m a rn ie , 
w a r to ść  20 m in  roczn ie , a  ile p rzy  ty m  
zach o d u , k ło p o tó w , b iu ro k ra c ji .

— N ie  po  to  p rz y ję liśm y  z W arsz a ­
w y  K ra jo w y  Z w iązek  S p ó łd z ie ln i 
W łó k ien n iczy ch , ab y  te ra z  p o staw ić  n a  
spó łd z ie lczo ść  k re ch ę . S k le p y  b ra n ż o ­
w e  ro z s ian e  po c a łe j P o lsce , u s ta lo n a , 
liczn a  k lien te la ...

— W P a b ia n ic a c h  je s t  ty lk o  17 
sp ó łd z ie ln i. T rze b a  m y śleć  ek o n o m icz ­
n ie. W arto ść  ro czn e j p ro d u k c ji  je d n e j  
sp ó łd z ie ln i s tąn o w i 1 proc. w a rto śc i 
p ro d u k c ji  „ P a m o te x u ”...

D y sk u s je  się  kończą , J u i  dw orzec , 
o p lec io n y  d z ik im  w in em , w  c ien iu  
s ta ry c h  d rzew . S tą d  m o żn a  w y je ch a ć  
do  Łodzi i W arszaw y , do  L u b lin a
i L u b lin k a , C zęstochow y, W ro cław ia , 
G d y n i, Szczecina, n a w e t do  NRD. W 
g o d z in ach  ra n n y c h , p o łu d n io w y ch , 
w ieczo rem  pociąg i z a b ie ra ją  lu b  w y ­
rz u c a ją  z sieb ie  se tk i lu d z i; codzienn ie , 
w  ty m  ró w n ie ż  tra m w a ja m i,  do  p a ­
b ian ic k ic h  z ak ład ó w  p rzem y sło w y ch  
p rz y je żd ż a  z L odzi i oko lic  około  5 
ty sięcy  lu d zi i ty leż  sam o  w y je żd ż a  
do p ra c y  w  Ł odzi.

A k ied y ś , w  po ło w ie  la t  d w u d z ie s ­
ty ch , W ład y sław  R y b ak , 1 5 -le tn i 
ch ło p ak  n a  p o sy łk i u  K ru s c h e -E n d e -  
ra , p rz y n o s ił do c ia sn y c h  f a c ja te k
i b ru d n y c h  fa m iłia k ó w  k u p ę  ra d o śc i: 
fa b ry k a  szła  d w a  — trz y  d n i w  ty ­
g o dn iu , w ięc  R y b a k  p o w ia d a m ia ł w e ­
b e ró w , k ied y  trz e b a  s ta w ić  się  do 
ro b o ty .

P a b ia n ic e  b y ły  m ia s te m  w łó k n ia ­
rzy...

W ac ła w  H e tm a n , in s t ru k to r  W y d zia ­
łu  E k o n o m iczn eg o  KM  P Z P R ;

— Do dz iś w  o k o liczn y ch  w siach , 
ch o ćb y  w  W oli Z a ra d z y ń sk ie j czy 
K saw ero w ie , s ły c h ać  tu r k o t  k ro s ien . 
W  sa m y m  m ieśc ie  b y ły  d ro b n e , k a p i­
ta lis ty c z n e  zak ład y  i je d e n  w ie lk i 
„ K ru s c h e -E n d e r” . M o n o k u ltu ra  p rz e ­
m y sło w a : 95 p roc . g o sp o d a rk i s ta n o w ił 
p rz em y sł lek k i, re sz ta  to  ch em ia  — 
p a p ie rn ia , sz w a jc a rsk o -p o lsk a  sp ó łk a  
fa rm a c e u ty c z n a  i z ac zą tk i fa b ry k i  ż a ­
ró w e k . O b ecn ie  p rz em y sł le k k i s ta n o ­
w i po ło w ę  p o te n c ja łu  gosp o d arczeg o  
m ia s ta ;  L ódż  i w o je w ó d z tw o  w p y c h a ­
ją  n a m  z a k ła d y  te re n o w e  i o d tw o rz e -  
n iow e, tw o rz ą  się  trz y  p o d s ta w o w e  
g ru p y  b ra n ż o w e : z a k ła d y  p rz em y słu  
lek k ieg o , p rz e m y sł e le k tro te c h n ic z n o -  
-m a sz y n o w y  o ra z  c h em iczn y  i ro ln o -  
-sp o ży w czy . T en  p rz e w ró t  ro zpoczął 
się  w  la ta c h  p ięć d z ie s ią ty c h , k ied y  do 
P a b ia n ic  w k ro c zy ł łódzk i „ S trz e lc z y k ”, 
te ra z  je s t  to  p ra w ie  sa m o d z ie ln y  z a ­
k ład , p ro w a d zą c y  p e łn y  c iąg  p ro d u k ­
c y jn y , m o n o p o lis ta  w  p ro d u k c ji  sz li­
f ie rek . P o w s ta ją  now e z a k ła d y : P a b ia ­
n ick a  F a b ry k a  N arzęd z i — „ N arz ę - 
d z ió w k a" , je d y n y  w  k r a ju  p ro d u c e n t 
noży to k a rs k ic h  o ra z  Z ak ład  B u d o w y
i R em o n tó w  M aszy n  D ro g o w y ch  
„M ą d ro " ; ro z b u d o w an o  „ Ż a ró w k ę ” , 
czyli Z a k ła d  L am p  Ż aro w y ch , k tó ry  
w y p ro d u k o w a ł ju ż  p o n a d  m il ia rd  ż a ­
ró w e k ; a k tu a ln ie  „ Ż a ró w k a ”, ja k o  j e ­
d y n a  w  k ra ju ,  w y tw a rz a  lam p y  sp e ­
c ja ln e  i sam o ch o d o w e, b ły sk o w e  itp . 
M o d e rn iza c ji i ro z b u d o w ie  u leg ły  z a ­
k ład y  fa rm a c e u ty c z n e  ..P o lfa"  a „ T k a ­
n in y  T ec h n ic z n e"  Ś ro d k i O p a tru n k o ­
w e ” i Z ak ład y  P rz e m y s łu  O dzieżow ego 
„ P a lla ”, sp e c ja liz u ją c e  s ię  w  szyciu

Z d j ę c i a  w y k o n a ł  W Ł O D Z I M I E R Z  P A R Y S

odzieży  d a m sk ie j, g łó w n ie  m ło d z ieżo ­
w e j, to  in w e s ty c je  o d tw o rzen io w e .

—  Czy a k tu a ln ie  b u d u je  s ię  ja k iś  
n o w y  zak ład ?

— W IV k w a r ta le  ub . ro k u  ro zp o ­
częto  b u d o w ę  now o czesn e j m lecza rn i, 
u k o ń c ze n ie  in w e s ty c ji  n a s tą p i w  p ie r ­
w sze j po ło w ie  1976 ro k u . C ałość, n a  
k tó rą  sk ła d a  się  z a k ła d  p rz e tw ó rc zy , 
b u d y n e k  a d m in is tra c y jn y  i b aza  t r a n ­
sp o rto w a , ko sz to w ać  będ zie  p o n ad  150 
m in  zł D zięki now o czesn y m , w ysoko- 
w y d a jn y m  u rząd zen io m , m le c za rn ia  
b ęd zie  p rz e ra b ia ć  o k o ło  240 ty s . 'i t ró w  
m le k a  n a  dobę. U rząd  W o jew ó d zk i z a ­
liczy ł OSM  do  in w e s ty c ji  w a ż n y c h  d la  
re g io n u  łódzk iego , a  w ięc  p r io ry te to ­
w y ch .

—  A  j a k  je s t  z z a tru d n ie n ie m ?
—  Do ro k u  1970 P a b ia n ic e  b y ły  

m ia s te m , w  k tó ry m  n o to w a n o  n a jw y ż ­
szą a k ty w n o ść  zaw o d o w ą m ie sz k a ń ­
ców . Do dz iś zac h o w a ła  się  n a jw y ższa  
w  k r a ju  a k ty w n o ść  zaw o d o w a  k o b ie t. 
O czyw iście  w  p rz em y śle , bo  w  h a n d lu , 
u s łu g a ch , s łu żb ie  zd ro w ia  is tn ie ją  p o ­
w a ż n e  zaleg łośc i. M am y  w ysoko  
u p rz em y sło w io n e  m ia s to , a le  je d n o ­
c ześn ie  z n a jd u je m y  się  m ięd zy  m ło tem  
a k o w a d łem : z je d n e j  s tro n y  Łódź, a 
z d ru g ie j  — B e łc h a tó w . J u ż  te ra z  czu ­
j e  się  p o d b ie ra n ie  lu d z i p rzez  B e łc h a ­
tów . I d la te g o , począw szy  od ro k u  
1970, znów  p o czę liśm y  in w e s to w a ć  w  
p rz em y sł lek k i.

—  T o  w y g lą d a  n a  c o fan ie  się  do  
czasów  p o w o je n n y ch .

—  P rz e c iw n ie , to  je s t  postęp . Id z ie
0 m o d e rn iza c ję . M u sim y  m o d en izo w ać  
p rz e m y sł lek k i ze w zg lęd u  n a  d u ży  
s to p ień  zuży c ia  m aszy n , b u d y n k ó w
1 n a rzęd z i, k tó re  w p ły w a ją  u je m n ie  
n a  poziom  p łaco w y  i k sz ta łto w a n ie  się  
w a ru n k ó w  so c ja ln y ch , a od  ty c h  os­
ta tn ic h  zależy , czy b ę d z iem y  m ogli z a ­
trz y m a ć  w  m ieśc ie  fach o w có w . N a k ła ­
d y  in w e s ty c y jn e  n a  m o d e rn iz a c ję  
ju ż  p ro c e n tu ją :  d y n a m ic zn y  w zro st 
p ro d u k c ji w iększy  od ś re d n ie j w o je ­
w ó d zk ie j. In a c z e j;  ja k o  o śro d e k  p rz e ­
m y sło w y  d a je m y  18 proc. w a rto śc i 
p ro d u k c ji Z iem i Ł ó d zk ie j. O czyw iście  
g ro s n a k ła d ó w  na  m o d e rn iz a c ję  p o ­
sz ło  do  „ P a m o te x u " . T o  je s t  p o te n ­
t a t  p rzem y sło w y , je ś li u n ich  n ie 
w y ch o d zą  p lan y , o d czu w a  to  n a ty c h ­
m ia s t  m iasto ...

M u ry  fa b ry c z n e  ro z rz u c o n e  n a  
p rz e s trz e n i k i lk u  k ilo m e tró w  k w a d ra ­
to w y c h : p rzy  T r a u g u t ta  tk a ln ie  i p rz ę ­
d za ln ie , w y k o ń c z a ln ia  n a  M a rc h le w ­
sk iego , p rz ę d z a ln ie  p rz y  G ro b e ln e j, 
tk a ln ia  — c e n tra la  p rz y  K iliń sk ieg o , 
b ru d n a  D o b rzy n k a  w b ita  m iędzy 
cze rw o n e  m u ry  p rz ę d z a ln i p rz y  ul. 
A rm ii C zerw o n e j, p rz ę d z a ln ia  o d p a d ­
k o w a  n a  Ż y m ie rsk ieg o . T ru d n o śc i 
t ra n s p o r to w e , od  c h o le ry  p o r t ie rn i ,  bo 
K ru sc h e  z E n d e re m  n ie  m y śle li
o  sp a d k o b ie rc ac h , d o staw ia li budy , 
ja k  leciało , b y le  ty lk o  w y ssać  z n ich  
ja k  n a jw ię c e j forsy .

S ta rs i  ro b o tn ic y  m ó w ią , że p ra c u ją  
u  E n d e ra , n iek tó rzy , że u „ K ru sz e n d e -  
r a ”, d la  n ic h  p o zo sta ły  też  d a w n e  
n a z w y : „ S p a lo n a  T k a ln ia ” , a lb o  „Łą 
k l” , bo  o d d z ia ł z b u d o w an o  w śró d  łąk . 
P e łn a  n a zw a  z ak ład ó w : P a b ia n ic k ie  
Z a k ła d y  P rz e m y s łu  B a w e łn ian e g o  im. 
B o jo w n ik ó w  R e w o lu c ji 1905 r. W  1905 
s t ra jk o w a l i  ro b o tn ic y  i m łodzież  
szk o ln a , s tą d  n a zw a  d la  u p a m ię tn ie n ia  
ta m ty c h  w y d a rze ń . N a jp o p u la rn ie jsz a  
n n zw a: „ B a w e łn a ”, e k sp o r to w a  — 
„ P a m o te x ” .

P rz e z  te  m u ry  p rz e w ija  s ią  k ażd eg o  
d n ia  7 tys. ludzi, w  M oszczenicy , filii 
„ B a w e łn y ” (d a w n e  e n d e ro w sk ie  tk a l ­
n ie  i p rz ęd z a ln ie )  p ra c u je  p o n a d  dw a  
ty s ią c e  lu d zi. W  n a jw ię k sz y m  m ieśc ie

Z iem i Ł ó d zk ie j n a jw ię k sz y  z a k ła d  
p rz em y sło w y  w  w o je w ó d z tw ie : cze­
k a ją c y  w  sk le p o w y c h  k o le jk a c h  m ó ­
w ią , że trz e b a  się  śp ieszyć  z z ak u p a m i, 
b o  z a ra z  w y jd z ie  te n  „k o łch o z” i w szy ­
s tk o  w y k u p i. W ta k ie j  m as ie  lu d zk ie j 
g in ą  d ro b n e  sp ra w y , t r a f ia ją  się  
zg rzy ty . O t, m a  fa c e t 20 d n i z w o ln ie ­
n ia , le k a rz  s ta w ia  p iec zą tk ę , z a k ry w a  
p ie c z ą tk ą  zero, w  ra c h u b ie  liczą za ­
s iłek  ch o ro b o w y  za d w a  dn i i a w a n ­
tu r a  go to w a . łączn ie  z p isan iem  
sk a rg i do  p rasy .

S zefo w a  d z ia łu  osobow ego, so c jo ­
log  M a ja  S try je w sk a :

— W raca  c h ło p a k  z w o jsk a , k ie ro w ­
n ik  p a k u je  go do t ra n s p o r tu ,  a  to 
o d s tra sz a . Z t ra n s p o r te m  n ie tęg o , ju ż  
B e łc h a tó w  k ra d n ie  k ie ro w có w . D zi­
s ia j n ie  te  czasy , m o żn a  u c iec  tam , 
gdz ie  lep ie j, do  b u d o w n ic tw a , n a  p rz e ­
szk o len ie  do „ M ą d ro ”, po k tó ry m  
ła tw o  d a  się  z a ro b ić  trz y  ty s iące . T e ra z  
lu d z ie  s ta w ia ją  w a ru n k i . N a j tru d n ie j ­
sze są  sp ra w y  k o b ie t, k tó re  s ta n o w ią  
p o n a d  65 p ro c e n t z a ło g i; p ro p o n u ję  10 
p ra c , a le  to  p a lec  boli, to  oko, ż ad n a  
p ra c a  n ie  o d p o w iad a , a  ja k  n ie  m a 
to  „ ja  p ó jd ę  w y żej, a lb o  n a p is z ę ”.

P łacze  k o b ie ta  i m ów i, że m ąż  ją  
b ije , n a  dz ieci n ie  p łac i. P ro p o n u ję  
ro zw ó d , a le  o n a  n ie  chce. M ożem y, 
m ó w ię, sam i sk ie ro w ać  sp ra w ę  do  s ą ­
d u  o  a lim en ty . „C o ja  m am  w łasn eg o  
m ęża  c ią g n ąć  do  s ą d u ? ” I b ąd ź  tu  
m ąd ry ...

A le  to  są  sp o ra d y cz n e  w y p a d k i, n ie  
m a  też  n a g m in n e g o , sam o w o ln eg o  
o p u sz c za n ia  p ra cy , za p ija ń s tw o
i k ra d z ież  z w a ln ia  się  n a ty c h m ia s t ;  
fa ch o w c y  p o z o s ta ją , bo  p o d p isu ją  
u m o w y  n a  s ty p e n d ia , a s ta r s i  p ra c o w ­
n icy  p rzy ch o d zą  i m ó w ią : „To j a  tu  
d w a d z ie śc ia  la t  p ra c u ję  i n ie  m a  
m ie jsc a  d la  m o jeg o  d z ie ck a  w  f a ­
b ry c e? !!"

P o d czas u ro czy sty ch  p o żeg n ań  e m e ­
ry tó w , z k w ia ta m i, u p o m in k a m i, t r a ­
f ia ją  się  w z ru sz a ją c e  sc e n k i:  łzy i p ro ­
śb a  o d a lsze  p o z o stan ie  w  z ak ład z ie . 
P ro szę , w y p o w ied zi z a n k ie t  so c jo lo ­
g iczn y ch : „ T u ta j p ra c o w a ł m ój p r a ­
d z iad ek , zaw sze  je d e n  d ru g ieg o  w c ią ­
g a ł do ro b o ty ”. „M oja  ro d z in a  zaw sze  
tu  sz p u lo w a ła  (p rac o w a ła  n a  p rz ę ­
d za ln i — przyp . R.B.).

N iech  p a n  p o p a trz y , to  są ca łe  ro d y  
w łó k n ia rs k ie :  A lin a  K ad e , p rz ą d k a  n a  
n ie d o p rz ę d z a rk a c h , ta k  sam o  m a tk a
i s io s tra ;  H e n ry k a  K o sm a lsk a , p rz ą d k a  
od 1946, je j  m a tk a  i b a b k a  też by ły  
p rz ą d k a m i;  tk a c z  E u g en iu sz  P łó c ie n n i-  
czak , dz iś k ro c h m a la rz , ro d z ice  tk acze ; 
d z iad k o w ie  i o jco w ie  C ieś lak ó w  p r a ­
co w ali ja k o  p rz ęd z a ln icy , ich  dz ieci
i w n u k o w ie  — Jó zef, T ad eu sz , C ze­
s ła w  — p o zo sta li w  z ak ład z ie , a le  ju ż  
ja k o  p ra c o w n ic y  u m y sło w i. A je ś li  by 
p a n  c h c ia ł coś o d m ien n eg o , n ie z w y ­
cza jn eg o , to  je s t  jeszcze  te n  d y re k to r ,
0 k tó ry m  w sp o m in a ła m  u p rzedn io ...

S ied zę  w  ła d n ie  u rz ąd z o n y m  g a b i­
n ec ie  p rz ed  cz ło w iek iem , k tó ry  z p e w ­
nym i z a h a m o w a n ia m i i n ie  u k ry w a ­
n y m  w z ru sz en ie m  sięga  p a m ię c ią  do 
l a t  sw o jeg o  d z ie c iń s tw a . U ro d z ił się  
w  w ie lk ie j k a m ie n ic y  czy n szo w ej p rzy  
ul. M a ria ń sk ie j.  O jc iec  b y ł tk aczem , 
w  ro k u  1919 b ied a , to te ż  m u s ia ł 
jeźd z ić  po o k o liczn y ch  w s ia c h  i sp rz e ­
d a w a ć  ch ło p o m  m a szy n k i do  m ie len ia  
zboża, a b y  w y ży w ić  ro d z in ę . Z ab ili go 
w  les ie  d łu to w sk im , z a b ra li  u c iu ła n y  
grosz , p o zo sta ła  w d o w a z d w o m a 
c h ło p a k am i, je d e n , z a ra z  po u k o ń c ze ­
n iu  p o d sta w ó w k i, m u s ia ł iść do ro b o ­
ty . W czerw cu  1925 ro k u  rozpoczął 
u  E n d e ra  p ra c ę  w  m a łe j d ru k a re n c e
1 jed n o c ze śn ie  b ieg a ł n a  posy łk i.

N ie  m a  ż ad n e j p o m y łk i, m ój ro z ­
m ó w ca  n a z y w a  się  W ła d y sław  R y b ak ,

ty lk o  że te ra z  po i m n ie  k a w ą  i c z ę s tu je  
c a rm e n a m i, a n a  d rz w ia c h  w isi ta b ­
liczk a  z n a p is e m ; „Z -ca  d y re k to ra  
d /s  a d m in is tra c y jn o -h a n d lo w y c h ” .

P rz y g lą d a m  się  R y b a k o w i i w ie rzy ć  
m i się  n ie  chce, że te n  w y p ro s to w a n y ,
0 p e w n y ch  ru c h a c h  i m ło d e j, p o g o d n e j 
tw a rz y , e n e rg icz n y  m ężczyzna, p ięć ­
d z ie s ią t  la t  życia  p rz e trw a ł  w  je d n e j  
fa b ry c e  i n ieb a w e m  p rz e jd z ie  n a  e m e ­
ry tu rę .  A le  to  się  z a ra z  w y ja śn i, bo  
toczą  się  m is trz o s tw a  św ia ta  w piłce  
n o żn ej i teg o  n ie  d a  się  p o m in ą ć  w  
ro zm o w ie . W y raż am y  o p in ie  n a  te m a t 
szan s  P o la k ó w , k ie d y  n a g le  R y b a k  
p o d s ta w ia  m i p o d  n os ró z w a r tą  d ło ń
1 m ów i:

—  W idzi p a n  te n  k rz y w y  k c iu k ?  
Z ła m a li m i go w te d y , j a k  g ra łe m  w  
b ra m c e . A le  m o ją  k o ro n n ą  k o n k u ­
re n c ją  b y ła  le k k a  a tle ty k a , ja k k o l­
w ie k  g ra łe m  też  w  kosza  i w  s ia tk ó w ­
kę. P o d re p e ro w a łe m  się  t ro c h ę  f in a n ­
sow o, k ied y  u k o ń c zy łem  ro czn y  k u r s  
h a n d lo w o -b u c h a lte ry jn y  i o b ją łe m  
fu n k c ję  p isa rz a  w  o d d z ia le  b ie ln ik a ;  
n ie  o z n acza ło  to  je d n a k , że s ta łe m  się 
b ogaczem , p o n iew aż  ko lce  m o g łem  so­
b ie  k u p ić  n a  ra ty . A le  ta k  w ła śn ie  
by ło , sp rz ę t k u p o w a ło  się  sam em u , 
je d n a k  d z ięk i zap a ło w i i sa m o z a p a rc iu  
o s iąg a liśm y  n iezłe, ja k  n a  ów czesn e  
czasy , w y n ik i, a p rz y k ła d e m  m oże b y ć  
W ajsó w n a , k tó ra  u p ra w ia ła  sp o r t  w  
P a b ia n ic a c h  w  ty m  sa m y m  o k re s ie , co 
ja .

J a k o  1 6 -le tn i ch ło p iec  zd o b y łem  7 
m ie jsc e  w  p ięc io b o ju  n a  m is trz o ­
s tw a c h  P o lsk i w  B ydgoszczy ; b y łem  
w ie lo le tn im  m is trz e m  o k rę g u  łó d zk ie ­
go w  p ięc io b o ju  i d z ie sięc io b o ju , w  
ro k u  1933 zo s ta łem  sk la sy fik o w a n y  w  
ty c h  k o n k u re n c ja c h  n a  c z w a rty m  
m ie jsc u  w  Polsce . G d y b y  n a  sp o r t 
p rz ez n ac za n o  te  s e tk i ty s ięc y  z ło ty ch , 
co dziś, P a b ia n ic e  b y ły b y  p o tęg ą  
sp o rto w ą  w  k ra ju .  N a d a l żyw o in te ­
r e s u ję  się  sp o rte m , g n ęb i m n ie  je d n a k  
„ n ie sp o rto w a "  a tm o sfe ra , ten  h a n d e l 
z aw o d n ik a m i, a le  w c a le  n ie  tw ie rd z ę , 
że g w iazd y  p o w in n y  p o zo staw ać  w  
P a b ia n ic a c h , bo  w  o to czen iu  sza ry ch , 
p rz e c ię tn y c h  z aw o d n ik ó w  te  g w iazd y  
szybko  b y  zgasły...

W  tra k c ie  te j  w s tę p n e j ro zm o w y
i n a  p o d s ta w ie  p rz e d s ta w io n y c h  d o k u ­
m e n tó w  o d n o to w a łe m  w  sk ró c ie  k a ­
r ie rę  zaw o d o w ą  d y r. W ła d y sław a  R y ­
b a k a :  ch łop iec  n a  p o sy łk i, p isa rz  w  
o d d z ia le  b ie ln ik a , m is trz  b ie ln ik a , 
k ie ro w n ik  b ie ln ik a  i a p re tu ry  b ia łe j, 
d y sp o z y to r w y k o ń cza ln i, k ie ro w n ik  
w y d z ia łu  w y k o ń c za ln i, z -ca  dyr. d/s 
w y k o ń cza ln i, z -ca  d y r. d /s  a d m in is t r a ­
c y jn o -h a n d lo w y c h . U sze reg o w ałem  
też zd o b y te  p rzez  R y b a k a  o d zn aczen ia
i sp isa łem  p e łn io n e  p rzez  n ieg o  fu n k ­
c je  sp o łeczn e: M edal X -le c ia , S re b rn y
i Z ło ty  K rzy ż  Z asłu g i, K rz y ż  K a w a ­
le rsk i O d ro d zen ia  P o lsk i, a  z  o d z n a ­
czeń  h o n o ro w y c h  — Z ło ta  O d z n ak a  
Z as łu żo n eg o  d la  P rz e m y s łu  L ek k ieg o , 
Z ło ta  O d z n ak a  Z as łu żo n eg o  D z iałacza  
S p o r tu  i T u ry s ty k i, Z ło ta  O d zn ak a  
P Z L A , S re b rn a  O d z n ak a  P Z P N . 
W śród  o d zn aczeń  z n a laz łem  ró w n ie ż  
B rą zo w y  M ed a l za O b ro n n o ść  K ra ju .

W ła d y s ław  R y b a k  p rz ez  3 k a d e n c je  
b y ł ra d n y m  M RN , p rz ew o d n iczy ł 
O rg a n iz a c ji T ec h n ic z n e j w  „ B a ­
w e łn ie ” p e łn ił  fu n k c ję  p re ze sa  
K S  „ W łó k n ia rz ”, o s ta tn io  p rzez  p ięć  
la t  by l p rezesem  O kr. Z w . L ek k ie j 
A tle ty k i „ Z iem ia  łódzka".

S e k re ta rz  K Z  P Z P R , tow . S am o l:
— N asz z a k ła d  w ły w a  n ie  ty lk o  n a  

życie  g o sp o d a rcze  m ia s ta , a le  w ied zie  
p ry m  w  sp orc ie . P ro w a d z im y  n a j ­
w ię k sz y  k lu b  sp o rto w y  na  Z iem i 
Ł ó d zk ie j, n a  jeg o  u trz y m a n ie  p rz e z n a ­
czam y ok. m ilio n a  z ło tych . A k tu a ln ie

580 gigokalorii, i na tę nadw yżkę czeka 
się w łaśnie od EC -III. Gdyby EC -III 
naw aliła, to byłby w Lodzi, powiedz- 
my, kataklizm . W m ieszkaniach i fa­
brykach zabrakłoby gorącej wody, trze ­
ba by przebudow yw ać w nętrza, staw iać 
kam ionki i piere, niew ykluczone, że 
zostałby zakłócony cykl produkcyjny 
przem ysłu".

Ale EC -III nie naw aliła. N aw aliły  za 
to m oje (i n ie tylko m oje) rachuby.

Pisałem  naiw nie:
„Zdajem y sobie spraw ę z korzyści, 

jak ie  przyniesie E lektrociepłow nia: 505 
gigokalorii ciepła (jedną gigokalorią 
można ogrzać tysiąc izb), 130 ton p a ­
ry technologicznej. 200 MG energii 
e lektrycznej, którą, gdyby Jej ty ło  za 
dużo, m ożna transm itow ać do innych 
wojew ództw , a  naw et za granicę. 
E C -III będzie iedną z najekonom icz- 
niejszych Inw estycji tego typu w k ra ju , 
a może naw et w Europie. Do FC-III 
podłączonych zostanie około dziew ięć­
dziesięciu zakładów przem ysłowych, co 
zlikw iduje w zadymiono) Łodzi cc n a j­
m niej sto kominów. Poprawi to au to ­
m atycznie w arunki higieniczne m iasta : 
m niej popiołu, śm ieci i sadzy, w ięcej 
czystego pow ietrza".

Czas okazuje się  bezlitosny dla m o­
ich (i nie tylko tnoich) horoskooów.

Owszem, w arunki higieniczna, Enaez- 
nie się popraw iły, ale gdzie 'u  mówić
o zbędnej nadwyżce energii elek trycz­
nej, skoro zaistniała konieczność budo­
wy nowej. CZW ARTEJ elektrociepłow ­
ni na W idzewie?

- -  Coś tu  się nie zgadza — m ówię 
z p re ten sją  do znajom ego inżyniera.

A o n :
— Raz już sparzył się pan na tej

e lektrociepłow ni, niech pan da spokój.
— Kiedy chciałbym  zrozum ieć, jak 

to w łaściw ie sie stało, że nie tvlko b u ­
du je  sie nową, rzeczywiście ogfom ną 
elektrociepłow nię na W idzewie, ale  w 
dodatku uw altow nie rozbudow uje tę 
sta rą  na Bałutach.

— W idocznie tak ie  są potrzeby m ia ­
sta.

— W łaśnie. Potrzeby, o których w 
sześćdziesiątym  siódm ym  roku n ie  m ie­
liśm y zielonego pojęcia. Pisałem  wów­
czas w dobrzej wierze, że Łódź dyna­
m icznie się rozw ija. Teraz widzę, że 
była w tym gruba przesada. Łóaź roz­
w ijała  się powoli, a kiedy po grudn iu  
zaczęła przyśpieszać, w szystkie horos­
kopy tra fił szlag.

S.

Stosow any od w ielu la t szablon r e ­
porterski polega na w ychw alaniu i wy­
o lbrzym ianiu osiągnięć przem ysłowych, 
sław ieniu nowych osiedli i u tysk iw a­
niu (to można robić bezpiecznie) na 
kulturę.

Jakkolw iek  czynię najszczersze w y­
siłki, nie bardzo udaje ml się z tego 
szablonu wyzwolić, Ranga prjem ysłow a 
dzielnicy n ie  podlega dysku-(ji. Moje 
zachw yty nad nowymi osiedlam i, p a r­
kami, poszerzonym i i w yasfaltow anym i 
ulicam i są uzasadnione: podziela je za ­
pew ne większość łodzian. Kir-dy Jed­
nak przychodzi pisać o kulturze, bez 
k tó rej sy lw etka najw iększej łódzkiej 
dzielnicy byłaby niepełna, czuję się 
bezradny wobec narzucających się ste ­
reotypów  m yślenia.

Na przykład: na teren ie  tego w ielkie­
go, dw ustutrzydziestopięciot.vsięćznego 
„m iasta", nie ma ani jednego teatru . 
No tak... są autobusy i tram w aje : dwa, 
trzy przystanki I Jesteśm y w Łr >dmleś- 
ciu. Jednakże dla koeoś s o o n  Łodzi, 
kogoś, kto nie zna m apy ad m in istra ­
cyjnych podziałów, pewna Ba­
łut (od placu Wolności aż no (.im ano- 
wskiego) w ydaje się przynależna do 
centrum , w związku z czym brak ja ­
kichś silniejszych akcentów  Kultural­
nych rzuca się w oczy. Tea^r jest 
przecież nie tylko w idownia dla publi­
czności i sceną dla ak torów ; ieg< obe­
cność wyw iera wpływ naw et na  tych, 
którzy do niego nie chodzą i nigdy 
chodzić n ie  będą; jes t m iejscem  spo-

BAŁUTACH.. . ku  taki p iękny basen... G dyby pozo­
stałe  bałuckie parki były budow ane 
lub m odernizow ane pod tym  kątem , 
gdyby na dodatek wyposażyć je w 
restau racje  i kaw iarnie...

— Nie m ożna zrobić w szystkiego od 
razu  -  mówią bałuccy działacze. — 
Są spraw y pilne, m niej pilne i p rob le­
m atyczne...

N ie w ątpię, że w rzędzie łych p il­
nych spraw  znajdu je  się budowa w ie l­
kiego kolektora ścieków, które nie m ia­
ły dotąd  na B ałutach odpow iedniego 
ujścia-

Dalsze uzbrajan ie  terenu  w sieć k a ­
nalizacyjną, wodociągową i cieplną jest 
wym ogiem  pierw szej potrzeby. P rze­
m ysł też nie może czekać. Na Rado- 
goszczu k sz ta łtu je  sie w ielka dzielnica 
przem ysłowa, na Żabieńcu — bazy m a­
gazynowe zakładów  produkcyjnych Ba­
łuty, podobnie zresztą jak  cała Łódź, 
tę tn ią  już  n ie  tylko ry tm em  krosien, 
Owszem — „M archlew ski", .W rób lew ­
ski", „H arnam ", „Fako" ale także „Pol­
fa", „W uko“ (urządzenia kom unalne), 
„D elta ' (sprzęt m echaniczny). „Skogar" 
(kom binat skórzany), „Fam ed" (apara­
tu ra  m edyczna), ..Stom il", ..E lta" i k il­
ka innych, niew lókniarskich  zakładów .

W listopadzie sześćdziesiątego siód­
mego roku spędziłem  parę dni na Ba­
łutach, zbierając m ateria ł do reporta ­
żu o budow ie E C -III, W reportażu  tym 
pisałem  przede wszystkim  o ludziach: 
robotnikach, technikach, inżynierach, 
k tórzy w dram atycznej, nierzadko kon­
fliktow ej atm osferze, wznosili owa w a­
żną inw estycję. Ale przeciekło tam  rów ­
nież trochę cyfr.

W 1948 ro k u ' Łódź dysponow ała 198 
gigokaloriam i ciepła.

W 1967 roku — 440 gigokaloriam i.
Pisałem  z dw uletnim  w yprzedzeniem :
„W 1969 roku, wraz z dynam iczną 

rozbudow ą m iasta, potrzeba będzie już

(Dalszy ciqg ze str. 4)

u trudn ione  zadanie. Jako że nleobyczaj- 
n ość  tych przedziw nych stworów tru d ­
n a  jest do udowodnienia.

O czym ten Borski gada? Park „Pro­
m ien istych" robi na m nie dobre w raże­
nie. Nie m iałem  pojęcia, że ?najdują 
się  tu ta j dwa boiska z elektrycznym  
ośw ietleniem , k tóre jest przetfież dla 
każdego sportow ego obiektu  luksusem . 
Nie wiedziałem , że jes t w tym zakąt-
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b u d u je m y  n a  s ta d io n ie  „ W łó k n ia rza"  
h a lę  z k ry ty m  b asen em . ,

— A le  p i łk a rz e  n ie  w esz li do  d r u ­
g ie j lig i, k o sz y k a rk i po  ro k u  sp ad ły  
z p ie rw sze j ligi...

— P iłk a rz e  sz y k u ją  się  do  w e jśc ia  
w  p rzy sz ły m  ro k u , a  k o sz y k a rk i?  
P rz e c ież  n ie  m ożna  g ra ć  w  lidze d z ie ­
w c zy n k a m i ze s z k o ły ! G d y b y  p ó jść  na  
b a k ie r  z e ty k ą , k u p ić  trz y  — c z te ry  
z d ro w e  dz iew czyny ... N am  to  je d n a k  
n ie p o trz e b n e , m am y  zap lecze, ju n io rk i  
m ło d sze  zd o b y ły  m is trz o s tw o  P o lsk i w  
koszyków ce...

— M ów ią, że b lisk o ść  Ł odzi w p ły ­
w a  n ie k o rz y s tn ie  n a  rozw ój sp o r tu  w  
P a b ia n ic a c h .

— D o b rze  m ó w ią , bo  Ł ódź k ra d n ie  
z aw o d n ik ó w . A le z d ru g ie j s tro n y , to 
co by  ro b ił  ta k i D ro zd o w sk i czy G a - 
p iń sk i w  k la s ie  o k rę g o w e j?  N ik t by
0 n ich  n ie  słyszał. M ożem y się  za to 
p o c h w a lić  t ra d y c ja m i:  o lim p ijczy cy  —  
p ię śc ia rz  N o w ak  i d y sk o b o lk a  W aj- 
só w n a , a  w  now szy ch  czasach  —  
sa m o lo t n a d  s ta d io n e m , k ilk a n a śc ie  
ty s ięc y  k ib icó w  i p iłk a rz e  „W łó k n ia ­
r z a ” w  II  lidze! D o czek am y  się  jeszcze  
ic h  p o w ro tu , n a  pew no...

—  S ły sza łem , że w  o śro d k u  sp o rto -  
w o -w o d n y m  n a  B u g a ju  m ożna  d o stać  
św ie rzb , a  w  p a rk u  W olności bez­
m y śln ie  w y c ię to  s ta ro d rz e w . Co to w a ­
rzy sz  o ty m  sądz i?

— L u d z ie  często  n ie  bez ra c j i  p a ­
t r z ą  k ry ty c z n ie  n a  p ew n e  sp ra w y . 
D z ięk i ich  u w ag o m  u d a je  się  n ie ra z  
n a p ra w ić  b łędy  p o m y sło d aw có w  i w y ­
k o n aw có w  in w e sty c ji. B u g a j ob liczono  
n a  2 ty s iąc e  ludzi, a p rz y je żd ż a  ta m  
w  n ied z ie lę  8 ty sięcy . W oda z rzeczk i 
z am u lo n a , a le  ju ż  b u d u je  się  duże  
s tu d n ie  g łęb in o w e  i będ zie  d o b rze . W 
P a r k u  W olności w y c ię to  s ta re  d rzew a , 
ch o ciaż  m o żn a  by ło  tego  u n ik n ąć , a le  
P a r k  W olności, z b o isk am i, a s fa l to w y ­
m i a le ja m i, k a w ia rn ią ,  s ta w a m i, to 
p re z e n t, j a k i  p a b ia n ic z a n ie  sp ra w ili  
sob ie  sam i n a  30-lecie  w  czyn ie  
sp o łeczn y m , i to  je s t  cen n e . J a  oso­
b iśc ie , n ie  lu b ię  d rz ew  o b lariych  b e ­
to n em  i p ta k ó w  w  k la tc e , coś tak ieg o  
w id z ę  np. w  P a rk u  S ło w ack iego , a le  
t rz e b a  p a trz e ć  sp ra w ie d liw ie  i o b ie k ­
ty w n ie  n a  to, co się  w  m ieśc ie  dz ie je . 
T rze b a  p a m ię ta ć , że w szy s tk ie  o b iek ty  
s p o r to w o -re k re a c y jn e  u ay sk a ty  P a ­
b ia n ic e  d o p ie ro  w  Po lsce  L u d o w ej. 
N ie b aw e m  p rz y b ęd z ie  m ie jsc a  do w y ­
p o czy n k u , p o n iew aż  zales i się  łąk i 
m ięd zy  o śro d k a m i na  B u g a ju  i lasem  
m ie jsk im , zo s tan ie  też  o d d a n y  do 
u ż y tk u  b asen  o tw a r ty  na  s ta d io n ie  
PT C . M oże to  jeszcze  m ało , ja k  na 
p o trze b y  65 -ty sięczn eg o  m ia s ta , a le
1 ta k  je s t  się  czym  pochw alić ...

— W iadom o b y ło  — m ów i W ład y ­
s ła w  R y b a k  — że je ś li  ru sz y  zak ład , 
to  o d ży je  m iasto . U K ru sch e g o  w szy ­
s tk ie  s ta n o w isk a  k ie ro w n ic ze  i m i­
s trz o w sk ie  o b sad zo n e  b y ły  p rzez  
N iem ców . W  sty c zn iu  1945 ro k u  w szy ­
scy oni u c iek li, n iszcząc częściow o 
fa b ry k ę , w rzu ca li np. g ra n a ty  do d r u ­
k a rn i,  k tó ra  zo sta ła  c a łk o w ic ie  sp a lo ­
na, p o d o b n ie  j a k  tk a ln ia  „ C e n tra la " . 
P o la cy  ra to w a li,  g a s ili p o żary , zab ez ­
p iecza li m ien ie . W raz  z g a rs tk ą  pozo­
s ta ły c h  p o lsk ich ' ro b o tn ik ó w  z a ją łe m  
się  uruchłłm i«iH 'em  o ca la łeg o  b ie ln ik a
i a p re tu ry  b ia łe j, f a rb ia rn i  i częściow o 
d ru k a rn i .  K o tło w n ia  zn iszczona, n a  
b ie ln ik u  p o zo staw io n a  n a  m o k ro , 
z m a rz n ię ta  tk a n in a , k tó ra  m ogła zep ­
suć  się  w to k u  p ro cesó w  ch em iczn y ch : 
p a li l iśm y  n a  sa lac h  w  p iecach  k o k so ­
w y ch  i d z ięk i te m u  u ra to w a liśm y  
600 tys. m. tk a n in y , k tó ra , bez  a p re -  
tu r ,  po sam y m  ty lk o  w y b ie la n iu , 
posz ła  n a  b ie lizn ę  d la  W o jsk a  P o lsk ie ­
go.

F a b ry k a  ru sz y ła , b ez  fach o w có w , 
c a łą  tech n o lo g ią  k ie ro w a ło  d w o je  ludzi 
n a  w y k o ń c za ln i: m g r Ś w ią tk o w sk a  z 
la b o ra to r iu m  i te c h n ik  H. S u m iń sk i; 
w  te j c h w ili n a  w y k o ń c za ln i p ra c u je  
30 in ży n ie ró w ...

W p ie rw szy m  o k re s ie  n ik t  n ie  p y ta ł
o z ap ła tę , p ra co w a n o  bez o g ra n ic ze n ia  

czasu , za o b iad y , k tó re  w y d a w a ła  
u ru c h o m io n a  w  zak ład z ie  k u c h n ia ;  na  
k u rsa c h  d o k sz ta łc a ją c y c h  ro b o tn icy  
z d o b y w a li k w a lif ik a c je  i o b e jm o w a li 
fu n k c je  m is trz ó w  i k ie ro w n ik ó w  o d ­
d z ia łó w ; j a  n a jp ie rw  u k o ń c zy łem  
T ec h n ik u m  W łó k ienn icze , a  po tem ... 
N a  b ie ln ik  p rz y ch o d z ił in ż y n ie r  K li­
m ek , w y m y śla ł ró ż n e  re a k c je , w zory , 
k w a s  s ia rk o w y , so lny , w ie  p a n , h a ­
czyki m i ro b ił, i j a  s ię  w  ty m  g u ­
b iłem . P o m y śla łe m , że n ie  d a m  rad y , 
że m u szę  p o g łęb ić  w iad o m o ści i d la ­
tego  w s tą p iłe m  n a  W ydział C hem ii, 
U Ł, a  pó źn ie j n a  w łó k n o  w  P Ł , n ie  
o d ry w a ją c  się, rzecz ja s n a ,  od p ra cy . 
E g za m in y  n a  P Ł  z d aw a łem  u  K lim k a , 
bo  on  zo sta ł re k to re m .

W iem , że zdobycie  d y p lo m u  z aw ­
dz ięczam  sobie , ty m  w szy s tk im  w y ­
rzeczen io m , ja k ic h  m u s ia łe m  do k o n ać, 
a le  w ięk szo ść  zas łu g  p rz y z n a ję  żonie, 
k tó ra  p rz e ję ła  ca ły  c ięża r o b o w iązk ó w  
w  p ro w a d z e n iu  dom u i życia  ro d z in ­
nego.

Z m ie n ia ły  się  m o je  w a ru n k i p ra cy , 
z am iesz k a łe m  w  n o w y m  m ie sz k an iu , z 
w o ln a  p rz eo b ra ża ło  się  m iasto , a le  
w c iąż  s tra sz y ły  c iasn e , b ru d n e  u liczk i 
ro b o tn iczeg o  B u g a ju , fa b ry k a n c k ie  fa -  
m iliak i, a w ie lk a  k a m ie n ic a  p rz y  M a­
r ia ń s k ie j ,  z g o łęb iam i, k ró lik a m i, 
a w a n tu ra m i ro d z in n y m i, ja k  s ta ła , ta k  
stoi...

I n s tru k to r  W yd zia łu  E k o n o m iczn e ­
go KM  P Z P R  W ac ław  H e tm a n :

—  S ta ry  B u g a j g in ie , na  jego m ie j­
scu  ro śn ie  osied le  im. K o p e rn ik a . 
C z te ry  b lok i ju ż  s to ją , trz y  po 75 
m ie sz k ań , je d e n  n a  50 m ie sz k a ń ; d w a  
p ie rw sze  zo s tan ą  z a s ied lo n e  15 lipca. 
W  p rzyszłości „ n o w y ” B u g a j będzie  
liczyć 20 tys. m ieszk ań có w . W b ież ą ­
cym  ro k u  PS M  od d a  do u ż y tk u  450 
m ieszk ań , U rząd  M ie jsk i — 70; ro z ­
poczn ie  się  też  b u d o w ę  b lo k u  z a k ła d o ­
w ego  w znoszonego  p rzez  „M ą d ro ” ; 
w io sn ą  zas ied lo n o  p ie rw szy  w  w o je ­
w ó d z tw ie  b lok  p a tro n a c k i  ZM S. W 
ob ecn e j p ięc io la tc e  m ia s to  u zy sk a  ok. 
2600 m ieszk ań , a w  n a s tę p n e j,  zgodnie  
z d e cy z ją  P le n u m  K M  P Z P R  — 4600.

Z n ik n ą  osied lo w e  k o tło w n ie , p rz y ­
b ę d z ie  w y k o p k ó w , a le  je s t  to  k o n iecz ­
ne, p o n iew aż  u p o rz ą d k o w a n ie  ś r ó d ­
m ieśc ia  n a s tąp i d o p ie ro  po w y b u d o ­
w a n iu  c iep ło w n i, a z ty m  w iąże  się  
p o łączen ie  k ilo m e tró w  m a g is tra li  
c iep ło w n icze j i k a n a liz a c y jn e j ;  m ia s to  
b ę d z ie  liczyć w  p rzy sz ło śc i 100 tys. 
m ieszk ań có w , n a leży  w ięc  u ru c h o m ić  
d ru g o s tro n n e  z a s ilan ie  w  w o d ę ; w o l­
n ie j p o s tę p u je  z m ia n a  n a w ie rz ch n i 
u lic , szy b c ie j p o w s ta ją  p a w ilo n y  h a n ­
d lo w o -u słu g o w e , m .in. p rzy  ul. Ż u k o ­
w a, O s ta tn ie j  i T ra u g u tta .

S ą  i d ro b n e  p re ze n ty  na 30-lecie: 
d ru g i e ta p  ro zb u d o w y  T e c h n ik u m  
P rz em y sło w o -P ed ag o g iczn eg o , p rz e d ­
szko le  na  osiedlu  W ileń sk a-W sch ó d , 
Dom  M eblow y p rzy  ul. B ag ate la , p a ­
w ilo n  h an d lo w y  p rzy  ul. M on iuszk i. 
W reszc ie  in w e s ty c ja  n a jp o w aż n ie jsz a , 
k tó ra  b u d z iła  n iepokó j w śród  m iesz ­
k ań có w . gdyż m ia ła  zostać  z lo k a lizo ­
w a n a  w  Ł ask u : w tym  ro k u  n a s tąp i 
a k t  e rek c y jn y  pod b u d o w ę  sz p ita la  
m ie jsk ieg o  z p ra w d z iw e g o  z d arzen ia . 
K o sz t b u d o w y  w y n ie s ie  ok. 200 m ilio ­
nów ...

— P a b ia n ic e  się  z m ie n ia ją  z w racam  
się  do  d y re k to ra  R y b a k a  — a w asz  
z ak ład ?

BAŁUTACH...
łecznie uśw ięconym , k tó re  przydaje 
blasku i zm ienia nastró j dzielnicy.

Dzisiejsze Bałuty, to dzielnica ludzi 
m łodych. Całkow icie zm ieniły sie tu 
p roporcje  grup społecznych: lum pen- 
pro letariack ic  obyczaje zniknęły bez 
śladu Bałutam i zaw ładnęła św iadom a 
swoich praw klasa robotnicza Od d a­
w na m asowo napływ a tu in te ligencja: 
są cale bloki zam ieszkane przez a k to ­
rów . lekarzy, naukowców, inżynierów , 
kad rę  techniczną. W ytworzył się w spól­
n y  dla wszystkich (robotników i in te li­
gencji) model życia, zatarły  się różni­
ce między poszczególnymi klasam i za­
wodowymi. Znajom y pokazał m> dom, 
w  którym  obok m agistra jeżdżącego do 
pracy rowerem  m ieszka w łókniarz jeż­
dżący do roboty skodą. Poza tym  — 
obaj żyją podobnie, w takich samych 
m ieszkaniach wyposażonych w takie 
sam e m eble 1 telew izory: m agister 
w praw dzie lepiej się ubiera, ak- włó­
k n iarz  jeździ z a  to na  wczasy do 
B ułgarii.

Taki p rzekrój społeczny domaga się 
od dzielnicy zwiększonych Świadczeń 
ku ltu ra lnych  M istrzostwa św iata w pił­
ce nożnej sa przecież tylko ra? na 
cztery - lata... W przerw ie człowiek po­
trzeb u je  jakichś wzruszeń estetycznych, 
a  tu  co?... Pięć kin (w tym f-ztery ob­
skurne). sześć domów kultu ry  (po­
wiedzm y). dw anaście klubów i trzy ­
dzieści pięć świetlic, z k tó ry  h w ię­
kszość przesycona lest nostalgia.

Naczelnik dzielnicy poinform ow ał 
m nie. t e  w ybitnym i osiągnięciam i ku l­
turalnym i mogą poszczycić  ̂ bałuc­
kie szkoły i licea. Mlod/.ieź its i roz­
śpiew ana. u talentow ana plastycznie, ma 
swoich trium fatorów  w najróżniejszych 
olim piadach artystycznych. Z drugiej

—  T o m o g ą  zau w aży ć  ty lk o  s ta r s i  
p ra co w n ic y , m łodzież  p rzy ch o d z i n a  
now e, za s ta n e . N a p o c z ą tk u  m y śm y  n ie  
zn a li a p re tu r ,  ta k ic h  ja k  w o d o o d p o rn e , 
n o n  iro n , f in ish ; p ro d u k c ja  k sz ta ł to ­
w a ła  się  w  g ra n ic h a c h  70— 80 tys. m . 
tk a n in y  d z ie n n ie ; o b ecn ie  z w ięk szy li­
śm y  p ro d u k c ję  c z te ro k ro tn ie , w y p ro ­
d u k o w a n ą  w  c iąg u  do b y  tk a n in ą  m o ­
żn a  by wyłożyć* d ro g ę  z P a b ia n ic  do 
W arszaw y  i z p o w ro tem . Ilość  m oże 
je d n a k  n ie  je s t  ta k  is to tn a , j a k  ja k o ść  
tk a n in  i b o g ac tw o  g a tu n k ó w : „ B a­
w e łn a ” d a je  d la  k r a ju  i z a g ra n ic y  m. 
in . tk a n in y  b ie liź n ia n e  (p o p e lin y  k o ­
szu low e, batysity, fu la rd y  b a rw io n e
1 d ru k o w a n e , f la n e le  d ru k o w a n e  i b ie ­
lone), tk a n in y  pośc ie low e, o dz ieżow e 
p o p e lin y  p łaszczow e), su k ie n k o w e  
d ru k o w a n e , p o d o m k o w e, sp e c ja ln e  
(o buw iow e, n a m io to w e  i inne). W a r­
to ść  p ro d u k c ji  w  ro k u  1973 — p o n a d
2 m ld  zł, p lan  n a  ro k  b ieżący  2 600 
m in  zł. O koło  20 p roc . n a sze j p ro d u k c ji  
idz ie  na  e k sp o rt , g łó w n ie  do k ra jó w  
a z ja ty c k ic h , a f ry k a ń s k ic h  i k ra jó w  
E u ro p y  z ach o d n ie j.

— K ied y ś n a  d r u k a rn i  lu b  n a  p a ­
ro w n ik a c h  sz tu k i tk a n in y  łączy ło  się 
d ru ta m i, ta k i  d r u t  często  zaczep ia ł się
o w a łk i i w te d y  trz e b a  by ło  w chodzić  
do p ie k ie ln ie  g o rąceg o  „ p ie ca ”...

— P o s ia d a m y  o b e cn ie  m aszy n y  do 
z sz y w an ia  tk a n in y  na  m o k ro  i sucho, 
w ięc  m a te r ia ł  się  n ie  z ry w a . N a p o d ­
k re ś le n ie  z a s łu g u je  fa k t,  że w y n ik i, 
ja k ie  o siąg am y , n a le ży  zaw d z ięczać  
m ilio n o w y m  n a k ła d o m  na  m o d e rn iz a ­
c ję ; w  m ie jsc u  s ta re j  w y k o ń cza ln i 
w y b u d o w a liśm y  n ow ą, n a jn o w o cz e ­
śn ie jszą  w  P o lsce , b u d u je m y  dużą  
k o tło w n ię  — m am y  w  p la n ie  w z n ie ­

sien ie  now o czesn e j tk a ln i  o raz  d a lszą  
m o d e rn iz a c ję  p rz ęd z a ln i, z c a łk o w itą  
w y m ia n ą  p a rk u  m aszynow ego . C h a ­
ra k te ry s ty c z n y m  p rz y k ła d e m  w k r a ­
czan ia  „now ego" do z ak ład ó w  m oże 
b yć  s ta ry , k lasy czn y  b ie ln ik : pod łe  
w a ru n k i  z d ro w o tn e , b h p  n iez n an e , 
człow iek , ch o ciaż  u b ra n y  w  p łaszcz  
o ch ro n n y , w d y ch a ł o p a ry  ch em iczne, 
z t rz e p a k a  la ł się  n a  n iego  c h lo r  (ro ­
b o tn ik  k ije m  u k ła d a ł  tk a n in ę  na  b e to ­
n ie  — przyp . R. B .); dziś, d z ięk i z a s to -  
sew .an iu  sąmęczy,miiego., uM adąn ia ,. ro -  . 
b o t n i k  z  u k r y c i a  o ł& serw uje  i k o n t r o ­
lu je  p rzeb ieg  p ro cesu  tech n o lo g iczn e ­
go. L u d z ie  jeszcze  w  d o m u  śm ie rd z ie li 
c h lo rem , te ra z  m o g ą  się  w y k ą p a ć  w  
d o sk o n a le  u rząd zo n y ch , w y ło żo n y ch  
k a fe lk a m i, n a try s k a c h ;  ta k , p ro szę  
p a n a , w  ra z  j, p o p ra w ą  w a ru n k ó w  
p ra c y  m u s ia ła  p ó j ś ć  z m ian a  w a ru n k ó w  
so c ja ln y ch . S k lep y  p a b ia n ic k ie  są n ie ­
n a jle p ie j  z ao p a trz o n e , d la te g o  też  n a ­
sza  s to łó w k a  w y d a je  1700 o b iad ó w  
d z ien n ie  (po 8,50 zł), n ied o b ó r m ięsa

u z u p e łn ia m y  r a  w ła sn ą  ręk ę , gdyż w  
nasze j c h le w n i zaw sze  p o d p asa  się 
100 tu cz n ik ó w ; m am y  w ła sn y  ośro d ek  
w  S u le jo w ie  n a  140 m ie jsc  i o śro d ek  
k o lo n ijn y  w  K o lu m n ie  (250 m ie jsc , w  
p rzy sz ło śc i — 450). O n asze j d z ia ła ln o ­
ści sp o rto w e j ju ż  p a n  w ie , a le  w a r to  
się  jeszcze  p o ch w alić  szk o łą  p rz y za ­
k ład o w ą , k tó ra  d a je  n a m  d o sk o n a ły ch  
m ło d y ch  fach o w có w : tk aczy , p rz ę d z a l-  
rwków i w y k o ń cza ln ik ó w . W b u d o w ie  
z n a jd u je  się  M ięd zy zak ład o w y  O śro ­
d e k  Z d ro w ia , a w  n a sz y m  w łasn y m , 
ju ż  is tn ie ją c y m , z 11 g a b in e ta m i sp e ­
c ja lis ty c zn y m i, p ra c u je  18 lek arzy . 
D a le j: ż łobek  n a  90 m ie jsc , trz y  
p rz ed sz k o la  w  P a b ia n ic a c h , je d n o  w  
M oszczen icy , n o  i w reszc ie  Z ak ład o w y  
D om  K u ltu ry  z s ied m io m a  zesp o łam i 
a r ty s ty c z n y m i, k tó reg o  d z ia ła ln o ść  
p ro m ie n iu je  na  c a łe  m iasto ...

J e d e n  z p ra c o w n ik ó w  K M  M O p o ­
w ie d z ia ł  m i, że „m ocne  życie  k u l tu ­
r a ln e ” toczy  się  w  P a b ia n ic a c h  w ie ­
czo rem  i nocą, zw łaszcza  po fe s ty n ie  
w  P a rk u  W olności, w  „ M o rd o w n i” , w 
„ P o w sz e c h n e j” i „ S ty lo w e j” , gdzie 
p ra c u ją  n a  p o r tfe la c h  i m ęsk ich  u czu ­
c iach  „ d z ia ła cz k i” m arg in eso w e , n ie  
m ó w iąc  ju ż  o „M occe”, gdz ie  p rzed  
la ty  o d b y ł się  p ie rw szy  w  w o jew ó d z ­
tw ie  s tr ip te a s e  na  s to lik u , a ie  te ra z  
je s t  to  ju ż  z u p e łn ie  in n a  k a w ia rn ia ...

K ie ro w n ik  M ie jsk ieg o  O śro d k a  P ro ­
p a g a n d y  P a r ty jn e j ,  K a z im ie rz  M i­
c h a lsk i:

— P a b ia n ic e  to m ia s to , k tó re  w a l­
czyło  o w y zw o len ie  n a ro d o w e  i sp o ­
łeczne, m ia s to  m a ją c e  o lb rzy m i w k ła d  
w  rozw ój go sp o d arczy , p o lity czn y
i k u ltu ra ln y , o d zn aczo n e  w  1966 r. 
O rd e re m  S z a ta n d a ru  P ra c y  I k lasy . 
J u ż  w  o k re s ie  m ię d z y w o jen n y m  P a ­
b ian ic e  by ły  z n aczn y m  o śro d k iem  
życia  k u ltu ra ln e g o , w y ch o d ziła  „ G a ­
ze ta  P a b ia n ic k a ” , k tó re j tra d y c je  
k o n ty n u u je  „Ż ycie  P a b ia n ic ”. T u ta j  
u ro d z ił się  J. L o ren to w icz , p isa rz  te a ­
tro lo g  i w y d aw ca , z ty m  m ia s te m  
z w iązan y  b y ł h is to ry k , M. B a ru ch . t u ­
ta j  p rz eb y w a li p rz ed  w o jn ą  A. S zcze r-  
k o w sk i, w y b itn y  d z ia łacz  m ię d z y n a ro ­
dow ego  ru c h u  ro b o tn iczeg o  o raz  T. 
W o jeń sk i, d z ia łacz  o św ia to w y ; dz iś 
P a b ia n ic e  m ogą się  poszczycić  ta k im i 
a r ty s ta m i, ja k  a k to rk a  M ik o ła jew sk a , 
p io se n k a rk a  M. J a rz ę b sk a , m u zy cy  — 
K a ro l N icze i B o g d an  S k rz y p e k , s tą d  
w yszli m in is te r  K a cz m are k  i red . B a ­
d o w sk i z  „ K lu b u  Sześciu  K o n ty n e n ­
tó w ”.

C e n tru m  życia  k u ltu ra ln e g o  to 
p ó ź n o ren e sa n so w y , w zn ies io n y  w  X V I 
w ie k u  d la  re g en só w  k a p itu ły  k ra k o w ­
sk ie j Z am ek , gdzie  po  w o jn ie  zn a laz ło  
p o m ieszczen ie  M uzeum  R eg io n a ln e . W 
M u zeu m  s ta le  o d b y w a ją  się  w y s ta w y
i o dczy ty  p o p u la ry z u ją c e  m. in. a r ty ­
s ty c zn ą  fo to g ra f ik ę  o raz  k o n c e rty  szo­
p e n o w sk ie  p rzy  św iecach , k tó re  d z ię ­
k i n a s tro jo w e j sc e n e rii s ta ry c h  w n ę trz  
p o z o s ta w ia ją  n iez ap o m n ian e  w ra że n ia .
O w ła sn y m  te a trz e , chociaż  b y ły  ju ż  
ta k ie  p ró b y , n ie  m y ślim y . Ze w zg lęd u  
n a  b lisk o ść  Ł odzi, do k tó re j  co d zien n ie  
w y je żd ż a  do  te a tró w  k ilk a  a u to k a ró w .

D ru g im  w ażn y m  o śro d k iem  k u l tu ­
ra ln y m  je s t  n ie w ą tp liw ie  K M PiK , po - 
liu la rn y i.„E m p ik ”, a d a le j  ZDK, p o sia ­
da jący - te a trz y k  p io sen k i, K lu b  S p ó ł­
dz ie lczy , lu b  PSM  p rz y  ul. O rle j 45 
M łodzieżow y D om  K u l tu r y .  B ra k u je  
ty lk o  M ie jsk ieg o  D om u K u ltu ry .

D z isie jsze  P a b ia n ic e  ro sn ą  w  in te l i­
g e n c ję : 2 licea  o g ó ln o k sz ta łcące , szk o ­
ła  p o ło żn y ch  i szk o ła  m u zy czn a , te c h ­
n ik u m  ek o n o m iczn e  z zasad n iczą  szko­
łą  h a n d lo w ą  o raz  te c h n ik u m  i z a sa d n i­
cza  szk o ła  ch em iczn a , te c h n ik u m  p rz e -  
m y sło w o -p ed ag o g iczn e , zesp ó ł szkó ł 
zaw o d o w y ch  n r  1, 2, 3.

Ż y w ą  d z ia ła ln o ść  p rz e ja w ia  T o w a ­
rz y s tw o  P rz y ja c ió ł P a b ia n ic , o rg a n iz u ­
ją c e  w ie le  im p rez , m .in. P a b ia n ic k ie  
D ni K u ltu ry , O g ó lnopo lsk i K o n k u rs  
M łodych  T ręb a cz y ; w  p ię k n e j m u sz li 
k o n c e rto w e j p a rk u  im . S ło w ack ieg o  
p re z e n tu ją  się  trz y  p a b ia n ic k ie  ch ó ry
i zespo ły  m łodzieżow e.

P a b ia n ic e  są  je d y n y m  n le a k a d e -  
m ick im  m ia s te m  w P o lsce , k tó re  p o ­
s iad a  k lu b  s tu d e n c k i „ K a le fa k to r” ...

W „ B aw e łn ie ” po  z n an y m , b u rz li­
w y m  o k re sie , z m ien iły  się  trzy  d y re k ­
cje. W ła d y sław  R y b a k  pozosta ł. K ie ­
d y  p y ta łe m  ro b o tn ik ó w , k im  je s t  d la  
n ich  ten  d y re k to r , m ów ili, że R y b a k  
to  m ąd ry , ró w n y  ch łop , k tó ry  p o tra f i  
o stro , a le  sp ra w ie d liw ie  o ch rzan ić , a 
jed n o c ze śn ie  w y s łu ch ać , d o rad z ić , w y ­
m u sić  p rzy sięg ę , że w y sk o k  w ięce j s:ę 
n ie  p o w tó rzy

— Moi rodz ice  by li tk aczam i, ja  w y­
ro s łe m  w  fa b ry c e , p o śró d  ro b o tn ik ó w
i w  c iąg u  50 la t  p rz esz e d łe m  szczebel 
p o  szczeb lu  tę  d ra b in ę  od d o łu  do  
szczy tu . N a jw a ż n ie jsz a  sp ra w a  — 
b y ć  cz ło w iek iem , ro zu m ieć  k ażd eg o  i 
być  ro z u m ian y m . M am  sz a cu n e k  u 
ro b o tn ik ó w , n ik t  m i n iczego  n ie  o d m a ­
w ia , bo lu d zie  p rzy ch o d zą  tu ta j  n ie  do 
d y re k to ra ,  lecz do  d a w n eg o  ko leg i. 
M ia łem  z teg o  p o w o d u  z a rz u ty  ze 
s tro n y  zw ie rzch n ik ó w , że je s te m  zb y t 
to le ra n c y jn y , a le  czy p o w in ien em , 
p ro szę  p a n a , n a ty c h m ia s t  w y rzu c ić  z 
ro b o ty  face ta , k tó ry  p rz e p ra c o w a ł 
trzy d z ie śc i la t i ra z  p o w in ę ła  m u się  
n o g a ?  T ak i n ie  śm ie  mi sp o jrz eć  w  
oczy, ch c ia łb y  w szy s tk o  n a p raw ić , po­
zostać . [ czy dziś n ie  m a  d ro b n y c h  
lu d zk ich  d ra m a tó w  w c ien iu  d o b ro - 
d z ie jsk ie j m o d e rn iz a c ji?  .O w szem , c a ­
la  załoga się  cieszy , bo lep sze  w a ru n ­
k i p racy  i w yższe z a ro b k i, a le  jes t 
w ie lu  s ta ry ch  ro b o tn ik ó w , z n a k o m i­
ty ch  fachow ców , k tó rzy  po  p rz e jśc iu  
n a  now o czesn e  m aszy n y  c zu ją  się 
p o k rzy w d zen i, n iep o trze b n i p o n ie ­
w aż  n ie  m ogą sob ie  p o ra d z ić  z tą  
a u to m a ty k ą ... D ziś m aszy n a  o b ra z a  
się  na  ro b o tn ik a ...

— W d o m u  też  p a n  je s t  d y re k to ­
rem ?

— R óżnie  b y w a . N ie raz  sob ie  . p o -  
ż a r tu je m y . K ied y  żona  m n ie  „ p rz y ­
c isk a" , p y ta m : czy j a  je s te m  w a r ia t  
a lb o  żo n aty ?  C ó rk a  się  śm ie je  i m ów i, 
że ch y b a  to  i to. C ó rk a  je s t  lek a rzem , 
a le  sy n  u k o ń czy ł ten  sa m  w y d z ia ł na  
P Ł  i c ią g n ie  t r a d y c ję  zaw o d o w ą. Z 
có rk i m a m  w n u czk ę , sy n o w a  d a ła  
w n u k a , a le  n iech  p an , b ro ń  Boże, n ie  
p isze, że p ra g n ą łb y m , a b y  w n u k o w ie  
zo sta li w ló k ien n ik a m i. O ni sam i w y ­
b iorą...

—  C zym  są  d la  p a n a  P a b ia n ic e ?
— Z w y c za jn ie  — m ia s te m  z trze m a  

k o ro n a m i w  h e rb ie . M iastem  m arzeń
i snów . W szyscy w  z a k ła d a c h  p ra c y  
śn ią  o w y k o n a n iu  z ad a ń  p ro d u k c y j­
nych , a m a rz ą  o w y so k ich  p re m ia c h . 
A le  ż a r ty  na  bok. P a b ia n ic e  p ię k n ie ją  
p o d  w zg lęd em  e s te ty k i i ro zb u d o w y . 
C h c ia łb y m , żeby u trzy m an o  ten  ro z ­
m ach  w  b u d o w n ic tw ie  m ie sz k a n io ­
w y m  i p o rz ą d k o w a n iu  te re n u . B ył­
b y m  d u m n y , g d y b y  m iasto , w  k tó ry m  
się u ro d z iłem , s ta ło  się  n a jp ię k n ie js z e  
w  w o jew ó d z tw ie , ś  n a w ć t W Polsce.

To s ta r a  p ra w d a , n iem a l fraz e s , a le  
n a jb a rd z ie j  k ocha  się  ro d z in n e  m iasto . 
W ie lo k ro tn ie  p rz e b y w a łe m  za g ra n ic ą , 
w id z ia łem  ró żn e  p ię k n e  rzeczy, lecz 
zaw sze  tę sk n iłe m  za P a b ian ic am i. M oże 
n a w e t za w id o k iem  te j s ta re j ,  z ap o m ­
n ian e j ju ż  k a m ie n ic y  czynszow ej p rz y  
u licy  M a riań sk ie j? .,.

RYSZARD BINKOWSKI

jednak  strony  naczelnik przyznaje, te  
aby uzupełnić księgozbiór dw udziestu 
kilku bałuckich bibliotek, trzeha  będzie 
w ykroić iakoś i. budżetu osiem set ty ­
sięcy złotych, bo... istn ie je  g radacja  
potrzeb.

Słyszę, że przy osiedlu ..W ielkopol­
ska" pow stanie wielkie, reprezen tacy j­
ne kino. W spom ina się też nieśm iało
o budowie gmachu teatralnego. Przy 
ulicy W ojska Polskiego w idać iuż za­
rys budynku Państw ow ej W yższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych, która b ę ­
dzie m iała n iew ątpliw ie duży wpływ 
na oblicze tam tej części m iasta.

Ktoś mówi, że ten budynek m iał być 
inny.

Pytam :
— Jak i?
— Okazały.
— Ten też jest okazały.
— No tak.. Ale w stosunku  Jo p ier­

wotnych planów...
Zostaw m y lepiej p ierw otne plany w 

spokoju. Raz po raz łapię się na tym, 
że zaczynam  m yślef jak m alkontent, 
a przecież Bałuty, bedace do niedaw ­
na pustynią na k u ltu ra ln e j m anie m :a- 
sta. i na tym  polu zrobiły .o sta tn io  du ­
ży krok.

10.

— Gdzie chciałaby pani mieszkać?
D w udziesto letn ia dziewczyna długo

się zastanawia. Wreszcie:
— Chyba lubię ten swój Julianów...
— No. a gdvby tak  pani zapropono­

wali śródm ieście?
— To eo?
— Poszłaby pani?
Dziewczyna jest najw yraźn iej zakło­

potana. Nie m ówi „ ta k 1', n ia  mówi

„nie". Milczy. A ja  zdaję  sobie nagle 
spraw ę z niestosow ności m ojego py ta­
nia.

Czy n ie fo rsu ję  p rzypadkiem  szowi­
nistycznych nastro jów ?

Dlaczego z takim  uporem  próbuję u- 
dowodnić, że B ałuty są lepsze cd po ­
zostałych łódzkich dzielnic?

Po co te debaty?

Siedzę n a  opustoszałym  stadionie 
„S tartu ” , dokąd zawiodło m nie gorące 
serce kibica, I snu ję  leniw e refleksje. 
P iłkarze „S tartu ” grali kiedyś w d ru ­
giej lidze, do k tó rej zresztą m ają szan­
sę powrócić. W drugiej lidze gral także 
kiedyś nieszczęśliw ie zdegradowany 
LKS. którego stadion m ieści się  w d ru ­
gim krańcu m iasta, na Polesiu. A za­
tem oba te kluby m usiały staw ać dwa 
razy w roku do bratobójczej walki. 
Przypom inam  sobie jeden z tych poje­
dynków. „S tart"  w ystąpił w roli gos­
podarza: na  stad ion ie  przy ulicy T e­
resy od wczesnych godzin porannych 
zaczął się grom adzić w ielotysięczny 
tłum  bałuckich kibiców, którzy niewiele 
pozostawili m iejsc dla przybyszów z 
innych części m iasta. W południe — 
była to n iedziela — sędzia gw izdnął i

rozpoczęła się  św ięta w ojna, k tó rej 
w ygranie oznaczało dla „S tartu "  n a ­
dzieję pozostania w drugiej lidze, a dla 
LKS w ydostanie się  z niej-

Na meczu tym  doznałem  zadziw iają­
cych wrażeń. Nie... poziom m eczu był 
lichy: tw ardy, bezlitosny bój o punkty, 
w którym  zawodnicy raz po raz padali 
na traw ę w ijąc się z bólu. Ale re ak ­
cja w idow ni była szokująca. Bałuccy 
kibice, którzy z taką pasją  dopingowali 
„startow ców " w spotkaniach z d ruży­
nami K rakow a czy W arszawy, obrócili 
się rap tem  przeciw ko swoim. Oprócz 
działaczy i am bitn ie walczących p iłka­
rzy „S ta rtu ” — wszyscy byli za LKS.

I ja byłem  za nim . O detchnąłem , 
kiedy padła jedyna w tym  meczu, ni
o sam obójcza, ni to strzelona przez 
Sadka, bram ka. Potem jednak zacząłem 
analizow ać zachowanie się tłum u. W 
pierw szej chwili m iałem  pewność, że 
było o.no zarów no niezrozum iałe co i 
krzycząco n iespraw iedliw e, w yrządzają­
ce bałuckim  sportowcom  wielką krzyw ­
dę. jaką jest zawsze zdrada kibiców. 
Ale niebaw em  w yciągnąłem  z tego 
krańcow o różne wnioski...

„S tart"  był w tym  czasie klubem  b a­
łuckim. natom iast LKS — utytułow any, 
z w ieloletnim i tradycjam i — reprezen­

tow ał w szystkie łódzkie dzielnice. 
Św iadom ie czy też podświadom ie — 
bałuccy kibice zrezygnow ali w tym  

sporadycznym  w ypadku z ambicji re ­
gionalnych i zgodnie poparli nadrzęd­
ny in teres m iasta. N iespraw iedliw ość 
wobec sportu  bałuckiego okazała się 
n iespraw iedliw ością wobec spo~tu łódz­
kiego, k tóry  dotkliw ie c ierp iał t po­
wodu degradacji LKS 1 n iecierp li­
wie oczekiw ał od tej drużyny pow rotu 
do grona najlepszych.

B ałuty to przecież także Lódź.

W przeciw ieństw ie do lew o- * prawo­
brzeżnej W arszawy, podziały adm in i­
stracy jne są w Lodzi czysto form al­
ne. Jak  to dobrze, że n ie mamv Wisły, 
że nie dzielą nas żadne n a tu ra ln e  g ra ­
nice...

Ale czy ja  znow u nie w padam  w 
szowinizm ? ,

Bo przecież tak , jak  B ałuty są  ro ­
dzoną częścią Lodzi, tak Łódź pozosta­
je  przede w szystkim  częścią naszej o j­
czyzny.

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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F ra g m e n t  Sali  R y c e r sk ie j  (19.19 r.)

1.

17 w rz eśn ia  1939 ro k u  W arszaw a  
p rzeży ła  w y ją tk o w o  c iężk ie  b o m b a r­
d o w an ie . Z p o w ie trz a  i z z iem i na 
m iasto  sp ad la  law in a  bom b, p o cisków  
b u rzący ch  i z ap a la jąc y ch . Z n iszczono  
w ie le  b u d y n k ó w . Co ch w ila  w y b u c h a ­
ły  p o żary ; g inęły  g m ach y , g in ę li lu ­
dzie. Z ap ło n ęły  d ach y  Z am k u  i w ieże : 
Z y g m u n to w sk a  1 W ład y sław o w sk a , 
N a rad io w y  ap el p re z y d e n ta  m iasta , 
S te fa n a  S ta rzy ń sk ieg o , n a  ra tu n e k  po ­
śp ieszy li m ieszk ań cy  S ta ró w k i — p a ­
d a li pod m o rd erczy m  o g n iem  k a ra b i­
n ów  m aszy n o w y ch , o s trz e liw u jąc y ch  
Z am ek  z n iem ieck ich  sam o lo tó w . Z g i­
n ą ł w tedy  k u sto sz  zam k o w y , K azi­
m ie rz  BrokJ. Z n iszczen iu  u leg ł tego 
d n ia  og ro m n y  p la fo n  B acc ia re lleg o  z 
sa li ba lo w ej, noszący  ty tu ł „Jo w isz  
w y p ro w ad z a ją cy  św ia t z ch aosu". 
O k ru tn a  iron io . Ś w ia t w ła śn ie  p o g rą ­
żał się w ch ao sie  na  d łu g ie  lata ...

W p rz ed e d n iu  ro z p ę tan ia  w o jny  
H itle r  w iedzia ł ju ż  co z rob ić  z P o lsk ą
i z W arszaw ą. P o lsk a  ja k o  p ań stw o  
m ia ła  p rz es ta ć  is tn ieć  ra z  na  zaw sze; 
P o lacy  jak o  n a ró d  m ieli być u n ice s t­
w ie n i; m ilio n o w a  W arszaw a  m ia ła  
s tać  się 130-tysięcznym  m ia ste m , a na 
ru in a c h  Z am k u  K ró lew sk ieg o  m iał 
s ta n ąć  b u d y n e k  K o n g ress o d e r V ol- 
k sh a lle ...

Pod koniec  lu teg o  1940 ro k u  Z am ek  
K ró le w sk i był sz k ie le te m  o g o lo co n \c li 
m u ró w . Był ru in ą . A le  27 czerw ca
1943 roku  w yw ieszono  na w y p a lo n ej 
W ieży Z y g m u n to w sk ie j b la ło -cze rw o - 
n a  flagę — znak  nad zie i, woli p rz e ­
t rw a n ia  1 zw y cię stw a . W d n iach  
s ie rp n io w y ch  1944. w d n ia c h  p o w ita ­
n ia  Z am ek , ten  Z am ek  w ru in ie , 
s ta ł się znow uż zam k iem  o b ro n n y m  
ja k  za sw oich  d a w n y c h , n a jp ie rw -  
szych czasó w ; n ie p o k o n a n y m  b a s tio ­
n em  d la  sz tu rm o w eg o  zg ru p o w an ia  
m a jo ra  R oga; n iem y m  św ia d k iem  
s tra ce ń có w  w a lk  o b ro ń có w  S ta ró w ­
ki...

A p o tem  N iem cy w y w ie rc ili  o tw o rv  
w m u rac h  I załozyli ład u n k i d y n a m i­
tu ,  W łączono d e to n a to ry  i ru in y  Z am ­
k u  zm ien iły  się  w s te r tę  g ru zó w . Z a ­
d a n o  o s ta m i cios.

O s ta tn i cios?
N iem cy  n ie  w iedzie li co n a p ra w d ę  

znaczy sło w o : W arszaw a!
Z a led w ie  f ro n t p rze to czy ł się  na  z a ­

chód , z a led w ie  g ru zo w isk o , k tó re  la t 
tem u  pięć było m ilio n o w y m  m iastem , 
zostało  w yzw olone, a ju ż  do  tego 
g ru zo w isk a  śc iąg a li zew sząd  ludzie . 
W n iem y m  o słu p ien iu  p a trz y li  na  o- 
śn ieżo n e  ru in y . P a trzy li ze śc iśn ię ty m  
sercem , a le  i z n iez ło m n y m  p rz ek o ­
n an iem , ze tu będ ą  żyć. Ze tu, na  tym  
m ie jscu  zaczną  w szy stk o  od n ow a. I 
chociaż  w y d aw a ło  się  to  być n ie ­
p ra w d o p o d o b n e  — ta k  się  w łaśn ie  
s ta ło  Ze św ię ty ch  ru in  d źw ig n ę ło  się 
m ia s to ; w tru d z ie  m ozo lnym  z m iło ś­
ci s ta n ę ła  d z is ie jsza  W arszaw a.

2 llpca 1949 roku  S ejm  U s ta w o d a w ­
czy p o d ją ł decy z ję  o o d b u d o w ie

Fot. A r c h iw u m

Z am k u . P o stan o w io n o  uczyn ić  go d o ­
b rem  w szystk ich  Po laków  i p rz y w ró ­
cić m u jego d aw n ą , h is to ry cz n ą  p rz e ­
szłość

Z.

W K a len d a rzu  W arszaw sk im  n a  rok  
1946. k tó ry  w p o d ty tu le  m a w y d ru k o ­
w an e: „R oczn ik  pośw ięcony  W arsza -

la rz y  p ra c u je  n a d  o d tw o rz en iem  s t ro ­
pu B acc ia re lleg o . p rz ed s ta w ia ją ce g o  
„R o zw ik łan ie  C haosu".

Z am ek  K ró lew sk i w ró c ił do  ży­
cia i z nim  d a w n a  W arszaw a. S ta je ­
m y pod -K o lu m n ą  Z y g m u n ta  i sp o ­
g ląd am y  w K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ś­
cie. Z M iodow ej ku  P lacow i Z am k o ­
w em u sk ręca  m ały  o d d z ia łek  h a rc e -  
rzyków  z k ilk u n a s to le tn im  z as tę p o ­
w ym  na czele Z a trz y m u ją  się  pod 
K o lm n ą  Z y g m u n ta  M łode, ja sn e  o- 
czę ta , w  k tó re  n ie  z a jrz a ła  groza 
w o jn y , z ap a trz o n e  są  w m u ry  z am ­
k o w e I w ysok i, ja śn ie jąc y  h e łm  W ieży 
Z eg a ro w e j. W idać w n ich  z ac h w y t i 
d um ę. T e m ury , to p rzec ież  sym bol 
m a je s ta tu  R zeczypospo lite j" .

3.

W tym że sam y m  K a le n d a rz u  W a r­
szaw sk im  na rok 1946 z n a jd u ję  n o ta t­
k ę  z a ty tu ło w a n ą : „350-ta roczn ica  
p rz en ies ie n ia  sto licy  do W arszaw y  
(18.3.1596)": „S to lica  M azow sza, w zo ­
ro w o  u rząd zo n a  dzięk i św ia tły m  b u r ­
m is trzo m  ra jco m , ław n ik o m  i w ó j­
tom , licząca  d z iesięć  kośc io łów  i pięć 
szp ita li, p ro w a d zą c a  roz leg ły  h an d e l 
ląd o w y  I m o rsk i, po łożona w reszc ie  
w  sam y m  śro d k u  og ro m n eg o  p a ń s t­
w a, n a d a w a ła  się  na s ied z ib ę  m o n a r­
szą. Była m ie jscem  częstych  p o by tów  
k ró ló w : Z y g m u n ta  S ta reg o , Z y g m u n ­
ta  A u g u sta . Bony i A nny  Ja g ie l lo n ­
ki. W 1569 na S e jm ie  L u b elsk im  za ­
p a d ła  u c h w a ła  o p rzezn aczen iu  W ar­
szaw y, ja k o  sta łeg o  m ie jsca  o d b y w a ­
n ia  w a ln y ch  se jm ó w , a w k ilk a n a śc ie  
la t  pó źn ie j zdecydow ano , aby  tu  b y ­
ło m ie jsce  d o k o n y w a n ia  z jazdów  e- 
lek cy jn y ch . B liskość Szw ecji nęciła  
też  n iec h y b n ie  Z y g m u n ta  III W azę ku  
W arszaw ie . W reszc ie  p o żar Z am k u  
K ró le w sk ieg o  w  K rak o w ie  w  1595 
ro k u  p rzy śp ieszy ł p o s tan o w ien ie  k ró ­
la, 18 m arc a  1596 ro k u  Z y g m u n t III 
z m a łżo n k ą  A nną, k ró lew iczem  W ła ­
d y sław em  i k ró lew n am i z jech a ł na 
s ta le  do  W arszaw y  i w Ju te jszy m  
Z am k u  zam ieszk a ł. S p rz ę ty  jego  
szk u tam i sp ro w ad zo n o  po W iśle. Za 
k ró lem  p odąży ł d w ó r i d o sto jn icy  
k o ro n n i i litew scy . K siążęcy  gród

Pałac pod B lachą  o d b u d o w a n y  w  lalach 1946— 1947

Fot. A r c h iw u m

W'ie, c ie rp ie n io m  I b o h a te rs tw u  S to li­
cy, W arszaw ie  w czo ra jsze j, dzis ie jszej
1 W arszaw ie  j u t r a ” z n a jd u ję  w izję  
p rzyszłe j sto licy , z a m k n ię tą  w'e w z ru ­
sza jących  sło w ach  prof. d ra  J a n a  Z a­
chw ato w icza . T ak  p isze: „Na P lacu  
Z am kow ym  z n a jd u je m y  pow ażne  
zm iany. C ały p lac  zo sta ł obniżony  
tak , Iż w y d a je  się, że o d b u d o w an y  
Z am ek  został n ieco  podw yższony . 
O d b u d o w a Z am k u  p rz ep ro w a d z o n a  
została  jed n a k  z u p e łn ie  d o k ład n ie . P o ­
p raw io n o  n a to m ias t jego  w yg ląd  od 
P lacu , p rzez  zam ierzo n e  od d a w n a  
o b n iżen ie  części P lacu . P rzy  tym  o b ­
n iżen iu  o d słon ięte  zostały  d o ln e  częś­
ci B ram y K rak o w sk ie j. K o lu m n a  Z y­
g m u n ta  pozostała  na w yższym  t a r a ­
sie, d z ie lącym  p o w ierzch n ię  P lacu . 
K a m ie n n e  o b ram ien ia  ok ien , gzym sy
1 k a r tu sz e  Z am ku  K ró lew sk iego  j a ś ­
n ie ją  jeszcze  św ieżym , n ie z ap a ty n o - 
w an y m  k am ien iem , śród k tó reg o  tu  1 
tam  c ie m n ie ją  bloki o ry g in a ln y ch  fra g ­
m en tó w , s k ru p u la tn ie  p o zb ie ran y ch  z 
ru in  i uży tych  na w łaśc iw y m  m ie jscu  
w  czasie  budow y.

P o m im o  w czesn e j godziny  w p u sz ­
c za ją  n as do Z am ku . Na p ierw szy m  
p ię trz e  w k ła d am y  w o jło k o w e  p a p u ­
cie, I idziem y po lśn iących  p o sadz­
k ach  o d b u d o w an y ch  k o m n at k ró le w ­
sk ich . W Sali C a n a le tta  w iszą znow u 
s ły n n e  w idoki W arszaw y , a le  b ra k u ­
je  w śród  nich  k ilk u  jeszcze n ie  o d - 

. n a lez io n y ch . W da lszy ch  sa lach  t rw a ­
ją  p race . S a la  B alow a w y p e łn io n a  
ru sz to w a n ia m i. S z tu k a to rzy  p o le ru ją  
żó łte , s tiu k o w e  k o lu m n y , a  k ilk u  ra a -

m azo w ieck i s ta ł się  s to licą  p a ń s tw a , 
a z czasem  n a jg o rę tszy m  sercem  N a­
ro d u " .

4 .
A je d n a k  N iem com  n ie  u d a ło  się  

zniszczyć w szystk iego , co by ło  Z am ­
kiem  K ró lew sk im . S ta ło  się  tak  d z ię ­
ki o fia rn o śc i ludzi o d w ażn y ch , ludzi 
d o b re j woli. P rof. d r  S ta n is ła w  I » -  
ren tz . k tó ry  k ie ro w ał w czasie  o k u ­
p acji a k c ją  ra to w a n ia  sk a rb ó w  k u l­
tu ry  zgrom adzonych  na Z am k u  p isze: 
„Czy n ie  n a leża ło b y  zap isać  d la  h i ­
s to rii, że tego w yw ożen ia , p rzew o że ­
nia. ch o w an ia  d o k o n y w a n o  w d n iach , 
k ied y  ju ż  nad W arszaw ą  ro zo ad a ło  
się  w pociskach  I p ło m ien iach  n ie ­
bo? I czy n ie  n a leża ło b y  tego z ap i- ' 
sać, źe w u m ęczonej W arszaw ie  ju ż  
w  p ierw szy ch  d n iach  p a źd z ie rn ik a  
1939 na p o lecen ie  p re zy d e n ta  S te fa ­
na S ta rzy ń sk ie g o  W ydział T ech n iczn y  
Z arz ąd u  M ie jsk iego  p rz y s tąp ił do za ­
b ezp ieczen ia  p ro w izo ry czn y m  d ach em  
sk rz y d ła  Z am k u  od s tro n y  W isły, 
gdzie W łaśnie z n a jd o w a ła  się S a la  
B alow a. D la p ra c  k o n se rw a to rsk ic h  
zaczęto  już zw ozić  m a te ria ły  b u d o ­
w lan e . P rzy p o m n ieć  o tym  trzeb a , by 
uzm ysłow ić , ja k  w ie lk ie  by ło  p rz y ­
w iązan ie  do n a ro d o w eg o  p o m rfk a  
przeszłości w  sp o łeczeń stw ie , k tó re  w 
chw ili k lęsk i, g<Jv ty le  z ru jn o w an y c h  
dom ów  m ieszk a ln y ch  1 uży tecznośc i 
p u b liczn e j w y m ag ało  n iezw łocznego  
rem o n tu , gdy sza la ło  ju ż  gestaD o I 
n ik t n ie  by ł p ew n y  n ie  ty lk o  n a s tę p ­

n ego  d n ia , a le  n a s tę p n e j godziny  — 
od ra to w a n ia  Z am k u  K ró lew sk ieg o  
ro zp o częto  zap o b ieg an ie  k o n se rw a c ją  
zniszczeń p o w sta ły ch  w  p ierw szy m  e- 
tap ie  w o jn y " .

5.

H itle r  w ych o d ził z za łożen ia , źe 
n a ró d , k tó rem u  o d b ie rz e  się p a m ią tk i 
jego  przeszłości, w d ru g im  pok o len iu  
p rz e s ta n ie  być na ro d em , że n a ró d  ta ­
ki będzie  jak  d rzew o  o d c ię te  od k o ­
rz en i, jak  rzeka  od c ię ta  od źródeł. 
D la lego  z ta k ą  zac iek łośc ią  k a za ł 
n iszczyć p o m n ik i k u ltu ry , g rab ić

fl.
N a P la cu  Z am k o w y m  są zaw sze lu ­

dzie, p rzez  cały  dzień  d o  późnej no ­
cy. W arszaw iacy  ja k  go łęb ie  z la tu ją  
n a  P la c  Z am k o w y . Ci, co p ra c u ją  
p rzy  Z am k u , p ra c u ją  na  oczach ca ­
łe j sto licy . Na oczach całego  k ra ju .  
N a oczach tych , co p rzy p ły n ę li zza 
oceanu . P rzec ież  w szyscy c ie k aw iś -  
m y, bo n asza  to sp ra w a . W szak p ie r ­
w sze słow a A pelu  O b y w ate lsk ieg o  
K o m ite tu  O d budow y Z am k u  K ró le w ­
sk iego  w  W arszaw ie  b rz m ia ły : „R o­
dacy! Po lk i i P o lacy  w k ra ju  i na  
obczyźn ie! W arszaw iacy , ży jący  w  
o d ro d zo n e j sto licy , w a rsz aw ia c y  ro z ­
s ian i po  ca łe j P o lsce , w a rsz aw ia c y
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d z ie ła  sz tu k i. D la tego  z ta k ą  o f ia rn o ś­
c ią  P o lacy  tych  p o m n ik ó w  i tych  
dz ie ł b ro n ili.

M a ria  I A n d rze j Szypow scy  w  sw o ­
je j  książce  o Z am ku  p iszą : „ N a jc e n ­
n ie jszy m i z po zo sta ły ch  w Z am ku  
d z ie łam i sz tuk i „za o p ie k u je  się" sam  
F ra n k  lub  p rześle  je  w p rezen cie  d o ­
s to jn ik o m  Rzeszy. M eble i o b razy  p o ­
w ę d ru ją  do  m ieszk ań  d y g n ita rz y  
g estao o  po c a łe j G e n e ra ln e j G u b e r ­
n i. K ażdy  z u rzęd n ik ó w  n iem ieck ich  
m ia ł p ra w o  o fic ja ln ie  z a b ie ra ć  „na 
p a m ią tk ę "  ze zb iorów  zam k o w y ch , co 
m u się  ty lk o  podobało . R y su n k i, s z ty ­
chy . rzeźby i a rcy d z ie ła  s ta reg o  rze ­
m io sła  p ad ły  łupem  sto jąceg o  w P a ­
łacu  pod B lach ą  o d d z ia łu  F e ld g e n d a r-  
m erie  „ P o tsd am " .

C zęść sk ra d z io n y c h  rzeczy  o k u p an c i 
w y sy ła li „n ach  H e im a t”, część sp rz e ­
d a w a li n a  c za rn y m  ry n k u . P o lak o m  
u d a ło  s ię  w ted y  o ca lić  p a rę  sz tu k  
m eb li, rzeźb  i a rra só w , o d k u p u ją c  je  
za zeb ran e  d ro g ą  sk ła d e k  p ie n ią ­
dze.

Do Z am k u  N iem cy  sp ęd z ili se tk i 
Ż ydów  na  p rzy m u so w e  roboty . 
P rz e d m io ty  sz tu k i, n ie  z rab o w a n e , 
t r a k to w a n o  ja k o  złom  i su ro w iec  b u ­
d o w lan y . S ie k ie ram i ro z b ija n o  w sp a ­
n ia le  k lasy cy s ty czn e  b o azerie , k ilo fa ­
m i w y łu p y w a n o  m a rm u ro w e  k o m in ­
ki i s to p n ie , rą b a n o  stiu k o w e  k o lu m ­
ny, w y ła m y w a n o  w zo rzyście  in ta r -  
s jo w a n e  po sad zk i, se tk i ram  o k ien ­
n y ch  1 d rzw i z p ięk n y m i z łoconym i 
ok u c iam i w y rz u ca n o  z p ię te r  na  
podw órze. S eg reg o w an o , ład o w an o  na 
sam o ch o d y  i w yw ożono  do sk ład ó w  
n iem ieck ich  firm  b u d o w la n y ch .

Od 9 lis to p ad a  1939 roku  n iem iec ­
k ie  jed n o s tk i sa p e rs k ie  zaczęły  w ie r ­
cić o tw o ry  na ład u n k i d y n a m itu  w 
d o ln y ch  p a r tia c h  m u ró w  zam kow ych . 
W ierco n o  je  w dw óch  rzęd ach , w 
od leg łośc i 40—50 cm od sieb ie . K aż ­
d y  o tw ó r m ia ł p ó łto ra  do dw óch  m e ­
tró w  g łębokości. W y w ierco n o  p onad  
10.000 dz iu r.. P rzez  lis to p ad , g ru d z ień , 
slyćzeń , lu ty . W p o czą tk ach  s ty czn ia  
s p r o w a d z o n o  n a w e t n a  Z am ek  ła ­
d u n k i d y n a m itu  i p oczyn iono  w s tę p ­
n e  próby , czy p a su ją  do o tw o ró w . Z 
b liże j n ie  znanych  n am  p rzy czy n  d e ­
cyzję  w y sad zen ia  Z am k u  odłożono  
je d n a k  na czas późniejszy . A cała  
a k c ja  d e m o lo w a n ia  i g rab ieży  o d b y ­
w a ła  się  pod n ad zo rem  n iem ieck ich  
uczonych , tak ic h  jak  np. p ro f. d r 
D a g o b ert F rey  i d r  Jo sep h  M iih lm an n . 
P od czas gdy e le k try c z n e  św id ry  m i­
n e ró w  ju ż  bo ro w ały  w śc ian ach  z am ­
k ow ych  o tw o ry  na ład u n k i d y n a m i-  • 
tu , prof. d r  D ag o b ert f r e y  p rz e c h a ­
d zał się  po Z am ku  w to w a rzy s tw ie  
p rz ed sta w ic ie li g estap o  i n iem ieck ich  
w ład z  o k u p a cy jn y ch  w sk azu jąc , k tó re  
rzeźby  należy  leszcze w yw ieźć, k tó re  
k o m in k i m a rm u ro w e  w y łam ać , k tó re  
b o a z e r i e  o d en v aó " .

m ie sz k a ją cy  w  ró ż n y ch  k ra ja c h  
św ia ta !

O b y w ate lsk i K o m ite t O d budow y 
Z am k u  K ró lew sk ieg o  w W arszaw ie  
z w raca  się  do  w as w szy stk ich  z s e r ­
d eczn y m  A p e lem :

Z am ek  K ró lew sk i będ zie  odbudo­
w an y . P o d n ie siem y  go z ru in  w sp ó l­
n ym , n a ro d o w y m  w y siłk iem . W ty m  
w ie lk im  d z ie le  n ie  m oże z a b ra k n ą ć  
n ikogo, k to  czu je  i m yśli po po lsk u ".

P a m ię tam y , ja k  s ło w a  te  w z ru sz a ­
ły...

7.

S to ję  na  P la cu  Z am k o w y m  pod 
K o lu m n ą, w  m ie jscu , o  k tó ry m  S ło ­
n im sk i p isa ł:

„I cóż. że b y ł k ied y ś k ró l 
N iew ie lk ich  zasług  i s ła w y ?
A przec ież  d u m a  i ból
I św ię te  m ie jsce  W arszaw y".

I z a ra z  p o w ta rza m  za B ro n iew ­
sk im :

„K ró l Z y g m u n t T rzeci to  by ł 
k iepsk i k ró l, 

A le  ja  k o ch am  k o lu m n ę ..."

— G ó ro w ałaś  k o lu m n o  n a d  ty m  
P lacem  p rzez w ie le  la t. A le te ra z  
w ieże  Z am k u  ja rz ą c e  s ię  m ied z ian ą  
b lac h ą  jak  d u k a to w y m  zło tem  są  
znow u  w yższe  od ciebie. Było w ie le  
sp ra w  b a rd zo  p iln y ch  do z a ła tw ie ­
n ia  w z ru in o w n n e j o jczyźn ie , i te 
m ie d z ia n e  h e łm y  w ież  czek ały  ch w ili, 
aż b ęd z iem y  na ty le  siln i. żebv w y- 
d ź w ig n ąć  ie w zw yż, na ich d a w n e  
m ie jsce . .Tak w idzisz, k ró lu  Z y g m u n ­
cie, d o czek ały  się.

8 .
> f
C iek aw ą  sp ra w ą  . lę s t , . ,^ ,  zach o w ało  

s ie  ze s ta reg o  Z am ku . M. i A. S zy­
pow scy. w e w so o m n la n e i Iuż k s ią ż ­
ce o Z am k u  (w y d an e j w 1971 roku) 
p o d a ją :

„N ie  k ażd y  z d a je  sob ie  sp raw ę , ja k  
w ie le  zam k o w ej b u d o w li is tn ie je  — 
d latego , że szczęśliw ym  tra fe m  o ca ­
lało, w b re w  n iw eczący m  zam iaro m  
h itle ro w có w , a lb o  d la teg o , źe n a ro d z i­
ło się  p o w tó rn ie , dzięki o g ro m n em u , 
u p a rte m u , n a ra ż a n e m u  na liczne t r u ­
dności w y siłkow i ludzi d o b re j w oli.

Są fu n d a m e n ty  całego  gm ach u  1 
d o ln e  p a r tie  m u ró w , co d a je  zary s 
b u d o w li. Są  g o ty ck o -re n esan so w e  i 
sa sk ie  p iw n ice , pod sk rz y d łam i od 
s tro n y  W isły  — u p o rz ąd k o w a n e , p rze- 
izo low ane. Stoi obok  B ram y  G ro d z ­
k ie j c zw o ro g ran  W ieży G ro d zk ie j. 
S toi c a łe  sk rzy d ło  B ib lio tek i S ta n is ła ­
w o w sk ie j z p rz e p ię k n ą  k o lu m n o w ą  s a ­
lą, ju ż  o d re s ta u ro w a n ą . P a łac  pod 
B lac h ą  od d w u d z ies tu  p rzesz ło  la t 
je s t  p rzy w ró co n y  życiu. N a to m iast 
d o p iero  w la tach  1968— 1970 o d b u d o ­
w an o  p ra c o w n ię  m a la rs k ą  B a cc ia re l­
lego, p rz ez n ac za jąc  ją  n a  P a łac  S lu -

Z d jęc ie  w y k o n a n e  z  n a ra żen ie m  życ ia  p rzez  p ra c o w n ik ó w  m u z e u m .

Fot. A r c h iw u m
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bów . O bok B acc ia re lló w k i o d tw o rzo ­
no z ru in  tzw  k u c h n ie  k ró lew sk ie  i 
p rz e jśc ie  do  K an o n ii. W zw róconej 
ku  W iśle śc ian ie  k u chn i k ró lew sk ich  
w id a ć  c iąg  m u ró w  o b ro n n y ch . D aw ny 
ogród  na P o dzam czu  je s t  u p o rz ą d k o ­
w an y , a u s tó p  sk a rp y  w iślane,! s to ją  
o d re m o n to w a n e  a rk a d y  K ub ick iego , 
og ro m n y  b u d y n ek  s łu ż ą c r  Z espołow i 
P ieśn i i T ań c a  W ojska Polsk iego .

P o n ad  ca ły m  te re n em  g ó ru je  — 
trag icz n y  i p a te ty czn y , a zarazem  p e ­
łen  nadzie i — fra g m e n t jed n e g o  z r y ­
za litó w , oknem  p oko ju  Ż ero m sk ieg o  
p a trz ąc y  w niebo. W idzi go każdy .

A le n ie  k ażd y  w ie  o tym . że ró w ­
n ie  po d n io słe  p rzeży cia  w in n a  bud z ić  
d o k u m e n ta c ja  zam k o w a. W n iez li-

T o  w  p ra c o w n ia c h  zam k o w y ch  p r a ­
co w ał nad ta je m n ica m i p różn i M agni 
i b u d o w a ł te lesk o p y  a s tro la b ia  i m a ­
szyny  la ta ją c e  B u ra ttin i.  T o tu  p o w ­
sta ła  k o n c ep c ja  Szkoły  R y cersk ie j, u - 
ch w a łą  S e jm u  p o w o ła n a  zo sta ła  K o­
m is ja  E d u k ac ji N aro d o w e j. 1 u c h w a ­
lona  b y ła  K o n s ty tu c ja  3 M aja.

T u  rodziły  się  na O b iad ach  C z w a rt­
ko w y ch  pod p a tro n a te m  S ta n is ła w a  

A u g u s ta  P o n ia to w sk ieg o  p o stęp o w e  
idee O św iecen ia .

Tu. w  B ib lio tece  S ta n is ła w o w sk ie j 
n a m ie s tn ik  c a ra  zo rg an izo w ał k o sza ­
ry , a  S a lę  S e jm o w ą  p o d z ie lił s tro -

ce do  n as  • szczegóły. D o puszcza lne  
są  p e w n e  m o d y fik a c je  n a w e t już  w 
czasie  p ra c  re a liz a cy jn y ch . N a jb a r ­
dz ie j w idocznym  tego p rz y k ła d em  b y ­
ła W ieża G ro d zk a , m a ją c a  k ilk a  
w e rs ji  zw ień czen ia , z k tó ry ch  o s ta te ­
czn a  z o s ta ła  z a tw ie rd z o n a  <1opiero w  
1973 roku . O p a rliśm y  się  w  tym  o s ta ­
tn im  p rz y p ad k u  na tzw . p a n o ra m ie  
m o n a c h ijsk ie j z 1625 ro k u , ja k o  na 
m a te r ia le  u z n an y m  za n a jb liższy  
p raw d z ie .

T a k a  sam a  h is to r ia  b y ła  t  w ieży ­
czkam i n a ro żn y m i, k tó ry c h  n‘e spo ­
ty k a ło  się  na  żad n y m  ze zd jęć  czy 
ry su n k ó w  p rzed w o je n n y ch .

W ieżyczki te  p o w s ta ły  w  X V II 
w ieku , p odczas b u d o w y  Z am k u  W a- 
zow skiego. B yły  one  z ap e w n e  d re ­
w n ia n e  (choć k ry te  b la c h ą  m ie d z ią -

. . . I  MIEDZIANE HEŁMY ną) lu b  s ta ły  m oże n a  d re w n ia n y c h  
s tro p a ch  i o s ta te cz n ie  a lb o  b e lk i 
p rz eg n iły , a lb o  w ieży czk i sp ło n ę ły  
w  ja k iśm  p o żarze  i w re z u lta c ie  za ­
n iec h an o  ich  o d tw o rzen ia .

K a p lica  S t a n is ła w o w s k a  (1942 r.)

M u ry  zam k o w e b y ry  n ieg d y ś p o ­
tężn e , g ru b e . O b ecn ie  z z ew n ą trz  
Z am ek  w y g ląd a  ró w n ie  p o tężn ie  i 
w y d a je  się, że z b u d o w an y  został ta k  
sam o  ja k  n iegdyś. A ty m czasem , 
choć oczyw iście  g ru b o ść  m u ró w  z a ­
ch o w aliśm y  tak ą , ja k ą  z n am y  z p rz e ­
kazów , a le  m u ry  te w ś ro d k u  zostały  
ta k  „p o d z iu raw io n e "  w sze lk im i k a ­
n a ła m i, w n ę k am i, p rzew o d am i in s ta ­
lac y jn y m i, że b a rd zo  często  m ie liś ­
m y k ło p o t z p o zo staw ien iem  o d p o w ied ­
n ich . p e łn y ch  fila ró w  ceg lan y ch , a 
n ie je d n o k ro tn ie  ze w zg lędów  k o n ­
s tru k c y jn y c h  trz e b a  by ło  «astosow ać 
sp e c ja ln e  że lb e to w e  w k ład k i.

W iosna 1974 ro k u  b y ła  k am ien iem  
m ilo w y m  n ie  ty le  w d o k u m en ta c ji, 
ile  w rea lizac ji. O b ecn ie  w y p rz ed z i­
liśm y b u d o w ę  o jed en , m oże r.aw et 
p ó łto ra  roku . W p e łn y m  tem p ie  z a j­
m u jem y  się  p ra cą  nad  p ro je k ta m i 
w n ę trz  zam k o w y ch , w ięce j — szereg  
p ro je k tó w  w n ę trz  zosta ło  Iuż w y d a ­
ny ch  do p ro d u k c ji, a  p e w n e  e le m en ty  
są  p rzy g o to w an e , zm o d e lo w an e  t zło­
żone  do m agazynów . P rzy  o p ra co w a ­
n iu  e le m en tó w  w y p o sażen ia  w n ę trz  
k o rz y s tam y  i  pom ocy  różnych  in s ty ­
tu c ji. I tak  n a  p rz y k ła d  z pom ocą 
p o p r a c o w a n i u  r y s a k ó w  tech n icz ­
n y c h  posad zk i w Sali A u d ie n cy jn e j 
— p rzy sz ła  n a m  d y re k c ja  s to ­
czni im. K om uny  P a ry sk ie j.  P o sad z ­
k a  w te j sali m ia ła  w v m iary  9x14 
m, s ta n o w ią c  je d n ą  ko m p o zy c ję  o b o ­
g a ty m , k o ro n k o w y m  w zorze P > ak ty - 
czn ie  o znacza  to, że n ie  m ożna  je j 
p od z ie lić  n a  ja k ie ś  d ro b n ie jsz e  e le -

Fot. A r c h i w u m

Z am k u , w a r to  m oże n a  zak o ń czen ia  
w sp o m n ieć  o tym , że u leg a  p rzeo ­
b ra ż e n iu  ca le  o toczen ie  Z am k u  1 
p rz eb u d o w a n y  będzie  sam  P lac  Z am ­
k ow y. O b ecn ie  poziom  P la cu  Z am ­
k o w eg o  podw yższony  je s t  o m e tr  w  
s to su n k u  do p o p rzed n ieg o  i Z am ek , 
k tó ry  s ta ł i stoi n iżej n iż  b u d y n k i 
p ie rze i z ach o d n ie j P lacu , zn a laz ł się  
jeszcze  b a rd z ie j w dole. S ta n o w iło  
to  p ro b lem  od w ie lu  la t, a p o /a  ty m  
trz e b a  ró w n ie ż  i są s ie d z tw u  n a d ać  
godny  w y raz  a rch ite k to n ic z n y  i p la ­
sty czn y . T ym  b a rd z ie j że o d b u d o w a  
Z am k u  I w łączen ie  go w życie m ia ­
s ta  b e zp o śred n io  in g e ru je  tak ż e  w  
u k ład  k o m u n ik a c y jn y  I w pew n e  a r ­
te rie , k tó re  b y ły  d o tąd  p o w iązan e  z 
ru c h em  na  P la c u  Z am k o w y m ".

11.
N a zam k o w y m  zeg arze  w sk azó w k i 

s ta n ę ły  w o w y m  p a m ię tn y m  d n iu  
w rz eśn io w y m  n a  g o d z in ie  11.15. Ju ż  
je s t  w ieża z zeg arem . W 30-lecie P o l­
ski L u d o w ej zeg ar na  zam kow ej 
w ieży, p rz y k ry te j m ied z ian y m  h e ł­
m em , zaczn ie  sw ó j m ozolny ru c h  o 
11,15. I z d u m ą  p o w iem y : n ie raz  w  
h is to rii naszej rz u ca n o  nas na k o la ­
na, a le  zw ycięża liśm y  i P o lsk a  n ie  
zg in ę ła!

I n iech  się  s ta n ie , że w d n iu  ty m  
z woli naszej p am ięci n a  P la cu  Z am ­
ko w y m  p o jaw i się  k o ro w ó d  c ie n i; 
tych  w ie lk ich  i ty ch  b ez im ien n y ch . 
N iech  obok  k ró ló w  idzie  szew c K i-

C ze rw ie c  1974 rok.

m e n ty  — ty lk o  trz e b a  ry so w ać  c a ­
łość w sk a li 1:1. D la nas było to  
rzeczą  p ra w ie  n iew y k o n a ln ą . L  k ło ­
po tów  w y b a w iła  nas załoga stoczn i, 
gdzie  do p racy  przy  w y k o n a n iu  r y ­
su n k ó w  w czyn ie  spo łeczn y m  zg łosi­
ło  się  p o n a d  80 tra se ró w , te c h n o lo ­
gów  i p raco w n ik ó w  w y d z ia łu  p rz y ­
g o to w a n ia  p ro d u k c ji k a d łu b ó w  s ta t ­
ków . Po z ro b ien iu  fo to g rafii z n o r­
m aln eg o  ry su n k u  a rc h ite k to n ic z n e g o  
z tzw . w ieży  t ra s e rs k ie j  o w ysokoś­
ci '8  m e tró w  w y św ie tlo n o  na po d ło ­
gę p lacu  p o w ięk szen ie  d o p ro w ad zo n e  
do w y m ag an y ch  ro zm iaró w , a p r a ­
co w nicy  stoczn i o d ry so w ali w ed ług  
w y św ie tlo n eg o  w zoru  p ro je k t  całc j 
p o sa d fk i sa li w  sk a li 1 :1. M ów iąc o

Fot. W ło d z im ie r z  P arys

liń sk i; obok obrońcóay R e d u ty  O rd o ­
n a  ch łopcy  z op ask am i b ia ło -cz e rw o ­
n y m i, ze s ten am i i b u te lk a m i i  b e n ­
zy n ą  w rę k a c h : obok B acciare lłego , 
C a n a le tta , M erlin iego , K am se tzera , 
Le B ru n a , M onald iego , F on- 
ta n y  Idzie S ło w ack i, Ż ero m sk i, 
K o p e rn ik : obok łączn iczk i z M oko­

t o w a  ż o łn ie r z ,  co d o szed ł tu  aż  z n a d  
O ki brzegu . . .  Bo p rzec ież  to  że  Z a ­
m ek  sto i, to  n ie  ty lk o  nasze, lecz 
tak że  ich  dzieło.

I niech w iedzą , że s ta n ie  w p e ł­
nym  b la sk u  d la  n ich  1 d la  nas.

ANDRZEJ GRUN 

9

czonych  p u b lik a c ja c h  p ra so w y ch  i 
k s ią żk a ch  są  w sp a n ia łe  zd jęc ia  p rz e d ­
w o je n n y ch  sal zam kow ych  i n ie  o k a ­
leczonych  jeszcze  m u ró w  — o d b ite  w 
In s ty tu c ie  Sz tuk i PA N  z p re cy z y j­
n y ch  w ie lk ich , sz k lan y c h  klisz. T ę 

sz k la n ą  k ru ch o ść  i c ię ża r polscy  h is ­
to ry cy  sz tuk i i b ez im ien n i w a rsz a ­
w iacy  — d la  d o b ra  k u ltu ry  p o lsk ie j, 
d la  d o b ra  Z am k u ! — w y k ra d li w 
czasie  o k u p ac ji z p iw n ic  ale i Szucha, 
zg rozę  b u d zące j siedziby  gestapo .

I te fo to g ra fie , i w ie le  in n y ch  
z d jęć  żm u d n ie  z b ie ran y c h  po w y zw o ­
le n iu  W arszaw y , i p lan y , i in w e n ta ­
ry z a c ja  w n ę trz  Z am k u , sk o m p le to w a ­
n e  p rzez  P ra c o w n ię  Z am k o w ą  pod 
k ie ru n k ie m  p ro f. B o g u sław sk ieg o  — 
w szy s tk o  czekało . C zekało  na dz ień  
p rz y s tą p ie n ia  do  re k o n s tru k c ji  Z am ­
k u , k iedy  to o c a la łe  a u te n ty c z n e  czę­
ści, fra g m e n ty  i e le m en ty  — na 
p o d s ta w ie  is tn ie jąc y ch  p lan ó w  i p rz e ­
k azó w  — z es taw io n e  zo stan ą  w k o n ­
s tru k c ję  b u d o w la n ą , w  zn aczn e j częś­
ci now ą, a le  też  w  zn aczn e j części 
au ten tyczną '* .

p e m  1 śc ian am i n a  u rzęd n icze  k litk i .
T u w ła śn ie  w y d a w a n o  po P o w s ta ­

n iu  S ty czn io w y m  w yrok i śm ierc i.
11 lis to p ad a  1918 ro k u  nad  Z a m ­

k iem  za lo p o ta la  flag a  R zeczypospo li­
tej...

S tąd  w y n ie s io n o  tru m n ę  G a b rie la  
N aru to w icza ...

W iadom o, że w  X V III  w iek u  b y ły  
d w a  w ie lk ie  p o żary , w czasie  k tó ­
ry ch  sp ło n ę ło  sk rz y d ło  p o łu d n io w e, 
o d b u d o w a n e  n a s tę p n ie  ju ż  tro ch ę  w  
s ty lu  X V III-w ie c zn y m , to je s t  z w ię ­
k szą  Ilością o k ien , z lizen am i. W ie­
życzki, tak ie , ja k ie  by ły , ju ż  m e p a ­
sow ały  do g u stó w  i w y m a g ań  ó w ­
czesnych .

G łó w n y m  d o k u m en tem  do ich o d ­
tw o rz en ia  s ta ł się  sz tych  H o n d iu sa  
p rz e d s ta w ia ją c y  s ta w ia n ie  K o lu m n y  
Z y g m u n ta , m. in . m o m e n t je j m o n -

P rz e w e r tu jm y  k a r ty  h is to rii.
T o n a  Z am k u  K ró lew sk im  p rzec ież  

d o k o n a ło  się  s ta ra n ie m  Z y g m u n ta  
A u g u s ta  w ie lk ie  d z ie ło  U nii K orony  
z L itw ą ; tu  w ła śn ie  S e jm  w 1573 za­
p e w n ił ró żn o w ierco m  sw o b o d ę  w y ­
z n a n ia  1 o p iek ę  K o ro n y ; tu w Z am k u  
w  Sali S e n a to rsk ie j  n a  S e jm ie  w 
1611 ro k u  s tan ę li p rzed  Z y g m u n tem  III 
jeń c am i b ęd ąc  c a r W asyl S zu jsk i p o ­
spo łu  z b raćm i p rzy w led zen i p rzez  
h e tm a n a  Ż ó łk iew sk ieg o  spod S m o leń ­
s k a ;  tu  w  1640 p rzed  W ład y sła ­
w em  IV d o k o n a ł się  o s ta te cz n ie  hołd 
p ru sk i.

T o  w  te a trz e  zam k o w y m  g ran o  
'„ H a m le ta "  jeszcze za życia S zek sp i­
ra .

T o p rzec ież  o p e ra  w ła d y slaw o w sk a  
św ięc iła  sw e p re m ie ry  w y p rz ed z a ją c  
P a ry ż , a u s tę p u ją c  jen o  o p ero m  W e­
n ecji i F lo ren c ji.

F ra g m e n t  r e k o n s t r u k c j i  m u r ó w .

R u in y  Z a m k u  K ró le w sk ie g o  ( s ty c zeń  1945 r.) Fot. A r c h iw u m

tażu  na  tle  Zanifcu z tak  c h a ra k te ry ­
s ty czn ą  wfeżyczlIąT lultffrrtą i k o m i­
n am i.

S tu d iu ją c  b a rd zo  d o k ład n ie  ten  i-  
k o n o g ra ficzn y  p rzek az  epoki, s tw ie r ­
d z iliśm y , że w szy s tk ie  c h a ra k te ry ­
s ty czn e  e le m en ty  z n a jd u ją c e  się na  
d a ch u  Z am k u , zo sta ły  n a ry so w a n e  
b a rd zo  d o k ład n ie  i są  zw iązan e  i  b u ­
d y n k iem  w  sposób  k o n s tru k c y jn y . 
R o zstaw ien ie  ok ien , kom iny , lu k a r -  
ny itp. szczegóły u p ew n iły  nas, że 
ry so w n ik  o d tw a rz a ł w ie rn ie  ti-, co 
w id z ia ł, a w ięc i ta k ą  w ieżyczkę  
m u s ia ł w idz ieć  i d o k ła d n ie  n a ry so ­
w ać. A w k o n se k w e n c ji o b ecn ie  p ro ­
je k ta n t  g e n e ra ln y  s ta ra ł  się, o d tw a ­
rz a ją c  w ieżyczk i n a ro żn e , trzy m ać  
ja k  na.jbliżel k sz ta łtu  p rz e d s ta w io n e ­
go  p rzez  tam teg o  ry so w n ik a .

Z m ian y , k tó re  w p ro w ad z am y  do 
p ro je k tu  i k tó re  zach o d zą  ju ż  w 
czasie  re a liz a c ji od b u d o w y , są  d w o ­
jak ie g o  ro d za ju .

J e d n e  w y n ik a ją  z tego , że h is to ry ­
cy lu b  h is to ry cy  sz tu k i w y n a jd u ją  
w c iąż  n o w e  w iadom ości i m a te r ia ­
ły , ja k  n a  p rz y k ła d  by ło  to  w w y ­
p a d k u  re k o n s tru k c ji  k ilk u  ró żn y ch  
frag m e n tó w  sk rz y d ła  sask ieg o  (zm o­
d y fik o w a n ie  lu k a rn y , w p ro w ad z en ie  
n a  szczy t ry z a litu  śro d k o w eg o  e le ­
w ac ji sa sk ie j og ro m n eg o  k am ie n n eg o  
w azo n u  w m ie jsce  p ro jek to w a n eg o  
u p rz e d n io  k o m in a). D rug i ro d za j k o ­
n ieczn y ch  zm ian  sp ra w ia ją c y c h , że 
p ro je k t  zo s tan ie  n a d a l żyw y 1 n ie 
z am k n ię ty  — p o c ią g a ją  za sobą  zm ia ­
ny  w y p ro w ad z an e  z fu n k c ji. R o zw ią­
za liśm y  ju ż  na p rz y k ła d  pom ie.s2 cze- 
n ia  II p ię tra  jak o  p ra co w n ie  n a u k o ­
w e  i p o k o je  b iu ro w e , a  tu  nag le  
p rzy szły  u ż y tk o w n ik  w p e w n e j c h w i­
li o zn ajm ił, że d la  m u zeu m  n iez b ę ­
d n e  je s t  m a łe  la b o ra to r iu m  fo to g ra ­
ficzne. B rzm ia ło  to  n a  pozór n ie w in ­
n ie  i łagodn ie , a le  w p ro w ad z en ie  la ­
b o ra to r iu m  p o c iąg a  za so b ą  o k ie ś lo -  
ne  zm ia n y : o d p o w ie d n ią  k o n s tru k c ję , 
w e n ty la c ję , o św ie tle n ie  itp .

Z n ow ą fu n k c ją  Z am k u  w iąże się 
g e n e ra ln ie  sp ra w a  in s ta la c ji k lim a ty ­
zac ji i tym  podob n y ch , jak  n a jb a r ­
dz ie j w spó łczesnych  u rząd zeń  N aw et 
n iek tó re  e le m en ty  d e k o ra c y jn e  zo sta ­
ły p o w iązan e  z u rz ąd z en ia m i in s ta ­
lacy jn y m i, jak  na  p rz y k ła d  /.ap -o jek - 
to w an e  w o g ro d z ie  zam k o w y m  w ie l­
k ie  b a sen y  w od n e  i fo n tan n a , k tó re  
b ęd ą  w y k o rz y s tan e  ja k o  czy n n ik  
ch łodzący  d la  k lim a ty z ac ji.

T u  w ie sz k a l i. z w a r ł  -S tefan  Żer. , 
rom ski...

Czy m ożna się  dz iw ić , że H itle r  k a ­
zał zniszczyć Z am ek ?

Czy d z iw n e  j e s t , , że Z am ek  o d b u ­
d o w a liśm y ?

10.

M ów ią  m g r inż. a rch . Iren a  O b o r­
sk a  i m g r inż.: a rch . M ieczysław  
S am b o rek i — głów ni p ro jek tan c i z 
P raco w n i P ro je k to w a n ia  ..Z am ek" w 
w y w iad z ie  ud z ie lo n y m  ty g o d n ik o w i 
„ S to lica" :

„ P ro je k t je s t  żyw y, z m ien ia  się 
n iem a l w o p a rc iu  o now e, docnodzą-

Fot. W ło d z im ie r z  P a ry s

\
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JERZY WAWRZAK

PRZY KAMIENIU MILOWYM
K t o  j u ż  z o s ta ł ,  n i e c h  t e r a z  p a t r z y  s o w im  o k ie m ,  
t w a r z y  n ie  g u b i  w u ś m i e c h u  o c h r o n n y c h  b r u z d a c h  
i w s k a ż e  r u c h e m  p o w ie k ,  że  r o z u m i e  
m o w ę  k w i a t u ,  z n a k  p t a k a  i u c i e c z k ę  w o d y .

K t o  j u ż  z o s ta ł ,  n i e c h  t e r a z  p o w t ó r z y  u p a d e k ,  
b.v p o w s ta ć  p o t e m  m o c n o  i n ie ś ć  k ło d y  n ó g  
w  m r o k  z ie lo n y ,  w w id ły  b ł o t n y c h  r z e k  
1 g ło w ę  n ie ś ć  w y s o k o  — k o k o n  s r e b r n y  

z c z a r n y m  s z r o n e m  s n ó w .

A p rz y  k a m i e n i u  m i l o w y m  n i e c h  w a m  d r z e w a  
p r z e c z u w a n e  j u ż  b ę d ą  za  n a s t ę p n y m  k r ę g i e m

JERZY WILMAŃSKI

h o r y z o n t u .

Z M P
M o j a  p i e r w s z a  m i ł o ś ć  w  z i e l o n e j  k o s z u l i  
w  p r z c p o c o n y c h  s k a r p e t k a c h  
w  b u t a c h  c ioci  U N R R Y

Z  l e w a  z a c i n a ł  d e s z c z  
* p r a w a  z a c in a ł  w i a t r  
d e p t a l i ś m y  b io to  r o z k i s ł y c h  k a r t o f l i s k

N ic  m i e l i ś m y  w  t o r n i s t r a c h  w i e r s z y  J e s i e n i n a  
za  p o e z j ę  s t a r c z a ł  N o t a t n i k  P r e l e g e n t a  
B y ł o  p r o s t o  i p i ę k n i e  w  tę  d e s z c z o w a  j e s i e ń

M ó j  p i e r w s z y  k r a w a t  m i a ł  k o l o r  c z e r w o n y
n i e  u m i a ł e m  go  z w i ą z a ć
k t o ś  to  z r o b i ł  za  m n i e
N i e  c h c i a ł e m  go  r o z s u p ł a ć
k t o ś  to  z ro b i ł  za  m n i e

M o j a  p i e r w s z a  m i ło ś ć  
M o ja  p i e r w s z a  u f n o ś ć  
S z l i ś m y  u l i c a m i  s k a n d u j ą c  d o n o ś n i e  
„ R e a k c j i  n ie  b o im y  się . .."

D z i ś  n i e  b o i m y  s ię  w ł a s n y c h  w s p o m n i e ń  
T o  w i ę c e j  n iż  w ó w c z a s  m o ż n a  b y ło  p r z e c z u ć .

JÓZEF H. WIŚNIEWSKI

I N T E G R A L N Y
J e s z c z e  
j e s t  w e  m n i e  
t a  b l i z n a
z  r ó w n i n y  r o z d a r t e j  
g r a n a t e m  
z z i e m i  p o d e  m n ą  
s k ą d
n o g a m i  w y r a s t a m  
tu
z a k o p a n e  b i t w y  
t u t a j
k r e w  z a r d z e w i a ł a  
s t ą d
w y t y c z a m  s i e b ie  
c ia ło  z n ó w  p r z y d a t n e  
p o d n i e s io n y  z r u i n  
z e b r a n y  r p o b o j o w i s k  
z n ó w  z a l u d n i a m  p l a n e t ę  
d e l i k a t n y m  r u c h e m  
p r z y n o s z ę  m o j e  p r a c e  
p e ł n e  ż y l a s t y c h  r ą k  
b y  z  z i e m i ą  
m o j e  s i ły  n a d m i e r n e  
p o ł ą c z y ć

ROMAN GORZELSKI

P R Z E D  P O M N I K I E M  
K O Ś C I U S Z K I

D o k ąd  p ęd zisz  m ó j ro d a k u  n a  ty m  k o n iu  w  s te p  n ieb ie sk i
b y i dz ień  ta k i k iedy  k o m u ś ra z  o d ję ło  m ow ę ro zu m
ja k  ci sm a k u je  s ia w a  m ozo łem  szab li d o b y ta
co ci m ów i h is to r ia  co z o s ta n ie  co będzie
tw a rze  tw o ich  żo łn ie rzy  śn ieg  sp o p ie lił

tw ó j b rą z  i ś lad y  s tó p  deszcz  w y p ła k a ł
w ia tr  p rz ew ia ł la ta  w k o lu m n a c h  m arszo w y c h
n a  w sch ó d  i n a  zachód  — to  oni ze śp iew em
do  ziem i te ra z  sch o d zą  w d ę b ac h  z o s ta ją  w sk a ła c h
ich  życie odesz ło  w d rz ew o  k rzy ży  p rz y d ro ż n y c h
w  sp a d a ją c e  po n ie b ie  z im n e  g w iazd y
ty lk o  róża w o sk o w a ja k  ra n a  z o s ta je  w  ta śm ie  czasu
w ięc  z czego ta  d u m a  p u łk o w n ik u
czy zap ach  żyw ych  k w ia tó w  ro z ch m u rzy  ci tw a rz
b o  ty  te ra z  p rz em ie n io n y  je s te ś  w p ta k a  b ia łe g o
w  d rz ew o  k w itn ąc e  w g ra n ito w y  k a m ie ń
p o d ró ż  d łu g a  p rzed  to b ą  ta k  do k o ń ca  św ia ta
z iem i łu k  n a p in a sz  p o ch y lo n y  w ty m  w ieczn y m  g a lo p ie

ANNA KIESEWETTER

MATER POLONIA
Id z ie sz  w  p o c h m u rn y ,  u p a ln y  dz ień  
n ie  j a k  s ta ru s zk a  p o ch y lo n a  
c ię ża rem  k o ro n y  zn a d  w a w e ls k i c h  w ież ,  
ale s i ln y m ,  z d r o w y m  k r o k ie m  
i w ło s y  rozp la ta  ci deszcz,  
w ło sy  u b ra n e  s z u w a r a m i  je z ior  
i fa lą  len iw ie  p ł y n ą c y c h  rzek .
G dz ie ś  pod s to p a m i  gra ją  o w a d y ,  
cała ka p e la  s k r z y p k ó w  n iez l ic zo n ych ,  
sc h y la ją  d r z e w a  c ię żk ie  k o ro n y  
p rz e d  t y m  w ie ń c e m ,  k tó r y  zd o b i  ci skroń .
A  ty  z  u ś m ie c h e m  na  tw a r z y  
p a tr zy sz ,  j a k  w o k ó ł  zm a g a  s ię  świat .
J e s zc ze  n ie d a w n o  n a d  w ła sn ą  z ie m ią  
s ta łaś b ezra d n a  i głodna...
A  teraz  w ie lk ą ,  radosną  m e lo d ią  
b u d z isz  ludz i  ze  snu .

MIECZYSŁAW M. SZARGAN

W HALI FABRYCZNEJ 
ROBOTNICY SŁUCHAJA POEZJI
K w i a t  a k a c j o w y  ze  s ł o w a  z a p a c h n i a ł  
Z  p ł a t k ó w  m o w y  w y z ło c i ł a  s ię  p sz c z o ła  
P y ł e k  k w i a t o w y  j a k  g w i a ź d z i s t y  k o s m o s  
L o t  m i ę d z y k w i e t n y  z ł u b i n u  n a  różę

Z  b i a ł e g o  s ł o w a  w y f r u n ą ł  b i e l i n e k  
S t r u m i e ń  j a k  n ó ż  r z u c o n y  n a  z i e m ię  
Z e  s t r a s z n y m  p r z e k l e ń s t w e m

Z  m o i c h  r o d z i n n y c h  B o ż e j e w ic  
M le c z  z ło to g ło w y  z w i e r s z a  i z ł ą k i

W  h a l i  f a b r y c z n e j  r o b o t n i c y  s ł u c h a j ą  p o e z j i
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C o  n a d  g w i a z d y  w y n o s z ę  to  n a j b a r d z i e j  só l  r ę k i  
( i d y  w  z i e m i  s z u k a  s w e g o  n i e s k o ń c z o n e g o  k s z t a ł t u  
A  u p ó r  to  p i ę k n i e j s z y  n i ż b y  s ię  r ó ż a  b r o n i ł a  p r z e d  ś m i e r c i ą  
I  n i ż b y  j e l e ń  z d o ła ł  p r z e d  o g n i e m  z b ie c

C o  n a d  g w i a z d y  w y n o s z ę  n a j b a r d z i e j  to  lu d z k i  p o t  
Z b ie l a ł e g o  w  o g n iu  czo ła
B o  p a t r z e ć  w  o g ie ń  ź r e n i c a m i  z t a k i m  s p o k o j e m  
P o t r a f i  t y lk o  c z ło w ie k  l u b  k w i a t
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DOROTA CHROSCIELEWSKA

LUCJAN SZENWALD
P l a k a t o w y  p r o l e t a r i u s z  —  m ó w i o n o  w  ś r o d o w i s k u
C u d o w n e  d z i e c k o  co  s o b ie  n ie  u m i a ł o  s p r o s t a ć
T r w a ł  m ię d z y  b y ło  i by ło  M ie s z k a ł  w  d o m u  V
P r z y  u l icy  X  IV m ie ś c ie  k t ó r e g o  iuż n ie  m a
Z  B o g a m i  r o z m a w i a ł  po  g r e c k u  P a t r z y ł  w  n i e b o  n a d  s o b ą
P o t e m  d o  p i e k i e ł  w s t ą p i ł  n im  d o r ó s ł  d o  t e g o
P i s a ł  z łe  w i e r s z e  P i s a ł  d o b r e  w i e r s z e
t a m  m i ę d z y  P o l s k ą  a  R z y m e m  i K r y m e m
G r y w a ł  G d y  i n n y m  r e s z k a  w y s z ł a  j e m u  o r z e ł
W ię c  w r a c a ł  Z o r ł e m  Z w i e r s z e m  Z k a r a b i n e m
I>o te g o  m i a s t a  k t ó r e g o  iu ż  n ic  m a
B o  k r a j u  te g o  B o  p u n k t u  ’ Y
N i e p o j ę t y  B o n  K i c h o t  T r a g i c z n y  W e rg i l l
Z a s n ą ł  z m ę c z o n y  W ię c  go  O j c z y z n ą  n a k r y l i
J u ż  n ie  w i a d o m o  B y l  czy  go n ie  b y ło
C zy  t r w a  g d z ie ś  m i ę d z y  d z i s ia j  j u t r o  a  p r z e d w c z o r a j
C u d o w n e  d z i e c k o  co s o b ie  n ie  u m i a ł o  s p r o s t a ć
I c z ło w ie k  k t ó r y  z s o b ą  u m i a ł  s i ę  u p o r a ć

TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI

WIDZIAŁEM SMIERC
W i d z i a ł e m  ś m i e r ć  n a  lodz ie .  M ia ia  b i a ł ą  g u n ię .
W o d ę  z l o d e m  w i ą z a ł a  z z e g a r o w ą  m i n ą .
N a s t ą p i  w y b u c h  r z e k i .  S p ę c z n i e j e  w  p o ł u d n i e  
G r z y b  — b o l e t u s  s a t a n a s  —  i s p a d n i e  w  d o l in ę .

I  m o s t  b ę d z i e  u p i o r e m  z d n a  s t r a s z y ł  p r z y  l u n i e .
N a  d n i a c h  w o d a  w y r z u c i  z w ło k i  o z im in y .
N a w e t  w i c h e r  n ie  z d o ła  p o d e p r z e ć  i u n ie ś ć ,
1 t c h n i e n i e m  u s t a - u s t a  w s k r z e s i ć  o t r z ę s in y . . .

W i d z i a ł e m  p o c h y l o n y c h  n a d  r z e k ą  w  m o z o le  —
J a k  p r u l i  g i lzę  lo d u  i s z w y  t a r g a ł  ogień . . .
Z  r z e k i  ś m i e r ć  r o z b r a j a l i . . .  a ż  p a d i a  o b r z a s k u .

Z w y k ł y c h  z d a r z e ń  e k s p r e s j a  p r z e ś c ig a  s y m b o l e  —
G d y ż  ż o ł n i e r z  — n ie  ż o łn i e r z a ,  lecz  ś m i e r c i  j e s t  w r o g i e m  
B o b r y  g e n i u s z  i s t n i e n i a  z o r z e ł k i e m  n a  k a s k u .

B O R U T A  — lin o r y t  —  A n to n i W tr h a n o w tc t

RAFAŁ ORLEWSKI

B I E S I A D A
t e  m o w y  są  j a k  c ias to  s tę ch n ię te  od ś ro d ka  
tu  nie po trzeb a  by ło  p ra w ić  o d u l s zc zy żn ie  
ona i ta k  porasta  n ie  z a s ia n ą  glebę  
n a w e t  jeś li  za s ie w y  b y ły  p la n o w a n e

ho  o c z y m  ta k ie  m o w y  p r z y  b i e s ia d n y m  stole
0 w s z y s t k i m  i o n i c z y m  n ie  w y ż e j  n ie  n iże j
a p o te m  nag le  z r y w y  w b r e w  p r a w u  c iążen ia  — 
stół b ies ia d n y  p r a w d z iw ą  z y sk a ł  ra n g ę  b y tu

te  m o iu y  te  ro d a k ó w  no cn e  n a p ra w ia n ie  
R Z E C Z Y  P O S P O L I T E J  c ie rp l iw e j  na m e g a lo m a n ię  
na  czczość  i d em a g o g ię  m o c n o  osadzone  
w  siodle  k tó r e m u  n a z w ę  zm ie n io n o  na s to łek

a O N A  ja k  k o b ie ta  w y s z ła  z p ie r w szy c h  p ie luch
1 rzuciła  sp o jr z en ie  na k ra jo b ra z  k u c h n i  
i zd u m ia ła  się sw o ją  do jrza łą  u ro d ą  —

żc oto n ic  d z ie w c z ą tk o  z r o z w ia n y m  na w ie t r z e  
p u k l e m  w ło só w  t len io n yc h  p la k a to w ą  farbą  
to do jrza łość  ćo zn a c zy  czas b y  w rzu c ić  w  ogień  
ro z k le k o ta n e  s to łk i  z b ie s ia d n y ch  p om ie szc ze ń  
s ło w a  na n o w y  w y p i e k  ze  s ta r y m  za k a lc e m

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

SOBIE -  PRZYJACIELOWI
( f r a g m e n t )

...n ie  w ie rz  w ró żb ito m  p rz ep o w ia d a ją cy m  c z a rn ą  p rzyszłość, 
an i tym , k tó rzy  w idzą rad o sn e  Nic p rzed  sobą, 
n ie  u ta j  k azn o d z ie jo m  g łoszącym  śm ie rć  B oga 
i w ie lk ich  idei,
i n ie oczeku j b a rb a rz y ń có w  ja k o  ro z w iąz an ia  
— o ca len ie  m oże p rzy jść  jed y n ie  od  c ieb ie  

schodź  do  p odg leb ia , c zy ta j 
p rz e k ro je  ziem i, w a rs tw y  zm arły ch  i w s tę p u j 
w  g łusze  m ię d z y p la n e ta rn e  po to  ty lko , 
b y ś  p rzeszed ł w ła sn e  życie, 
tu , na Z iem i.

i r ' *W,
T ak i los twoi- O w ięce j n ie  p v ta j. raczenie.
k tó re  byto p rzed  tw oim i n a ro d z in am i 
i k tó re  po to b ie  n a s tan ie , 
to  jed y n a  odpow iedź, w ie lk a , 
bo  zro d z iła  tw ó j glos p y ta ją cy .

BOGUSŁAW SIKORSKI
S Z W A C Z K O M  Z P D z  „L ID O "

N A S P O T K A N I E
N a d  p rze j r z y s tą  r z e k ą  k o lo ro w yc h  nici  
S e n n e  j e d w a b n ik i  n ie  p rzędą  b is toru  
A  m a s z y n y  co r a n k i e m  ro z śp iew a n e
I oczy  co ja k  d w ie  r z e k i  
S t r u m ie n ie m  b łyszczą
I palce co ja k  m o ty le  
T y s ią c e m  wioseł  
Fale  s u k n i  
U k ła d a ją
Id ę  na  s p o tk a n ie  w i ta  p ie r w sza  zm ia n a

FELIKS RAJCZAK

JEDZIESZ TYM K R A J E M
J a k ż e  ci d źw ig ać  w ieczn ie  to dz ied z ic tw o  
N a rę k ac h  w oczach. 1 g d z iek o lw iek  s tą p n ie sz  
O tw ie ra sz  pole k tó re  p rz y w o łu je  
T w e  p ie rw o ró d z tw o  L ecz cóż je s te ś  w in ien  
Ze czas c ię  w y ssa ł jasn y m  le jem  drogi 
Ż e  b ieg n ą  k o n ie  bez jeźdźców  przy  to rach  
N ie  p rzesiąd z ie sz  się  na  ich g rz b ie ty  w ie trz n e  
Je d z ie sz  ty m  k ra je m  z k tó reg o  w y szed łeś

P L A Ż A  W A R T U R Ó W  KU — l in o r y t  — L u d w ik  Golee
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Dotychczas w naszej historii 
mieliśmy trzy stolice -  Gniezno, 
Kraków i W arszawę. Najnowsza  
historia Polski dodała do tej „trój­
cy” jeszcze jednq stolicę — Lublin. 
Zgoda, że n ieoficjalną, nie nobi­
litowana żadnym aktem państwo­
wym, a le  przecież to była praw­
dziwa stolica.

T rzy d z ie śc i la t  tem u , w  lip c u  w  
L u b lin ie , zaczą ł fu n k c jo n o w ać  n a  z ie ­
m ia c h  p o lsk ich  p ie rw szy  po sześciu  
la ta c h  n iew o li R ząd  P o lsk i. I n ic  to, 
że  n a z y w a ł się  P o lsk im  K o m ite tem  
W y zw o len ia  N arodow ego , n ic  to , że 
jeszcze  w ięk sza  część k r a ju  b y ła  pod 
o k u p a c ją  h itle ro w sk ą ... T u , w  L u b li­
n ie , d z ia ła ł ju ż  p ra w d z iw y , p ie rw szy  
R ząd  P o lsk i. N ap isa n o  na ten  te m a t 
•wiele tom ów  — z e b ra ła b y  się  tego  
sp o ra  b ib lio tek a .

M y dz iś ch cem y  n a  sto łeczn y  L u b lin  
z  lipca  1944 sp o jrz eć  n ieco  in acze j. Po 
trz y d z ie s tu  la ta c h  — w y d a je  się  — 
m a m y  p ra w o  sp o jrzeć  n a  ta m te  s p ra ­
w y  ta k ż e  od s tro n y  an eg d o ty , z ty m  
■wszakże z as trzeżen iem , że będzie  to 
a n e g d o ta  h is to ry cz n a . C hcem y p rz y ­
p o m n ieć  ta m te  co d zien n e  zd arz en ia  
s ło w am i ludzi, k tó rzy  w  lip cu  1944 
b y li w  L u b lin ie  i k tó rzy  p rzed  la ty  
sp isa li sw o je  w sp o m n ie n ia  w n ies łu sz ­
n ie  ch y b a  zap o m n ian e j książce  „W 
s to łeczn y m  L u b lin ie ” .

W sp o m in a  p isa rk a , H e len a  B ogu­
sz e w sk a :

„D om  by ł żó łty , z a led w ie  o p a ru  
m ie sz k an ia ch , p a r te ro w y  n a  w y so k im  
ta ra s ie  od u licy . D rzw i do m ie sz k an ia  
p re m ie ra  w ychodziły  n a  f ro n t na  
je d n ą  s tro n ę  o g rodu , nasze  n a  d ru g ą . 
O bok  n as  m ieszk a li rad z ieccy  ra d io -  
szy fro w cy . Ż o łn ie rz  z k a ra b in e m  s ta ł 
n a  w arc ie . P rzez  nasze  jed y n e , z a k r a ­
to w a n e  n isk ie  okno  w id z ie liśm y  plecy 
teg o  żo łn ie rza , o ile  zaś n ie  by ło  ty ch  
p lecó w , to  w id z ia ło  się  w ą sk i pasek  
ta ra s u  oko lonego  d re w n ia n y m i s z ta ­
c h e ta m i. spoza  k tó ry ch  w y g lą d a ły  czu ­
by  d rzew , ro sn ący ch  n iże j w m ałym , 
p ię k n y m  ogrodzie , o tac za jąc y m  in n y  
żó łty  dom  czy w illę  n iże j po łożoną. W 
te j  w illi m ie śc iła  się  ta k  z w an a  d r u ­
g a  s to łó w k a , a  n a  j e j  te re n  sch o d z i­
liśm y  po s tro m y ch  d re w n ia n y c h  sch o ­
dach . In n y  obok  ta ra su , fro n to w y , 
og ro d zo n y  że lazn ą  b a r ie rą , w ychodził 
n a  u licę  S p o k o jn ą , na  w p ro s t gm ach u  
F K W N  — ale  tędy  n ie  by io  zejśc ia . 
W chodziło  się  do n a s  ty lk o  p rzez  
o g ród  ow ej d ru g ie j  sto łó w k i, gdzie 
ro sły  s re b rn e  św ie rk i. W sa m e j w illi, 
gdzie m ie śc iła  się  d ru g a  s to łó w k a , były 
m ie sz k an ia , a  ra cz e j p o k o je  m in is ­
tró w : R zym ow sk iego  — k u ltu ry  1 
sz tu k i. R ad k iew icza  — b ezp ieczeń ­
s tw a  i S k rzeszew sk ieg o  — o św ia ty , 
P o k o je  te  b.vly sk ro m n e , n ie led w ie  
ubog ie . M in istro w ie  P o lsk i L u d o w e j 
m ie sz k a li j a k  s tu d e n c i.

(...) S łońce  le je  się  % b ezch m u rn eg o  
n ieb a , gorąco , k u rz  — ścisk . H andel. 
R y n ek  n a jn ie w y g o d n ie j w  św iec ie  po ­
łożony  n a  pochyłości, m ięd zy  w yższą
I n iższą  częśc ią  m ia s ta , nog i w y k rę ­
c a ją  się  h a  n ie ró w n y m  te re n ie  p e ł­
n y m  d z iu r  i w y rw , uszy  w ię d n ą  od 
z a w ro tn y c h  cen  u ż y w an y ch  łachów , 
p rz e rz u co n y c h  p rzez  łokcie  p rz e k u p ­
n iów . Ś m ie r te ln ie  zm ęczeni, z lan i p o ­
tem , ch w ila m i trac im y  n ad z ie ję , łe  
w ogóle będzie  m o żn a  zdobyć coś, co 
n a m  z as tą p i nasze  s trz ęp y . D obry , m i­
ły  p o e ta  L eo n  P a s te rn a k  o fia ro w a ł 
n a m  w p ra w d z ie  coś z b ie lizn y , a le  
re s z ta  je s t  w  da lszy m  c iągu  b ru d n a
i zaw szona . W k ońcu  k u p u je m y . S ta ­
r a  k o szu la  m ęsk a  w w y p ło w ia łe  p a - 
seczk i za sześćse t z ło ty ch , k ra w a t  za 
s to  p ięćd ziesią t, ta k  z w an a  „ su k ie n k a ” 
za  ty s iąc  sześćset. D la  n aszego  c z a rn e ­
go ch ło p ca, k tó ry  z n a m i p rzy szed ł 
bosy  i o b d a rty , p a n to f le  za osiem set.

W y stro je n i w  te  now e — n ien o w e  
rzeczy , z a s iad am y  n a  p ierw szy m  d la  
nas, a  d ru g im  w L u b lin ie  p o siedzen iu  
K ra jo w e j R ady  N aro d o w e j.

P ó ło k rą g łą  sa la  z w ie lo m a  z ac ie m ­
n io n y m i o k n am i, n a  w p ro s t g łów nego  
w e jśc ia  w  g m ach u  PK W N  D lupie  s to ­
ły  d la  posłów , b la ło -cz e rw o n o  p rz y ­
b ra n e  m ie jsce  d la  P re z y d iu m  w głębi.

T o  tu  — to  ta m  o śle p ia jąc e  św ia tła  
re fle k to ró w . O b y w a te lk a  F o rd o w a  w 
m u n d u rz e  p i ln u je  zd jęć .

S p e c ja ln a  a tm o sfe ra  u ro c zy ste j o fi- 
ca lnośc i. u rzodow ości, p ań stw o w o ści, 
... T o nic, że o k n a  zac iem n io n e , 
ł e  n ie  m a  d n ia  bez s trza łó w  z 
zen itó w ek  do  sam o lo tó w  n iem iec ­
k ich , że bom by jeszcze p a d a ją , żc

n ic ”. Z b u ta m i sp ra w a  p rz e d s ta w ia ła  
się  go n te j. L asocki, w ie lk ie  ch lop isko , 
b u ty  m ia ł ro zm iaró w  p rzeo g ro m n y ch , 
sądzę, że szew c n a js a m p rz ó d  sk o n s tru ­
ow ać m u sia ł o d p o w ied n ie  k o p y ta , n a ­
s tę p n ie  zaś ro b ić  b u ty . Z n a lez io n y  m a ­
g azyn  n iem ieck i u ra to w a ł sy tu a c ję  — 
b u ty  zo sta ły  p rz e s ła n e .

Po o trz y m a n iu  b u tó w  z ja w ił się  sam  
L aso ck i, oczyw iście  znów  w  sp ra w ie  
p ien ięd zy . N a  u w ag ę , że n ied a w n o  
o trzy m a ł, sp o k o jn ie  i rzeczow o o d p o ­
w ia d a : „C h cia łem  się  p rz e d s ta w ić  w 
no w y ch  b u ta c h  i w ła sn o ręc z n ie  z a in - 
k a so w a ć  to , co sp o d z iew am  się , że 
o trz y m a m ”.

P ie rw sz a  p o lsk a  w ład za , p ie rw sze  
m in is te rs tw a  i p ie rw sze  g aze ty . W spo­
m in a  A nato l M iku łko , k tó ry  ze sw o ją  
g a ze tą  d o ta r ł  aż do  Łodzi.

„G dy n a z a ju trz  w y szed ł p ie rw szy  
n u m e r  „ R zeczy p o sp o lite j”, lu d z ie  d o ­
ty k a li  g aze ty , o b ra ca li ją  w  rę k ac h , 
n ic  b a rd zo  w ie rząc  w ła sn y m  oczom , 
ta k  ja k b y  s ta ł się  cud . B ył to  w ła śc i­
w ie  d ru g i n u m e r  „R zeczy p o sp o lite j" , 
P ie rw sz y  zo sta ł w y d a n y  „po d ro d z e ” 
(w C hełm ie), a le  sk ro m n y , m ały , n ie ­
po zo rn y , ja k b y  się  n ie  liczy ł. O d tąd  
p ra c a  posz ła  n o rm a ln y m  try b em , to 
zn aczy  p ra cy  b y ło  n ie n o rm a ln ie  dużo. 
R ano  i w ieczo rem  — w  d ru k a rn i  
(doszła  m i jeszcze  fu n k c ja  r e d a k to ra  
nocnego), w  dz ień  — w  re d a k c ji .  A 
w  re d a k c ji  aż  się  k o tło w ało . O w ych  
d n i do L u b lin a  zaczęło  śc iąg ać  co raz  
w ię ce j lu d zi. P rzy ch o d z ili, g a d a li bez 
u s ta n k u .

J u ż  n ie  d u siliśm y  się  w  jed n y m  
p o k o ju  m ie sz k a ln y m . Z a ję liśm y  lokal 
b o d a j po n iem ieck im  k asy n ie  o f ic e r ­
sk im  p rzy  u l. R ad z iw iłło w sk ie j. W 
p o ró w n a n iu  do  p o p rzed n ieg o  p o m iesz ­
czen ia  — by ł to  p a łac . T a ra sy , w e r a n ­
dy, o lb rzy m ia  sa la  pod w ła sn ą  s to łó w ­
kę, g a raż . W n et i tu  zaczęło  być  c iasno . 
Z fa lą  n o w y ch  p rzy b y szó w  śc iąg a li 
l ite ra c i, a r ty śc i. G dzie  się  lo k o w ać?  
O czyw iście  na  R a d z iw iłło w sk ie j. P rz y ­
je c h a ł J a s t ru n ,  ż ó łk ie w sk i itd . Ja c y ś  
sk ro m n i i cisi. T y lk o  u k p t. W aży k a  
n o n sza lan ck o , w  m ia rę  en erg iczn eg o  
k ro k u , za tac z a ł du że  łu k i p rzy tro czo n y  
do p a sa  o lb rzy m i n a g a n . N ie  p a so w a ł 
on  ja k o ś  do f ig u ry  p o e ty , a le  n ie b a ­
w em  p rz ek o n a liśm y  się, że W ażyk 
s trz e la ć  u m ie  i to  w  c h w ila ch  n a jb a r ­
d z ie j n ieo czek iw an y ch . Ze w si p rz y ­
b y ł p a r ty z a n t  O z g a-M ich a lsk i (też k a ­
p itan ). P rzy w ió z ł ze sobą  zd o b y tą  
gdzieś, p e w n o  n a  N iem cach , b u tlę  {od 
n a fty )  czystego  sp iry tu su . T ego  w ie ­
czo ru  w ie lu  się  u b aw iło . „W siow y” 
p o e ta  O zg a-M lch a lsk i p o k u m ał się  z 
w sio w y m  p o e tą  H uszczą I o d p o w ied n io  
go u raczy ł, tak  żc ten  o s ta tn i p ró b o ­
w a ł m ocy sk le p ie ń  su f itu , aż ty n k  le ­
c ia ł i sp a d a ł n a  g łow y. C ałe  to  d ro b n e , 
w y ją tk o w e  z re sz tą  w  ta m ty c h  d z ie jac h  
zajśc ie , szy b k o  i b ezb o leśn ie  z lik w i­
d o w ano . O beszło  się, rzecz  ja s n a ,  bez 
m ilic ji (n ie Jestem  z re sz tą  pew n y , czy 
ona  ju ż  w ów czas b y ła). O h u m o r p rz y ­
p ra w ia ł n a s  n ie  ty lk o  H uszcza. N ie 
w iad o m o  sk ąd , w y ró s ł Jak  spod  z iem i 
J a n u sz  M ink iew icz. T u  w b re w  o czek i­
w an io m  — w p rz ąg ł się  w  słu żb ę  sp o ­
łeczn ą . P isa ł do „R zeczy p o sp o lite j” 
d o sk o n a le  s lo g a n y  o kon ieczności 
p rz e p ro w a d z e n ia  re fo rm y  ro ln e j.

W szy stk iem u  p rzew o d z ił B o re jsza . 
D w oił się, tro ił, u w ie io k ro tn ia ł . W 
p ra cy  zesp o ło w ej b o d a j n a jw a ż n ie jsz ą  
rzeczą  je s t  je d n a n ie  sob ie  ludzi, w z b u ­
d z an ie  z au fa n ia . T ą  rz a d k ą  cech ą  o b ­
d a rz y ła  n a tu ra  B o re jszę . Z n a łem  d r u ­
giego tak ieg o  człow ieka . B y l n im  
H e n ry k  D em b iń sk i w  W iln ie, k tó ry  
u ro k iem  o so b isty m  p o tra f i ł  z je d n y w a ć  
n a w e t w rogów . B o re jsza  zew sząd  
śc iąg a ł w sp ó łp raco w n ik ó w . C oraz to 
p rz y b y w a ł k to ś z p łsa rzy , ak to ró w . 
T a k  k sz ta łto w a ło  się  śro d o w isk o . 
„R zeczp o sp o lita” m ia ła  ju ż  ludzi pod 
d o s ta tk ie m , szko liły  się  p rzy sz łe  ek ipy .

P rz y je c h a ł sc h o ro w a n y  Ja ra c z . Z a ­
m ie sz k a ł ró w n ie ż  „u  n a s” n a  R a d z i­
w iłło w sk ie j. D zieliłem  z n im  pokó j. 
P rz y g ląd a łe m  się, w id z ia łem  ja k  gasł, 
a le  n ie  było n a  to ra d y . K asz la ł, 
k rz tu s ił  się, ch c ia ł k o n ieczn ie  coś ro ­
bić, p isać  do  „R zeczy p o sp o lite j” o t e ­
a trz e . W nocy p o d n ieco n y  m ów ił bez 
p rz e rw y . A noce n ad  m ia s te m  ro z c ią ­
g a ły  się  g w ieźd z is te  i p a rn e . O noce 
lu b e lsk ie !”

L u b e lsk ie  noce  m ija ły  na  d łu g ich  
ro d a k ó w  ro zm o w ach , a le  p rzec ież  n ie  
ty lk o  n a  ro zm o w ach . W sp o m in a  J e rz y  
Z a ru b a :

„N a b an k ie c ie  tym , poza n a jz n a k o ­
m itszy m i n a zw isk am i ze s fe r  o f ic ja l­
ny ch , zn a leź li się  też  liczn i p rz e d s ta ­
w ic ie le  sz tu k i. W śród  zap ro szo n y ch  
b y liśm y : J a n u sz  M ink iew icz  i ja . M i­
n io  w a h a ł się, czy iść — „bo n a  ty ch

b a n k ie tac h  d a ją  zw y k le  jak ie ś  c ie n ­
kie w in k o , h e rb a tn ic z k i i k a w ę" . U d a ­
ło m i się  je d n a k  p rzek o n ać  go i z a ­
pew n ić , że będ ą  św ie tn e  a lk o h o le  1 
z n a k o m ita  w y żerk a . M im o to M inio 
p rzed  b a n k ie te m  p o sta n o w ił się  „za ­
bezp ieczyć” i d la  pew n o śc i z ja d ł w  
ja k ie jś  p o d rz ęd n e j k n a jp c e  p rzy  R y n ­
ku  p o rc ję  k ie łb asy  z k a p u s tą  p o d lan ą  
ć w ia r tk ą  b im b ru . J a , zn a jący  gośc in ­
ność R o sja n , n ic  ja d łe m  n ic, n ie  chcąc 
psuć  sob ie  a p e ty tu  n a  cze k a ją ce  m nie  
sp ec ja ły .

(...) K ied y  d rz w i się  o tw o rzy ły , u j ­
rze liśm y  s to ły  u g in a ją c e  się  d o słow nie  
pod w ó d k am i, in d y k am i, k a w io ra m i i 
in n y m i fry k asam i...

T o w a rz y stw o  z c iężko u k ry w a n ą  
o b o ję tn o śc ią  zaczęło  z a jm o w ać  m ie j­
sca . U czta  się  zaczęła. W y ry w an o  sobie 
k aw io ry , b u te lk i w ód ek  i w in .

(...) M n ie j w ięce j po pól godzin ie , 
w iększość  z o b ecn y ch  b y ła  ju ż  m ocno 
„pod g azem ”. Po sa li k rę c ił się  ja k iś  
p o ru c zn ik  z l is tą  ob ecn y ch  i k iedy  
zau w aży ł, że k to ś zb y t h a ła ś liw ie  się 
z ac h o w u je , a lb o  n ied o s ta tec zn ie  u w a ż ­
n ie  s łu c h a  p rzem ó w ień , s ta w ia ł p rzed  
n a zw isk ie m  w in o w a jcy  k rech ę .

(...) M inio  n ie  d o sta ł k rech y . L eżał 
z a lan y  pod sto łem  I p o ru czn ik  n a tu ­
ra ln ie  go n ie  zau w aży ł.

—  O w le ra jc le , o tw ie ra jc ie  —  on  tn .
M yśm y go p rzy w ieź li.

— K ied y  o tw o rzy łam , w eszli o s tro ż ­
n ie  ł po łoży li go n a  w sk az an y m  łóżku .

G d y  w szed łem  do p o k o ju  M in ia , p o ­
w ied z ia ł:

— M iałeś ra c ję , J e rz y . N ie p o trz e b -  
n lem  p ił tę  b u ra c z a n k ę  w  k n a jp ie .

No, tro c h ę  się  z a la łem . P rz y w ie ź li 
m n ie  ja c y ś  w o jsk o w i...”

W szystko  tw o rzy ło  się  od n o w a . 
L u d zie  ro b ili b ły sk aw iczn e  k a r ie ry ,
0 k tó ry c h  n ie  śn iło  się  im  w o k u p a c y j­
n e  noce.

W sp o m in a  Je rz y  J u r a n d o t :
„ Jeszcze  w  p o n ied z ia łek  by łem  s t ró ­

żem . W p e w n y m  n a fa sz e ro w an y m  n ie .  
leg a ln o śc ią  p rzez  w szy s tk ie  la ta  w o j­
n y  m a ją te c z k u  pod W arszaw ą . T rze ch  
n a s  by ło  s tró żó w  u n ieo cen io n e j p a n i 
C h o lew iń sk ie j: je d e n  h ra b ia  —  b y ły  
o fice r sz tab o w y , je d e n  b y ły  s ta ro s ta
1 j a  trzec i. O tóż jeszcze w  p o n ie d z ia ­
łe k  by łem  s tró żem  w  M orach , a  j u i  
w  śro d ę  zo sta łem  p rz ed s ta w io n y  w  
L u b lin ie  m in is tro w i W in cen tem u  R zy ­
m o w sk ie m u  i m ia n o w a n y  n a c z e ln i­
k iem  W y d zia łu  E s trad y .

(...) W k o ry ta rz u  obok  n a s  1 n a  
in n y ch  p ię tra c h  g n ieździły  się  p o zo sta ­
łe m in is te rs tw a  (czy też  „ re so rty ? , ja k  
s ię  w ów czas m ów iło). C a ła  w ła d za  
p rz y sz łe j L u d o w e j sk u p ia ła  się  w  j e d ­
n y m  je d y n y m  sz a ry m  g m ach u  p rz y  
u łicy  S p o k o jn e j.

T ak i p ry m ity w  m ia ł sw o ją  d o b rą  
s tro n ę : e lim in o w ał w sze lk ą  b iu ro k ra ­
c ję , k tó ra  n ie  ty lk o  b y łab y  n ie  w  sty lu , 
a le  w  ogóle n ie  m ia ła  tec h n icz n y ch  
w a ru n k ó w  do  ro zw o ju . S to su n k i m ię ­
dzy d y g n ita rz a m i i ich p o d w ła d n y m i 
u k ła d a ły  się  n ie s ły c h an ie  p rosto . J e ­
żeli n a  p rz y k ła d  p o trze b o w a łe m  p ie ­
n ięd zy  n a  w y ja z d  słu żbow y, a lb o  po  
p ro s tu  zaliczk i n a  p e n sję , u d a w a łe m  
się  do  m in is tra  k u ltu ry , k tó ry  w y s ta ­
w ia ł m i o d p o w ied n i k a r te lu sz e k , a  p o ­
tem  do m in is tra  fin an só w , k tó ry  n a  
p o d sta w ie  k a r te lu sz k a  w y p ła ca ł go­
tów kę.

O czyw iście , jeże li a k u ra t  m ia ł. Z d a ­
rza ło  się  b o w iem , że p o m ru k u ją c  n ie ­
c h ę tn ie  — k ażd y  m in is te r  fin an só w , 
k ied y  m a  w y asy g n o w ać  p ien iąd ze  d la  
k u ltu ry , p o m ru k u je  n ie c h ę tn ie  — 
p o d chodził do  o g ro m n ej p a n c e rn e j  
szafy  w  k ąc ie  p o k o ju , d łu g o  b o ry k a ł 
s ię  z je j  sk o m p lik o w an y m  zam k iem , 
a  p o tem  rz u ca ł n a  stó ł m a łą  p aczu sz ­
kę  o w in ię tą  w  g aze to w y  p a p ie r .

—  T o  są  d ro żdże , a k u r a t  d o s ta liśm y  
tra n s p o r t .  S p rz e d a jc ie  to  sob ie  n a  
ry n k u . m ożna  w y ta rg o w a ć  n a w e t 
w ięce j n iż  się  w am  należy .

W  sp ra w a c h  s to łó w k i in te rw e n io w a ­
ło się  b e zp o śred n io  u m in is tra  a p ro w i­
zac ji: „C o to  dz iś za  zupa, o b y w a te lu  
m in is trz e ?  Z u p e łn ie  bez  sm a k u !” S to ­
łó w k a  b y ła  w sp ó ln a  d la  w szy s tk ich  
re so rtó w  i w szy s tk ic h  szczebli. D użą  
p o p u la rn o ść  zd o b y ła  tu  sob ie  m o ja  żo­
n a , ja k  się  za raz  okaże, je d e n  z p ie rw ­
szych ra c jo n a liz a to ró w  w  w y zw o lo n ej 
o jczyźn ie .

O tóż s to łó w k a  PK W N  dość d o b ­
rze  z a o p a trz o n a  w  ta le rz e  i łyżk i, 
c ie rp ia ła  n a  d o tk liw y  b ra k  noży i w i­
delców . M ięso w obec teg o  w rz u ca n o  
w  całości do  zupy , co w p ra w d z ie  t e ­
o re ty czn ie  z a d a n ie  ro zw iązy w a ło , 
je d n a k  w p ra k ty c e  pow o d o w ało  p e w ­
n ą  n iew y g o d ę  w sp o ży w an iu . R a c jo n a ­
liz a to rsk i pom ysł m o je j żony po lega ł 
n a  zas to so w an iu  nożyczek. P rz y n o siła  
je  z d o m u  i k r a ja ła  n im i m ięso  w  
z u p ie  n a  d ro b n e  k a w a łk i, po czym  
ju ż  bez w y s iłk u  d a w a ło  s ię  n a b ra ć  
łyżką.

U sp ra w n ie n ie  p rz y ję ło  się. „ Jeże li 
p a n i ju ż  skończy ła , to  p o p ro siłb y m  o 
pożyczen ie  n a  c h w ilę  n o życzek” — 
z w raca li się  z ca łą  p o w ag ą  p an o w ie  
m in is tro w ie  i d y re k to rz y  d e p a r ta ­
m e n tó w ”.

T ak , z ab a w n ie  to  dz iś b rzm i, a le  ja k  
n a p is a ła  H e len a  B o g uszew ska , b y ła  w  
ty m  w ła śn ie  ja k a ś  n ad zw y cza jn o ść

Fot. A rc /iiu 'u m

„P ew n eg o  sło necznego  ra n k a , leżąc  
n a  tra w ie , oczek iw ałem  n a  o s ta tn ie  
w iadom ości g aze ty  w o jsk o w e j, nasz  
w o jsk o w y  lis to n o sz  w ręczy ł m i w ra z  
z g a ze tą  — w ezw an ie , bym  n iezw ło cz ­
n ie  p rz y je ch a ł do L u b lin a . N ie  z d a w a ­
łem  sobie  sp ra w y , żc je s t  to  m ó j 
o s ta tn i dz ień  w o ja k a . N a ty c h m ia s t po 
przy,jeździć, k ie ro w n ik  R eso rtu  K u l­
tu ry  i S z tu k i, W in cen ty  R zym ow ski, 
m ian o w a ł tń h ie  stoblm  zftstępćĄ.

In n a  ro la . in n e  z a d a n ia  i p ro b lem y .
(...) M oje d re lich o w e  po low c „ u b ­

ra n k o ” w o jsk o w e  zam ien ić  m u sia łem  
n a  e leg an ck ie , chociaż  ró w n ież  w o j­
sk o w e  — i te n  m o m e n t zad ecy d o w ał
0 m oim  u rz ęd o w a n iu .

W p raw d z ie  sc h e m a t o rg a n iz ac ji R e ­
so r tu  K u ltu ry  1 S z tu k i z jeg o  „ d e p a r ­
ta m e n ta m i” n ie  o d b ieg a ł W zasad z ie  
od p la n u  p rz ed w o je n n eg o , lecz życie 
n a rzu c a ło  dz ień  w d z ień  sw o je  p ra w a
1 do sło w n ie  „ ro zk azy ".

M a la rze , l ite ra c i, ak to rz y , m uzycy  — 
cł w szyscy, k tó rzy  bąd ź  d o p ie ro  co 
p rzy b y li z lin ii fro n tu , bąd ź  już  od 
jak ie g o ś  czasu  gn ieźd zili s ię  tu  d o sło w ­
n ie  w  n o ra c h , z b ra k u  ś ro d k ó w  do 
życia  szu k a li pom ocy w  R esorcie . R e ­
so rt  w ięc  sp e łn ia ł ro lę  P o g o to w ia  R a ­
tu n k o w eg o . R a to w a ł n ie  ty lk o  lu d zi — 
ra to w a ł w  m ia rę  m ożliw ości oca la łe  
re sz tk i u rz ą d z e ń  szkół a r ty s ty c zn y c h , 
zab ezp iecza ł g m ach y  I ró w n ież  w  
m ia rę  m ożliw ośc i u ru c h a m ia ł  szkoły .

(...) D la  k o n tra s tu  w a r to  p rzy to czy ć  
in n y  p rz y k ła d .

Z głosił się  w  R esorc ie  p ew ien  *ta '  
p ita n , k tó ry  w ra z  z e p is to łą  zn an eg o  
m a la rz a  k ró w  p o k a za ł p e łn o m o c n ic ­
tw o  n a  o d b ió r zas iłk u  d la  sły n ąceg o

(...) N a z a ju trz  ko lo  p o łu d n ia , p ra g ­
n ąc  dow ied zieć  się, co się  d z ie je  z 
M in iem , u d a łe m  się n a  K ra k o w sk ie  
P rzed m ieśc ie , gdzie  m ie szk a ł u ja k ie jś  
sw o je j „ ro z p a rc e lo w a n e j” c io tk i. K ie ­
dy  m i o tw orzono , z ap y ta łe m  o M in ia.

—  Je s t ,  je s t  — p o w iad a  c io tk a  — 
ale, p roszę  p a n a , co Ja  się  n a d e tte rw o - 
w a lam !

O k aza ło  się, że n a d  ra n e m  obudziło  
ją  w a len ie  w  d rzw i. Ś w ia tła  n ie  było. 
D rżąca  ze s tra c h u  c ioc ia  p y ta :  „K to  
ta m ? ”

—  E n k a w u d e  — b rz m ia ła  o d p o ­
w iedź. — Czy tu  m ie szk a  Ja n u sz  
M ink iew icz?

— T ak , m ie szk a  — o d p o w iad am  
p rz e ra ż o n a  — a le  go n ie  m a  w  dom u.

Fot. A r c h iw u m

ta m ty c h  dn i. A przec ież  w  ty ch  p ie rw ­
szych d n iac h  tw o rz en ia  P o lsk i n ie  
b ra k ło  i trag e d ii, p a to su , n iesp o d zie ­
w a n y ch  śm ierci... I późn ie j, w p ie rw ­
szych  la ta c h  n ie  by ło  lekko , a le  ludzie  
p o d e jm o w a li tru d  tw o rz en ia  z ręb ó w  
P olsk i, k tó ra  dsuś w k ro czy ła  w w iek  
d o jrza ły . J e ś li  p rzy p o m in am y  ta m te  
sp raw y  w to n ac ji n ie fra so b liw e j co­
dz iennośc i — to  tak ż e  d la teg o , aby  
u św iadom ić , że n a w e t n a jw ię k sz a  i 
n a jp ię k n ie jsza  H isto ria  rodzi się w 
w irze  codzienności. Z w y k łe j — po 
p ro s tu  lu d zk ie j codzienności.

Opracował: 
JERZY WILMAŃSKI

M A N I F E S T
I p i e r w s z e  d e k r e t y  P o l e k l e g o  K o m i t e t u  

W y z w o l e n i a  H e r o d o w e g o

DCKftif

M R I I F E S T
P o l s k i e g o  K o m i t e t u  W y z t w o l o u l a  N a r o d o w e g o

Fot. A r c h iw u m

m iędzy  n a m i tu  z e b ra n y m i a W arsz a ­
w ą  stoi f ro n t huczący  c iężk ą  a r ty le ­
rią*  k tó rą  aż tu  s ły ch ać  nocam i. To 
tak że  nic, że p ań stw o  nasze b u d u je  
się  ty m czasem  n a  tym  m ały m  sk ra -

t  c ię tego  d o w cip u  ł ró żn y ch  k a w ałó w  
L asock iego . A r ty s ta  z aw ia d am ia ł n a  
p iśm ie , że je s t  bez  p ien ięd zy  i b u tó w .

P ie rw szy  p ro b lem  — a  w ięc  p ie ­
n iąd ze  — zo sta ł z a ła tw io n y  „o d ręcz-

w k u , n a  je d n e j p ią te j  d aw nego . Ale 
się  b u d u je !  B u d u je  się  ca ły  a p a ra t  
p ań stw o w y , ja k b y  ju ż  by ła  ca ła  P o l­
sk a  w o lna , n a  w y ro s t — i to w ła śn ie  
je s t  n a d zw y c z a jn e ”.

W sp o m in a  m ala rz , A le k sa n d er R a- 
fa ło w sk i:
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Jubileusz 30-lecia PRL upowainia do próby naszkicowania 
bądź też przypomnienia przynajmniej w ogólnym zarysie niektó­
rych aspektów związanych z polityczną, społeczną i gospodarczą 
rolą Ludowego Wojska Polskiego w tym okresie. Ważność podję­
tej problematyki zasługuje na uwagę tym bardziej że Ludowe 
Wojsko Polskie utworzone przez partię marksistowską w warun­
kach wojny narodowowyzwoleńczej i walki szerokich mas ludo­

wych o przebudowę ustroju społeczno*ekonomicznego, od po­
czątku wystąpiło jako siła zbrojna walcząca wspólnie z Armią 
Radziecką o wyzwolenie Polski spod okupacji, a jednocześnie 
jako instrument tworzenia i umacniania ludowego państwa poi* 
skiego.

R e a liz u ją c  lin ię  p a r t i i  — k ie ro w n i­
czej siły  w  p ro ces ie  b u d o w n ic tw a  so ­
c ja lis ty c zn e g o  — w y p e łn ia ją c  je j  w o ­
lę , w o jsk o  n asze  s łu ży  c a łe m u  n a ro ­
dow i. W n o w y ch  b o w iem  w a ru n k a c h  
b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty cz n eg o  idea 
p a r ti i ,  je j  p ro g ra m  sp o łeczn eg o  1 go­
sp o d a rczeg o  ro z w o ju  s ta ły  siq w ła ­
sn o śc ią  o g ó ln o n a ro d o w ą . L u d o w e 
W o jsk o  P o lsk ie  je s t  w ięc  in te g ra ln ą  
częśc ią  sp o łe cz eń s tw a  so c ja lis ty czn eg o . 
P o k o jo w y  czyn ż o łn ie rsk i d la  k r a ju  
z ro d z ił się  ju ż  n a z a ju t r z  po w k ro c ze ­
n iu  żo łn ie rzy  p o lsk ich  n a  p ie rw szy  
s k ra w e k  o jczy ste j z iem i. W y k o rzy ­
s tu ją c  p rz e rw y  w b ite w n y c h  m a r ­
szach  s ta w ia n o  „w  kozły  b ro ń ” , w y ­
p rz ę g a n o  k o n ie  z a r ty le ry js k ic h  p rz o d ­
k ó w  i z ao ry w a n o  z iem ię , p rz y w ra c a ­
ją c  je j  p ra w o  ro d zen ia .

N acze ln y  D ow ódca  W ojska  P o lsk ie ­
go m arsz . M ich ał R o la -Ż y m ie rsk i w 
sw y m  ro z k az ie  n r  181 z 17 lipca 1946 r. 
s c h a ra k te ry z o w a ł u d z ia ł L udow ego 
W o jsk a  P o lsk ieg o  w  o d b u d o w ie  k ra ju  
w  sposób  n a s tę p u ją c y :

„N ie b ra k o w a ło  n a s  ró w n ież  w 
p io n ie rsk ie j  p o k o jo w e j p ra c y  nad  o d ­
b u d o w ą  k ra ju .  N ie p y ta liśm y  się, czy 
re g u la m in y  i teo rie  w o jsk o w e, o p ra ­
c o w an e  w  a k a d e m ia c h  w o jsk o w y ch , 
p rz e w id u ją , by żo łn ie rz  o ra ł, sial i k o ­
s ił d la  ch ło p a , by w alczy ł o ład  i b ez­
p iec ze ń stw o  i b ra ł n a  sieb ie  och ro n ę  
ż y c ia  i m ie n ia  o b y w a te li, by zm ien ia ł 
k a ra b in  na  książk ę , g aze tę  — szed ł 
d o  lu d u  ze sło w am i u św ia d o m ie n ia  i 
p ra w d y , a le  b y liśm y  i pó jd z iem y  
w szędzie , gdzie trze b a  b ro n ić  P o lsk i 
n ie  ty lk o  k a ra b in e m , lecz m ło tem , 
p łu g iem , s łow em  i p rz y k ła d em  o so ­
b is ty m .”

N a sw ym  w yzw oleńczym  sz lak u  
b o jo w y m  W ojsko  P o lsk ie  zas ta w a ło  
zn iszczone  p rzez  o k u p a n ta  i w o jn ę  f a ­
b ry k i i in n e  zak ład y  p ra cy , sp a lo n e  
do m y , w y sad zo n e  m o sty  i ko le je , z a ­
to p io n e  i z aw a lo n e  k o p a ln ie , o g ra b io ­
n e  g o sp o d a rs tw a  ro ln e , w yn iszczo n ą  
s ilę  poc iągow ą i w reszc ie  b ra k  a p a r a ­
tu  p ań stw o w eg o . S tr a ty  m a te r ia ln e  na  
te re n a c h  P o lsk i (bez z iem  zach o d n ich
i pó łn o cn y ch ) zo sta ły  o szaco w an e  na 
su m ę  258 m ld  z ło ty ch  p rz ed w o je n n y ch .

N a w y zw o lo n y ch  te re n a c h  w o jsk o  
b y ło  je d y n ą  d o b rz e  z o rg an izo w an ą  
w ład zą . W iciu  żo łn ie rzy  d e leg o w an o  
—- częściow o jeszcze  p rzed  zak o ń cze ­
n ie m  w o jn y  — do p ra c y  w  a p a ra c ie  
p a ń s tw o w y m  i p a r ty jn y m . Z żo łn ie rzy  
A L  o raz  w o jsk a  tw o rz o n o  o rg a n y  MO
i  słu żb y  b ezp ieczeń s tw a .

B a rd zo  w ażn e  zn aczen ie  g o sp o d a r­
cze d la  naszeg o  k ra ju  m ia ło  ro z m in o ­
w a n ie  te re n ó w  w y zw o lo n y ch . Ż o łn ie ­
rz e  p rz y s tęp o w a li do ro z m in o w a n ia  
o b sza ró w  P o lsk i b e zp o ś re d n io  po  ich  
w y zw o len iu , u m o ż liw ia ją c  w  te n  sp o ­
sób  u ru c h a m ia n ie  z a k ła d ó w  p rz e m y ­
słow ych , w y jśc ie  ro ln ik ó w  w  p o le  i 
u p ra w ę  z iem i, w y k o rz y s ta n ie  sz lak ó w  
k o le jo w y c h  i d ró g  ko ło w y ch . 28 lu teg o  
1945 r. N acze ln e  D o w ó d ztw o  W ojska  
P o lsk ieg o  w y d a ło  w te j  sp ra w ie  ro zk az  
sp e c ja ln y , w  k tó ry m  w y m ien io n e  b y ­
ły  je d n o s tk i  m a ją c e  p rz e p ro w a d z a ć  
ro z m in o w a n ie  o ra z  e ta p y  ro z m in o w a ­
n ia  k ra ju .  W ed łu g  ó w czesn y ch  u s ta ­
leń , sp ra w d z e n iu  i ro z m in o w a n iu  p o d ­
leg a ł o b sza r n iem a l ca łeg o  k r a ju  (do­
k ła d n ie  — 250 ty s . k m !), n a  k tó ry c h  
z n a jd o w a ło  się  p rz y p u szc z a ln ie  około  
15 m in  m in  o ra z  p o n a d  35 m in  sz tu k  
ró żn eg o  ro d z a ju  a m u n ic ji. S zczegó lna  
g ęsto ść  z am in o w an ia  w y s tę p o w a ła  w 
ty c h  re jo n a c h  P o lsk i, gdz ie  d z ia ła n ia  
b o jo w e  toczy ły  się  p rzez  d łu ższy  czas: 
w a rsz a w sk ie , k ie leck ie , rzeszo w sk ie  i 
b ia ło s to ck ie . W  o k re s ie  a k c ji  ro z m i­
n o w a n ia  sa p e rz y  lud o w eg o  W o jsk a  
P o lsk ieg o  w y k o n a li g ig an ty c zn ą  p r a ­

cę. T y lk o  w  la ta c h  1945-1948 u n ieszk o ­
d liw ili p o n ad  14,5 m in  m in  i około
34 m in  sz lu k  ró ż n e j a m u n ic ji. S u k c e ­
sy sa p e ró w  zo sta ły , n ie s te ty , o k u p io n e  
zn aczn y m i o fia ram i. W  sum ie , w o k re ­
s ie  ty m , p odczas a k c ji  ro zm in o w an ia  
pon iosło  śm ie rć  424 sap e ró w , a  587 zo­
s ta ło  ra n n y ch .

R o zm in o w an ie  te re n u  P o lsk i z ak o ń ­
czono w  zasadz ie  d o p iero  w  1956 r. 
S k a lę  sap e rsk ieg o  w y s iłk u  n a jle p ie j 
o d d a ją  liczby: w y k ry to  i zniszczono 
p o n ad  14 769 000 m in. i 69 036 000 sz tu k  
a m u n ic ji różnego  ro d za ju . R ozm ino­
w an o  i u m o żliw io n o  o d d an ie  do u ż y t­

k u  2044 fa b ry k , h u t, k o p a lń  i in n y ch  
w ażn y ch  d la  g o sp o d a rk i o b iek tó w , 
58 817 m iast, osied li i w iosek , 265 830 
k m  d ró g  k o ło w y ch  i ż e lazn y ch  8406 
m o stó w  i 47 rzek . S a p e rzy  u ra to w a li  
p rzed  śm ie rc ią  lu b  k a le c tw e m  ty s iąc e  
o b y w a te li naszeg o  k ra ju ,  u m o ż liw ia jąc  
im  p o w ró t do  n o rm a ln y ch , p o k o jo ­
w y ch  w a ru n k ó w  p ra c y  i życia.

O bok  ro z m in o w a n ia , w a żn y m  i p i l­
n y m  zad a n ie m  d la  n o rm a ln eg o  fu n ­
k c jo n o w a n ia  k ra ju  było u ru c h o m ie n ie  
sy s te m u  k o m u n ik a c y jn e g o . N a u w ag ę  
z a s łu g u je  fa k t, że ju ż  w  s ie rp n iu
1944 r. sa p e rz y  /b u d o w a li  w  c ią g u  56 
god z in  m o st na  W iśle, u m o ż liw ia ją c  w 
te n  sposób  p rz e rz u c e n ie  n ow ych  sił n a  
p rz y cz ó łe k  W areck o -M ag n u szew sk i, o 
k tó re g o  u trz y m a n ie  toczy ły  s ię  g w a ł­
to w n e  i k rw a w e  w a lk i. 27 m arc a  1945 
ro k u  żo łn ie rze  3 b ry g a d y  p o n to n o w o - 
-m o s to w e j o d d a li do u ż y tk u  m o st p o n ­
to n o w y  łączący  P ra g ę  z W arszaw ą . 
Pod  k o n iec  k w ie tn ia  tegoż ro k u  żo ł­
n ie rz e  35 b a ta l io n u  p o n to n o w o -m o sto -  
w ego  oczyścili W isłę  w  re jo n ie  m o ­
s tó w : Ś red n ico w eg o , K o le jow ego , K ie ­
rb e d z ia  i P o n ia to w sk ieg o . W czerw cu
1945 r. s a p e rz y  zb u d o w ali m o st na 
Ś w id rze , na  t ra s ie  W arszaw a  — O t­
w ock  o raz  n a  W iśle  w  re jo n ie  W ło­
c ław k a .

W ażnym  z ad a n ie m  o d o n io sły m  z n a ­
czen iu  p o lity czn y m , w  k tó reg o  r e a l i ­
z ac ji a k ty w n ie  u czestn iczy ło  w o jsk o  
b y ła  re fo rm a  ro ln a . Ju ż  w d w a  dn i
pó  u k a z a n iu  s ię  d e k re tu  PK W N  o 
p rz e p ro w a d z e n iu  re fo rm y  ro ln e j, 
G łó w n y  Z a rz ąd  P o lity czn o -W y ch o - 
w aw czy  o p raco w a ł w y ty czn e , w k tó ­
ry c h  o k re ś lił  z ad a n ia  d ia  p ra co w n ik ó w  
p o lity czn y ch  w  z a k re s ie  p ra c y  u św ia ­
d a m ia ją c e j z ż o łn ie rzam i i lu d n o śc ią  
c y w iln ą . W ie lu  żo łn ie rzy  b ra ło  b e z ­
p o ś re d n i u d z ia ł w  re a liz a c ji  re fo rm y  
ro ln e j.

D la  go sp o d arczeg o  ro z w o ju  k ra ju  
is to tn e  zn aczen ie  m ia ła  d z ia ła ln o ść  i 
p ra c a  D y w iz ji R o ln o -G o sp o d a rcze j, 
p o w o ła n e j p rzez  N acze ln eg o  D ow ód­
cę W P  13 k w ie tn ia  1945 r, D yw iz ja  
s k ła d a ła  się  w y łączn ie  z żo łn ie rzy  — 
ro ln ik ó w . J e j  zad an iem  by ło  u p ra ­
w ia n ie  z iem i leżące j o d łog iem  o ra z  za ­
b ezp ieczan ie  i c h ro n ie n ie  in w e n ta rz a  
n a  te re n a c h  w yzw o lo n y ch . D yw iz ja  
R o ln o -G o sp o d a rcza  liczy ła  7500 żo łn ie ­
rzy , z o rg an izo w an y c h  w  6 p u łk a c h

ro zm ieszczo n y ch  w  W ałczu, K a liszu  
P o m o rsk im , Z łoc ieńcu , B ę d lin ie  i 
Ś w id w in ie . D y w iz ja  p rz e ję ła  n a  P o ­
m o rzu  Z ach o d n im  255 m a ją tk ó w  o łą ­
cznej p o w ie rzch n i 111 325 ha. Do k o ń ­
ca  1946 r. p rz e k a z a ła  ona w ład zo m  c y ­
w iln y m  około  170 u ru c h o m io n y ch  o- 
b ie k tó w  gosp o d arczy ch .

B ard zo  w a ż n ą  a k c ją  o c h a ra k te rz e  
p o lity czn y m  i g o sp o d arczy m  było o- 
sa d n ic tw o  w o jsk o w e. Ż o łn ie rze  zd e ­
m o b ilizo w an i o sied la li się  w  12 n a d ­
g ra n ic zn y c h  p o w ia ta ch  w zd łu ż  N ysy 
Ł u ży ck ie j, O d ry  i B a łty k u . R ozkazem  
m a rsz a łk a  Ż y m ie rsk ieg o  zo sta ł p o w o ­
ła n y  G e n e ra ln y  In s p e k to ra t  O sad n ic ­
tw a  W ojskow ego  n a  czele z gen. K a ­
ro lem  Ś w ierczew sk im . T y lk o  do  k o ń ­
ca 1945 r. ro d z in y  żo łn ie rzy  o b ję ły  w 
p o s ia d an ie  56 360 g o sp o d a rs tw , a liczbę 
o s iad ły ch  w raz  z ro d z in a m i szacow ano  
n a  200 400 osób. W 1946 r. o sad n icy  
w o jsk o w i w  p a s ie  p rz y g ra n icz n y m  
s ta n o w ili 60%  zam iesz k a łe j ta m  lu d ­
ności p o lsk ie j.

D la p rzy sz ło śc i i ro z w o ju  P o lsk i, je j  
p rz em ia n  sp o łeczn o -g o sp o d a rczy ch  i 
p o lity czn y ch  po z w y c ię sk im  zak o ń cze ­
n iu  w o jn y  z h itle ro w sk im  n a jeźd źcą , 
szczególn ie  do n io słe  zn aczen ie  m ia ły  
w ie lk ie  k a m p a n ie  p o lity czn e  — re fe ­
re n d u m  lu d o w e  i w y b o ry  do  S e jm u  
U staw o d aw czeg o . W w a r u n ­
k a ch  o s tre j w a lk i p o lity c z ­
n e j o d b y w a ło  się  ro z s trz y g a ją ­
ce s ta rc ie  p o m ięd zy  s iła m i p o s tęp u ,

JAN POW AŁA

sk u p io n y m i w  B lo k u  S tro n n ic tw  D e­
m o k ra ty c z n y c h  n a  czele  z P P R , a  s i­
ła m i w s teczn y m i, p o zo sta jący m i pod 
w p ły w a m i „ rzą d u  lo n d y ń sk ieg o ” i r e a ­
lizu jący m i jeg o  cele. U d z iał żo łn ie rzy  
L udow ego  W ojska  P o lsk ieg o  w  p rz e ­
p ro w a d z a n iu  ty ch  d o n io sły ch  a k tó w  
p o lity czn y ch  p o siad a ł szczegó ln ie  w a ż ­
n e  zn aczen ie  d la  u m o cn ie n ia  w ład zy  
lu d o w e j. Do o c h ro n y  sam eg o  r e fe r e n ­
d u m  z o s ta je  z aa n g aż o w a n y ch  36 400 
żo łn ie rzy  W o jsk a  P o lsk ieg o  i 11780 
ż o łn ie rzy  K o rp u su  B ezp ieczeń s tw a  
W ew n ę trzn eg o . Jeszcze  w ięk szy  b y ł u -  
d z ia ł n a szy ch  żo łn ie rzy  w czasie  w y b o ­
ró w  do S e jm u  U staw o d aw czeg o . W e­
d łu g  n a jn o w sz y ch  m a te r ia łó w  w  k o ń ­
cow ej faz ie  k a m p a n ii  w y b o rcze j b ra ło  
u d z ia ł, ty lk o  w  g ru p a c h  o c h ro n n o -p ro -  
p a g an d o w y ch , 42 proc. s ta n u  osobo­
w ego  w o jska .

O ro z m ia ra c h  a k c ji  a g ita c y jn o -p ro -  
p a g an d o w e j św iad czy  fa k t, iż ty lk o  na  
te re n ie  w o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ieg o  w 
c ze rw cu  1946 r. w o jsk o  p rz ep ro w a d z iło  
2600 w ieców  na rzecz B loku  S tro n ­
n ic tw  D em o k ra ty cz n y c h , w  k tó ry c h  u -  
czestn iczy ło  p o n a d  400 tys. osób. W 
ty m  sam y m  czasie  żo łn ie rze  K B  W 
p rz e p ro w a d z ili  911 p o d o b n y c h  w iecó w  
z u d z ia łem  271 tys. osób.

Ż o łn ie rze  W o jsk a  P o lsk ieg o  i K B W  
o d e g ra li d e c y d u ją c ą  ro lę  w  ro zb ic iu  
re a k c y jn e g o  p o d z iem ia  i b a n d  U PA . 
R e jo n a m i n a jb a rd z ie j  z ag ro żo n y m i 
b y ły  w o je w ó d z tw a : rzeszo w sk ie , lu ­
b e lsk ie , b ia ło s to c k ie , w a rsz a w sk ie  i 
k ra k o w sk ie . Z r ą k  zb ro jn e g o  p o d z ie ­
m ia  i b a n d  U P A  g in ę li cz ło n k o w ie  
p a r ti i ,  d z ia łacze  ru c h u  lud o w eg o , o r ­
g a n iz a to rz y  a d m in is tra c ji  p a ń s tw o w e j. 
G in ę li ta k ż e  żo łn ie rze  W o jsk a  P o lsk ie ­
go, fu n k c jo n a r iu s z e  M ilic ji O b y w a te l­
sk ie j i s łu żb y  b ezp ieczeń s tw a . C zęsto  
m o rd o w a n o  ch łopów , ro b o tn ik ó w , k tó ­
rzy  a k ty w n ie  w łącza li się  do  p rz e p ro ­
w a d ze n ia  re fo rm  sp o łe cz n o -p o lity cz ­
n y c h  i g o sp o d a rczy ch  w  k ra ju .  P r o ­
w ad ząc  z d ecy d o w an ą  w a lk ę  p rzec iw k o  
zb ro jn e m u  p o d z iem iu , jed n o s tk i W o j­
sk a  P o lsk ieg o  i K B W  do k w ie tn ia
1946 r. z lik w id o w a ły  191 b a n d , zdo­
b y w a ją c : 16 m o ździerzy , 16 ru szn ic  
p rz e c iw p a n c e rn y c h , 114 c iężk ich  k a r a ­
b in ó w  m aszy n o w y ch , 818 rę cz n y ch  k a ­
ra b in ó w  m aszy n o w y ch , 3107 p is to le ­
tów , 3197 g ra n a tó w  i p o n a d  3 237 000 
sz tu k  a m u n ic ji.

D e cy d u ją ce  zn aczen ie  w  ro zb icu  
b a n d  U P A  m ia ła  o p e ra c ja  „W isła”, w 
k tó re j  u czestn iczy ło  17 350 żo łn ie rzy  
W ojska  P o lsk ieg o , K o rp u su  B ezp ie ­
c ze ń stw a  W ew n ę trzn e g o  i fu n k c jo n a ­
r iu sz y  M ilic ji O b y w a te lsk ie j. W ciągu  
trz e c h  m iesięcy  o p e ra c ji  „W isła” p rz e ­
p ro w a d zo n o  357 a k c ji  b o jo w y ch , w 
w y n ik u  k tó ry c h  zab ito  lu b  u ję to  1509 
cz ło n k ó w  U P A , zd o b y to  tak ż e  zn aczn e  
ilości b ro n i i sp rz ę tu , zn iszczono 1178 
ró żn eg o  ro d z a ju  sch ro n ó w  i b u n k ró w .

W o k re s ie  30 -lec ia  P o lsk i L u d o ­
w e j żo łn ie rze  n aszy ch  sil z b ro jn y ch , 
w ie rn i  p o lity ce  p a r ti i ,  a k ty w n ie  
w sp ó łu c z estn icz y li w  ro zw o ju  sp o łecz ­
n y m  i g o sp o d a rczy m  k ra ju .  B yli z aw ­
sze tam , gdz ie  w znoszono  w ie lk ie  b u ­
d o w le  so c ja lizm u , g dzie  toczy ła  się 
w a lk a  o ch leb , gdz ie  zag rożone  było 
życie  i m ien ie  ludzk ie . W y ją tk o w o  d u ­
żo w y s iłk u  żo łn ie rze  L u d o w eg o  W o j­
sk a  P o lsk ieg o  w łoży li w o d b u d o w ę 
W arszaw y , a p rzed e  w szy s tk im  w  b u ­
d o w ę  d o m ó w  m ie sz k an io w y c h  MDM, 
M ły n o w a, G ro ch o w a  i in n y ch , w ła ­
sn y m i siłam i o d b u d o w a li T e a tr  N a ro ­
dow y, H o te l E u ro p e jsk i, P a ła c  M o­
s to w sk ich  i w ie le  g m ach ó w  z a ję ty c h  
p rzez  in s ty tu c je  c e n tra ln e  MON. R ów ­
n ież  i dz iś żo łn ie rze  n asi b io rą  a k ty w ­
n y  u d z ia ł w  o d b u d o w ie  Z am k u  K ró ­
lew sk ieg o  o ra z  w  b u d o w ie  T ra sy  Ł a ­
z ie n k o w sk ie j i W is ło s trad y . Z n a n e  są  
b u d o w le  w zn ies io n e  p rzez  w o jsk o  w 
G d a ń sk u , G d y n i, P o z n a n iu , Szczecin ie
i W ro cław iu . E w id e n tn y  je s t  ró w n ież  
w k ła d , żo łn ie rzy  w  ro z b u d o w ę  Łodzi
i w o je w ó d z tw a  łódzkiego.

W ojsko  m a ta k ż e  p o w ażn y  w k ła d  w 
b u d o w ie  N ow ej H u ty , z ap o ry  w o d n e j 
w  G o cza łk o w icach , z a k ła d a c h  p rz e ­
m y słu  m aszy n o w eg o  w  M ielcu , w ie lu  
k o p a ln i, k an a łó w , lin ii e n e rg e ty c z ­
n y ch , w ęzłów  d ro g o w y ch  i m o d e rn i­
z ac ji sieci d ro g o w ej. O g ó ln a  k u b a tu ra  
w szy s tk ic h  w y b u d o w an y c h  p rzez  w o j­
sko  o b iek tó w  w  la ta c h  1950— 1955 w y ­
n io s ła  66 m in  m*.

Z n ac zn a  je s t  pom oc w o jsk a  u d z ie ­
lo n a  ro ln ic tw u . W la ta c h  1945— 1948 
jed n o s tk i w o jsk o w e  o b sia ły  ogółem  
439 tys. ha . W ro k u  1972 w a k c ji ż n iw ­
n e j, w y k o p k o w ej i p rz ew o z a ch  z iem ­
n ia k ó w  w zięło  u d z ia ł 84 050 żo łn ie rzy , 
3796 ś ro d k ó w  tra n sp o rto w y c h  i m a ­
szyn. W  ty m  sa m y m  ro k u  n a  rzecz 
ro ln ic tw a  żo łn ie rze  spo łeczn ie  p rz e ­
p ra c o w a li 566 ty s. rob o czo d n i, a w a r ­
to ść  w y k o n a n y c h  p ra c  sz a cu je  się  n a  
p o n a d  115 m in  zł. R ó w n ież  w  ro k u
1972 w  a k c ji  p rzec iw p o w o d z io w ej u -  
cze stn iczy ło  p o n a d  10 tys. żo łn ie rzy , 
a  w a rto ść  w y k o n a n y c h  w  te j a k c ji  
p ra c  ocen ia  się  n a  12 m in . zł.

D la  ro z w o ju  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j 
is to tn e  zn aczen ie  m a ją  czy n y  sp o łecz ­
ne, p o d e jm o w a n e  p rzez  żo łn ie rzy , 
z in ic ja ty w y  cz ło n k ó w  p a r ti i
i o rg a n iz ac ji m ło d z ieżo w ej. T y l­
k o  w  re a liz a c ji zob o w iązań  
d la  u czczen ia  VI Z ja zd u  P Z P R  w a rto ść  
p ra c  w y k o n a n y ch  p rzez  żo łn ie rzy  w 
Ś lą sk im  O k rę g u  W o jskow ym  oszaco­
w a n o  na ok. 40 m in  zł., w  P o m o rsk im  
O k rę g u  W o jsk o w y m  — ok. 26 m in  zł., 
w  W o jsk ach  L o tn iczy ch  — ok. 30 m in . 
zł. i p o d o b n ie  w  p o zo sta ły ch  ro d z a ja c h  
s ił zb ro jn y c h .

W ca ło k sz ta łc ie  św iad czeń  w o jsk a  
n a  rre c z  sp o łeczeń s tw a  szczeg ó ln ą  w y ­
m o w ę m a p ro w a d zo n a  od la t  a k c ja  
h o n o ro w eg o  k rw io d a w s tw a .

W o jsk o w a  słu żb a  z d ro w ia  w  m ia rę  
m o żliw o śc i u d o s tę p n ia  sw o je  zak ład y

leczn icze  lu d n o śc i cy w iln e j. W  1971 r. 
z leczn ic tw a  sz p ita ln eg o  w  z a k ła d a c h  
w o jsk o w y ch  sk o rz y s ta ło  28 237 osób.

W  p ra ca ch  sp o łeczn y ch  na  rzecz go­
sp o d a rk i n a ro d o w e j żo łn ie rze  n a szy ch  
s ił z b ro jn y c h  w y k a z u ją  zaw sze  g o d n ą , 
z a a n g a ż o w a n ą  p o staw ę . O spo łeczn ej 
p o s ta w ie  k a d ry  zaw o d o w ej i ca łeg o  
w o jsk a  św iad czy  u d z ia ł  w  og ó ln o p o l­
sk ie j a k c ji  b u d o w y  szkół 1000-lecia. 
W ojsko  by ło  fu n d a to re m  p ie rw sze j w  
k r a ju  szk o ły  T y siąc lec ia  w  C zeladzi. 
W o k re s ie  7 la t  t rw a n ia  zb ió rk i n a  
SF B S , w  s iła c h  z b ro jn y c h  z eb ra n o  
125 m in  z ło tych , p rz e k ra c z a ją c  o 35 
m in  p ie rw o tn e  założen ie . Z ż o łn ie r ­
sk ich  z ło tó w ek  n a  te re n ie  całego  k r a ­
ju  w zn ies io n o  43 szk o ły  o 640 izb ach  
le k c y jn y c h , 220 izb ach  m ie sz k a ln y c h  
d la  n a u czy c ie li o ra z  1045 m ie jsc ac h  w  
in te rn a ta c h .

Is to tn y m  w y k ła d n ik ie m  spo łeczn ej i 
p o lity czn e j ro li w o jsk a  je s t  d o k sz ta ł­
c an ie  ogólne  i szk o len ie  sp e c ja lis ty c z ­
n e  żo łn ie rzy  służby  z asad n icze j. W la ­
ta c h  1960-1972 n a u c z a n ie m  og ó ln y m  
o b ję to  106 563 żo łn ie rzy . Ż o łn ie rze  
p o d czas słu żb y  w o jsk o w e j u z y sk u ją  
lu b  podnoszą  k w a lif ik a c je  w  ró żn y ch  
sp e c ja ln o śc ia ch  i po  p ó jśc iu  do  re z e r ­
w y  o d d a ją  du że  u s łu g i g o sp o d a rce  n a ­
ro d o w e j.

W  w o jsk o w y ch  o śro d k a c h  n a u k o w o - 
b a d a w c z y c h  p ro w a d zo n e  są  p ra ce  
w y k o n y w a n e  d la  p o trz e b  w o jsk a , a le  
d a ją c e  się  w y k o rz y s ta ć  ró w n ie ż  w  g o ­
sp o d a rce  c y w iln e j, p ro w a d zo n e  są  
ró w n ie ż  p ra c e  w y łą cz n ie  n a  z am ó w ie ­
n ie  in s ty tu c ji  cy w iln y ch . W  p ie rw sze j 
g ru p ie  z n a jd u ją  się  o p ra co w a n ia  z 
d z ied z in y  m aszy n  m a te m a ty c z n y c h , 
a u to m a ty k i, c y b e rn e ty k i te c h n icz n e j, 
m e ta lo z n a w s tw a , tech n o lo g ii o b ró b k i 
m a te ria łó w , b u d o w n ic tw a  i w ie lu  in ­
n y ch . W d ru g ie j z n a jd u ją  się  te m a ty  
o p ra c o w y w a n e  p rzez  w o jsk o w e  p la ­
ców ki n a u k o w o -b a d a w c z e  i n a u k o w o -  
d y d a k ty c z n e  na  zam ó w ien ie  ró żn y ch  
in s ty tu c ji  cy w iln y ch , a p rz ed e  w szy ­
s tk im  p rzez  in s ty tu ty  i zak ład y  P o l­
sk ie j A k ad em ii N auk . O gó ln ie  zn an a  
j e s t  w  ty m  z ak re s ie , k o n ty n u o w a n a  od 
sze reg u  la t  d z ia ła ln o ść  W o jsk o w ej A - 
k a d e m ii T ec h n ic z n e j.

W ojsko  w  ty m  u k ła d z ie  n ie  je s t  ty l ­
k o  k o n su m e n te m  — w  m ia rę  sw y ch  
m ożliw ośc i w n osi ono do ogó lnego  p o ­
te n c ja łu  ideow ego  in te le k tu a ln e g o  i 
g o sp o d arczeg o  k r a ju  k o n k re tn e  i z n a ­
czące w a rto śc i na  z a sad z ie  sp rz ęż e n ia  
zw ro tn eg o , w  w ie lu  w y p a d k ac h  s ty ­
m u lu ją c e  i w z b o g ac a ją ce  ogólny  p ro ­
ces ro z w o ju  sp o łecznego  i p o stęp u  
tech n iczn eg o . W  ty m  w y ra ż a  się  
szczegó lny  w k ła d  w o jsk a  w  re a liz a c ję  
u c h w a ł V I Z ja zd u  n a sz e j p a r ti i .

Z g o d n ie  z u c h w a ła m i V I Z ja zd u  1
I K ra jo w e j K o n fe ren c ji P Z P R  L u d o w e 
W ojsko  P o lsk ie  n a d a l będ z ie  p o sz u k i­
w ać  n o w y ch  m ożliw ośc i i re ze rw , by  
sp o ż y tk o w a ć  je  o w ocn ie  n a  rzecz  s t a ­
łego  z w ięk sza n ia  w k ła d u  ż o łn ie rsk ie ­
go w  dzie ło  b u d o w y  now oczesnego , 
so c ja lis ty cz n eg o  p a ń s tw a .

Z o b o w iązu je  n a s  do tego  w y so k a  o- 
c en a  S ił Z b ro jn y c h  z a w a r ta  w  d o k u ­
m e n ta c h  p a r ty jn y c h  i p a ń s tw o w y c h  
o ra z  u z n an ie  w y ra ż a n e  w ie lo k ro tn ie  
p rzez  I se k re ta rz a  K o m ite tu  C e n tra l ­
nego n a sz e j p a r ti i  — to w arzy sza  E d ­
w a rd a  G ie rk a , k tó ry  m .in . s tw ie rd z ił: 
„M am y  d o b rą  a rm ię . J e s t  o n a  je d n y m  
z f ila ró w  is tn ie n ia  P o lsk i i d u m ą  n a ­
ro d u ”.

NASZE, LUDOWE

NAJKRÓTSZA
D R O G A  —

(ZE WSPOMNIEŃ ŻOŁNIERZA)
Znaw cy obliczyli — wolę w ierzyć niż 

spraw dzać — że z Sielc znad Oki do 
W arszawy były 843 kilom etry. Nie wiem 
tylko, jak  liczono? Z wszystkim i zako­
lam i — Siclce — Moskwa — W iaźma — 
Lenino — Ż ytom ierz — Kiwerce — Do­
rohusk — Dublin — W arszawa, czy też- 
prosto ..lak kilim kiem  strzelił14?.

Ale jakakolw iek  byłaby to  m iara, była

to najkrótsza droga do k ra ju  1 n a jp ew ­
niejsza. Tak, jak  w tej pieśni, którą 
śpiew aliśm y jeszcze w Sielcach:

...N ajkrótszą drogą do W arszawy 
Dywizjo nasza, prowadź nas. 
N arodzie wstań do walki krw aw ej, 
Rozprawy i  wrogiem  wybił czas!

W 1943 i gdzieś do ozerwca 1944 roku
(do Kiwerc) stosow ane były przeważnie 
m arsze nocne — najcięższy — 256 km z 
W iążmy przez K rasnoje i Sm oleńsk na 
pozycje wyjściowe po Lenino. Ten 
m arsz  to cala epopeja. Ja  do dzisiaj go 
w kościach czuję (w przenośni i do­
słownie). Szlo się w pełnym  uzbrojeniu
i um undurow aniu, szlo się przeważnie 
nocą pokonując różne przeszkody zba­
czając z „w arszaw skoje szosse"... Na 
przełazy, pojedynczo przeskakiwać' 
przejścia. I biegiem do czoła kolum ny 
m arszow ej. Trzeba było dawać zmianę 
w niesieniu erkaem u i dysków, żeby er- 
kaem ista i am unicyjny nie ustali w 
drodze. Ciemność, senność, zmęczenie i 
n ierzadko  jesienny deszcz. Nie daj Bóg, 
żeby się wtedy owijacz zsunął...

N auczyliśmy się iść i spać. Czasami 
była przerw a na odpoczynek lub postój 
przym usowy, bo czoto pułku natrafiło  
na przeszkodę i w tedy bractw o poko­
tem  padało na ziemię, na bruk i mo­
m entaln ie  zasypiało. A jednak wszyscy 
doszli. Bez m arudeistw a, bez o tarcia 
nóg i oomocy kom panii san itarnej. W 
naszej kom panii strzeleckiej nikt nie 
odsta ł Mam na myśli 3 kom panię s trze ­
lecką. 1 batalionu 2 pułku piechoty — 
dowódca por. W ojciechowski, zastępca

p.por. Ustinow, oficer ośw iat, p. por.
Zajączkowski.

M inęliśm y Chełm , Lublin, lotnictw o 
nieprzyjacie la  nie przeszkadzało nam  w 
m arszu. Mimo upału i obciążenia — 
trzecia dekada lipca — szło się  w peł­
nym uzbrojeniu — szlo się  dość raźnie. 
Szliśmy przew ażnie dniem.

G dzieś w połowie drogi m iędzy L ubli­
nem a Dęblinem nocowaliśmy we wsi. 
Pachniały wieczorem  sady. zboża jesz­
cze świeżego w stodołach nie było, w dy­
chało się zapach zeszłorocznej słomy, 
siana I koniczyny z tegorocznego, p ie r­
wszego pokosu. Był to ledyny na tej 
trasie  nocleg we wsi. Z apam iętałem  go 
dobrze, bo mi przypom inał znaiom y po­
dolski zapach a cóż może bvć lepszego 
niż nocleg na pod ściółce, po znojnym  
dniu m arszu? Gospodarz pam iętający  I 
w ojnę św iatową, były żołnierz, rano  za ­
przągł konia, żeby nam towarzyszyć 
..podwieźć dyski i co tam jeszcze m a­
cie ciężkiego” ,..

M inęliśmy m iasteczko, bodajże Kurów, 
kiedy od czoła rozciągniętej kolum ny 
zam ieszanie .niespodziew anie krzyk na 
podaj d a le j: „lotnik! kry i się!” Jeszcze 
nie przebrzm iał rozkaz, a tu już skrze- 
kot nurkującego nad gościńcem sam olo­
tu. Posypały się liście drzew  przydroż­

nych a od naw ierzchni gościńca jak  
z iarnka grochu od stołu odbijały  się 
pociski Rozlecieliśmy się  na boki, przez 
rów. w pole biegiem, przypadliśm y do 
ziemi. Zaczęły bić zenitówkl, poleżeliś- 
my trochę czekając, czy sam olot lo­
tem koszącym nic wróci i zaczęliśmy 
form ować się w m arszu na gościńcu. A 
na gościńcu koń rżał. gospodarz leżał 
odrzucony parę m etrów  od zaprzęgnię­
tej Curmanki.

Po nieudanym  forsow aniu W isły pod 
Dęblinem  szliśmy w k ierunku  W arsza­
wy. szliśmy przez piachy, szliśmy w 
dzień, nieprzyjaciel był blisko, za Wisła, 
a przecież żadnego nalotu nie było. Tyl­
ko tam ten jedyny raz.

Kiedy będę miał więcej czasu, a serce 
posłuży — piechur był kiedyś ze m nie 
dobry — wybiorę się na stary, lubelsko- 
radom skl trak t, szlakiem  naszego m arszu.
I popytam  we wsiach za K urow em : czy 
był tu taki gospodarz, co w żniwa po je­
chał za w ojskiem ?

A może on n ie zftinąl? Będzie mi 
w tedy lżej...

KAZIMIERZ G'JZi;(
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N ag ro d y  p rzy d z ie la n o  co ro ­
ku  — tra d y c y jn ie  w u- 
z n an iu  d la  w y s iłk u  ludzi 
n a u k i, sz tu k i, d z ia łaczy  k u ltu ry , 
d z ie n n ik a rz y , k tó rzy  p rz y cz y n ia ją  
się  do d a lszego  ro zw o ju  w o je w ó d z ­
tw a  łódzkiego. P rz y d z ie la n o  je  tak że  
w  u z n an iu  w y s iłk u  in d y w id u a l­
nego i zb iorow ego .

W tym  ro k u , w śród  la u re a tó w  n a ­
grody  W o jew ó d zk ie j K ady N aro d o ­
w ej zn a laz ł s ię  zespół p ra co w n ik ó w  
n a u k i U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego , k tó ­
ry  z a jm u je  sife w sw o je j p racy  n a u ­
k o w e j a n a liz ą  fu n k c jo n o w a n ia  te r e ­
n ow ych  o rg an ó w  w ładzy  i a d m in i­
s tra c j i  p a ń s tw o w e j. A w y n ik i tych  
b a d ań  p rz y cz y n ia ją  się  do u s p ra w ­
n ia n ia  p racy  rad  n a ro d o w y ch  i u- 
rzędów , począw szy  od g m in n eg o  a  
sk ończyw szy  n a  w o jew ó d zk im .

Z espól tw o rz ą  p raco w n icy  n a u k i:  
doc. d r  hab . J a n u sz  B o rk o w sk i, prof. 
tir bab. N a ta lia  G a jl, doc. d r  hab. 
W acław  P io tro w sk i, doc. d r  bab  
E u g en iu sz  S m o k tu n o icz , p ro f. d r  h ab  
T ad eu sz  S zym czak , p rof. d r  Je rzy  
W rób lew sk i..

W śród  n ag ro d zo n y c h  zn a laz ły  się  
jeszcze  d w a  in n e  zespoły , każdy  z 
in n e j  d z ied z in y  życia  w o je w ó d z tw a  
łódzkiego.

N ag ro d a  p rz y p a d ła  zespołow i 
d z ie n n ik a rz y  „G łosu  R obo tn iczego", 
p ra co w n ik o m  d z ia łu  p a r ty jn o -  
-ro ln eg o , re d a k to ro m : W ła d y s ła ­
w ow i U d a lsk iem u , Je rz e m u  P ili-  
ch o w sk le m u  i Jó ze fo w i W oldanow i. 
P u b lik u ją  sw o je  a r ty k u ły  p rzed e  
w szy stk im  w w o jew ó d zk im  w y d a n iu  
„G łosu  R obo tn iczego", od d a w n a  
w y ró ż n ia ją  się  w n ik liw o śc ią , rz e te l­
nośc ią  p racy  d z ie n n ik a rsk ie j,  z u- 
po rem  p e n e tru ją  ro z leg le  re jo n y  
ro ln icze  w o je w ó d z tw a  łódzk iego , 
p o d e jm u ją c  n ie  ty lk o  a k tu a ln e  s p ra ­
w y ro ln ic tw a , a le  sz u k a ją c  w życiu 
w si tych  w szy stk ich  z ja w isk , k tó re  
godne są  p o p u la ry z ac ji, p rz y cz y n ia ją  
się  do p o stęp u  n a  w si.

N ag ro d ę  o trz y m a ł też in n y  zespół. 
W śród la u re a tó w  w o je w ó d zk ie j n a ­
grody  zaw sze  z n a jd o w a li  się  ludzie , 
z a jm u ją c y  się  ro zw o jem  tech n ik i, 
r a c jo n a liz a c ją  1 w y n a lazczo śc ią . W 
tym  ro k u  n a g ro d ę  o trzy m a ł zespół 
p ra co w n ik ó w  K u tn o w sk ic h  Z a k ła ­
dów  F a rm ac eu ty c zn y c h  „ P O L F A ” 
za o p ra co w a n ie  i w p ro w ad z en ie  do 
p ro d u k c ji sposobu  w y tw a rz a n ia  po |- 
fam ik só w . P ro d u k c ja  p o lfam ik só w  
w  k u tn o w sk ie j „ P o lfie ” m a 
p o w ażn e  zn aczen ie  go sp o d arcze .
J e s t  to  bow iem  p re p a ra t  n iezb ęd n y  
w now o czesn y m  ży w ien iu  zw ie rzą t, 
k tó ry  p o zw ala  przy  n iew ie lk im  z u ­
życiu paszy  u z y sk iw a ć  zn aczn y  p rz y ­
ro s t w agi u h o d o w an y ch  zw ie rzą t.

A u to ra m i tego  o p ra c o w a n ia  są 
cz ło n k o w ie  załogi k u tn o w sk ie j 
..POLFY™: T ad eu sz  I la re n z a . Je rzy  
M elle r i E ug en iu sz  D ubiel.

N ag ro d ę  w o je w ó d zk ą  w  tym  roku  
o trzy m a ł też  d r  T ad eu sz  O le jn ik  
k ie ro w n ik  M uzeum  Z iem i W ie lu ń ­
sk ie j, h is to ry k , z a jm u ją c y  się  b a d a ­
n iam i n a u k o w y m i nad  p rzesz ło śc ią  
tego reg io n u  w o je w ó d z tw a  łó d zk ie ­
go. T ad eu sz  O le jn ik  m a  w sw oim  
d o ro b k u  n au k o w y m  przesz ło  .'10 p u ­
b lik a c ji ro z sian y ch  po sp e c ja lis ty c z ­
nych  p e rio d y k ach .

L a u re a tk ą  teg o ro czn e j nag ro d y  
je s t  też  F ilo m e n a  R o b ak o w sk a  — 
rz e ż b ia rk a  lu d o w a  z p o w ia tu  łęczyc­
kiego. R zeźbi o n a  sceny  z życia  w si, 
rzeźbi b o h a te ró w  książek , k tó re  a- 
k tu a ln ie  czy ta, b o h a te ró w  leg en d  lu ­
dow ych . J e j  p ra ce  zn a laz ły  u zn an ie  
w ielu  sp e c ja lis tó w , by ły  n a g ra d z a n e  
i w y ró żn ian e .

G ra tu lu ją c  n ag ro d zo n y m  i życząc 
im d a lsze j o w o cn e j p racy  d la  d o ­
b ra  w o je w ó d z tw a  łódzk iego , a tym  
sam y m  d la  d o b ra  całego  k ra ju ,  w y ­
p a d a  też  p o d z ie lić  się  p e w n ą  ogó l­
n ie jsz ą  re fle k s ja . O tóż ży jem y  o b ec ­
n ie  w  o k re sie , k ied y  co raz  sk u te c z ­
n ie jsz a  s ta je  się  p ra c a  zespo łow a, 
k iedy  in d y w id u a ln y  w y siłek , p o trze ­
bny  I w ażn y , m ożliw y  ju ż  je s t w 
n iek tó ry ch  d z ie d z in a ch  k u ltu ry  i 
sz tu k i i życia spo łecznego . W nau ce , 
tech n ice  a  n a w e t i tam , gdzie  n a u k a  
łączy się  ze sz tu k ą , p o w odzen ie  
p rzy n o si w y siłek  zb io ro w y , zesp o ło ­
wy. I tę  p ra w id ło w o ść  trz e b a  ró w ­
n ież  u w z g lęd n iać  w  re g u la m in ie  
różnego  ro d z a ju  n ag ród .

O czyw iście  n a jw a ż n ie jsz y  je s t 
sam  fa k t w y ró ż n ien ia , d o cen ien ia  
lu d zk ieg o  w y s iłk u , w y ra że n ie  sp o łe ­
cznego u zn an ia . To się  liczy p rzed e  
w szy stk im  i n aszy m i g ra tu la c ja m i 
p rz y łą cz a m y  się  do spo łecznego  uz ­
n a n ia , w y rażo n eg o  n a g ro d am i w o je ­
w ódzkim i.

IVM.

W 1970 roku stolicą włos­
kiej prowincji Calabrii zostało 
miasto Catanzaro, a nie Reg- 
gio. Wojna domowa, która z 
tego powodu wybuchła w pro­
wincji (300 osób odniosło ra­
ny) przeniosła się na futbol. 
Wystarczyło odwołanie spotka­
nia piłkarskiego między druży­
nami obu tych współzawodni­
czących z sobą miast, żeby ki­
bice Catanzaro ogłosili strajk 
powszechny.

W e w ło sk im  m ieśc ie  C a se r ta  doszło  
do p o g ro m u  z p ow odu  w y k lu c ze n ia  
m ie jsc o w ej re p re z e n ta c ji  p iiK arsk ie j z 
d ru g ie j  ligi. S tra ty  sp o w o d o w an e  tą  
„ a k c ją ” ro zsza la ły ch  k ib iców  sięgały  
około  3 m ilionów  do larów .

W tu rn ie ja c h  o P u c h a r  M ięd zy k o n - 
ty n e n ta ln y , w  k tó ry ch  b io rą  u d z ia ł 
zd o b y w cy  p u ch aró w  e u ro p e jsk ic h  i 
p o łu d n io w o a m e ry k a ń sk ic h  re p re z e n ta ­
c ji p iłk i n o żn ej, p a tr io ty c z n e  a tak że  
sz o w in is ty czn e  n a s tro je  k to icó w , s to ­
jąc y ch  do s tro n ie  te j  lu b  in n e j d ru ­
żyny , m ogą m ieć  zasięg  k o n ty n e n ta l ­
ny.

P od czas fin a ło w eg o  m eczu  w  1969 
ro k u  z u d z ia łem  „M ilan o ” i „ E s tu - 
d ia n te s  de  la  P la ta ” w  B u en o s A ires, 
n ie k tó rz y  a rg e n ty ń sc y  p iłk a rze , p e w ­
ni p o p a rc ia  sw oich  z iom ków , w p ad li 
w  fu rię . B ra m k a rz  A lb e rto  P o le tti , 
ju ż  po f in a ło w y m  g w izd k u  sędziego, 
n ie  p rz e s ta w a ł b ić w ło sk ieg o  n a p a s t­
n ik a . A g irre  S u a re z  ro zb ił łokciem  
nos ś ro d k o w em u  n a p a s tn ik o w i „M ila ­
n o ” N este ro v i C om beno .

Po z w y c ię s tw ie  re p re z e n ta c j i  „M i­
la n o ” , p o lic jan c i w d a rli  s ię  do sz a tn i 
w ło sk ic h  p iłk a rz y , k tó rzy  w ty m  m o­
m en c ie  p u śc ili w  ko ło  p u c h a r  n a p e ł­
n io n y  szam p an em . P o lic jan c i a re sz to ­
w a li n a jlep szeg o  p iłk a rz a  zw y cię sk ie j 
re p re z e n ta c j i ,  ś ro d k o w eg o  n tp a s tn ik a  
C o m beno , za u c h y la n ie  się  od słu żb y  
w o jsk o w e j; m a ją c  18 la t  w y e m ig ro ­
w a ł on z A rg e n ty n y  do E uropy...

W zasad z ie  fu tb o l m oże w y w o łać  
a k c je  a g re sy w n e  ty lk o  tam , gdzie  
d rzem iące  k o n flik ty  i zaszłe in cy d e n ­
ty  p rz ep e łn iły  ju ż  m ia rę  c ie rp liw o śc i. 
W ta k ic h  sy tu a c ja c h  w y s ta rcz y  m ecz 
p iłk i nożn ej, żeby  ro zg o rza ła  w o jn a , 
ja k a ,  na  p rz y k ła d , m ia ła  m ie jsce  w 
1969 ro k u  m iędzy  H o n d u ra se m  a S a l­
w a d o rem . O ba te  m ałe  p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ie  p a ń s tw a  od d a w n a  ju z  
p a trz y ły  na  s ieb ie  n iec h ę tn y m  okiem . 
L u d n o ść  S a lw a d o rp  Ifcząca p onad  3 
t pół  mtllorW.**i,lr t& r^ , TO, proi.enr*łsł*- 
n o w ią  m ety si i 12 p ro c en t In d ian ie , 
c ie rp ia ła  nędzę  i bezrobocie . 300 ty ­
sięcy  m ieszk ań có w  S a lw a d o ru  p rz e ­
sied liło  się  do sąsied n ieg o , b a rd z ie j 
zam ożnego  H o n d u ra su , k tó reg o  te r y ­
to r iu m  je s t  5 razy  w ięk sze  a liczba 
lu d n o śc i n ie  p rz ek ra cz a  2 1 pó l m i­
liona . I chociaż  H o n d u ra s  , o d m aw ia ł 
im o b y w a te ls tw a , n iek tó rzy  im ig ran c i 
u rz ąd z ili się  lep ie j n iż  m n ie j o b ro tn a  
lu d n o ść  m ie jsco w a, n ab y li z iem ię i 
zdobyli d o b rze  p ła tn ą  p race . W y s ta r ­
czyło, że H o n d u ra s  p o p ad ł w t ru d n o r 
śei. a d y k ta to rz y  rząd zący  k ia je m , ^  
o b ro n ie  w ła sn e j sk ó ry , całe  od ium  
lu d n o śc i sk ie ro w a li p rzec iw k o  sa lw a -  
d o rsk ie j m n ie jszośc i

W y d arz y ło  się  to w  1969 ro k u , k ie -

N ie m a  b o d a j ty g o d n ia , aby  ś ro d k i 
m asow ego  o d d z ia ły w an ia  n ie  odno- 
n o to w y w a ły  p rz e jaw ó w  ak ty w n o śc i 
p o lsk ie j p o lity k i z ag ran iczn e j. 
In ic ja ty w y  n a  m ięd zy n aro d o - 
w m  fo ru m , u d z ia ł w  p r a ­
cach  p ra w ie  600 o rg a n iz ac ji i s to ­
w arzy szeń  m ięd zy n aro d o w y ch , liczne 
rozm ow y p o lity czn e  w W arszavvic i 
s to licach  in n y ch  k ra jó w , u czestn icze ­
n ie  w k o m is jach  n a d zo ru jąc c y h  po ­
kó j, a  także  D oraźnych  S ilach  Z b ro j­
ny ch  O N Z — w szy stk o  to sk ła d a  się 
n a  o b raz  n aszego  d z ia ła n ia  n a  a re n ie  
św ia to w e j.

W ytyczną  p o lsk ie j p o lity k i z a g ra n i­
c zn e j p o zo sta je  n iez m ie n n ie  z ap e w ­
n ien ie  p oko ju  i ro zw ó j p rz y ja zn e j 
yyspólpracy m ięd zy  w szy s tk im i p a ń ­
s tw a m i. M ie jsce  P o lsk i w e w sp ó ln o ­
cie so c ja lis ty cz n e j i je j  so ju sze  s tw o ­
rzy ły  m ożliw ośc i w sp ó łu c z es tn icz e n ia  
w  w y p ra c o w y w a n iu  re a ln e j  p e rsp e ­
k ty w y  po ło żen ia  k re su  w o jn o m  św ia ­
tow ym , W z m ie n ia ją c e j się  sy tu a c ji 
e u ro p e jsk ie j  i św ia to w e j w ra z  ze 
Z w iązk iem  R ad zieck im  i in n y m i k r a ­
jam i so c ja lis ty czn y m i z m ie rza liśm y  do 
p rz y ję c ia  zasad  p o ko jow ego  w sp ó łis t­
n ien ia  p rzez  w szy stk ie  p a ń s tw a . Z aw ­
sze m ie liśm y  n a  u w a d ze  s tw o rz en ie  
tak ieg o  sy s tem u , w k tó ry m  bezp ie-

dy  ż o łn ie rze  ro zp ęd z ili k ilk a  d e m o n ­
s tra c j i ,  u ż y w a ją c  gazów  łzaw iący ch . 
Ż eby  o d w rócić  u w ag ę  m ieszk ań có w  
od n ie  ro zw iązan y ch  p ro b lem ó w  so­

c ja ln y ch , w o jsk o w y  d y k ta to r  H o n d u ­
ra su , gen. O sv ald q  L opez  A re lian o , 
w y d a ł za rz ąd z en ie  o n a c jo n a liza c ji z a ­
g ra n ic z n e j w łasn o śc i z iem sk ie j, a w  
p ie rw sze j k o le jn o śc i — w łasn o śc i 
z iem sk ie j sa lw a d o rsk ic h  e m ig ran tó w . 
Je d n o c ze śn ie  ra d io  ro zw in ę ło  p ro p a ­
g an d o w ą  k a m p a n ię  p rzec iw k o  są s ie d ­
n iem u  S a lw ad o ro w i.

W  ty ch  o k o liczn o śc iach  p iłk a rsk a  
re p re z e n ta c ja  S a lw a d o ru  p rz y je c h a ła  
dp T eg u c ig a lp y , sto licy  H o n d u ra su , na  
e lim in a c y jn y  m ecz p iłk a rsk ic h  m i­
s trz o s tw  św ia ta  1970 ro k u . H o n d u ra s  
w y g ra ł 1:0. J e d n a k ż e  m ecz re w a n ż o ­
w y  w S an  S a lw a d o r  w y g ra ’a r e p re ­
z e n ta c ja  S a lw a d o ru  w s to su n k u  3:0. 
W  od p o w ied zi w  H o n d u ra s ie  doszło  
do p o g ro m u  e m ig ra n tó w  z S e lw a d o ru . 
,.Oba k r a je  — p isa ła  pó źn ie j a n g ie l­
sk a  g a ze ta  „The D aily  E x p re ss” — 
s tu k a ły  p ow odu  do w o jn y ”.

T ę  „w o jn ę  fu tb o lo w ą "  p ro w ad zo n o

N a zachodzie  fu tb o l w c ią g n ię to  w 
o rb i tę  p o lity k i, p iłk a  n o żna  s ta ła  się 
częścią  sk ła d o w ą  sy s te m ó w  w alk i p o ­
lity c zn e j. P o lity cy  w y k o rz y s tu ją  do 
w ła sn y c h  celów  ta k ie  je j  p o te n c ja ln e  
m ożliw ośc i, ja k  a g re sy w n o ść , w ła śc i­
w ość  o d c ią g an ia  u w ag i m as od d ra ż ­
liw y ch  p ro b lem ó w  o raz  k o n so lid o w a ­
n ie  sp o łeczeń s tw a . A le p o lity cy  p o ­
czuli też  i na  w ła sn e j sk ó rze  w y m y ­
k a ją c e  się  spod  k o n tro li , ir ra c jo n a ln e  
o d d z ia ły w an ie  p itk i n o żn ej, silę  o cza ­
ro w a n y c h  n ią  m as i p o tęg ę  o g ro m n ej 
b ezp o s ta c io w e j „ p a r t i i” k ib iców .

T o w y d a rz y ło  się  nocą. D zw onki t e ­
lefo n ó w , n iem a l o te j  sam ej godzin ie , 
w y rw a ły  ze sn u  w szy s tk ic h  ra d n y c h  
s a m o rzą d u  m ie jsk ieg o  H a n n c w e ru  — 
członków  SPD . S y g n a ły  te le fo n ó w  o d ­
zy w ały  się  do  25 ra zy . N ie zn a n e  oso­
b y  p ro te s to w a ły  p rzec iw k o  p o d ję te j 
p rzez  sa m o rzą d  m ie jsk i decyzji... w  
sp ra w ie  p iłk i nożnej. Ze w zględów  
o szczędnośc iow ych , ra d n i — cz łonko­
w ie  SPD , na p o sied zen iu  sa m o rzą d u  
m ie jsk ieg o  H a n n o w e ru , d w u d z ie s to ­
m a  g lo sam i p rzec iw k o  p ięc iu  o d rzu -

ty czn y ch  człon M  w  m u n ic y p a ln y c h  
w ład z  H an n o w eru .

I ta k , ra d n i-c z ło n k o w ie  SP D  p o ­
w tó rn ie  g ło so w ali n ad  w n io sk ie m , 
ty lk o  że ty m  ra ze m  17 cz łonków  za ­
rz ą d u  m ie jsk ieg o  o p o w ied zia ło  się  za 
d o k o n a n ie m  re k o n s tru k c ji  s ta d io n u ..4

P o lity c y  na Z achodzie , a n a w e t ca ­
łe  p a r tie ,  często  w y s tę p u ją  <. p o p a r ­
c iem  fu tb o lu  n ie  ty lk o  z ra c ji  z a in te ­
re so w a n ia  d la  te j d y scy p lin y  s p o r tu , 
co d la o k re ś lo n y ch  k o rzy ści. P a ń s tw o  
b ie rze  na s ieb ie  w y d a tk i, k ied y  d z ia ­
łaczom  p iłk i nożn ej nie s ta rc z a  ś ro d ­
ków . W w iększości p rz y p a d k ó w  
w szy s tk ie  f ra k c je  p a r la m e n tó w  k r a ­
jo w y c h  R FN  o raz  sa m o rzą d ó w  m ie j­
sk ich  g ło su ją  „za”. M iło śn icy  p iłk i 
n o żn ej z n a jd u ją  się  w śró d  p rz e d s ta ­
w ic ie li w szy s tk ic h  k ie ru n k ó w  i p rz e ­
ró żn y ch  „ lin ii” , fu tb o lo w a  „partia '*  
nosi c h a ra k te r  p o n a d p a r ty jn y . P iłk a  
n ożna  u sp ra w ie d liw ia  ta m  w y d a tk i 
p a ń s tw a  na ten  cel, p o z o s taw ia ją c  
d z ia łaczo m  m ożliw ość  d o  p o d e jm o w a ­
n ia  k ro k ó w  i w y s tą p ie ń  zw ięk sza ją -, 
cych  ich a u to ry te t .

P ra w d ą  je s t, że n ie  k a żd y  m ecen as  
m oże k o n k u ro w a ć  w  te j d z ied z in ie  z 
k ró le m  M a ro k a  H a sa n em  II: k ró l je s t  
p re z y d e n te m  w o jsk o w eg o  k l jb u  p iłk i 
n o żn ej „FA R  R a b a t” , a  re p re z e n ta ­
c ja , p o zo sta jąca  n a  jeg o  u trz y m a n iu , 
la ta  n a  m is trz o w sk ie  m ecze o so b is ty m  
sam o lo tem  k ró la . C o ro k u  o d b y w a  siq  
m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  p i łk a rsk i  o 
„ n ag ro d ę  k ró la  H a sa n a ” ...

M ożliw ości k ra jó w  zach o d n ich  są  
sk ro m n ie jsz e , a le  i n im i n ie  m ożna  
p o g a rd zać . M in is tro w ie  R FN  jeźd zili 
z z a c h o d n io n ie m ie ck ą  r e p re z e n ta c ją  
p i łk a rsk ą  do M ek sy k u  i zaw sze u m ie ­
li się  zn a leźć  w po lu  w id zen ia  te le ­
w iz y jn y c h  k a m e r , sk ie ro w a n y c h  na 
p iłk a rz y  — u lu b ie ń c ó w  p ub liczności.

A m e ry k a ń sk i ty g o d n ik  „ N ew sw ee k ” 
p isa ł, że w  1970 ro k u , k ied y  B ra z y lia  
po ra z  trzec i zo sta ła  p i łk a rsk im  m i.  
s trz e m  św ia ta , p re z y d e n t  B razy lii M e . 
d ici sk o rz y s ta ł  z ogó lnej e u fo rii r a ­
dości, „żeby w y c iąg n ąć  d la  sieb ie  ko ­
rzyści p o lity czn e" , s ta r a ją c  się  p o k a ­
zy w ać  w śró d  tłu m ó w  w  to w a rz y s tw ie  
P e le , b ra z y lijsk ie g o  bożyszcza p iłk i 
n o żn ej.

M edici m ó w ił n ie ra z , że „o p u szcza ł 
n a w e t p o sied zen ia  rz ąd u , żeby o g lą ­
d ać  tu r n ie je  p iłk i n o ż n e j”. Po trz e ­
c im  zw y c ię s tw ie  B ra zy lijc zy k ó w  na 
m is trz o s tw a c h  św ia ta  ogłoszono  a m ­
n e s tię , a św ię to  n a ro d o w e  z te j o k a ­
zji t rw a ło  trz y  dni...

Ż eb y  w zm o cn ić  re p re z e n ta c ję  p i ł­
k a r s k ą  U ru g w a ju  n a  m is trz o s tw a  
św ia ta  w  1974 ro k u , p re z y ć e n t  teg o  
k r a ju  a n u lo w a ł w  1973 ro « u  w sz y s t­
k ie  k a ry  n a ło żo n e  na  p iłk a rz y  u r u g ­
w a jsk ic h , z d y sk w a lif ik o w a n y c h  za 
b r u ta ln ą  grę. D la teg o  na I tg o ro cz n e  
m is trz o s tw a  św ia ta  w  piłce  no żn ej 
p rz y je ć h ł śro d k o w y  n a p a s tn ik  r e p re ­
z en tac ji U ru g w a ju  — L a is  C u b illa , 
k tó ry  sw ego  c z a su ' n a p lii l  vv tw a rz  
sęd z iem u  1 z ig n o ro w ał d e c y iję  k o m i­
sji d y sc y p lin a rn e j D ziałacze  p iłk i 
n o żn ej złożyli p ro te s t,  n iek tó rzy  a r b i ­
trz y  odm ów ili u d z ia łu  w  sę d z io w a ­
n iu , a le  u ru g w a jsc y  k ib ic e  t r iu m fo ­
w ali...

P o  zw y c ię s tw ie  m o n a c h ijsk ie j  r e ­
p re z e n ta c ji  o iłk i nożn ej .B a w a r ia ” 
n ad  d ru ż y n ą  a n g ie lsk ieg o  Klubu f u t ­
bo low ego  „L lv erp o o l” w  ro z g ry w k a c h
o P u c h a r  M istrz o s tw  E u ro p y  w  1971 
ro k u  — pisze  sp o rto w y  s p ra w o z d a w ­
ca h a m b u rsk ie g o  „D er S p ie g e l” — 
je d n e m u  z b ry ty js k ic h  p i łk a rz y  w y ­
rw a ł sie  o k rzy k : „Za to  m y w y g ra l i ­
śm y  w o jn ę ” !.

JERZY CZECH

I  w  te j  ju b ile u sz o w e j re f le k s ji  w ła ś ­
c iw e  je j  m ie jsce  z a jm u je  p o lity k a  z a ­
g ran iczn a .

W T ezach  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
P Z P R  na  30-lecie  czy tam y :

„O sią n a sz e j p o lity k i z a g ra n ic z n e j 
je s t  i p o zo sta je  so jusz , p rz y ja ź ń  i b r a ­
te rs k a  w sp ó łp ra c a  ze Z w iązk iem  R a ­
d z ieck im  i in n y m i k ra ja m i so c ja lis ty ­
cznym i. S iła  n a sz e j w sp ó ln o ty  u w ie lo - 
k ro tn ia  sk u teczn o ść  d z ia ła n ia  P o lsk i 
i każd eg o  k r a ju  so c ja lis ty czn eg o  n a  
fo ru m  m ię d z y n aro d o w y m ,..

P ro w a d z ą c  n a d a l k o n se k w e n tn a  p o ­
k o jo w ą  p o lity k ę  z a g ra n ic z n ą  lr> 'z ie -  
m y p rz y cz y n ia ć  się  w  m ia rę  n a szy ch  
m ożliw ośc i do  p o stęp u  o d p rę że n ia  w 
śyyiecie, do  p e łnego  zw y cię stw a  le n i­
n o w sk ie j idei pok o jo w eg o  w sp ó łis tn ie ­
n ia  p a ń s tw  o ró żn y ch  sy s tem ach  
sp o łeczn o -p o lity czn y ch , do  ro zsze rze ­
n ia  m ię d z y n a ro d o w e j w y m ian y  g os­
p o d a rcz e j i k u l tu ra ln e j  n a  z asad a ch  
ró w n o śc i i w z a je m n o śc i1'.

N asze o s iąg n ięc ia  sp o łeczn o -g o sp o ­
d a rcz e  d a ją  nam  d o b rą  p o d staw ę  do 
p ro w a d z e n ia  p o lity k i z ag ra n ic z n e j z 
pozycji k ra ju  szan o w an eg o  w św iccie , 
k tó ry  m a  licznych  p rzy jac ió ł. M ija jące  
trzy d z ie s to lec ie  zaś p o tw ie rd z iło  s łu ­
szność i d a lek o w zro czn o ść  p o lsk ie j 
p o lity k i zag ra n ic z n e j, z a p e w n ia ją c e j 
bezp ieczeń stw o  z e w n ę trz n e  k ra jo w i. 

• « •
Co ty d zień  n a  ty m  m ie jscu  d o k o ­

n u jem y  p rzeg ląd u  n a jw aż n ie jsz y ch  
a k tu a lió w  m ięd zy n aro d o w y ch . Dziś 
o d stąp iliśm y  od tego  zw y cza ju  n a  
rzecz ro czn ico w ej re flek s ji. W lip c o ­
w ych d n iach  1974 ro k u  m y ślim y  b o ­
w iem  p rz ed e  w szy stk im  o Polsce.

W. SŁAWSKI
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p rz y  p om ocy  czołgów  i Sam olotów . 
W o jsk a  S a lw a d o ru  w k ro czy ły  do H o n ­
d u ra su  i zb o m b a rd o w a ły  T e ju c ig a lp ę . 
Z g inę ło  3 ty s ią c e  ludzi. 10 ty sięcy  
e m ig ra n tó w  u c iek ło  z H o n d u ra su  do 
s iab ó  ro z w in ię te g o  S a lw a d o iu  i m u ­
sia ło  się  g n ieździć  w  n ęd zn y ch  obo­
zach  w  o c zek iw an iu  n a  pom oc z za ­
g ran icy ...

N ie  m ogła się  tak ż e  n ie  odb ić  na 
p iłce  npżnei, w q jn a  d o m o w a w  P ó ł- 
3 pc» ? i , , 2  o k az ji p rz y ja zd u
do P ó łn o cn ej I r la n d ii  zdob y w cy  p u ­
c h a ru  W loqh, w ło sk ie j re p re z e n ta c ji  
„R o m a”, w  B e lfaśc ie , w  m ie jsco w ej 
gazecie  „N ew s L e t te r s ” u k a z a ł się 
p rz e ra ż a ją c y  a r ty k u ł :  „W łosk ie j r e ­
p re z e n ta c ji  n ie  je s t  sąd zo n e  pow rócić  
do o jczyzny , p o n iew aż  p ra sa  w ło sk a  
i te le w iz ja  w y s tą p iły  z n a p aśc iam i na 
U ls te r  i A nglię . C zu jem y  się w  obo­
w ią zk u  p rzep ro w a d z ić , i p rz e p ro w a ­
d zim y , a k c ję  e g z e k u c y jn ą ”.. O d te j 
ch w ili d ru ż y n ę  w ło sk ą  c h ro n ił sp e ­
c ja ln ie  w zm o cn io n y  k o rd o n  p o lic ji. 
N a szczęście , ty m  razem , sko ń czy ło  
się  na p o gróżkach . P ra g n ą c  u n ik n ą ć  
p o d o b n y ch  In cy d en tó w , dz ia łacze  p li­
k i nożnej w P ó łn o cn ej I r la n d ii  p rz e ­
nosili n ie je d n o k ro tn ie  m ie u z y n a ro d o - 
w e sp o tk a n ia  p i łk a rsk ie  do A nglii.

c lii w  1970 ro k u  p ro je k t  re k o n s tru k ­
c ji s ta d io n u  w  H a n n o w e rze  w zw iąz ­
k u  z m is trz o s tw a m i św ia ta  w piłce 
no żn ej w  1974 ro k u . P ra c e  te  m ia ły  
k o sz to w ać  18 m ilio n ó w  m a r tk .

K o rz y s ta ją c  z o k az ji, f r a k c ja  CDU 
. w  zarz ąd z ie  m ie jsk im  p o p a rła  ż ąd a ­

n ia  k ib icó w : „T ru d n o  so b ie  w y o b ra ­
zić lep szą  re k la m ę  d la  m ia s ta  n iż  te ­
lew iz y jn e  t r a n s m is je  d la  m ilionów  
w id zó w ” . P rzew o d n iczący  F e d e rac ji 
F u tb o la  D o lne j S ak so n ii, A u g u s t W en- 
zel, d o lał o liw y  d o  ognia  o św iad cza ­
jąc , że d ecy z ja  ra d n y c h  SP D  „zad aje  
ś m ie r te ln y  cios p iłce  n o żn ej w D olne j 
S a k so n ii” . S p ó r sk łó c ił n a w e t zespół 
re d a k c ji  „ H a n n o w e rsc h e  A llg em e in e ”. 
w  k ro n ice  m ie jsk ie j  g a ze ta  p o c h w a li­
ła decy z ję  o k o n ieczności o szczęd za­
n ia  fu n d u sz ó w  k o m u n a ln y c h , a le  na  
k o lu m n ie  sp o rto w e j zg ro m iła  SPD.

P rz e d  k o le jn y m  sp o tk a n ie m  d ru ż y n  
I lig i, zw o len n icy  re k o n s tru k c j i  s t a ­
d io n u  ro z p o w sz ec h n ili p rzy  b ra m ie  
s ta d io n u  40 ty sięcy  u lo tek . „N ależy  
zm usić  so c ja ld em o k ra ty c zn y c h  r a d ­
n y ch  sa m o rz ą d u  m ie jsk ieg o  do  p o d ­
jęc ia  w ła śc iw e j d e c y z ji” — czy tali w 
u lo tk a c h  w id zo w ie  m eczu. Na o d w ro ­
cie u lo te k  w y d ru k o w a n o  n u m e ry  t e ­
le fo n ó w  d o m o w y ch  so c ja ld e m o k ra -
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czeń stw o  P o lsk i i E u ro p y  o p ie ra ło b y  
się  n a  trw a ły c h  p o d staw ach . N asze 
k ra je  in ic jo w a ły  w ięc bąd ź  k o m p le k ­
sow e p ro g ram y  b u d o w y  o g ó ln o eu ro ­
p e jsk ieg o  b ezp ieczeń stw a, bądź  k ro k i 
częściow e, k tó re  o sta teczn ie  p ro w a ­
dzić  m ia ły  do tego sam eg o  celu .

Z m yśli p o lsk ie j d y p lo m a c ji z rodził 
się  p lan  u tw o rz en ia  s tre fy  b e za to m o ­
w e j w E u ro p ie  Ś ro d k o w ej, a  p o tem  
n ieco  w ęższy — z am ro żen ia  b ro n i j ą ­
d ro w e j w c e n tru m  naszego  k o n ty n e n ­
tu, P o d ję liśm y  In ic ja ty w ę  zw o łan ia  o- 
g ó ln o eu ro p e jsk ie j k o n fe re n c ji , k tó ra  
n a s tę p n ie  s ta ła  się  w sp ó ln y m  p ro g ra ­
m em  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch , a w ub. 
ro k u  zo sta ła  u rzeczy w is tn io n a . N a fo ­
ru m  ON Z zg łosiliśm y  sze reg  p ro p o zy ­
cji. sp ośród  k tó ry ch  p rz y ję te  zo s ta ły : 
k o n w e n c ja  o n ie p rz e d a w n ie n iu  z b ro d ­
ni w o je n n y ch  i zb ro d n i p rzec iw k o  
ludzkości, o p u b lik o w an ie  ra p o rtu  se ­
kre ta rza  generalnego o sku tkach  uży­
c ia  b ro n i n u k le a rn e j ,  b a k te r io lo g icz ­
n e j i c h em iczn ej, re zo lu c ja  o o c h ro ­
n ie  i ro zw o ju  w a rto śc i k u ltu ra ln y c h  
narodów ...

Szczególn ie  b o g a te  w m ię d z y n a ro ­
dow e k o n ta k ty  i d ia log i są  o s ta tn ie  
trzy  la ta . K a le n d a r iu m  w izyt, ro k o ­
w ań  i p o ro zu m ień  je s t n iez m ie rn ie  
o b szerne . M u llila lc ra ln c  i b ila te ra ln e

n e g o c jac je  s ta ły  się  szczegó ln ie  częste 
po p ro k la m o w a n iu  p rzez  X X IV  Z jazd  
K P Z R  p ro g ram u  p o k o ju , k tó ry  p rz y ­
n iósł szereg  k o n k re tn y c h  p ro p o zy cji u - 
z d ro w ien ia  s to su n k ó w  m ię d z y n a ro d o ­
w ych . O fen sy w a  p o k o ju  k ra jó w  soc­
ja lis ty cz n y ch  d a ła  o czek iw an e  re z u l­
ta ty , d o p ro w a d z iła  do k o rz y stn y ch  
z m ian  jak o śc io w y ch  w  s to su n k a c h  
m iędzy  p a ń s tw a m i o ró żn y ch  sy s te ­
m ach . W te j  o fe n sy w ie  P o lsk a  b ie rze  
a k ty w n y  u d zia ł. Z ż e lazn ą  k o n se k ­
w e n c ją  p o d e jm u jem y  k lu czo w e  z a g a d ­
n ien ia , zb ieżn e  z te n d e n c ja m i ro zw o ju  
sy tu a c ji  św ia to w e j. Jed n o zn aczn o ść  
n asze j p o lity k i z a g ra n ic z n e j, je j  p ry n -  
cyp ia ln o ść , a le  i e la sty czn o ść  zarazem , 
sp ra w iły , że je s t  o n a  w  św ięc ie  ro z u ­
m ia n a  i d o cen ian a .

W eszliśm y w o k res k u lm in a c y jn y c h  
obchodów  trzy d z ie s to lec ia  P o lsk i L u ­
d o w ej. Z o kazji tego  ju b ile u sz u  p o d ­
k re ś lam y  m ie jsce  i pozycję  n a s /e g o  
k ra ju  w  św iccie . C zyn im y  to  n ie  ty l ­
ko  d la teg o , że d u m n i je s te śm y  ze 
sw o jego  d o ro b k u , k tó reg o  w ie lkości 
n ie  d a  s ię  o k re ślić  żad n y m i p rz y m io t­
n ik am i. R obim y to ró w n ież  d la tego , 
a b y  w y raz iśc ie  z a ry so w ać  d a lszą  
d ro g ę , u zm y sło w ić  sob ie  n a sze  m o żli­
w ości, a  w  re z u lta c ie  zary so w ać  
k sz ta łt P a lsk i la t dz iew ięćd z iesią ty ch .
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W ydana w roku  1971 nak ładem  P a ń ­
stw ow ego Insty tu tu  wy u U'w niczego po­
w ieść Jerzego W aw rzaka ..LINIA” 
zw róciła na siebie uw agę krytyki jako 
odw ażna próba współczesnej b e le try s­
tyki politycznej, na  k tó rej chroniczny 
w prost brak cierpi nasza l ite ra tu ra . 
S p o rtre tow ał w niej au to r, w ykazując 
rzete lną  znajom ość realiów  i m echa­
nizm ów  społecznych, funkcjonariusza  
party jnego  szczebla powiatow ego, 'i 
choć m am y w powieści ośrodek dyf- 
pozycyjny w ładzy n iezbyt wysokiego 
szczebla, to przecież decyzje, które 
p odejm uje  Micha! Gorczyn. jego kon­
flik ty  m oralne i osobisty d ram at moż­
na odczytać w sposób uniw ersalny , co 
chyba przesądziło o sukcesie „L IN II” , 
w yróżn ionej nag rodą  M inistra  K ultu ry

słuszne (...) D ajcie mi m ędrca, k tó ry  
mi powie, j a k  m am y to robić. 
Tak, żeby to rzeczyw iście było spraw o­
w anie  władzy, i tak, żeby s i ę  ona nie 
sta ła  tw orem  oderw anym  otl ideałów, 
w im ię których została pow ołana do 
życia".

Oto brzem ię, które na  co dzień musi 
dźwigać każdy polityk. Jak  spraw ow ać 
w ładzę, aby nie sta ła  się  ona zaprze­
czeniem  idei, k tórej służy? Polityk 
jest tylko człowiekiem , m a sw oje ludz­
k ie słabości i pragnienia, podczas gdy. 
racja stanu wym aga niekiedy działań 
będących w konflikcie z jego osobistą 
sy tu ac ją ; jest w tym nie tylko sprzecz- 
m.Tść. a  te także głęboko ludzki dramat', 
k tórego, nie potrafiła  dostrzec lite ra ­
tu ra  okresu  schem atyzm u.

Pisarze tam tego okresu  ukazywali 
człow ieka jako coś jednoznacznie 
danego i nie ulegającego zmianom, 
konstruow ał, go poprzez inw entarz 
pryncypiów , w które wyposażano po­
zytyw nego bohatera. Skoro spraw a by­
ła słuszna, wszystkie jego działania 
były także głęboko słuszne, bo służy­
ły tem u nadrzędnem u celowi. Ale to 
uproszczenie pozbawiało jednocześnie 
bohaterów  m oralnego wyboru, w artoś-

/  /

ko n stru u jąc  „faktom ontaż w trzech
ak tach ”, w którym  osobiste racje Gor- 
czyna przeciw staw ione zostają racio-m 
zbiorowości, a w jego działania pew ­
nym  normom zwyczajowym  w a p a ra ­
cie władzy. W ten sposób spraw a p ier­
wszego sek re ta rza  partii w powiecie 
rzucona zostaje na szersze tło społecz­
ne i obyczajow e, sta je  się w ieloaspek­
tow a i niejednoznaczna, wym aga bada­
nia i dociekliwości, zmusza do refleksji 
i ocen sytuacji m oralnych. Cenne jest 
w łaśnie to, że reżyser spek tak lu  .łan 
Perz  w ypunktow ał te w alory adap to­
wanego tekstu, że nie dal się uwieść 
tylko rodzajowoścl. którą narzucały  
zew nętrzne realia . Świadom y tego n ie ­
bezpieczeństw a, zrezygnował z wszel­
kiego naturalizm u, w czym pomogła 
mu oszczędna, lecz nader pom ysłowa 
scenografia H enri Poulaina.

Poznajem y G orczyna na scenie w 
sy tuacji krańcow ej, kiedy bohater 
walczy ze śm iercią w kam ienieckim  
szpitalu i przed naszym i oczami prze­
suw a się w m ontażu m ajaków  i wizji, 
po prostu film jego życia, dzięki k tó ­
rem u poznajem y drogę życiową p>v.v- 
sslego działacza, jego aw anse, które 
wyniosły go na stolec pierwszego se­
k re ta rza  partii, jego n ie zaakceptow aną

MORALNOŚĆ I POLITYKA
1 Sztuki. A co w ażniejsze losy bo h a te ­
ra  powieści wzbudziły zainteresow anie 
w  środow isku działaczy party jnych, 
często iden tyfikujących s ę  z jego roz­
terk am i, jak  tego dowiodła dyskusja 
zorganizow ana przez redakcję  „Życia 
P a r t i i”. Jeden  z dyskutantów , podobnie 
jak  Gorczyn, pierw szy sekretarz  KP 
PZPR powiedział w prost: „Czytając 
„L IN IĘ ” czytałem  książkę jak  gdyby
o sobie. Czasem tak a  lek tu ra  jest b a r­
dzo po trzebna”.

W ładza nie jes t czymś abstrakcy jnym , 
spraw ow ana jest przez ludzi, z k tó ry­
mi często bywa utożsam iana, toteż ich 
postaw a, zaangażow anie, a  przede 
w szystkim  zrozum ienie spraw  środow i­
ska, m ają nierr-»fy wpływ na kształto ­
w anie  się nastro jów  społecznych. Poli­
tyka jest dziedziną szczególnie odpo­
w iedzialną. wym aga nie tylko zdolności 
k ierow niczych, ale także um iejętności 
w yboru takich m etod realizacji c^lów 
państw ow ych, aby m ożliwie zm niejszać 
ryzyko społecznych wstrząsów. Po lityk  
m usi um ieć przewidywać, gdyż jedna 
n ie  przem yślana decyzja, może obró­
cić w niwecz naw et w ieloletnie, wysiłki 
jeden  fałszywy krok może spowodować 
n ieodw racalno skutki. Pół biedy, gdy 
k lęska ma ch arak te r osobisty  i godzi 
tylko w p o l i t y k a .  S praw ujący  w ła­
dzę zdaje sobie spraw ę, że jego po­
rażka może mieć także ogólnospołecz­
ne  konsekw encje. W taką  św iadom ość 
jes t wyposażony M ichał Gorczyn z  
„L IN II”. Mówi przecież:

„Czy wy wiecie, na o/ym  polega 
spraw ow anie  władzy (...) Nie, nie w ie­
cie. Tw ierdzę tak, bo byłem  przecież 
jednym  z was. Dis was w szystko jest 
jasn e  i nieskom plikow ane. byłoby 
tylko była zachow ania l i n i a .  Uwa­
żacie, że nam pozostaje tylko wcielić 
w życie to, coście wym yślili, przenieść, 
u terenow ić, jak  to okropnie nazyw a­
my, wasze uchwały. Tak, n a  pewno

ciow ania, zdejm owało z nich jak  gdy­
by odpowiedzialność, staw iało ich w 
sy tuacji ubezwłasnow olnionych.

Je s t bezsporną zasługą J. W awrzak:i, 
że rysując postać Gorczyna zaprzeczył 
tak iem u schem atycznem u w izerunkow i 
polityka czy też. jak  go skrom niej n a ­
zywa autor, działacza party jnego. Poz­
bawiony a tu tu  nieom ylności, zdem isty- 
fikowany, p rezen tu je  nam  się len se ­
k re tarz  partii w powiecie, jako  M ina 
osobowość i człowiek głęboko uczciwy, 
nie pozbawiony wszak także cech 
ujem nych, jak  choćby jego skłonność 
do au tokratyzm u. Osobisty d ram at, 
który doprow adza do konfliktów  i w 
konsekw encji rozejścia, nadaje  jedno­
cześnie tej postaci głęboko ludzkie ry ­
sy. Nie wiem czy jest to bohater ty ­
powy, czy tak  w łaśnie przeżyw ają 
sw oje spraw y przedstaw iciele tej for­
macji um ysłowej w Polsce, którą dziś 
nazyw am y „pokoleniem  ZM P” ale jest 
on głęboko praw dziw y, realny i życio­
w y. i dlatego w łaśnie w zruszający . 
Z am iast ze spiżu ulepił J. W awrzak 
swego Gorczyna z krw i i ciała, w yposaża­
jąc go w a p ara t re fleksji, w zdolność my­
ślenia i przew idyw ania, ale także w 
praw o do czynienia pom yłek i olędów. 
Nie dziwi m nie więc, że Gorczyn do­
czekał się kilku już sposobów in te r­
pretacji na scenach tea tru  i adap tacji 
film owej. Nie tak  dawno zresztą 
„L IN IĘ ” J. W aw rzaka przed­
s taw ił tea tr w Nowej Hucie, a K azi- 
zim ierz Kutz, p rzystąpił dq realizacji 
film u opartego na m otyw ach tej po­
wieści. obecnie zaś doczekaliśm y s i ę  
nareszcie now ej adap tacji togo udziela., 
np naszej rodzim ej scenie Państwow e-;, 
go T eatru  Ziemi Łódzkiej.

A d ap tato r W ładysław Orłowski sięga­
jąc po „L IN IĘ ” wzbogacił w ątek  fabu­
larny o elem enty zapożyczone z innej 
powieści tego a u to ra  — „Węże g ro ty”

przez m ałom iasteczkow ą opinię n o r­
m alną ludzką m iłość do lekarki m iej­
scowego szpitala. Cały a k t pierw szy 
sztuki toczy się w św iecie od realn io ­
nym, który wym agał od zespołu ak to r­
skiego szczególnie starannego  w ypra­
cowania, właściwego akcen tow ania  w 
odpow iedniej chwili słowa i gestu, a 
od ekipy technicznej pomysłowości w 
operow aniu  dźw iękiem  i św iatłem  
(w ykorzystano także elekt strobosko­
pu), by w łaściw ie odczytać przekazy­
wane przez au to ra  treśei.

Dopiero ak t drugi jest w łaściw ym  
w prow adzeniem  w realia  spraw y G or­
czyna, kreow anego na scenie przez 
P io tra  S tefan iaka, który  w pełni spro­
stał tej n ieła tw ej przecież roli. W raz 
z Ewą M arią Ucsse. k tóra g ;a  lek a r­
kę Bukowską tworzy sceniczny G or­
czyn parę  w zbudzającą sym patię  w i­
dza a osobisty  d ram at tych dwojga 
m łodych, w artościow ych ludzi, nad a je  
m oralną  kw alifikację  wszystkim  dzia ła­
niom  zwróconym  przeciw  tem u związ­
kowi. K atarzyna Bukowska uczłowie­
cza Gorczyna, nadaje  jego racjom  o- 
sobistym  sens uniw ersalny , ludzki a 
zarazem  tragiczny, jego in tencjom  zaś
— szlachetność i dostojeństw o. Ale 
na jbardzie j przekonyw ającą postać 
stw orzył sceniczny Juzala , przew odni­
czący kom isji kontroli p a rty jn e j Re­
m igiusz Bogacki. Juzala  rep rezen tu je  
dośw iadczenie i rozsądek. p rzen ik li­
wość i upór, pryncypialność i u-.zcl- 
wość. Jest typem  działacza starego 
typu, ale potrafi m yśleć nowocześnie, 
dośw iadczenie życiowe nauczyło gu za­
chowywać dystans wobec przeszłości, 
A •Wdrtłfi&MHlk wjrbie®*&>ef«fivśU| ti&K 
p r*»a;•;przefrW frwać,.. D o^rz/jjy jąC |h ,.po­
pełnione prżez G orczyna" błędy potrafi 
Juzala  zrozum ieć ich źródło i Uspra­
w iedliw ić w pewnym  sensie postępo­
w anie ..oskarżonego”. Działaczem  sta ­
rego typu jest także przew odniczący
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N a zd ję c iu  —  Piotr  S t e fa n ia k  i R e m ig iu s z  Rogacki. Fot. J e r zy  N e u g eb a u e r

pow iatow e] rady  Cendrow ski, k tó re ­
go gra H enryk  Dudziński. Jego racje 
są logiczne i zrozum iale, rep rezen tu ­
je on bowiem tradycję, ciągłość losu 
li^dzi m iasteczka, które Gorczyn sta ra  
się radykaln ie  przem odelować. In te­
resu jące  przeobrażenie przechodzi 
przedsta wiciel „Gazety Robotnic te j” 
W alicki grany przez Zbigniew a Biel­
skiego. Przysłany do K am ieńca, aby 
„dobić" skom prom itow anego Gorczyna, 
po zapoznaniu się  z przebiegiem  wy­
padków, s ta je  się najgorliw szym  jego 
obrońcą. Ten pozorny lekkoduch p o tra ­
fi zrozum ieć, że klęska Gorczyna by­
łaby klęską nowego sposobu m yślenia, 
dochodzi więc do tych sam ych wnios­
ków, co rep rezen tu jący  sum ienie p a r­
ty jne Juzala. Na w yróżnienie zasłużył 
także K azim ierz Jaw orsk i grający tru d ­
ną rolę Kulasa, kom batan ta  zagubio­
nego w życiu, który  sw oją g rą  zagęścił 
w izerunek obyczajow y Kam ieńca.

Nie sposób zresztą om ówić w szyst­
kich ról, bo sztuka je s t w ieloobsadow a. 
W ymieńmy więc tylko, że żonę Gor- 

? ezyna. Jan k ę  Anna Cci lar i i. lasprk-*, 
tpra Brzezińskiego — ' W łodzimierz 
Tym palski, frrzewodhićżąeą M iejskiej 
R:idv Narodowej Kowalską — B arbara 
W ięckow ska, „Starego", pierw szego 
sek reta rza  KW — Edw ard Łowicki, 
Naczelnego „G azety R obotniczej" —

T adeusz Trygubowicz, dra B ukow skie­
go — Tadeusz Teodorczyk, jego zonę, 
m atkę K atarzyny — D anuta Cw ynarów - 
na. Prócz tego w spek tak lu  udział bio­
rą : Irm a K ernom , Euzebiusz Olszew­
ski, Janusz  Dudziński, Andrzej Blasz­
czyk i W iesław Szewczyk.

Akt trzeci sztuki stanow iący „sąd” 
nad Gorczynem  pozostaw ia bohatera  
w sytuacji o tw arte j. Scena ta jest mo­
że, nieco przydługa, lecz pełni ważną 
d ram aturg iczn ie  rolę, w niej bowiem  
na jp e łn ie j k onfron tu ją  się przyczyny 
postawy m oralnej Gorczyna. Jogo oso­
bowość znajdu je  pełne uzasadnienie. 
Gorezyn nie wychodzi z tej sy tuacji 
zwycięzcą, ale  też nie zostaje poko­
nany W ierzymy, że jego dośw iadcze­
nia, nie 'zaw rócą go z obranej drogi, 
chociaż przydadzą na pewno jego dal­
szym poczynaniom  więcej rozwagi.

KONRAD FREJDLICH
J e rz y  W a w rz a k :  „LIN IA ", Caktotyipp- 

tnż w trzech aktach. A d ap tw ta
W ładysław  Orłowski, reżyseria Jan  
Perz, scenografia, Henri Puulain , 'p ra ­
cow anie muzyczne Bronisław  K, Przy­
bylski. Szósta p rem iera  sezonu 11)73/74 
w Państw ow ym  T eatrze  Ziem i Łódz­
kiej.

P u łk o w n ik  G rosz  p rz y ją ł  m n ie  b a rd zo  se rd eczn ie . W p raw d z ie  n a  w e jśc ie  do 
jego  g a b in e tu , c za rn eg o  od d y m u  m ocnych  p ap ie ro só w , w y p ad ło  m i czekać  
około  dw ó ch  g o dz in , a le  w reszc ie  s ta n ą łe m  p rzed  n im  w y p rężo n y  n a  baczność.

— P ro szę  usiąść .
U s ia d łem  w g łębok im  sk ó r z a n y m  fo ­

te lu .  P u łk o w n ik  p rzeczy ła!  7, u w a g ą  
p o d a n ą  k a r tk ę  I un o sz ąc  z n a d  b iu rk a  
zm ęczo n e  i iak  mi się w yda ło ,  mocno 
p r z e k r w io n e  oczy zaskoczy ł  m n ie  n ie ­
o c z e k iw a n y m  p y tan iem .

— Czy rzeczyw iśc ie  chcecie  zos łać  o-  
f ic e re m  p o l i ty c z n o -w y c h o w a w c z y m ?

— Nie,  p an ie  p u łk o w n ik u ,  z a n im  z o ­
s t a n ę  o f ice rem  skończy  się w o jn a .  A j a  
c h c ia łb y m  ju ż  zn a leźć  się  n a  froncie .

— T e ra z  l in ia  f ro n tu  p rz e b ie g a  w szę ­
dzie .  N a w e t  i tu w  L u b l in ie  — p o w ie ­
d z ia ł  j a k b y  do s ieb ie  i n a ty c h m ia s t  
d oda ł .  — Skoro  u p ie ra c ie  się p rzy  sw o ­
im .  p roszę  bardzo.  D am  w am  s p e c ja l ­
n e  sk ie ro w a n ie .  Z ostan iec ie  s p r a w o z ­
d a w c ą  f ron tow ym .. .  Z n a l iśc ie  S z e n w a l ­
d a ?  -  spy ta ł  n ieoczek iw a n ie .

— Nie, 7;nam ty lko  jego  w iersze .
— Szko.la  on tak że  by ł  s p r a w o z d a w ­

cą .  A te raz  zgłoście s ię  do rad ia .  W ła ś ­
n i e  tuż  obok. n a  K ra k o w s k im  P rz e d ­
m ieśc iu ,  u r u c h a m ia j ą  rozgłośnię .  Niech  
w a s  w y p ró b u ją .  K o re sp o n d e n c je  z f r o n ­
tu t r z e b a  będzie  czytać p rzed  m ik ro fo ­
ne m .  T o  w szystko ,  życzę pow odzen ia .

I tak  oto  skońc zy ła  się m o ja  k a r i e r a  
w o jsk o w a .  Do ra d ia  u d a łe m  się z  m o c­
no  b i ją c y m  se rce m . I do p ie ro  w drodze  
u św ia d o m iłe m  sobie ,  że p rzecież  nic 
n ia m  ża d n e g o  listu an i  s k ie ro w a n ia .  N a  
m ie j sc u  okaza ło  się j e d n a k ,  że d y ­
r e k t o r  Blllig  zos ta ł  ju ż  p o in fo rm o w a n y  
te le fo n iczn ie  o m o je j  wizycie .

W p a rę  m i n u t  późn ie j  z n a laz łem  się 
w  p ro w iz o ry c z n y m  s tu d io  sa m  na sam  
przed  k a n c ia s ty m  ob l iczem  o g rom nego  
m ik ro fo n u .  P ogodny  i w y ra ź n ie  życzl i ­
w ie  usposob iony  c ie m n y  b r u n e t  o m ię k ­
k im  a k s a m i tn y m  głosie, k tó ry  m n ie  tu 
w p ro w a d z i ł ,  na w id o k  m o je j  nob iad le j  
tw a rz y  u śm ie c h n ą ł  się i z aż a r to w a ł .

— P ro szę  czuć się  j a k  u s ieb ie  w  d o ­
m u .

O czyw iśc ie  n ie  p rz y p u sz c z a łe m  w ted y ,  
ł.e r a d io  i s to tn ie  s ia n ie  się m o im  d o ­
m e m  na d ług ich  sześć la t .  t ak  j a k  nie 
w ie d z ia łe m  i o ty m , że  sy m p a ty c z n y  
b r u n e t  nosi n a zw is k o  A lbe r t  H a r r i s  i 
j e s t  k o m o o z y to re m  oraz  a u to r e m  te k s tu  
„P io se n k i  o m o je j  W a rsz a w ie " .

— A te raz  p roszę u w ażać .  Po  m o im  
w y jśc iu  ze  s tud ia ,  n a  w idok  c z e r w o n e ­
go św ia t ła ,  z acz n ie  p a n  m ów ić  do m i ­
k ro fo n u .

— Co m a m  m ów ić?

— O bojętnie... Może być któryś z 
pańskich w ierszy. Na przykład ten, 
który czytałem  w osta tn im  „O drodze­
n iu ”.

W yszedł. A kiedy zabłysła czerw ona 
żarów ka, w naiw nym  przekonaniu, że 
m ój głos dopiero wtedy dotrze do n a j­
dalszych zakątków  św iata, kiedy w y­
korzystam  go w całej pełni, ryknąłem  
do m ikrofonu z taką siłą, że gdzieś za 
drzw iam i rozległy się  a larm ujące okrzy­
ki. Do stud ia  w padł przerażony technik 
i nie panując  nad sobą, zaw ołał:

— Ciszej, do jasn e j cholery, o mało 
pan nie rozw alił całej apara tu ry !

Dalsza próba m iała pom yślniejszy 
przebieg. Okazało się, że jako spraw oz­
daw ca frontow y. mogę sam wygłaszać 
sw oje re lacje . Poniew aż jednak  radio 
odczuw a brak speakerów , gdzie dotych­
czas w szystkie dyżury od rana  do w ie­
czora pełni jeden młody człowiek, n a ­
tychm iast zatrudniono  m nie w rozgłośni.

N azaju trz  poznałem  Tadeusza Chab- 
rosa. pierw szego sp eakera  Polskiego 
Radia, który sw ą pracę rozpoczął już

» « tv a io ria<  H r»*yai»iny
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W ciągu najbliższych dni raz  tylko 
znalazłem  się na n iedalekim  froncie, 
przywożąc p iętnastom inutow ą relację do 
dziennika w ieczornego.

ft w rześnia ' zostałem  w ezw any do 
pokoju dyrek to ra  program ow ego Pol­
skiego Radia, k ap itana  Nadzina. Dobro­
duszny kap itan  o niew ielk im  wzroście

1 obsługa m ikrofonów  spraw ozdaw czych. 
Z w rażen ia  na moim czole pojawiły 
się kropelki potu. K apitan uśm iechnął 
się przyjaźnie.

— Słucham  was od kilku dni i jestem  
przekonany, że dacie sobie radę. A 
zresztą  nic taki diabeł straszny jak  go 
m alują.

Na pożegnanie wręczył mi kartę

KRN, Bolesław  B ierut, w itając  członków 
Rady, PKW N, gen. broni B ulganina 1 
gości.

K rótkie przem ów ienie zakończył okrzy­
k iem : „Niech żyje w olna i niepodległa 
dem okratyczna Polska!”,

O rk iestra  odegrała hym n państw ow y.
Po przyjęciu porządku dziennego, no­

wi członkowie K rajow ej Bady N arodo-

... I ZOSTAŁEM SPEAKEREM
i czarnych jak  sm oła w ąsikach, w  n ie ­
nagannie skrojonym  m undurze, pow itał 
m nie jak  starego znajom ego.

S praw a była istotnie ważna. W n a j­
bliższych dniach, a ściśle mówiąc już  
ju tro , rozpocznie się uroczyste posie­
dzenie K rajow ej Rady N arodowej. Ob­
rady trw ać będą przez kilka dni. Na 
posiedzenie przyjdą także zagraniczni

Ut>ll«, 4*1*, *■»*£*„....IM4.

P m p u s t l i  wklnkrotn* 
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przed parom a tygodniam i, nadając  
pierw sze kom unikaty w ojenne ze s tu ­
dia mieszczącego się w w agonie kole­
jowym .

Od te j pory Polskie Radio Lublin, 
czyli popularna „Pszczółka" zabrzm ia­
ła naszym  speakerow skim  dwugłosem .

lwu™jjprtk

Fot. A r c h iw u m

goście, m iędzy innymi Francuzi i An­
glicy. Po raz olerwszy nasze radio 
przeprow adzi transm isję  z tak  podnio­
słej uroczystości.

K rótko mówiąc, przypadł mi w udzia­
le zaszczyt zapowiedzi w stępnej obrad

w stępu na ju trzejsze  posiedzenie, k tó rą  
um ieściłem  w portfelu z w ielkim  pie­
tyzm em.

N azaju trz  ubrany w  cyw ilne ubranie, 
z  duszą na  ram ien iu , znalazłem  się w 
Sali K onferencyjnej W ojewódzkiej Ita- 
dy N arodow ej, przy ulicy Spokojnej. 
Przyszedłem  oczywiście nieco wcześniej. 
Technicy kończyli już przegląd m ikro­
fonów. Z atrzym ałem  się przy m ikrofo­
nie przeznaczonym  dla przew odniczące­
go obrad i rozpocząłem próbę głosu: —
i i  waga, liczę: raz. dwa. trzy, cztery... -  
Doszedłem tylko do pięciu, kiedy tuż 
koło m nie zatrzym ał się m ężczyzna w 
cim nohrązowym  garn itu rze  i kładąc mi 
dłoń na ram ieniu , zapytał:

— Czy m oglibyście przesunąć ten  m i­
krofon bardziej w praw o?

— Ależ oczywiście.

W parę m inu t później dowiedziałem  
się. że obywatel w brązowym  garn itu rze  
je s t  przewodniczącym  K rajow ej Rady 
N arodow ej i nazywa się Bolesław Bie­
ru t.

W’krótce na sali zgrom adzili się pozo­
stali członkow ie KUN I PK W N : prze­
wodniczący i k ierow nik Resortu Spraw  
Zagranicznych — Edward Bolesław O- 
sóbka-M oraw ski. w iceprzew odniczący, 
kierow nik Resortu Rolnictwa i Reform 
Rolnych — Andrzej W itos, kierow nik 
R esortu Obrony N arodow ej — gen, bro­
ni Michał R ola-Żym ierski, zastępca k ie­
row nika Resortu Obrony N arodowej — 
gen. dyw izji Zygm unt Berling, p rzed­
staw iciel rządu ZSRR — M ikołaj Bul- 
ganin, przedstaw iciele prasy m iejsco­
wej. radzieckiej oraz goście zagranicz­
ni.

Posiedzenie otw orzył przewodniczący

w ej pow tarzali za  przew odniczącym  
tekst ślubow ania:

„Ja, członek K rajow ej Rady Narodo­
w ej. syn narodu polskiego, cierpiącego 
barbarzyńska niew ole niem iecką, ślubu­
ję uroczyście poświęcić swoje zdolności 
rzetelnej pracy, według m ego na jlepsze­
go rozum ienia i zgodnie z sum ieniem , 
nad kierow aniem  losami nnrodu w w al­
ce o wolna i niepodległą dem okratyczną 
Polskę.

Wobec niebezpieczeństw a. grożącego 
ze strony okupanta hitlerow skiego l 
wysługujących się mu zdrajców polskich, 
obowiązki swe pełnić będę z zachowa­
niem bezwzgli-dnei konspiracji I odpo­
wiedzialności nrzed narodem  polskim ".

W chwile później zaszło zupełnie n ie­
przew idziane w ydarzenie. Nad m iastem  
rozległo się wycie fabrycznych syren. 
Ogłoszono alarm  orz.eriwlotniczy. O bra­
dy zostały przerw ane. Goście zagranicz­
ni, a szczególnie Anelicy z w vraźnvm  
pośpiechem  udali się do schronu. W ię­
kszość zgromadzonych nie opuściła je d ­
nak sali.

Po k ilkunastu  m inutach n ieprzy jacie l­
ski sam olot, który przedarł się przez li­
nię frontu, um knął ostrzelany salw am i 
arty lerii, a obrady potoczyły się d a lr j  
bez najm niejszych zakłóceń...

W parę dni później. 13 w rześnia, w 
Sekretariacie  Prezydialnym  Polskiego 
Kom itetu W yzwolenia Narodowego w rę­
czono ml uroczyście legitym acje 1 p rze­
pustkę w ielokrotną dająca  mi prawo 
w stępu w godzinach pracy do Resortu 
Inform acji i Prooaeadny. I.eir;lvrm irję 
podpisał i wręczył nil osobiście sek re ­
tarz Prezydium  PKWN. Jan  Karol 
W endc.
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„KRAKOWIACY I GÓRALE” 

JESZCZE RAZ
19 lip c a  b r . T e a tr  W ie lk i z a ­

p re z e n tu je  p re m ie rę  „ K ra k o ­
w iak ó w  i g ó ra li"  W o jc iech a  
B o g u sław sk ieg o . U tw ó r ten  p o ­
w s ta ł  w  p rz ed e d n iu  P o w s ta n ia  
K o śc iu szk o w sk ieg o  i u w ażan y  
b y t p o w szech n ie  za  „p o b u d k ę  
do  re w o lu c ji’'. Ł ó d zk a  p u b lic z ­
ność by ła  św ia d k iem  p ie rw sze j 
po w o jn ie  in scen izac ji „C udu  
m niem anego...'*  d o k o n a n e j
p rzez  L eo n a  S c h ille ra  w  T e a t­
rze  W o jsk a  Polsk iego . O becną  
in sc en iza c ję  p rz y g o to w u ją  J a n  
S k o tn ick i i J a n  U ryga .

— Jak ie  są, zdaniem  Panów, 
trw ałe  w artości tego utworu'? 
Czy są to tylko wartości h istory­
czne?

Ja n  Skotnicki — Nie w iązał­
bym  „K rakow iaków  i górali” 
ty lko z sy tuacja  polityczna .P i l ­
ski i W arszawy z końca XVIII 
w ieku. Nie dochował się przecioz 
p ierw otny  rękopis. a wiadomo, 
że Bogusławski w prow adzał po t­
n ie j w iele zmian. „K rakow iaków ” 
w ystaw iał kilka razy i zawsze 
coś tam  dodaw ał na jakąś okazję
— byt przecież w spaniałym  poli­
tykiem . Zbliżony do kręgów wnl- 
riom ularskich mial określone 
poglądy na problem  wojny i po­
koju oraz rolę ludzi św iatłych w 
społeczeństw ie.

„Cud m niem any” jest przene 
w szystkim  opowieścią o m ądrym  
człowieku. wywodzącym się z 
ludu  i lud ten rozum iejącym , o 
człowieku, który  pogodził dwie 
zw aśnione i^rupy społeczne. 1 to 
jest w łaśnie trw ałą  tło dziś w ar­
tością tego utw oru. Nie na da r­

mo jest to. jak  sądzę, u tw ór o
krakow iakach i góralach, a me 
na przykład o m ieszkańcach Ma­
zur i Kujaw. Bogactwo folkloru 
krakow skiego stanow iło o k u ltu ­
rze tej ziemi. Natom iast tuż za 
miedzą istniała terra  incognita — 
dziki region górski, którego nikt 
dobrze nie znal i który różnił 
się zasadniczo od całej Polski. 
Trzeba pam iętać, że był to region 
ludzi nie m ających nic w spólne­
go z pańszczyzną, wolnych ile  i 
biednych. Je s t to więc utw ór o 
konflikcie dwóch k u ltu r i o czło­
wieku, który pogodził dw ie zw a­
śnione grupy społeczne.

Nie wolno zapom inać, że „K ra­
kowiacy i gó rale”, to śplew ogra, 
a więc o treści tej sztuki nie de­
cyduje. tylko tekst- S tefaniem u 
ud.iło się ukazać krakow ski fol­
klor m uzyczny lepiej aniżeli gó­
ralski.

Jan  U ryga — Stefani nie mógł 
dobrze znać rdzennego folkloru 
tatrzańskiego. Folklor podgórski 
znał lepiej. Mógł się z nim ze­
tknąć na jarm arkach  w Suchej 
B eskidzkiej. L im anow ej. P ła sk ich  
r z y  W ieliczce, najdalej w K ra ­
kowie. Toteż ogrom na część wy­
siłków w pracy nad naszym  spek­
taklem  związana jest z uw iary­
godnieniem  góralskiej muzyki.

— To znaczy?
Jan  llryga — O pierając się na 

S tefan im  i K urpińskim , a także 
na autentycznych m otywach gó­
ralskich. praw ie nie zm ieniając 
rytm iki i porządku poszczegól­
nych pieśni. Franciszek Barfus 
opracow ał jak gdvby zupełnie 
nowa muzykę. Brzmi ona trochę 
jak  cvtat. Je st in strum entow ana 
na kapele góralską i w ykonyw a­

na przez nią na scenie. Trzeba 
w ięc było „uzgodnić” sposób po­
ruszania aktorów  z rytm em  m u­
zyki i uwzględnić obecność ka ­
peli — np. przed kolejnym i wy­
stępam i grajków  bohaterow ie 
sztuki w płacają pieniądze do kie­
sy muzyków. Je st to zabawa 
zgodna ze zwyczajam i tego re ­
gionu.

Jan  Skotnicki — W ogóle s ta ra ­
liśmy się wyczyścić ów folklor 
góralski. Tę spraw ę dostrzegli­
śmy już w pracy nad „K rako­
w iakam i i góralam i” w 1970 ro ­
ku w Nowohuckim  T eatrze Lu­
dowym.

K iedy sięgnęliśm y do historii 
kostium ów  okazało się, że górala 
w tym  czasie nie nosili koloro­
wych zbójnickich ubiorów.

Jan  Uryga — G órale chyba r i -  
gdy nie nosili tak pięknych, acz 
szalenie niew ygodnych w len 
zbójnickiej działalności strojów . 
W ysoka zbójecka czapa, bogaty 
pas, liczne ozdoby — tak  chyba 
najp ie rw  ubrano tajem ną moc — 
w ia tr halny, który  przybyw ał z 
gór. Potem  zaczęto tak  w yobra­
żać sobie postać zbójnika. No i 
przede wszystkim  pod ówczesny 
K raków  zbójcy nie m ogliby przy­
jechać w pelnvm  „ rynsztunku  
bojow ym ”, nie obaw iając się poli­
cji.

— A czy za cenę zgodność) z 
praw dą historyczną nie ucierpi 
w tym  spektaklu  jego w alor w i- 
~ . lny?

’n Skotnicki — O, nie! To w 
■<>' ?e jest chvba naw et bardziej 

m iwnieze. Dysponujem y w iel­
ka sceną. ogromnym zespołem 
aktorskim , który na tej scenie 
m ożna ciekaw ie kom ponować.

TOAST

ZA NARODOWA ZGODĘ
T a k s iążk a  w y szła  z k o n k u rsu  

l ite ra c k ie g o  z ok az ji 30 ro czn icy  
p o w s ta n ia  P o lsk ie j P a r tii  R o b o ­
tn ic z e j. K o n k u rs  ro zp isa ło  W y­
d a w n ic tw o  „ Ś lą sk ”. T y tu ł p o ­
w ieśc i „ P o je d n a n ie ”. J e j  a u to ­
re m  je s t  W iesław  Ja ż d ży ń sk i,

K o n k u rsó w  lite ra c k ic h  b y ło  1 
je s t  u  n a s  na  ogół dużo. M ów i­
ło się  n a w e t, ż.e za dużo. T o n ie  
k o n k u rsó w  je d n a k  je s t,  czy b y ­
ło  za dużo. T ak a  im p reza  po ­
w in n a  b y ć  zaw sze  o p łac a ln a  d la  
l i te r a tu ry .  D la p isa rza  ró w n ież , 
p o n iew aż  w y d o b y w a  go często  
z an o n im o w o ści, zw raca  u w ag ę  
n a  w a lo ry  jego  p ió ra , a z w ięk ­
szony  n a k ła d  p o k o n k u rso w y  pó- 
z w a la  m u d o trzeć  do tzw . „czy­
te ln ik a  m aso w eg o ” , ,Jeśli w ięc 
m ó w iło  się  o n a d m ia rz e  k o n ­
k u rsó w  lite ra c k ic h , m ia ło  się  n a  
m yśli k siążk i w y ła n ia n e  z k o n ­
k u rsó w , k tó re  n ie  w n o s iły  do 
l i te r a tu r y  n iczego  now ego , a lb o  
ta k ie , k tó re  sp e łn ia ły  te n  p o ­
s tu la t  w sposób  o g ran iczo n y .

J u ro rz y  c h ę tn ie j  n a g ra d z a li 
p o zy c je  n ie  s p ra w ia ją c e  k ło p o ­
tów , b e zd y sk u sy jn e , a w ięc — 
w y g o d n e . T y m  w ięk sze  u z n an ie  
n a le ży  s ię  ju r y  k o n k u rsu  na  po­
w ieść  z o k az ji 30-lecia PTO.

D zieło  l i te ra c k ie  to  oczyw iście  
i p rz e d e  w szy s tk im  treść . W ia ­
dom o tak że , że z t re ś c ią  je s t  n ie -  
ro z d z ie ln ie  z w iąz an a  fo rm a . 
Z g ad zam y  się  też, że re ce n ze n t 
n ie  p o w in ien  się  ro z p isy w ać  n a  
te m a t fo rm y  książk i, bo ten  ro ­
d za j a n a lizy  lite ra c k ie j  n a leży  
do  zaw o d o w ej k ry ty k i. R e ce n ­

z en t p isze d la  czy te ln ik a , a w ięc 
m o żliw ie  zw ięź le  i d o k ła d n ie  r e ­
la c jo n u je  fa b u łę  pow ieśc i. Je g o  
ro lą  je s t  z ach ę ta  do p rz ec zy ta ­
n ia , do  k u p ie n ia  k sią żk i, w y ra ­
b ia n ie  d o b ry c h  g u stó w , s łu sz ­
n y ch  p o s ta w  za p om ocą  l i te r a ­
tu ry .

Cóż ro b ić  je d n a k  z k s ią żk a m i, 
k tó ry c h  tre ś ć  ta k  d a lece  z aw i­
s ła  od  fo rm y , że bez ta k ie j,  a 
n ie  in n e j, o k re ś lo n e j k o n s tru k ­
c ji, n ie  b y ło b y  i pow ieści. N ie 
b y łab y  to k s ią żk a  ta k  d o b ra , lub  
ta k a  in te re s u ją c a ,  in n a  od w ie ­
lu , a w ięc coś n ow ego  w ła śn ie  
w n o sząca  do  l i te ra tu ry .  W • su ­
m ie, zaw sze  p rzec ież  chodzi o 
l i te r a tu rę ,  o d o ro b e k  m y śli n a ­
ro d o w e j, a do ta k ie j  ro li m oże 
a sp iro w a ć  po w ieść  J a ż d ż y ń sk ie -  
go.

To dużo  — to b a rd z o  w ie le  
p o w ied z ian e . C zas sp ra w d z a  
w szystko , co by ło  i je s t  n a p i­
sa n e  i czaś ty lk o  m oże p o tw ie r­
d zić  te n  sąd  A m oże śc iś le j — 
p rz ew id y w a n ie , że ta  k s ią żk ą  w  
l i te r a tu rz e  p o zo stan ie . P o  p ro ­
s tu  d la teg o , że je s t  św ia d e c tw e m  
sw ego  czasu , to czący ch  się  w 
n im  spo ró w , lu d zk ic h  tra g e d ii  i 
z w y cz a jn ie  — przygód . J a ż d ż y ń ­
ski z a p re z e n to w a ł w  n ie j d o j­
rza ły  sposób  n a r ra c j i  — p e łen  
d y s ta n su  do o p isy w a n y c h  w y ­
d a rze ń , zb y ty  o so b isty ch  em ocji, 
z ac ie m n ia jąc y ch  sądy . C zu je  się  
w  te j p ro z ie  w  w ie lu  m ie jsc ac h  
ra z  d o b ro tliw y , ra z  c ie rp k i sm ak  
iro n ii, z n am io n u ją ce j p isa rza  1 
czło w iek a , k tó ry  sp o ro  p rze-

— Jan  U ryga — Scenograf,
M arian Stańczak, osadził spektakl 
w  czasie wiosny, choć na ogol 
zwykło się uważać, że akcja „Cu- 

<du m niem anego" dzieje się la­
tem . Okres żniw ny, praca w po­
lu — wszystko to nie sprzyjało 
tak  w ielkim  uroczystościom  jak 
zaślubiny. Z reguły wesela odby­
wały się wiosną. Natom iast 
wczesna zieleń, kw itnące sady i 
k o n tras tu jące  na tym tle czarno- 
-b iałe kostium y góralskie i k ra ­
kow skie — b lęk itno -czerw on i- 
b iale znakom icie podkreślają  
stronę  w izualną inscenizacji.

— W ielka scena tego tea tru  ma 
więc dla Panów wiele zalel. S a ­
dzę jednak , że nastręcza również 
i trochę kłopotu. W ymaga szere­
gu zabiegów inscenizacyjnych.

Jan  Skotnicki — Tak. Utwór 
ten nie jest napisany na scenę 

operową, co pow oduje zasadnicze 
trudności — trudności czysto 
d ram aturgiczne. Sceny masowe 
przep latane są bardzo indyw idu­
alnym i scenkam i aktorskim i, a 
cały akt. IV rozgryw a się tylko 
m iędzy sześciom a osobami. Jnk 
na tę scenę to za mało. M ieli­
śm y więc dwie koncepcje insce­
nizacyjne do wyboru. Albo kam e­
ralną, albo wielka fetę. O kazja 
30-lecia, środki jakie nam tu d a ­
no do dyspozycji, to wszystko 
powoduje, iż k ieru jem y naszą in ­
scenizację raczej w stronę tego, 
co nazwałem  w ielką fetą. Ale to 
z kolei zmusza nas do uwzględ­
n ienia owych trudności d ram a­
turgicznych utw oru. dokonyw a­
nia zmian czy wręcz „faszerow a­
n ia" sztuki tak. by soliści mogli 
się  wyśpiewać. Ponadto nie uw a­
żamy tej Inscenizacji za ostatecz­
ną. To u tw ór otw arty . O pracow a­
na jest bardzo pięknie w arstw a 
tekstow a, w arstw a m uzyczna zas 
nie jest ostatecznie skodyfiko- 
wana.

— Inscenizacja „K rakow iaków  I 
górali” bedzie. szczególnie w L o­
dzi. okazją do porów nań z tam ­
tym  pierw szym , w pow ojennej 
Polsce, w ystaw ieniem  sztuki Bo­
gusławskiego. W jakim  stopniu 
korzystają Panowie z wzorca in ­
scenizacji Leona Schillera.

Jan  Skotnicki — Schiller przy­
w r ó c i ł  „K rakow iaków  i górali” 
p o l s k i e j  s ce n ie .  Nie m o ż n a  o d ­
s t ą p i ć  od  j e g o  wizji s c e n ic z n e j ,  
b o  n ie  m o ż n a  o d s tąD ić  czy  z m i e ­
nić z a s a d  d r a m a t u r g i i ,  k t ó r e  o n

m y śla ł, dużo  w id z ia ł, co p o zw a­
la  n ie  ty lk o  w y w aż ać  ra c je , a le  
i sz a le ń s tw a  m łodości p o tr a k to ­
w ać  z łag o d n y m  p rz y m ru ż e n ie m  
oka. T o .spraw ia  w łaśn ie , że 
„ P o je d n a n ie "  ta k  d o b rz e  się  
czy ta. R óżne w  n im  bow iem  
m am y sz a le ń s tw a  — m łodych  
b o h a te ró w , a w ięc  p rz ec ię tn e , 
n ie ja k o  n o rm a ln e  i sz a le ń s tw a  
p ie rw szy c h  d n i w o lnośc i o d ra ­
d z a jąc e j s ię  P o lsk i, sz a le ń s tw a  
re w o lu c ji, k tó re  L en in  n a zy w a ł 
„d z iec ięcą  c h o ro b ą  lew ico w o ś- 
ct".

O d n a jd z iem y  w  te j k siążce
sieb ie  z ta m ty c h  la t  — o k u p a c ji  
i p ie rw szeg o  o k re su  po  w y zw o ­
len iu .

N ależy  tu  zw ró cić  u w ag ę  n a  
fa scy n a c ję  p ierw szy m i m ie s ią ­
cam i p o lsk ie j re w o lu c ji, ja k ie j  
c iąg le  p o d le g a ją  p isa rze . T o z au ­
ro czen ie  p o tw ie rd z a  ra z  jeszcze 
tezę, że te m a t p rz e ło m u  la t  44/45 
n ie  zo sta ł w y e k sp lo a to w a n y  do 
ko ń ca, a k ażd y  tw ó rc a  w idzi te 
w y d a rz e n ia  po sw o jem u .

P o w ieść  Ja ż d ży ń sk ie g o  je s t  
w ła śn ie  i lu s tra c ją  ow ego  „ w i­
d zen ia  po sw o je m u ”. A u to r „P o ­
je d n a n ia ” s ta ra  się  być  s p ra ­
w ied liw y . W idzi p o lsk ą  ra c ję  
s ta n u  i ro lę  w  n ie j k o m u n is tó w . 
W idzi słuszność, d a lek o w zro cz - 
n ość  p ro g ra m u  p o lsk ie j lew icy, 
o bozu  z jed n o czo n e j d e m o k ra c ji. 
D o s trzeg a  też  za lążk i, czy p o ­
c zą tk i b łędów , k tó re  zac iążą  
p ó źn ie j na  p ra k ty c z n e j b u d o w ie  
so c ja lizm u , p rz y sp o rzą  w ie lu  
k ło p o tó w  lu d o w e j w ładzy . T o są

na p ew n o  a k ty w a  pow ieśc i. Jn ż -  
d ż y ń sk i w  o so b ach  sw y ch  b o h a ­
te ró w  z w rac a  u w a g ę  n a  n ie ­
w ą tp liw y  f a k t  zn aczn y ch , a  n a ­
w e t g łęb o k ich  ró żn ic  w  p o s ta ­
w a c h  lu d z i o p rz e k o n a n ia c h  
p ra w ico w y c h , czy p ro śc ie j po­
w iedzieć , t r a d y c y jn y c h , odz ie­
dziczonych  po w ła sn e j k las ie , 
P o lsce  p a ń sk ie j  i b u rż u a z y jn e j. 
T ak ich  d o w ó d có w  A K -o w sk ich , 
j a k  m a jo r  A n io ł, czy p o ru c zn ik  
K m icic  liczy ła  so b ie  P o lsk a  z la t  
p rz e ło m u  44/45 n a  kopy . Je d n i, 
j a k  A nio ł, z m ie rz a li do zgody 
n a ro d o w e j, in n i, j a k  K m icic  
m o rd o w a li bez p a rd o n u . O m o r­
d a c h  n ie  w o ln o  n a m  zap o m n ieć  
n ig d y  i n igdzie . T a k  bow iem  w  
h is to rii trze c ie j R zeczy p o sp o li­
te j ,  p ie rw szy  ra z  o b n aży ł sw o je  
k ły  ro d z im y  faszyzm . Czy lu d zie  
w ó w czas z d aw a li sob ie  z tego  
ja s n o  sp ra w ę ?  M ożna p o w tó ­
rzyć  za Ja ż d ż y ń sk im  — n ie  
w szyscy . Z teg o  w zg lęd u  p rz y ­
p o m n ie n ie  ty ch  fa k tó w  h is to ­
ry c zn y c h  w e w ła śc iw y m  św ie tle  
je s t  te ra p ią  sp o łeczną, n a ro d o ­
w ą  i po p ro s tu  — lu d zk ą . Z p e r ­
sp e k ty w y  la t  trz y d z ie s tu  m ożna  
to  zrobić, a  n a w e t na leży . S am o - 
w ied za  to  p ie rw szy  s to p ień  do 
m ąd ro śc i. P o d n o szen ie  sam o ­
św iad o m o śc i zb io ro w ej w y ch o ­
w u je , po m ag a  sz a ry m  o b y w a te ­
lom  p rz ep ro w a d z ać  szybk ie , 
t r a f n e  an a lizy  sp o łeczn e  i p o li­
tyczne.

B yć m oże Ja ż d ż y ń sk i m a w ię ­
cej se rca  do  sw ego  A nio ła , a 
w ięce j ro z u m u  a u to rsk ie g o  zo­
s ta ło  w łożone w  p o stać  P o ś w ia ­
ta  — M ścicie la, a le  n ie  m a s e n ­
su  ro zw ażan ie , co w ięce j w a rte , 
ro zu m , czy serce . Cóż bo w iem  
znaczy  ro zu m  bez se rca , a lb o  s a ­
m o g łu p ie  se rce  b ez  ro zu m u ?

K a p ita ln ą  w ręcz  scen ą  w 
k siążce  je s t  h is to r ia  p ierw szeg o  
po w o jn ie  p rz e d s ta w ie n ia  te a ­
t ra ln e g o  w  m iasteczk u . S z tu k a  
n a z y w a ła  się  w ła śn ie  „ P o je d n a ­
n ie ” i n a p is a ł j ą  m ło d y  a m a to r, 
p a r ty z a n c k i  fe lcze r. Z p o je d n a ­
n ia  narodow ego* n a  scen ie  n ic

PRAWO DO WYOBRAŹNI
N ajp ierw  pojaw iły się zw ia­

stuny  w prasie fachowej. Po­
tem posypały wywiady 1 donie­
sienia z planu, także w łódzkich 
gazetach. W mieście zaczęto mó­
wić cor<>z pew niej, że pow staje 
film  o Łodzi. N ieufni kiw ali gło­
w am i. ale m yśleli skrycie -  ani 
chybi, ora wda. Maja w arszaw ia­
cy, ma.ia. Ślązacy, będziem y mieli 
i my. Domysły potw ierdziła in ­
form acja, że ogólnopolska pre­
m iera  dzieła odbędzie się w Lo­
dzi, co zresztą się stało.

Ale przedtem  pokazano film W al­
dem ara Podgórskiego „Pójdziesz 
Ponad sadem ” <bo o nim tu mo­
wa). załodze 7,PB im. .!. M ar­
chlew skiego, zakładów , w któ­
rych realizow ano blisko połowę 
zdjęć. Cl ludzi mieli więc szcze­
gólne prawo przypuszczać- że 
fHm będzie n ie tylko o Łodzi,

ale także o ich fabryce, a więc 
po trosze o nich sam ych.

Dawno nie słyszałam  rów nie 
żyw ej polem iki, rów nie zażar­
tych sporów, odbiegających 
szczęśliw ie daleko od in te lek tu ­
alnych potyczek tow arzystw a 
krytyków  i recenzentów . W idow­
nia podzieliła się zdecydow anie 
na dwa obozy. Jeden  stanow ili 
pracownicy zakładów , którzy wy­
rażali sw oje pełne oburzenia zdu­
m ienie wobec takiego po trak to ­
w ania tem atu. Drugi — znajdo­
w ał w tym  utw orze w iele cech 
dodatnich, w iele praw d zw yczaj­
nych. a zapom nianych.

K oronnym  zarzutem  oportun i- 
slów było pom ieszanie czasów i 
w ynikające stąd konsekw encje.
-  Reżyser nie określa dokładnie 
kiedy dzieje się akcja — mówili.
-  Pokazuje  nam  obraz dzisie j­

szej Łodzi, a na jego tle  trudny  
sta rt w iejskiego chłopca w ro­
botniczym mieście, jego sam otne 
dążenia do osiągnięcia w e tk n ię ­
tego celu. Miejsce, do którego 
trafia  Franek  jest odrażające, 
ludzie też. W finale lilm u oglą­
damy jak  ci ludzie, którzy nie 
nauczyli go niczego poza piciem 
wódki, niosą F ranka  na w łas­
nych ram ionach na uniw ersytet. 
Odzie tu p raw da? -  pytam y. Ten 
chłopiec przechodzi nic tylko po­
nad sadem , ale i ponad kom i­
na i fabryk nie zyskawszy nic 
od swego otoczenia. Jedyne co 
zdobywa w życiu to wiedza k sią ­
żkowa, Mało tego. gdyby nie je ­
go upór i (rw anie przy swoim, 
pewnie by się stał jednym  z tych 
popyrtanych. dziwacznych wóz- 
karzy. Taki jes t obraz klasy ro ­
botniczej w tym film ie, a raczej

je j  odbicie w krzyw ym  zw ier­
ciadle, K ierow nictw o zakładu? 
Nie zajm uje  się Frankiem  w o- 
góle, puszczając go sam opas, 
trak tu jąc  nie lepiej, niż to przed 
w ojną u fabrykantów ' bywało. On 
je s t od ciężkiej roboty, za którą 
o trzym uje  określone pieniądze 
i na tym  kończy się ..opieka '’ 
zakładu. Takie sy tuacje  nic m ają 
w naszym, a pew nie i w innych 
łódzkich fabrykach m iejsca. Nie 
można dla fikcji, dla jakichś zało­
żonych idei, deform ow ać rzeczy­
wistość. Poza tym nie oddaje 
ducha książki bogatej, w ielow ar­
stw ow ej, w k tó rej ludzie ze wsi 
t robotnicy ukazani są w róż­
nych działaniach. Ich sylw etki 
są pełne, żywe.

Były też n iem niej liczne glosy 
aprobujące dzieło. W te j d rug iej 
grupie wiedli prym  robotnicy o 
długim  stażu pracy 1 kobiety. 
W ydaje się. że oni w łaśnie tra f ­
nie odebrali ton film u: liryczny, 
poetycki. Nie w dając się w d ro ­
biazgowe norów nania rzeczyw i­
stości z fikcjią fabularną rozu­
m ieli, że spraw ą najw ażniejszą 
w tym utw orze nie są ani za­
kłady „P o ltex” trak tow ane wy-

przecież w u tw ór Bogusławskiego 
w prow adził. Trzeba jednak  pa ­
m iętać o tym , że inscenizacja 
Schillera pow iązana była z kon­
k re tn ą  sy tuacją  spoleczno-polt- 
tyczną wyzwolonej Polski. W szy­
stkie następne pow tórzenia tej 
inscenizacji już nie osiągnęły ta ­
kiego sukcesu. O derw ane na 
wspom nianej sy tuacji i od w iel­
kiego reżysera zdały się być m ar­
twe.

Schiller w prow adził w iele p ie­
śni. N iektóre uwzględniliśm y 
zgodnie z praw em  „wyczyszcze­
n ia” nierów ności kom pozycyj­
nych utw oru  Bogusławskiego. Za­
chow aliśm y, trochę na życzenie 
zespołu, zupełnie ahistoryczny 
w trę t w postaci „Pieśni K osynie­
rów ” Anczyca i Hofm ana, która 
przecież powstała blisko 100 lat 
po „K rakow iakach”. Z astanaw ia­
liśm y się czy nie dopisać kup le­
tów o 30-ieciu, tak. jak to zrobił 
Schiller w orow adzając do sw ojej 
inscenizacji tem aty  ak tua lne  w 
pow ojennej Polsce. Czyż jednak 
nie urzeka nas wystarczająco 
sw oją naiw nością i prostotą au ­
tentyczny tekst Bogusławskiego? 
Nic lepszego nie napiszem y jak  
to. co on nanisal. „Poczciwość, 
w ierność, miłość i zgoda niechaj 
pod naszym  dachem  p an u te” . 
Cóż tu  można lepszego dodać? 
Dlatego w w arstw ie tekstow ej 
staraliśm y się raczej powrócić do 
w ersji oryginalnej.

Jan  l 'ry g a  — W w arstw ie m u­
zycznej. w ruchu scenicznym  1 
grze aktorów  pragniem y jak n a j­
bardziej zbliżyć się do au ten ty ­
cznego folkloru.

— Śpiew ogra — ten gatunek 
jest ostatn io  coraz bardziej popu­
larny. W czym u p a tru ją  Panowie 
źródło te j popularności?

Jan  Skotnicki — śpiew ogra 
była i jes t popularna od w ielu 
wieków. To znaczy — są w ni- 
storii tea tru  okresy, kiedy ważny 
jest tekst i tea tr m ówiony. Są 
to okresy gwałtow nych przem ian 
społecznych, kryzysów, rewolucji- 
W chwilach spokoju i stabilizacji 
pow raca sie do tea tru  m uzyczne­
go i wszyscy zachw ycają się 
„Snem  nocy le tn ie j” przerobio­
nym na operę. Przy zabiegach 
tego typu wartości hum anistycz­
ne utw oru gubią się w insceni- 
zacyjności, śpiewie, bogatych ko­
stium ach. Nie jes t to oczywiście

n ie  w yszło . A k to rz y  —  p a r ty ­
zanci ró żn y ch  z g ru p o w a ń  o k u ­
p a c y jn y c h  p o b ili s ię  n a  d e sk a ch  
p o d czas a w a r i i  zd eze lo w an y ch  
w o jn ą  u rz ą d z e ń  e le k try c z n y ch .

N a p ra w d ę  n ie  w iad o m o  k to  
kogo  sz tu rc h n ą ł,  k to  p o trą c ił, bo  
m ie jsca  n a  p o d iu m  było  m ało , 
c h ę tn y c h  do w y s tę n ó w  dużo, a 
w  c iem n o śc iach  ła tw o  o u c h y ­
b ie n ie  g rzeczności.

Z a p e w n e  je s t  to  a u to rs k a  m e ­
ta fo ra , a le  i do w cip  — p rz ed n i.

M ie liśm y  m n ó stw o  k s iążek , o - 
p o w ia d a ń , p o w ieśc i o w a lce  i 
m a rty ro lo g ii  n a ro d u  po lsk iego , 
zw iąz an y c h  z n im  n ie ro z e rw a l­
n ie  lo sach  p o lsk ich  Ż ydów . N a ­
sza l i te r a tu r a  szczyci się  n a js i l ­
n ie jsz ą  w  p iśm ie n n ic tw ie  e u ro ­
p e js k im  s ta w k ą  p o w ieśc i z d r u ­
g iej w o jn y  św ia to w e j. S ą  to 
k s ią żk i o b o h a te ra c h  w a lk i 
c zy n n e j, z b ro n ią  w  ręk u . J a ż ­
d ży ń sk i n a p is a ł p o w ieść  o sieci 
ta jn e j  s łu żb y  m ed y c zn e j, le k a r ­
sk ie j. J u ż  sam  z a k re s  te m a ty c z ­
ny  czyni tę  k s ią żk ę  in n ą  i p rzez  
to  — c ie k aw ą .

N a kon iec  — je j  fo rm a.
L osy  b o h a te ró w  „ P o je d n a n ia ” 
są  ro zp ię te  na  k an w ie , n a  m i­
s te rn e j  „ d ra b in c e ” e tap ó w , s t a ­
n o w ią cy c h  n ie  ty lk o  czas p o w ie ­
śc iow y , zm y ślo n y  p rzez  a u to ra , 
a le  ró w n ie ż  re a ln y  czas h is to -  
ry c zn o -p o lity c zn y . K a żd y  z ty ch  
„ e ta p ó w ” sy m b o liz u je  je d e n  
r a n n y  d o k to ra  B u d ry n a , szefa  
ta jn e j  słu żb y  le k a rsk ie j  w  m ia ­
s teczk u . Z aczy n am y  od ra n n e g o  
p lu to n o w eg o  z w rz e śn ia  — F a -  
b ija ń sk ie g o , k tó ry  sam , z w ła ­
sn e j in ic ja ty w y  z a ra z  po  k lęsce  
z b ie ra  b ro ń  n a  p o lach  b ite w  i 
ch o w a  ją  n a  c m e n ta rz u . Id z iem y  
p rzez  P o św ia ta  — M ścicie la, ju ż  
z o rg an izo w an e g o  k o m u n is tę , a 
p ó źn ie j tak ż e  d o w ó d cę  lu d o w ej 
p a r ty z a n tk i ,  do  Ż yda, b o jow ca z 
w a rsz aw sk ieg o  g e tta ;  K o le jn y m  
ra n n y m  B u d ry n a  je s t  sam  m a jo r  
A nio ł, za n im  k o n a ją c y  ch ło p iec  
z p o w s ta n ia  w a rszaw sk ieg o , te ­
le g ra f is ta  — z rz u te k  re g u la rn e j  
a rm ii p o lsk ie j ze w sch o d u  i r a -

łącznie jak o  tło rozgryw ającej 
się akcji, ani Łódź jako  taka. 
lecz los m łodego, w iejskiego 
chłopca, także przecież typowy 
dla wielu z nas, pokolenia 
30-latków. G łównym  argum en­
tem za, była dla nich kolejna 
propozycja nowego bohatera  co­
dzienności, sym patycznego przez 
sw oją odrębność, przez siłę cha­
rak te ru  tkw iącym  w tym  k ru ­
chym. bujającym  w obłokach 
chłopcu. Mówiono w yraźnie, że 
trzeba nam  podobnych Frankow i 
wzorców, że droga jak ą  przebył 
może i dzisiejszą, żyjącą d o sta t­
n iej młodzież, skłonić do re flek ­
sji.

Słowem — potrafiono odczytać 
w szystkie niedom ów ienia, n a ­
stro je, składające się na kam e­
ralny k lim at „Pójdziesz, ponad 
sadem ”. A firm acja więzi rodzin­
nej. godności człowieczej, uporu 
w dążeniu do wytyczonego celu, 
co zdaje się być przesłaniem  fil­
mu. trafiły  wśród lej grupy dy­
sku tan tów  na podatny grunt.

W ydaje nam się, że ci * 
widzów, którzy utożsam iali rze­
czywistość film ową z tą, w  któ-

T E A T R
żelazną regułą, bo na  przykład 
„H air” jest muzycznym  przedsta­
w ieniem , k tóre stoi w opozycil 
do całego m uzycznego teatru . Ale 
to m usical. którego nie należy 
mylić ze śpiew ogrą. Śpiew ogra 
jes t polskim  gatunkiem  (mimo 
kalki z niem ieckiego — Sing- 
spiel), bo przyw iązujem y do tego 
term inu  określone treści. Spiew o- 
gra jest utw orem , w którym  w ar­
tości ludowe czy narodowe kul­
tu ry  polskiej są najisto tn iejsze.

— Te ludowe i narodow e treści 
m ają specyficzny w pływ na kli­
m at przedstaw ienia. Po prostu 
jednoczą scenę i w idow nię we 
wspólnej zabawie.

Jan  Uryga — I to wpływ a na 
popularność śpiewogry. P rzycią­
ga ludzi do teatru .

Jan  Skotnicki — Bo tak ie  są 
rów nież i żródla tea tru . W na- 

■ szym w ypadku op iera ją  się prze­
cież na wielu obyczajach, zaba­
wach, festynach, weselach, po­
grzebach. A te zawsze odbyw ały 
się we wspólnym  kręgu uczestn i­
ków. My sta ram y  się przenieść 
ów krąg na scenę pudełkow ą i 
dziw im y się. dlaczego to nie za­
wsze się udaje. Tym bardziej 
trudno  jest tu  pokonać, tradycje  
opery, która jest przecież form ą 
rozryw ki ustabilizow anego społe­
czeństwa — siadającego w wy­
godnych fotelach i oglądającego 
sceniczny świat. Przecież aż się 
prosi zbliżyć m iejsce gry do w i­
downi. A w gm achu opery roz­
dziela je  jeszcze kanał. Nie jest 
to oczywiście naczelnym  naszym  
pragnieniem , ale owa w spólnotę 
sceny i w idowni w śpiewogrze 
pragnęlibyśm y rów nież w ykorzy­
stać.

Rozmawiał: 
PIOTR SŁOWIKOWSKI

K S IĄ Ż K Ą
d z ieck i p a r ty z a n t ,  l e j tn a n t  B o - 
ry so w sk i. P o  d ro d ze  d o k tó r  
B u d ry n  i jeg o  fe lcze r — W o j- 
n iłow icz , g łó w n y  n a r r a to r  po ­
w ieśc i, leczą  i o p a tru ją  ra n n y c h  
w  s ta rc ia c h  z p o lsk im  p o d z ie ­
m iem , ż o łn ie rzy  n iem iec k ic h  1 
sam eg o  W olfa — g estap o w ca , 
k o m e n d a n ta  m ias teczk a .

Ł a tw o  zau w aży ć , że ta k  p o ­
m y ś la n a  k o n s tru k c ja  k s ią żk i 
s ta n o w i c zy n n ik  sk ła d o w y  fa ­
b u ły , s ta je  się, p rzech o d zi w  
treść . W ten  sposób  m oże być  
m ow a n ie  ty lk o  o je d n o śc i tre ś c i 
i fo rm y  „ P o je d n a n ia ” , a le  o 
fo rm ie , k tó ra  J e s t  tre śc ią .

O s ta tn ią  sp ra w ę , w a r tą  w sp o ­
m n ie n ia , s ta n o w i w ą te k  e ro ty c z ­
n y  pow ieści. J a ż d ż y ń sk i o p isa ł 
m iłość  d w o jg a  k o c h a n k ó w  i to ­
w a rzy szy  w a lk i p o d z ie m n e j, 
M o n ik i i W o jn iłow icza. M iłość, 
p e łn ą  su b te ln o śc i 1 d e lik a tn o śc i 
u czuć  ze s tro n y  k o c h an k a . R zad ­
ko ta k  c ien k i ry su n e k  m iło sn y  
w y chodzi spod  p ió ra  m ężczyz­
ny. N iech  go z ilu s t ru ją  s ło w a  
sam eg o  b o h a te ra  k siążk i.

.....n iech  będzie  b ło g o sław io n e
dzięk i to b ie  is tn ie n ie  o d m ie n ­
n y ch  p łci, bo ono sp ra w ia , że 
ty  je s te ś  i je s te m  ja ,  gdzie  ty  
p a n e m  ta m  ja  p a n ią , w o ła jm y
o n asze  zw y k łe  szczęście  n a  
p rz e k ó r  o b o ję tn o śc i św ia ta ..."

BARBARA
NAWROCKA-DOŃSXA

F I L
re j żyją, padli najzw yczajniej 

ofiarą reklam y, a raczej pew­
nych sugestii.

Wiem, źc każdy z nas czeka 
na film o Łodzi, że chcielibyśm y 
mieć swoją „Perłę w koronie”. 
Być może kiedyś, któryś z re ­
żyserów zrobi nam taki prezent. 
Ale na razie m am y „Pójdziesz 
ponad sadem ” I to Jest dobry 
początek. Twórca ma prawo do 
własnego podejścia do tem atu.

Ma widz prawo do puszczania 
wodzy w łasnej wyobraźni, to w 
imię czego odbierać je  twórcy 
film owem u, który szczerze m ó­
wiąc, z  tej wyobraźni po trosze 
żyje.

LUCYNA HOSZOWSKA
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C iek aw e , czy k to ś  w p a d ł n a  
p o m y sł n a p is a n ia  an to lo g ii 
su m u ją c e j w sp o m n ie n ia  p ie rw ­
szych  d n i w olnośc i. P rz y ­
p u szczam , że n ie  i n a w e t w c a ­
le  n ie  je s te m  p ew ien  czy ta k a  
k s ią ż k a  je s t  k o n ieczn a . A le z 
p e w n o śc ią  by łb y  to  b a rd zo  in ­
te re su ją c y  zb ió r w ra że ń , r e ­
fle k s ji . o b se rw a c ji...

Z n a laz łb y  się  ta m  ów  f r a g ­
m e n t zap isu  Zofii N a łk o w sk ie j, 
n o ta tk a  z d a tą  18 s ty czn ia  1945. 
„C zy to  ju ż , czy to w reszc ie  
to ?  L eżąc  na łóżku  (na k a n a ­
p ie) i k a sz ląc  w ie lk im  głosem  
m a m  obok na s to łk u  m aszy n ę  
i m im o  w szy s tk o  p iszę  ja k  o p ę­
ta n a  te  „W ęzły ży cia" i m ie rzę  
te m p e ra tu rę ,  k tó ra  je s t" .

Je s t  te m p e ra tu ra  i je s t  ten  
ca ły  og rom  eg o cen try zm u  w ie l­
k ie j p isa rk i. Bo o to  zatło czo n e  
u c ie k a ją c y m  w o jsk ie m  n iem iec ­
k im  szosy, o to  zbliża  się  w o l­
ność, a ona  w y s tu k u je  na m a ­
szy n ie  „W ęzły ży cia"  i m ie rzy  
so b ie  te m p e ra tu rę . P o w ie  ktoś, 
że j e s t 'w  tvm  m iło ść?  N ie — 
je s t  w tym  eg o ce n try z m ie  j a ­
k oś n iep o ję ta  w ielkość.

In acze j n o tu je  w  sw oim  
d z ie n n ik u  ów  dzień  18 sty czn ia

1945 p ro f. W ac ław  K u b ack i. 
P rz e b y w a ł w ów czas w  C zęsto ­
ch o w ie  i pod tą  d a tą  z ap isa ł: 
„N ied a lek o  naszego  d o m u  trzy  
sp a lo n e  tan k i rad z ieck ie . Z 
jed n e g o  ż o łn ie rz  zd o ła ł się  w y ­
dobyć  ty lk o  do połow y c ia ła . 
W ychylił się  z ognia i zw isł 
b e z w ła d n ie  zw ęg loną  g łow ą i 
^p o p ie la ty m i ra m io n am i. S za ra  
b ry ła , k tó ra  zach o w a ła  lu d zk i 
k sz ta tl i rozp acz liw y  ru c h  ra to ­
w a n ia  się  z p ło n ąceg o  ko tła ..."

I z a ra z  n a s tę p n a  d a ta  — 19 
s ty c zn ia : „M row ie  ludzi n a  
R y n k u  p rzed  kościo łem  św . 
Z y g m u n ta . G ołe g łow y n a  
m ro zie . P rz e jm u ją c a  c isza , jak  
w  czasie  n ab o żeń stw a . Z wozu 
ra d io s ta c ji  rozlega się  „ Jeszcze  
P o lsk a  n ie  zg inę ła". A po tem  
szloch radości i tłu m  zaczyna  
śp iew ać  „N ie rzucim  ziem i, 
skąd  nasz  r ó d .. ,1 P ieśń  — p rzy ­
sięga i śp iew  — ślu b o w a n ie" .

Z es ta w iam  te  w sp o m n ie n ia  
na  c h y b ił- tra f ił.  bez a lu z ji i 
p o d tek s tó w . A je d n a k  m uszę  tu 
p rzy p o m n ieć , że k iedy  w  roku
1971 u k a za ły  s ię  „D zienn ik i"  
prof. K u b ack ieg o  — jem u  to 
w ła śn ie  zarzucano ... eg o cen ­
try zm . A p rzec ież  ile  w tych

d w u  k ró tk ic h  n o tac h  p rz e jm u ­
jąc e j o b se rw a c ji, r e p o rte rsk ie j  
n iem al...

S k o ro  ju ż  p ad ło  słow o  „ re ­
p o r te rs k i"  m a c h in a ln ie  s ięgam  
n a  pó łk ę  po w sp o m n ie n ia  w a r ­
sza w sk ie j d z ie n n ik a rk i Ja d w ig i 
K ra w c zy ń sk ie j. „D zień 18 stycz­
n ia  1945 sp ló tł się  w m oje j p a ­
m ięci z ro d z in n y m i w y d a rz e ­
n iam i. T ego d n ia  m łodszy  m ój 
sz w a g ie r w y b ra ł się  z M szany  
D olnej do  K rak o w a . Szed ł p ie ­
szo, częściow o podw ożąc  się  
n a p o tk a n ą  w  d ro d ze  c ię ża ró w ­
ką. W K ra k o w ie  p rz e p ra w ił  się  
po  lodzie p rzez  W isłę, gdyż 
N iem com  szybko  w y co fu jący m  
się  z m ia s ta , u d a ło  się  jeszcze 
w y sad z ić  m o st w  pow ie trze . 
K ra k ó w  był osw obodzony  n ie ­
m al bez s tra t.  T ego sam eg o  
d n ia  m ój m łodszy  sio strzen iec , 
F e lik s  D ubow y, o d b y w a jąc y  
s łu żb ę  w  K ra k o w sk ie j S tra ży  
P o ż a rn e j, z aw ies ił n a  w ieży  
W aw elu  p o lsk ą  b ia ło -cz e rw o n ą  
ch o rąg iew ".

O czyw iście  dzień  18 s ty czn ia  
p o w ta rza  s ię  tu  d la teg o , że 
w iększość  m ia s t w  c e n tra ln e j 
Po lsce  w yzw o lo n o  w ła śn ie  w  
d n iac h  s ty czn io w e j o fensyw y .

A le  p rzec ież  ró ż n e  b y ły  te  
p ie rw sze  dn i w olnośc i.

O to re la c ja  A do lfa  G a w a le -  
w icza , w ięźn ia  B e rg en -B e lsen : 
„ P ie rw szy  d z ień  w o lnośc i n a ­
w e t nam , se tk o m  leżący m  n a  
ro zm o k łe j, k w ie tn io w e j z iem i, 
z że ran y m  p rzez  m ilio n y  w szy i 
p rz e ró ż n e  ch o ro b y , n a m , k tó ­
rzy śm y  n ie  p o tra f il i  an i na 
c h w ilę  s ta n ą ć  o w ła sn y c h  siłach  
na  nogi — p rz y n ió s ł w d a rz e  
h e rb a tę !  R ozdzielono  ją  dosyć 
sp ra w ied liw ie , a  ch o ciaż  b y ła  
n a le w a n a  do  ty ch  u n iw e rs a l­
ny ch  p u sz e k  po  k o n se rw a ch , 
sm a k o w a ła  ja k  n e k ta r" .

R óżne by ły  te  p ie rw sze  dn i 
w o lnośc i. Z g ry p ą  na  k a n a p ie  
i z ty fu sem , g ru ź licą  i k ra ń c o ­
w y m  w y c ień czen iem  na ro zm o ­
k łe j ziem i obozu. Z z a p a trz e ­
n iem  w  sieb ie  i z z a p a trz e n ie m  
w  o tac za jąc y  św ia t. W s ty czn iu , 
k w ie tn iu , w  lip cu  i w  m aju .

Od tam ty ch  p ie rw szy c h  dni 
m in ę ło  ju ż  trzy d z ieśc i la t. C a ­
ła  ep o k a  W ciąż  je d n a k  m u si­
m y o ta m ty c h  d n iac h  p a m ię ­
tać  i n ie  w o ln o  n am  u trac ić  
te j pam ięc i.

WIDOK

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

PIOSENKA I POLITYKA
P ie śn i p ro te s tu , p o p u la rn ie  

o k re ś la n e  te rm in e m  „ p ro te s t-  
so n g "  k o ja rz ą  się  n a jczęśc ie j 
z n a zw isk am i ich p o p u la rn y c h  
w y k o n a w c ó w : Jo a n  Baez, Bo­
b a  D y lana. P e te r  S ecg era , B a ­
r ry  Mc G u ire ‘a  i in. T en sp e ­
cy ficzny  g e n re  m uzy czn y  w y ­
w odzi się  p rzed e  w szy stk im  z 
m u zy k i lu d o w ej, b a llad y  fo lk ­
lo ry s ty czn e j. P ro b em  rasizm u , 
w o jn a  w ie tn a m sk a , k ry ty k a  
s to su n k ó w  spo łeczn y ch , w a lk a  
p rzec iw k o  zb ro jen io m  a to m o ­
w y m , to g łó w n e  tem a ty  a m e ­
ry k a ń sk ie j  p ro tes t-so n g .

T w órcy  tych p io sen ek  o d ­
k ry li  o d p o w ied n i spo łeczny  
w y ra z  d la  sposobu  o d c zu w an ia  
życia i s ta n u  n a s tro jó w  d z i­
s ie jsze j m łodzieży, w zg lęd n ie  
w ię k sz e j je j  części, k tó ra  o d ­
c zu w a  o d ra zę  do la n d ry n k o -  
w a te j  sen ly m c n ta ln o śo i. c k li­
w e j fry w o ln o śc i i c iężkiego 
h u m o ru  sz lag ie ru  k o m e rc y jn e j 
p ro d u k c ji, a k tó ra  n ie  zn a laz ła  
u p o d o b a n ia  w su b te ln o śc ia ch  
a m b itn ie jszy c h  p io sen ek , czy 
p ieśn i a r ty s ty c z n e j. Polscy  e n ­
tu z ja śc i m uzyk i b e a to w e j u u j ą  
du że  ro z ez n an ie  w  a k tu a ln y c h

k ie ru n k a c h  ro zw o ju  te j  m u zy ­
ki. k o m p le tu ją  s k ru p u la tn ie  
n a g ra n ia  p ły to w e, z n a ją  ua  
p am ięć  lis ty  p rzeb o jó w  i sk ła ­
dy p e rso n a ln e  g ru p  beato w y ch , 
a le  ty lk o  n ie liczn i w ied zą  o 
tym , że sp o ra  część z a g ra n ic z ­
nych p rzeb o jó w  p o siada  tek s ly  
z aa n g aż o w a n e , k tó re  są  w y ­
k ła d n ik ie m  w spó łczesn y  cli 
n a s tro jó w  sp o łeczn y ch  i p o li­
tycznych .

P ieśn i p ro te s tu  m a ją , n ie ­
s te ty . ró w n ie ż  d ru g ą  s tro n ę  
m ed a lu . W o s ta tn im  czasie  na  
Z achodzie  p o jaw ił się  n u r t ,  
k tó ry  u m o w n ie  m ożna n azw ać  
a n ty -p ro te s t-so n g ie m . T y p o ­
w ym  p rz y k ła d em  m oże być 
n a g ra n ie  B a rry  S a d le ra , st. 
s ie rż a n ta  US A rm y, k tó ry  
n a g ra ł g lo ry f ik u ją c ą  w o jn ę  
w W ie tn am ie  „ B a llad ę  o Z ie ­
lonych  B e re ta c h '’. P ró b ę  p rz e ­
m y can ia  w p iosence  ro z ry w k o ­
w e j treśc i c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
d la  o k resu  z im n e j w o jn y  P o d ­
ję li  ró w n ież  p io se n k a rz e  za- 
ch o d n io n icm ieccy .

R olf U. K a lse r, p o stęp o w y  
k ry ty k  m uzyczny  z R FN , o b ­
se rw u je  w y s tę p o w a n ie  z ja w is ­

k a  b ęd ącego  p rz ec iw ie ń s tw e m  
p ro te s t-so n g u . G ru p y  u p r a ­
w ia ją c e  tego ty p u  d z ia ła ln o ść  
o k re ś la n e  są  n a zw ą  „ S in g -o u t" ; 
,.m łodzi ludzie  w y z n a jący  id eo ­
logię z im n e j w o jn y , n ie  śp ie ­
w a ją  p ieśn i p ro te s tu , lecz a- 
p ro b u ją  w p e łn i is tn ie jąc y  p o ­
rz ąd e k  rzeczy. N ieb ezp ieczn e  
w  tym  ru c h u  p se u d o p ro te s la -  
c y jn y m  je s t  to, że w y k o rz y ­
s tu je  on  m uzy czn e  śro d k i folk 
i b e a tu  w  w y d a n iu  sh o w u  i 
p rzez  to szybko  m oże być 
p rzy sw o jo n y  p rzez  m ło d ą  p u ­
b liczność  ro z k o c h a n ą  w  pop- 
m u sic" .

W y słu ch a łem  n ied a w n o  p e w ­
n e j k ra jo w e j a u d y c ji p o św ię ­
co n e j p ro tes t-so n g o w i, k tó re j 
g łó w n y m  p o zy ty w n y m  b o h a te ­
rem  by ł w sp o m n ia n y  w yżej 
B a rry  S a d le r  i jeg o  „ B a llad a  
o Z ie lo n y ch  B e re ta c h ” , s ła w ią ­
ca bo jo w e  w yczyny  a m e ry k a ń ­
sk ich  m a rin e s  (!). I do te j  po ­
ry  n ie  w iem , czy n a d a n ie  te j 
a u d y c ji  było w y n ik iem  n ie ­
z n a jo m o ści ję z y k a  a n g ie lsk ie ­
go, czy też  a b so lu tn e g o  b ra k u  
ro z ez n an ia  je j  re d a k to ró w  w 
św ia to w y m  n u rc ie  p io se n k a r­

sk im . A le  n ie  je s t  to  jed y n y  
p rz y k ła d . O to  C o n n ie  F ran c is  
co raz  częśc ie j śp iew a  p io senk i 
„ id eo w e". k tó ry ch  „zangażo- 
w a n e "  tre śc i sp rzeczn e  są  t  
p o w szech n y m i o g ó ln o lu d zk im i 
o d czu c iam i każd eg o  p o stę p o ­
w ego  czło w iek a . A le  jeszcze 
w  1972 ro k u  p ły ty  z n a g ra n ia ­
m i te j  sk o m p ro m ito w a n e j g w ia ­
zdy m o żn a  by ło  zobaczyć  w m u ­
zycznych  k s ię g a rn ia c h  Lodzi i 
W arszaw y . N a  „d o b ro ” d y ­
s try b u to ró w  A rs P o lony  n a le ­
ży u zn ać  fa k t, że p ły ty  te 
sp rz e d a w a n e  by ły  po dość o b ­
n iżo n e j cen ie.

B rak  m uzycznego  ro z e z n a ­
n ia  u lu d zi zaw o d o w o  z a jm u ­
jąc y ch  się  tzw . ro z ry w k ą  d o ­
p ro w a d za  do o b n iż a n ia  sen su  
id eo w o -w y ch o w aw czeg o  p racy  
z m łodzieżą , k tó ra  je s t  p rz e ­
cież p o te n c ja ln y m  o d b io rcą  
ro z ry w k i, a n a w e t — ja k  w y ­
k a z u ją  p rzy to czo n e  w y żej d w a  
p rz y k ła d y  — do b ra k u  ja k ie ­
g o k o lw iek  sensu .

ANDRZEJ JOŻWIAK
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Dnia 22 lipca 1944 r- o godzinie 
10.45 czasu polskiego w audycji ra ­
diowej Związku Patrio tów  Polskich 
nadano tekst M anifestu do N arodu 
Polskiego wraz z kom unikatem  o pow­
stan iu  Polskiego K om itetu W yzwole­
n ia  Narodowego i objęciu  przezeń 
w ładzy na wyzwolonej ziem i polskiej. 
Na zakończenie audycji nabrzm iały 
dźw ięki M azurka Dąbrowskiego. Św iat 
dow iedział się o historycznych w yda­
rzeniach. których znaczenie lepiej niż 
wówczas potrafim y ocenić dziś. z p e r­
spektyw y osiągnięć trzydziestolecia 
Polski Ludowej, k tó ra  narodziła się 

w ogniu walki w tam tym  lipcu 1914 
roku. Poprzedniego dnia 21 lipca, kom i­
sja  pracująca pod przew odnictw em  J. 
B orejszy opracow ała ostateczny tekst 
M anifestu, p rzy jm ując za podstaw ę 
przerobioną redakcję  program ow ego 
szkicu, napisanego jesionią 1943 r., 
ma krótko przed śm iercią, prze? A. 
Lampego. P rzy jęty  przez kom isję tekst 
M anifestu przedstaw iono PKWN już 
22 lipca: po uchw aleniu zos‘al on n a ­
tychm iast przesiany do drukarni Po­
lowej. by mógł ukazać się  następ n e­
go dnia w pierw szym , historycznym  
num erze „Rzeczypospolitej". M anifest 

Polskiego K om itetu W yzwolenia N a­
rodowego oznajm iał fakt dokonany 
pow stania nowej, socjalistyczne i pol­
skiej państwowości, który w n iedale­
k ie j przyszłości m ial przesądzić o lo­
sach k ra ju  i narodu. Dzisiaj ? perspe­
k tyw y trzydziestu lat, budow nictw a 
socjalizm u w Ludowej Polsce uśw ia­
dam iam y sobie z całą wyrazistością 
jego przełom ow e znaczenie. „22 lipca 
1944 roku — czytam y w Tezach Ko­
m ite tu  C entralnego Polskiej / je d n o ­
czonej Partii Robotniczej, uchw alo­
nych na X III Plenum  KC PZPR w 
dniu 15 lutego 1974 r. — założono 
podw aliny trw ałe j niepodległości i 
dynam icznego rozwoju, służącego ca­
łem u społeczeństw u, o co ofiarnie i 
w ytrw ale  walczyły liczne nokolenia 
patriotów , zw olenników  nosteou. Te 
przełom ow e decyzje podjęte zostały 
w toku ciężkiej walki narodowowyz­
w oleńczej, walki nie tylko o niepodle­

gły byt, a le  wręcz o biologiczne is t­
n ien ie  narodu polskiego, zagrożone 
ek sterm inac ja  przez ludobójczą poli­
ty k ę  faszyzm u niem ieckiego. Dzięki 
rozgrom ieniu  h itlerow skiego najeźdź­
cy mogliśm y odbudow ać PolsKę n ie ­
podległą, zapew nić sukces polskiej re ­
w olucji. wkroczyć na szlak socjalisty ­
cznych przeobrażeń".

O tę  przyszłość, która dzisiaj jest 
naszą  teraźniejszością i ma już swoją 
h istorię, o tę przyszłość — powiadam  
— w lipcu 1944 r. trzeba było jednak 
walczyć z bronią w ręku, nie szczę­
dząc wysiłków i ofiar, bowiem droga, 
na  k tórą  w kraczał naród w tam tych 
dniach n ie była bynajm niej usiana 
tylko różami- Utworzenie PKWN u- 
suwalo grunt spod nóg obozowi londyń­
skiemu. stanow iącem u wciąż poważną 
silę polityczną. W em igracyjnym  Lon­
dynie n ie dostrzeżono jego istotnego 
znaczenia: przyjęto  w iadomość z kon­
ste rn ac ją  i n ieskryw aną dezaprobatą, 
usztyw niając dotychczasow ą lir.lę do - 
lityczną. Em igracyjny p rem ier w yjeż­
dżając na ustalone już wcześniej po­
lityczne rozmowy do Moskwy został 
zobow iązany przez swój rząd dc n ie ­
podejm ow ania jakichkolw iek roz­
mów z przedstaw icielam i PKWN. 
Sk ra jn y  przeciw nik jakiegokolw iek 
kom prom isu, jak im  był K. Sosnkow- 

ski, groził naw et w w ypadku jak ie j­
kolw iek „fuzji"  z PKWN nieobliczal­
nym w skutkach  kryzysem  w silarn 
zbrojnych, aż do wypow iedzenia po­
słuszeństw a. Nie trzeba kom entować, 
co to oznaczało w ówczesnych w aru n ­
kach politycznych. Je s t  n iezm iernie 
charak terystyczne, że stanow isko em i­
gracyjnego Londynu wobec ifw orze- 
nia PKWN było daleko m niej rea li­
styczne naw et niż.,, rządów b ry ty j­
skiego i am erykańskiego, k tórym  rów ­
nież ten  ak t nie byl w sm ak Cho­
ciaż ani Londyn, ani W aszyngton jak 
na razie  n ie uznaw ały nowej pbl- 
skiej władzy, przecież jednak  przew i­
dując — w propozycjach, p rzekaza­
nych rządowi radzieckiem u — zaw ar­
cie jakiegoś „układu roboczego" z 
PKWN. tym samym przyjm ow ały do 
wiadomości jego istn ien ie  i donu- 
szezah’ perspek tyw ę rozm ów m iędzy 
PKWN i rządem  em igracyjnym  w 
Londynie, którą ten osta tn i -ałkow icle 
odrzucał. Dla w yjaśnienia  sy tuacji po­

litycznej podstaw ow e znaczenie miało 
uznanie przez rząd radziecki PKWN 
za jedyną legalną polską władzę. W 
podpisanym  dnia 26 lipca 1941 r. prze? 
K. Osóbkę-M oraw skiego i W. Molo- 
towa „Porozum ieniu m iędzy PKWN > 
rządem  ZSRR o stosunkach m iędzy 
radzieckim  wodzem naczelnym  a pol­
ską adm in istrac ją  po w kroczeniu 
w ojsk radzieckich na tery to rium  Pol­
ski" rząd ZSRR uznawał PKWN ja ­
ko jedyny  polski organ, upraw niony 
do tw orzenia ap ara tu  państw ow ego i 
k ierow ania  nim. zgodnie z ustaw oda­
w stw em  Rzeczypospolitej Polskiej. 
W arunki toczącej się w ojny ‘ oraw ia- 
ly. że w strefie  frontow ej najw yższa 
w ładza m iała spoczywać w rękach 
Naczelnego Dowództwa, k tó rem u  pod 
względem  operacyjnym  bvlo podpo­
rządkow ane rów nież W ojsko Folskle. 
Ludowy K om isariat Spraw  Z agran i­
cznych ZSRR w wydanym  jednocześ­
n ie  ośw iadczeniu podkreślał, że „u- 
waża działania w ojenne Arm ii C zer­
wonej na tery torium  Polski za dzia­
łania na tery torium  suw erennego, za ­
przyjaźnionego, sprzym ierzonego pań­
stw a". zaś na ręce przewodniczącego 
PKWN przesiał urzędow e pismo, w 
k tórym  potw ierdził uznanie go przez 
swój rząd oraz proponow ał w związku z 
tym. w ym ianę przedstaw icieli dvplo- 
m atycznych. Pierw szym  oficjalnym  
orzedstaw icielem  rządu ZSRR przy 
PKW N (który zastap il przedstaw icie­
la nieoficjalnego, k tórym  był gen. 
Zuków (nie m ylić z m arszałkiem !) 
został N. B ułganin. który  orzybył do 
Lublina 3 sierpnia 1944 r. PKW N w y­
znaczył jako swego przedstaw iciela 
w Moskwie S. Jędrychow skiego: o fi­
cjalna nom inacja nosiła datc; il s ie r­
pnia 1944 r. „H istoryczną decyzją lip­
cowa — czytam y w Tezach KC PZPR 
na 30-lecie Polskiej Rzeczypospolite i 
Ludowej — stanęliśm y obok Związku 
Radzieckiego w aw angardzie ludzkoś­
ci. podejm ując budow ę socjalizm u i 
uczestnicząc w tw orzeniu skupionej 
wokół ZSRR socjalistycznej w spólno­
ty narodów". Tak oceniam y d z r  tam ­
te początkowe chw ile now ej polskiej 
rzeczywistości.

LEKTOR

Je c ie  '

CZAS WEWNĘTRZNY
W  k siążce  dz iś ju ż  po  tro sz e  z a p o m n ia n e j, a le  w  sw o im  

czasie  b a rd zo  s ła w n e j, p o p u la rn e j  i p rz e k ła d a n e j  n a  w ie le  
jęz y k ó w  — m ian o w ic ie  w  d z ie le  C a rrc la  p .t. „C złow iek , 
is to ta  n ieznana '*  — w y su n ą ł a u to r  c ie k a w ą  tezę  o „ w ew ­
n ę trz n y m  czasie  c z ło w iek a ”. C hodziło  w  n ie j o to, że p o sz ­
czególne  o d c in k i czasu  p rzeży teg o  p rzez  każd eg o  z n as  n ie  
s ą  je d n a k o w e  d la  n a szy ch  o rg an izm ó w , t to  n ie  ty lk o  dla. 
p ro cesó w  fiz jo lo g iczn y ch , a le  ta k ż e  d la  n a sz e j ‘̂ c h i k i , 'w y ­
o b ra źn i, życia  uczuciow ego  i in te le k tu a ln e g o . In a c z e j m ó w iąc : 
są  ok resy , k iedy  ży jem y  szy b c ie j, k ied y  d z ień , m iesiąc  I ro k  
s ą  d łuższe , w ażn ie jsze , c en n ie jsz e  — i tak ie , k ied y  led w ie  
s ię  w ła sn e  is tn ie n ie  z au w aża , k ied y  tem p o  s ła b n ie , p rz y g asa , 
ja k  byśm y p o g rą ża li się  w  ro d z a j pó łsnu . T o n ie ró w n e  te m ­
po życia  je s t  z je d n e j  s tro n y  w y n ik iem  p rocesów  b io ch e ­
m icznych , ro śn ię c ia , d o jrz e w a n ia , u m ie ra n ia , z d ru g ie j  zaś 
s ty m u lu je  nasz  sy s tem  n erw o w y  i w p ły w a  na  cały  o rg a ­
n izm .

S p o s trzeżen ie  C a rre la . u ję te  w  n a u k o w e  teo re m a ty , zn an e  
b y ło  lud z io m  od w iek ó w . P o d o b n o  w s ta ro ż y tn e j P e rs ji  
u z n aw a n o  za  p ra w d z iw e  życie  ty lk o  te  o k resy , k iedy  człow iek  
czu ł się  szczęśliw y  — s tą d  ów  p ięk n y  n a p is  n a  ja k im ś  
b a rd zo  s ta ry m  n a g ro b k u  p e rsk im : „T u  leży  ten , co p rz e trw a ł  
ła t  sześćdziesią t, a  żył ty lk o  cz te ry " . P o e ty ck a  to m ia ra , 
choć — oczyw iście  n ie sp ra w d z a ln a , bo  co to  zn aczy  „być 
szczęśliw y m ”?

G dzieś ta m  w  o d leg ły ch  g ó rsk ic h  u ro c zy sk a c h  ż y ją  p onoć  
lu d zie  po s to  p ięć d z ie s ią t la t. A  to znaczy , że p rzez  z g ó rą  
sto  la t  b u d z ą  się  ran o , p i ln u ją  o w iec  n a  c iąg le  te j  s a m e j 
łące , je d z ą  i k ła d ą  się  spać . C zy d łu g o ść  ży c ia  to  je s t  to 
sam o, co ilość  w s ta w a ń  i z a sy p ia ń ?  W  Z w iązk u  R a d z ieck im  
na fa rm a c h , gdzie  h o d u je  s ię  s re b rn e  lisy, z a s ła n ia  się  k la tk i  
c za rn y m  p a p ie rem  o o k re ślo n y ch  g o d z in ach , co dz ień  in n y ch , 
s k ra c a ją c  ty m  sam y m  „d zień "  i w y d łu ż a jąc  „noc". Lis d a je  
się  o szukać  i z asy p ia  sn em  z im o w y m , po czym  o d w ro tn ą  m e ­
to d ą  p rz y śp ie sza  się  „w io sn ę ” i lis bu d z i się  do n o rm a ln eg o  
życia. Z jed n e g o  k a le n d a rz o w e g o  ro k u  czyni s ię  „d w a  la ta ”, 
co p o zw ala  n a  szybsze  u z y sk a n ie  p ięk n eg o  fu tr a .  A le  czy 
ten  lis, z a sy p ia ją c  i b u d ząc  się  d w a  ra z y  częśc ie j, n a p ra w d ę  
ż y je  d w a  ra zy  d łu że j?

C zas w e w n ę trz n y  m e k sy k a ń sk ic h  i a z e rb e jd ż a ń sk ic h  s t a r ­
ców  je s t  na  p e w n o  in n y  od czasu  lud z i ż y ją cy c h  in te n sy w n ie , 
tw órczo , w sze ch s tro n n ie . T rz e b a  p rzec ież  o d ró żn iać  słow o 
„ trw a ć ” od sło w a  „żyć”, a  odnosi się  to n ie  ty lk o  do każd eg o  
cz ło w iek a  z o sobna . Czyż w  życiu  n a ro d ó w  n ie  o b se rw u je m y  
ró w n ie ż  ich  „czasu  w e w n ę trz n e g o "?

O to m ija  trzy d z ie śc i la t  od o g łoszen ia  M a n ifes tu  L ipcow ego. 
T rzy d z ieśc i la t — t 0 dużo  czy m a ło ?  K iedy  p rz y m ie rz a m  do 
tego  o k re su  sw ó j „czas w e w n ę trz n y ”, od p o w ied ź  m u si być 
d w o ja k a . B ylcm  d o ro sły m  cz ło w iek iem  w  d n iu  w y b u c h u  w o j­
ny  i p a m ię ta m  z n aczą  część o k re su  m ięd zy w o jen n eg o . W ciąż 
jeszcze  w y d a je  m i się, ja k b y  ta m te n  o k re s  b y ł d łu ższy  od 
o k re su  p o w o jen n eg o , a  to p rzec ież  n ie p ra w d a . T a  trz y d z ie s tk a  
u lec ia ła  n am  ja k  z b icza  trz ą s ł, a n iśm y  się  sp o s trz e g li k ied y  
w łosy  zb ie la ły  i k ro k  ja k b y  n ie  te n  i bez szk ieł n a zw y  
u licy  n ie  odczy tasz. A le ja k  s ię  tro ch ę  za s ta n o w ić  to n ag le  
w idz i się  i c zu je , ja k  p rzez  ta m te n , „d łu ższy ” o k re s  n ic  
się  p ra w ie  n ic  z m ien ia ło  poza n aszy m  p rz ep o c zw arz an ie m  się  
z dz ieck a  w  m ężczyznę, a  p rz ec iw n ie  — ja k  o g ro m n ie  d użo  
zdąży ło  się  w y d a rzy ć  w c iąg u  „ k ró ts z y c h ” trz y d z ie s tu  la t .  
K o ch an i, toż d o p ra w d y  w ie rzy ć  s ię  n ie  chce! A ni m y ślę  
k u sić  się  o n a jk ró tsz e  choćby  w y liczan ie , za w ic ie  tego, 
zb y t to  o g ro m n e  i t ru d n e  do w y ra ż e n ia . W y sta rczy  p o p a trz eć  
w okó ł sieb ie , w y s ta rc z y  —  p o w ia d am  — ch w ila  m y ślen ia . 
P rz e ży liśm y  ja k o  n a ró d  o k re s  n ie b y w a le  o b f itu ją c y  w  z a ­
sad n icze  p rz em ia n y , a  to znaczy  żeśm y żyli in te n sy w n ie , 
bogato , w szech s tro n n ie . T o by ł d o b ry  d la  n a ro d u  czas. c h o ­
c iaż  p o jed y ń cze  lu d zk ie  losy m ogły  być i b y w ały  trag iczn e . 
D obre , t ru d n e  T rzy d z ie sto lec ie , k tó re  w  h is to r ii  n a sze j 
znaczy  i będzie  znaczyć  w ięce j, n iż  ca le  se tk i la t  w  in n y ch  

te j  h is to r ii  o k re sach .
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